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SŁOW O WSTĘPNE.

D o k tryny  k lasyków  ekonomii, fizjokratów , 
A dam a Smitha, D aw ida Ricardo, M althusa, Saya, 
John S tuart jV1 i 11 a okazały  się w świetle badań 
nowszych teoretyków  ekonom ii praw dziw ym i 
ty lko w granicach pewnych założeń, niezupełnie 
ściśle sform ułowanych przez twórców dok try n y  
k lasycznej. D okładniejsze sform ułow anie i okre­
ślenie tych założeń je st w ielką zasługą Leona 
W alrasa, Y ilfreda Pareto, H enryka Barone i in ­
nych przedstaw icieli szkoły m atem atycznej. Pod­
ręcznik H enryka Barone, w ydany najp ierw  w ję ­
zyku włoskim, przetłum aczony i ogłoszony d ru ­
kiem  w języku  francuskim  i dw ukrotn ie w ję zy ­
ku niemieckim ostatnio w r. 1955, cieszy się coraz 
w iększą poczytnością i uznaniem. Uchodzi 011 dziś 
słusznie za klasyczne ujęcie dok tryny  szkoły m a­
tem atycznej w ekonom ii ponieważ stanowi k ró t­
kie, a zarazem  doskonale streszczenie w yników  
osiągniętych przez je j przedstaw icieli na drodze 
tw orzenia logicznie popraw nego, jednoznacznie 
w yrażonego systemu w iedzy ekonom icznej, obej­
m ującego całokształt zjaw isk gospodarczych.

W ielkie zalety  naukow e i pedagogiczne pod­
ręcznika, napisanego przez H enryka  Barone zjed-



n a ją  z pewnością także polskiem u tłum aczeniu tej 
książki szerokie koło czytelników  i zwolenników. 
Jestem  pewien, że ogłoszenie drukiem  polskiego 
tłum aczenia przyczyni się w ydatn ie  do pogłębie­
nia w iedzy ekonom icznej w śród naszego społe­
czeństwa, a w  szczególności w gronie młodzieży 
un iw ersy teck iej, uczącej się ekonomii.

K raków, w m aju  1938.

Adam K rzyżanowski.

PRZEDMOWA AUTORA.

Jakkolw iek  zam ierzam  gruntow nie przerobić 
i rozszerzyć m oje „Zasady ekonom ii po litycznej“, 
zgodziłem się na nowe, nie ty lko  n ie rozszerzone, 
ale naw et nieco uproszczone w ydanie, aby  dać 
moim słuchaczom tekst do ręki. T ak  w ięc jest 
książka niniejsza, w jeszcze w iększej m ierze niz 
je j pierw sze w ydanie, streszczeniem  moich w y ­
kładów  w Król. Instytucie W yższych Studiów  
H andlow ych i A dm inistracyjnych w  Rzymie, 
przeznaczonych dla studentów  pierw szych seme­
strów, jak o  wstęp do om awianych przeze m nie na 
w yższych sem estrach zagadnień p rak tycznej na­
tury.

C zytelnik  by łb y  w błędzie, gdyby ze względu 
na częste stosowanie przeze mnie w ykresów  i p rze­
w ażnie dedukcy jne trak tow anie przedm iotu p rzy ­
pisał mi chęć zrobienia z ekonom ii czegoś ab s trak ­
cyjnego, nie m ającego żadnej łączności z f a k t a ­
mi  gospodarczymi. W zględy d y d a k t y c z n e  
sk łan ia ją  mnie do takiego u jęcia  przedm iotu 
w niniejszym  elem entarnym  przedstaw ieniu. N ikt 
bowiem nie jest głębiej óde mnie o tym  przeko­
nany, że przedm iotem  nauki je st rzeczywistość 
i je j  praw idłow ość, a teorie o ty le tylko m ają w ar­
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tość, o ile łączą z sobą te praw idłow ości w sposób 
racjonalny . Jeżeli więc b rak  tu ta j bogatego m a­
teriału  statystycznego, szerokiego uw zględnienia 
konkretnych zdarzeń z życia gospodarczego i ba­
dań historycznych, którym i zam ierzam niniejsze 
w yw ody w pro jektow anym  rozszerzonym  w yda­
niu uzupełnić, nie należy mi z tego powodu zarzu­
cać jednostronności, k tó ra  je s t mi zupełnie obcą. 
D edukcja , stosowanie k w an ty ta tyw nej logiki m a­
tem atycznej, m etoda graficzna, indukcja  s ta ty ­
styczna, badania historyczne i porów nyw anie z ja ­
w isk gospodarczych z innym i objaw am i życia spo­
łecznego: w szystko to musi współdziałać p rzy  w y ­
kryw aniu  praw , rządzących rzeczywistością eko­
nomiczną. Tylko um ysły ograniczone mogą sądzić. 
że np. dobrze przeprow adzone badania h istorycz­
ne nie mogą się znacznie przyczynić do poznania 
owych praw , k tó rych  w ykrycie  i logiczne pow ią­
zanie je s t zadaniem  nauki i że nie upraw ia się eko­
nomii, za jm ując  się h istorią nauk i zjaw isk eko­
nomicznych! Jak  gdyby dzisiaj nie było w ynikiem  
dnia wczorajszego i przygotow aniem  ju tra !

D latego też poświęciłem w niniejszym  ele­
m entarnym  kursie stosunkowo dużo miejsca omó­
wieniu zjaw isk  d y n a m i c z n y c h ,  gdyż one 
w łaściw ie odzw ierciedlają rzeczywistość.

R ynek gospodarczy można porównać w pew ­
nym  sensie z w ielką i nader skom plikow aną m a­
szyną, k tó rej części tak  ściśle są z sobą sprzężone, 
że w ystarczy dotknięcie i zm iana położenia jednej
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z nich, by w szystkie inne rów nież uległy zmianie. 
N iem niej jednakow oż m aszyna ta posiada silne 
t a r c i a :  gdyby je  można było pominąć, gdyby 
przenoszenie ruchu z jednej części na w szystkie 
pozostałe odbywało się bardzo szybko, w tedy  mo- 
g libyśm y-przedstaw ić sobie rzeczywistość jako  
szereg następujących  po sobie stanów równowagi. 
T ak  jednak  nie je st: w łaśnie dlatego, że ruch, w y ­
w ołany w jednej części ^m aszyny“,, przenosi się 
na inne części bardzo powoli, przedstaw ia się nam 
rzeczywistość nie jako  szereg stanów równowagi, 
lecz jak o  ciągła zm iana w szystkich części, k tó ra  
odbyw a się raz szybciej, raz w olniej, a czasem n ie­
mal że całkiem  ustaje. W szystko zdąża do nowego 
stanu równowagi: ale zanim ten zostanie ostatecz­
nie osiągnięty, ulega on now ym  zakłóceniom, w y­
w ołanym  nowymi zmianami w innych częściach 
systemu.

To d y n a m i c z n e  w yobrażenie rynku  w y­
kazuje, ja k  ważnym jest poznanie ogólnej rów no­
wagi mechanizmu, by móc potem w szystko inne 
zrozum ieć; nie należy ty lko zapominać, że na rze­
czywistość sk ładają  się w zasadzie zjaw iska d y ­
li a m i c z n e. G dyby badanie równowagi nie zo­
stało później uzupełnione przez analizę w szyst­
kich tych zjaw isk dynam icznych, można b y  stąd 
w yciągnąć wnioski, odbiegające znacznie od rze­
czywistości. Jest to zresztą słabą stroną n iektórych 
teorii ekonomicznych.

D latego starałem  się w n in iejszej książce sto­
sunkowo obszernie przedstaw ić dynam iczną stronę



zjaw isk  gospodarczych i, m ając ciągle na oku 
fak ty  rzeczywiste, zachować n a jd a le j idącą ści­
słość myślową, bez równoczesnego kom plikow ania 
i zbytniego rozszerzania w ykładu.

O ile czyteln ik  je s t obeznany ze stosowaniem 
metod k w an ty  ta ty  w nych w  ekonomii, zauw aży, iż 
w w ielu punk tach  musiałem  poświęcić dokładność 
na  rzecz jasności i prosto ty . Spodziewani się je d ­
nak, że sam będzie mi może w dzięczny za łatwość 
przedstaw ienia, k tó re  w  form ie graficznej stara  
się n ieraz bardzo skom plikow ane problem y up rzy ­
stępnić. M etoda ta, stosowana przeze mnie na polu 
nauczania, dała ja k  najlepsze w yniki.

Już w pierw szym  w ydaniu pow iedziałem  w y­
raźnie, że na każdej stronie te j książki znaleźć 
można ślady  w pływ u, ja k i w yw arły  na  mnie zna­
kom ite dzieła V ilfreda P arety . Czytelnik,, obe­
znany na ty le z zagadnieniam i ekonom icznym i, by  
móc życzliw ie porów nać nin iejszą książkę z dzie­
łami m istrza, dostrzeże, szczególnie w częściach, 
trak tu jący ch  o monopolach, syndykatach  przem y­
słowych i kryzysach , także n iek tóre skromne 
przyczynki, będące m oją w yłączną własnością.

Enrico Barone.

C Z Ę Ś Ć  I.
RÓWNOWAGA EKONOMICZNA.

1.

Pojęcia ogólne. Na rynku  gospodarczym 1 
odbyw a się w ym iana i p rodukcja . Jeżeli roz­
różnim y: robotników, posiadaczy kapitałów  (wli­
czając w nie również oszczędności), w łaścicieli 
gruntów  i przedsiębiorców , możemy przedstaw ić 
przebieg zjaw iska w pierw szym  przybliżeniu  
w sposób następu jący : poszczególne jednostki, 
z k tó rych  składa się rynek , sprzedają  p rzy  pew ­
nych określonych cenach 2 dóbr i usług p roduk­
cy jnych  sw oje usługi (pracę, używ anie różnych 
kapitałów  i gruntów  ziemskich) przedsiębiorcom . 
Ci ostatni, kom binując je  odpowiednio, tw orzą 
z nich rozm aite dobra, na k tó re istn ieje  popyt. 
Poszczególne jednostk i w ydają  część dochodu, 
uzyskanego ze sprzedaży swych usług, na zakupno 
dóbr w yprodukow anych, resztę oszczędzają.

Stąd będziem y mieli szereg cen poszczegól­
nych dóbr i poszczególnych usług, dale j ilości po-

1 W znaczeniu zamkniętego skupienia gospodarczego.
■ Ceny wyrażamy w ilościach jednego dobra obranego 

za pieniądz (numerario).

Zasady Ekonom ii Politycznej. 1



szczególnych usług, k tó re  zostaną zaofiarowane, 
oraz ilości poszczególnych dóbr, k tó re  będą w y­
tworzone.

O kazu je  się, że w szystkie te  w ielkości (ceny, 
ilości zaofiarow anych usług, ilości dobr żądanych 
i w ytw orzonych) są zw iązane ze sobą ścisłą w za­
jem ną współzależnością. D alej można w ykazać, że
m ając dane:

a) i l o ś c i  poszczególnych usług p ro d u k cy j­
nych, będących w posiadaniu w szystkich poszcze­
gólnych jednostek,

b) p o t r z e b y  poszczególnych jednostek,
c) s t a n  t e c h n i k i  p r o d u k c j i ,  

możemy dokładnie w yznaczyć w szystkie w ielko­
ści, o k tórych b y ła  mowa.

2.

jeżeli dane są p o t r z e b y  (gusti) poszcze­
gólnych jednostek, znaczy to, że je st nam znany 
ów szczególny, całkiem  indyw idualny  sposób, 
w jaki, p rzy  założeniu pewnego układu cen, każda 
poszczególna jednostka u regu lu je  swój budżet 
indyw idualny, w ystępu jąc z pew ną określoną po­
dażą usług i z pew nym  określonym  popytem  na 
dobra. Innym i słowy: do każdej konstelacji cen 
każda jednostka dostosow uje swój bilans indy­
w idualny.

Mówiąc, iż dany je st s t a n  t e c h n i k i  p r o ­
d u k c y j n e j ,  rozum iem y przez to, że znane są 
w s p ó ł c z y n n i k i  f a b r y k a c j i ,  t. zn. ilo­

ści poszczególnych usług potrzebne do w ytw orze­
nia jednostk i każdego poszczególnego dobra. Spo­
śród tych w spółczynników  fab ry k acji n iektóre 
są stałe, inne mogą się zm ieniać w tym  sensie, że 
jednostka pewnego dobra da je  się w ytw orzyć róż­
nymi sposobami, przez zw iększanie ilości jednych  
współczynników, a zm niejszanie ilości innych, 
stosownie do pew nych zależności, k tó re  m iędzy 
nimi zachodzą. Zmienność — w tym  sensie — nie­
k tórych  w spółczynników  fab rykacji je st p rzy ­
czyną w ażnych zjaw isk ekonom icznych, o których 
będzie mowa.

3.

Popyt. Jest faktem  dającym  się codzien­
nie zaobserwować, że gdy cena jakiegoś tow aru 
w zrasta, lub spada, równocześnie zm niejsza się, 
lub zwiększa jego konsum cja, że zatem  zm iany 
ilości skonsum owanych i cen m ają  k i e r u n e k  
p r z e c i w n y .  G dybyśm y mogli zebrać na pod­
staw ie sta ty styk  zm iany konsum cji jak iegoś to ­
w aru na pew nym  ryn k u  w zależności od zm ian je ­
go ceny p rzy  niezm ienionych w szystkich pozosta­
łych w arunkach i gdybyśm y przedstaw ili te dane 
graficznie, otrzym alibyśm y w ykres w rodzaju  
przedstaw ionego na rys. 1, gdzie odcięta OM każ­
dego punktu  krzyw ej przedstaw ia popyt, odpo­
w iadający  cenie, w yobrażonej przez rzędną MP. 
T aka k r z  y w a  p o p y t u ,  inna dla każdego do­
b ra  m a tę ogólną właściwość, że opada, t. zn. w zra­
stającym  odciętym  odpow iadają m alejące rzędne.
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Stosownie do rodzaju  dobra, zależnie od tego, 
czy służy ono do zaspokojenia potrzeby, dającej 
się ła tw ie j lub też tru d n ie j ograniczyć, otrzym am y 
krzyw ą m niej lub w ięcej nachyloną (por. rys. I 
i 2). W tym  drugim  w ypadku  już  nieznaczne 
zm niejszenie rozporządzalnej ilości spow oduje 
silną zw yżkę ceny (np. zboże, szczególnie w tedy,

Rys. 1 Rye. 2

gdy nie było jeszcze dzisiejszej łatwości przew o­
zu, um ożliw iającej w yrów nyw anie niedoborów 
jednego ry n k u  nadw yżkam i innych). Ten stan rze­
czy zasadniczo nie zachodzi w w ypadku p ie rw ­
szym. D latego też ta  d ruga grupa dóbr, k tó rych  ce­
ny  podlegają  silnym  wahaniom , stanowi ulubione 
pole dla spekulacji.

4.
Zarówno ten fakt, że ilość żądana i cena 

zm ieniają się w sensie przeciw nym , ja k  i to, że n ie­

k tóre k rzyw e popytu  są bardz ie j nachylone niż 
inne, da się w yjaśn ić  przez k ró tk ie  rozw ażenie go­
spodarki indyw idualnej.

Popyt całkow ity  na jak ieś dobro je s t sumą 
popytów  indyw idualnych: p rzy  pew nej cenie do­
b ra  n iektóre jednostk i nie w ystępu ją  z popytem , 
uw ażając daną cenę za zbyt w ysoką w stosunku 
do swego dochodu, k tó ry  wolą obrócić na zaspoko­
jen ie  innych bardzie j naglących potrzeb. G dy ce­
na spadnie, w ystąp ią  z popytem  na odnośne dobro 
n iek tórzy  z tych, co uw ażali je  za niedostępne, 
a ci, k tó rzy  go ju ż  przedtem  używ ali, zwiększą 
swe zapotrzebow anie. Jeżeli natom iast cena w zro­
śnie, w tedy k o n s u m e n c i  k r a ń c o w i  za­
stanow ią sw ój popyt w  zupełności, a inni sw ój 
ograniczą. Jeżeli chodzi o produkt, odpow iadający 
potrzebie, k tó rą  trudno  je s t ograniczyć, w tedy  n a­
w et nieznaczny b ra k  w yw oła w śród konsum entów  
(którzy muszą się obawiać, że nie zostaną zaspo­
kojeni) konkurencję , k tó ra  znacznie podbije  cenę.

5.
Ponieważ użyteczność następujących  po so­

bie jednostek  pew nego dobra m aleje, począw­
szy od pewnego punk tu  (prostokąty  na  rys. 3 
przedstaw iają  użyteczności następu jących  po so­
bie cząstek jednostkow ych), wobec tego każdy  
osobnik, rozdzielając swój dochód na zaspokoje­
nie różnych potrzeb, postąpi w  ten sposób, by 
ostatn ia jednostka  dochodu (ostatnia jednostka
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pieniężna) zużyta na zaspokojenie każdej poszcze­
gólnej potrzeby, odpow iadała w e w szystkich w y­
padkach te j sam ej użyteczności. W przeciw nym  
razie ko rzystn iej by łoby  dla danego osobnika w y­
cofać jednostkę dochodu z tego rodzaju  spożycia, 
gdzie użyteczność je s t m niejsza i obrócić ją  na 
dalsze zaspokojenie innej potrzeby, gdzie użytecz­
ność je s t większa. Rozdział dochodu odpow iada

w tedy  m axim um  użyteczności d la danego osob­
nika, jeżeli na granicy  każdego rodzaju  spożycia 
jednostka  dochodu d a je  tę samą użyteczność.

Stąd w yn ika w ażna z a s a d a  u ż y t e c z n o ­
ś c i  k r a ń c o w e j  (teorem a delle u tilitä  m argi- 
n a li) :

D la każdej jednostk i (indywiduum ) są uży­
teczności krańcow e różnych dóbr skonsum owa­
nych proporcjonalne do odpowiednich cen.

Podaż. W iem y z obserw acji, że na rynku  
egzystu ją  równocześnie przedsiębiorcy, w ytw a­

rza jący  ten sam produkt 
U szeregujm y ich w porząd 
sztów, w tedy otrzym am y 
cinki OA, AB, BC w yobrj 
ne przez przedsiębiorców  3 
zakreskow anych prostokąl 
nostkowym  kosztom prod 
dukcja  przedsiębiorców  2

Kys. 4

czająca dla zaopatrzenia r 
przedsiębiorca 1, w ytw ars 
sztach. P rzedsiębiorcy 2 i 
obrażone przez zakreskow, 
MC je st ceną równowagi.

N iechaj po jaw i się te r 
siębiorca 4, k tó ry  by  prod 
kosztach, ja k  przedsiębic 
w yrugow ać z rynku  przed 
stąd sy tuacja , przedstaw i 
przedsiębiorstw o 2 zostałi 
nie krańcow e. Jak ie  skui

po różnych kosztach, 
ku w zrastających  ko- 
:ys. 4, na k tó rym  od- 
żają  ilości w ytw orzo- 
, 2, 1, a w ysokości nie- 
ów odpow iadają jed- 
ukcji. Poniew aż pro- 

i 3 nie je s t w ystar-

Rys. 5

iku , istn ie je  obok nich 
jący  po w yższych ko- 
osiągają z y s k i ,  wy- 

іе p rostokąty  GH i FG.

i na rynku  inny przed- 
kował po tych samych 
га 3; będzie on mógł 
ębiorstw o 1. W yniknie 
ia  na rys. 5, w k tó re j 
przesunięte w położe- 
i pociąga to za sobą?
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Cena spadła, ilość w ytw orzona i spożyta zw ięk­
szyła się, zysk przedsiębiorcy 2 znikł w zupełności, 
zysk przedsiębiorcy 3 zmalał. Jeżeli zjaw i się je ­
szcze dalszy przedsiębiorca 5, k tó ry  p roduku je  po 
tych samych kosztach, co 3 i 4 i w yprze przedsię­
biorcę 2 z rynku , w tedy  cena spadnie w dalszym 
ciągu, ilość spożyta zw iększy się jeszcze bardziej, 
zysk przedsiębiorców  3, 4 i 5 okaże dążność do zu­
pełnego zaniku, a cena do zrów nania się z kosztami 
p rodukcji. Całość zm ierza do równowagi, określo­
n e j przez ilość spożytą OD i odpow iednią cenę ND.

Rys. 6

Powyższa analiza w y jaśn ia  pozorną sprzecz­
ność m iędzy r e a l n y m  istnieniem  zysku przed­
siębiorcy (k tó ry  należy uw ażać za zjaw isko 
p r z e j ś c i o w e ) ,  a tendencją  w olnej konkuren­
cji do zrów nania ceny z kosztam i produkcji 
(w k tó rych  mieści się w ynagrodzenie za k ierow ­
nictwo przedsiębiorstw a) i sprow adzenia w ten 
sposób zysku przedsiębiorcy do zera.

Jeżeli chodzi o w ielk i rynek  i dużą ilość kon­
k u ru jących  ze sobą przedsiębiorców , w tedy  można 
zastąpić w ykres schodkow y wedł. rys. 4 i 5 k rz y ­

wą ciągłą CD (rys. 6). Będziemy tę k rzyw ą CD 
nazyw ali zawsze k rzyw ą podaży całkow itej (offer- 
ta  complessiva), podobnie ja k  nazyw am y AB 
k rzyw ą popytu  całkow itego (domanda com ples­
siva) .

Jest jasnym , że po pierw sze pow ierzchnia 
MHC przedstaw ia sumę zysków przedsiębiorców  
i po drugie, że k onkurencja  przedsiębiorców  zdą­
ża do tego, iż punk t M zejdzie się z punktem  N, 
k rzyw a CD z prostą CN, a pow ierzchnia MHC 
zreduku je  się do zera.

7.
By zrozum ieć teorię podaży, należy ją  sobie 

przedstaw ić w sposób w yżej w skazany, t. zn. upo­
rządkow ać przedsiębiorców  w kolejności ich ko­
sztów w łasnych.

Jest błędem np. powiedzieć, jeżeli chodzi
o p rodukcję  i przedsiębiorców , że k rzyw a podaży 
(rys. 7) zaczyna się p rzy  cenie zero, osiąga maxi-



mum podaży p rzy  pew nej cenie MP, a potem przy  
wyższych cenach podaż m aleje. Jest to pomiesza­
nie dwu zupełnie różnych rzeczy. Przebieg te j 
k rzyw ej w yobraża to, co zachodzi w ekonom ii 
i n d y w i d u a l n e j  w w ypadku podaży ustug, 
lub w ym iany dwu dóbr m iędzy sobą. Rozumie się 
samo przez się, że np. p rzy  cenie p racy  zero je d ­
nostka wcale pracy  nie zaofiaruje, ja k  z drugiej 
strony  p rzy  cenie bardzo w ysokiej zaofiarow a­
łaby  je j  ty lko  małą ilość. W yżej om awiana k rz y ­
w a nie przedstaw ia ani tego co zachodzi na rynku  
tow arow ym  przy  konkurencji przedsiębiorców , 
ani tego, co się dzieje  w pojedynczym  przedsię­
biorstw ie, ja k  zaraz zobaczymy.

8.
Różne kombinacje współczynników fabryka­

cji. Spośród różnych współczynników  fab rykacji 
n iek tóre są stałe (np. ilość pewnego m inerału, po- 
frzebna do w ytw orzenia jednego kilogram a m eta­
lu), inne są w pew nych granicach zmienne, lecz 
odw rotnie p roporcjonalne do w ytw orzonych ilo­
ści (koszta ogólne, stałe), inne w reszcie m ają  tę 
właściwość, że użycie w iększej ilości jednych 
może skom pensować zastosowanie m niejszej ilo­
ści drugich (np. m aszyny i robotnicy).

Przystąp im y teraz do analizy  kosztów p ro­
dukcji i u s tro ju  przedsiębiorstw a wytwórczego. 
Zrozumiemy, dlaczego n iektóre przedsiębiorstw a 
nie mogą się nieograniczenie rozszerzać i dlaczego
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w końcu istn ieją  dla ilości w ytw orzonej granice, 
poza k tórym i przedsiębiorstw o produkow ałoby 
ze stratą.

Oczywiście p rzy jm ujem y, że ceny usług 
i w spółczynniki fab rykacji są dane (ustalone).

Zróbm y w ykres, k tó ry  by dla każdej ilości 
w yprodukow anej dał nam ogólny koszt produkcji 
(sumę kosztów), a nie koszt jednostkow y (ryś. 8).

11

N iektóre spośród współczynników  fab rykacji 
są odw rotnie p roporcjonalne do ilości w ytw orzo­
nych. N iechaj prosta BA, rów noległa do osi odcię­
tych (wzdłuż k tó re j m ierzym y ilości), p rzedstaw ia 
koszty odnośnych usług. Inne w spółczynniki są 
stałe: niech nachylona prosta NN‘ w yobraża ich 
koszty. Inne w reszcie w spółczynniki m ają  tę w ła­
ściwość, że użycie w iększej ilości jednych  może 
zastąpić zastosowanie m niejszej ilości drugich.

D la tych ostatnich będzie istn iała d la każdej 
ilości w yprodukow anej pew na określona kom bi­
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nac ja  tak ich  w spółczynników  współzależnych, 
k tó re j koszt będzie m niejszy  od kosztu każdej 
innej.

N iechaj NP będzie kosztem te j kom binacji 
dla ilości w ytw orzonej OM. D la ilości OM*, dwa 
razy  w iększej od OM, najkorzystn ie jsza  kom bi­
n ac ja  z pew nością nie będzie mogła kosztować 
w ięcej niż N‘P ‘, czyli dw a razy  ty le  co NP. P rz y j­

m ijm y jed n ak  nieco m niej, m ianowicie N‘P “. W o­
bec tego koszt całkow ity  każdej ilości w ytw orzo­
nej będzie w  p e w n y c h  g r a n i c a c h  przed­
staw iony przez k rzyw ą w rodzaju  ABCD na rys. 9, 
z k tó re j je s t widoczne, że ze w zrostem  ilości w y­
tw orzonej m aleją  koszty  p rzypadające  na je d ­
nostkę p rodukcji. Te koszty  jednostkow e okre­
ślone są nachyleniem  prostych OA, OB, OC, 
OD...1. P rzyczyną tego zjaw iska je s t nie ty lko  po-

1 Nachylenie prostej w pierw szej ćwiartce układu 
współrzędnych mierzy się zwykle tangensem kąta, zawar-
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wszechnie znany fakt, że koszta ogólne (nieza­
leżne od stanu zatrudn ien ia  przedsiębiorstw a) mo­
gą być rozłożone na w iększą ilość produktu , lecz 
poza tym  możliwość bardz ie j ekonomicznego 
skom binow ania zm iennych w spółczynników  fa­
brykacji.

Jeżeli cena w ytw oru w yraża się nachyleniem  
proste j OF, a przedsiębiorstw o fab ry k u je  ilość 
O H,1 w tedy  zysk jego w ynosi oczywiście FC ; na­
tom iast przedsiębiorstw o, k tó re  ze względu na 
swe środki bardzie j ograniczone m ogłoby w ytw a­
rzać ty lko  ilość O H ‘, p rzy  cenie rynkow ej O F po­
niosłoby stratę .2

9.

Z przebiegu k rzyw ej kosztów całkow itych 
można b y  w ysnuć wniosek, że przedsiębiorstw o 
m ogłoby się nieograniczenie rozszerzać i przez to 
bez ograniczenia obniżać sw oje koszty produkcji. 
G dyby koszt jednostkow y zm niejszał się nieogra-

tego między tą prostą a osią odciętych. Nachylenie prostej
wyrazi się więc przez tg BOH‘, czyli przez stosunek 

 ̂ - H O . Ponieważ BH przedstawia koszt całkowity pro­
dukcji w ilości O H , zatem tg BOH* odpowiada w istocie 
przypadającym  na jednostkę kosztom produkcji przy ilości 
wytworzonej OH*.

1 Przy tym koszty własne odpowiadałyby nachyleniu 
prostej OC.

2 Koszty własne, wyrażone przez nachylenie prostej 
OB, byłyby w tym wypadku większe niż cena, przedstawio­
na przez nachylenie prostej OF.
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niczenie w m iarę w zrostu ilości produkow anej, 
by łoby  najkorzystn ie jszym  skoncentrow ać pro­
dukcję  każdego tow aru  w jednym  jedynym  przed­
siębiorstw ie. T ak  sądzą n iek tórzy  autorzy, p rze­
w idując, że ciągła elim inacja m ałych przedsię­
biorstw  przez w ielkie musi doprow adzić do p ro­
dukcji m onopolicznej.
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Rys. 10

Na ogół rzecz się ma jed n ak  inaczej. D ośw iad­
czenie uczy, że, począwszy od pewnego punktu , 
gdy przedsiębiorstw o rozszerza się w dalszym  
ciągu, jednostkow e koszty  p rodukcji nie zm niej­
szają  się w ięcej, lecz przeciw nie zaczynają w zra­
stać, ja k  na rys. 10, czy to z powodu trudności, 
zw iązanych z prow adzeniem  przedsiębiorstw , k tó ­
rych rozm iary  przekroczy ły  pewne granice, czy 
też ze względu na niemożność dysponow ania taką  
ilością n iek tórych  czynników  produkcji, ja k a  b y ­
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łaby  potrzebną dla najko rzystn ie jsze j w danym  
w ypadku kom binacji.

10.
Rozważmy ten ostatni punk t bliżej. P rzy ­

puśćmy, że przedsiębiorstw o osiągnęło tę objętość 
produkcji, dla k tó re j można jeszcze uzyskać po­
trzebną ilość poszczególnych czynników  p roduk ­
cji. Jeżeli zechce się zw iększyć p rodukcję  w dal­
szym ciągu, nie będzie ju ż  przy  tym  można zasto­
sować na jkorzystn ie jszej kom binacji wobec tego, 
że potrzebna by łaby  w iększa ilość któregoś z czyn­
ników  produkcji, np. T, k tó re j nie można by  albo 
wcale, albo ty lko  po znacznie wyższej cenie o trzy ­
mać. W skutek tego koniecznym  będzie p rzy  w y­
borze m iędzy różnym i możliwymi kom binacjam i 
ograniczyć się do tych, k tó re  dadzą się utw orzyć 
p rzy  użyciu będącej do dyspozycji ilości czynni­
ka  T. Innym i słowy, p rzy  dalszym  rozszerzaniu 
produkcji trzeba będzie nieosiągalną nadw yżkę 
czynnika I zastąpić przez użycie innych czynni­
ków. Przez to szybko w zrasta ją  koszty jednostko­
we, k a ż d y  czynnik p rodukcji ma bowiem tę 
właściwość, że jeżeli ilość jego pozostaje niezm ie­
niona, w tedy produktyw ność następujących  po so­
bie kolejno ilości cząstkowych innych czynników  
w danej kom binacji, począwszy od pewnego 
punktu , musi zacząć się zmiejszać. G dyby to nie 
było słusznym, doszłoby się do oczywistego — 
ja k  uczy doświadczenie — absurdu, że przy  po-



16

mocy określonej ilości jednego z czynników  p ro ­
dukcji można b y  dowolnie aż do nieskończoności 
zwiększać ilość produktu , jedyn ie  przez n ieogra­
niczone dodaw anie innych czynników.

11.
Ta zasada — że p rzy  pomocy określonej ilości 

jednego czynnika p rodukcji nie można przez do­
daw anie innych czynników  nieograniczenie zw ięk­
szać ilości w yprodukow anej — je st słuszną nie 
ty lko  gdy w danej kom binacji czynnikiem  ogra­
niczonym  co do ilości je s t ziem ia lub  inne czynniki 
na tu ra lne  (np. siły  p rzy rody  zastosowane do na­
pędu m aszyn), lecz zawsze, w odniesieniu do ja ­
kiegokolw iek czynnika p rodukcji.

Jest to więc praw o m ające zastosowanie nie 
ty lko  do p rodukcji rolniczej, lecz także do p rze­
m ysłow ej. Jeżeli w ystępu je  ono w yraźn ie j w pro ­
dukcji rolniczej, tłum aczy się to tym, że ziemia 
je s t w wyższym  stopniu ograniczona ilościowo, 
niż jak iko lw iek  inny czynnik  produkcji, jednakże 
charak terystyczne zjaw isko r e n t y  w ystępu je 
nie ty lko  w odniesieniu do ziemi, lecz do 
w s z y s t k i c h  t y c h  d ó b r  k a p i t a ł o ­
w y c h ,  k t ó r y c h  n i e  m o ż n a  d o w o l n i e  
p o m n a ż a ć ,  ja k  to później zobaczymy.

Te rozw ażania p rzedstaw iają  n iek tó rzy  auto- 
row ie w form ie zaw iłej z a s a d y  r o s n ą c e g o  
i m a l e j ą c e g o  p r z y c h o d u .
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Zbytecznym  je s t zaznaczać, ja k  grubym  błę­
dem byłoby pomieszanie k rzyw ej przedstaw ionej 
na rys. 10 z k rzyw ą podaży, k tó re j pow stanie i de­
finicję omówiliśmy w ust. 6. K rzyw a na rys. 6 
przedstaw ia całkow itą podaż pewnego tow aru na 
rynku. Poza tym  przedstaw ia ona rów nież sumę 
zysków przedsiębiorców. N atom iast k rzyw a na 
rys. 10 je st graficznym  w yobrażeniem  tego co 
się dzieje w k a ż d y m  p o s z c z e g ó l n y m  
p r z e d s i ę b i o r s t w i e .

K rzyw a przedstaw iona na rys. 6 z a w s z e  
się wznosi, natom iast k rzyw a na rys. 10, — gdy­
byśm y ją  zredukow ali do diagram u, w k tórym  
rzędne odpow iadałyby j e d n o s t k o w y m  ko­
sztom produkcji, — opadałaby aż do pewnego 
punktu , a potem zaczęłaby się wznosić.

Jednak należy zawsze brać za punk t w yjścia 
wznoszącą się k rzyw ą w edług rys. 6, jeżeli chce 
się badać zagadnienie podaży całkow itej i losy 
konkuru jących  ze sobą przedsiębiorców , a nie 
mieszać tych dwu rzeczy ze sobą.1

Niektórzy autorowie stosują dla przedstawienia po­
pytu całkowitego również krzywe o p a d a j ą c e .  W ynikają 
stąd liczne nieporozumienia przez pomieszanie tego, co się 
dzieje n a  r y n k u z  tym, co zachodzi w każdym p o s z c z e ­
g ó l n y m  p r z e d s i ę b i o r s t w i e ,  lub — inaczej mó­
wiąc —■ pomieszanie zjawisk s t a t y c z n y c h  z d y n a -  
m i c z i n y m i .  Będziemy mieć sposobność bliższego omówie­
nia te j kwestii w części V, gdy zajmiemy się sprawą mono­
polów i syndykatów.

12.

Zasady Ekonomii Politycznej. 2
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Powróćm y do k rzyw ej na rys. 10. W idzimy 
z n ie j, że:

1° w każdym  przedsiębiorstw ie je st pew na 
ilość p roduk tu  OM, k tó re j (przy danej cenie ry n ­
kow ej) odpow iada m aksym alny zysk przedsiębior­
cy i że is tn ie ją  dwie ilości OM‘ i OM“, poniżej 
i pow yżej k tó rych  przedsiębiorstw o ponosiłoby 
s tra ty ;

2° pu n k t Q, którem u odpow iada m aksym alny 
zysk, leży po p raw ej stronie punk tu  P, k tó ry  
oznacza granicę m iędzy zakresem  kosztów je d ­
nostkow ych m alejących  i rosnących.1

3° k onkurencja  m iędzy przedsiębiorcam i po­
w oduje obniżkę ceny OC (zm niejszenie kąta  
COM “), sprow adza zysk do zera i dąży do spro­
w adzenia punk tu  Q do punk tu  P, zmusza zatem 
przedsiębiorców  do pozostania w granicach ko­
sztów jednostkow ych m alejących, jeżeli by  je  — 
w celu osiągnięcia m aksym alnego zysku — prze­
kroczyli ;

4° k onkurencja  m a rów nież znaczny w pływ  
na ustalenie wielkości przedsiębiorstw , a miano-

1 Znajduje się po p r a w e j  stronie, gdyż P jest punk­
tem styczności stycznej, poprowadzonej z punktu O do krzy­
wej; zatem w punkcie P styczna ma nachylenie POH. Punkt 
maksymalnego zysku Q ma styczną równoległą do OC. Po­
nieważ prosta OC jest bardziej inachylona niż OP, a krzywa 
PC przebiega w ten sposób, że tylko od P w stronę C styczne 
są coraz bardziej nachylone, wynika stąd, że punkt m aksy­
malnego zysku musi leżeć po p r a w e j  stronie punktu P.

13.
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wicie ilość w ytw orzona ma tendencję do takiego 
rozdziału m iędzy przedsiębiorstw a p roduku jące  po 
najniższych kosztach, by  każde z nich w ytw orzyło 
ilość OH, odpow iadającą gran icy  kosztów m ale ją ­
cych.

Nie należy zapominać, że k rzyw a APC odpo­
w iada pewnem u układow i cen czynników  p roduk ­
cji. G dy ceny te się zm ieniają, zm ienia się również 
krzyw a.

P rzy  danych cenach rynkow ych korzysta 
przedsiębiorca, celem osiągnięcia zysku, z każdej 
możliwości, b y  zorganizow ać p rodukcję  po ko­
sztach ja k  najniższych. W pogoni za zyskiem  może 
on uznać za stosowne, rozszerzyć p rodukcję  swego 
przedsiębiorstw a rów nież poza granicę kosztów 
m alejących; jednakże konkurencja , pow odując 
obniżkę ceny rynkow ej i zm niejszenie zysku, 
zmusza każde przedsiębiorstw o do pozostania 
w granicach kosztów m alejących, czyli, innym i 
słowy, stosowania tych kom binacji czynników  
produkcji, k tó re  są z punk tu  w idzenia gospodarki 
społecznej najkorzystn iejsze. W ten sposób dla tej 
części produkcji, k tó ra  by łaby  w ytw orzona po k o ­
sztach rosnących, będzie istn iała możliwość po­
w stania nowego przedsiębiorstw a, k tó re  nie p rze­
kroczy granicy  kosztów m alejących.1

1 W niektórych wypadkach właśnie kwestia najekono- 
miczniejszych rozmiarów przedsiębiorstwa prowadzi drogą 
konkurencji do jedynego przedsiębiorstwa, co nie zawsze 
musi oznaczać m o n o p o l ,  jak  o tym będzie mowa w czę­
ści V o monopolach i syndykatach.

2*



14.
Produktywność różnych czynników produk­

cji. Różne w spółczynniki fab ry k ac ji są m iędzy so­
bą pow iązane zależnościami, częstokroć bardzo 
skom plikow anym i. Skutkiem  tego, naw et jeżeli 
chodzi o czynniki, k tó re  w pew nych granicach 
można zastępować jed n e  przez drugie, k a lku lac ja  
całkow itych kosztów p rodukcji nie by łaby  do­
k ładną, gdybyśm y np. zastąpili trzy  jednostki 
czynnika S dwiem a jednostkam i czynnika T, a po­
tem  po prostu  od ję li koszt trzech jednostek  S i do­
liczyli koszt dwu jednostek  T. Byłoby to nieści­
słym  z tego powodu, że n iek tó re  czynniki p roduk ­
cji zm ieniają się nie w stosunku do ilości p roduk­
tu, lecz w stosunku do ilości innych czynników. 
Np. przypuśćm y, że w pew nej d ru k arn i ma się za­
stąpić czterech składaczy ręcznych przez jedną 
now ą m aszynę linotypow ą. K alku lacja  przedsię­
b iorcy by łaby  w tym  w ypadku  nieścisłą, gdyby po 
prostu  o d ją ł od sum y kosztów całkow itych płace 
owych czterech składaczy i dodał z d rug ie j strony  
odsetki za linotyp oraz płacę obsługującego go 
d ru k arza ; albowiem  zw olnienie czterech sk łada­
czy ręcznych spowodow ałoby redukcję  również 
innych czynników  (np. sk rzynek  zecerskich), pod­
czas gdy uruchom ienie nowej m aszyny linotypo- 
w ej pociągnęłoby za sobą w zrost innych kosztów 
(napęd itd.).

D latego ty lko  w przybliżeniu , — pożytecz­
nym  jed n ak  dlatego, że um ożliw ia nam w ycią­
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gnięcie w ażnych wniosków, dotyczących zastępo­
w ania pew nych czynników  p rodukcji innym i, — 
możemy powiedzieć, że zastąpienie czterech robot­
ników  przez m aszynę p rzy  te j sam ej ilości w ytw o­
rzonej pow oduje zm niejszenie całkow itych ko­
sztów o sumę płac czterech składaczy, oraz ich 
zwiększenie o odsetki od ceny zakupu m aszyny 
i o płacę obsługującego ją  robotnika.

15.
Przy jąw szy  to uproszczenie i ograniczając na­

sze rozw ażania jedyn ie  do tych  czynników  p ro ­
dukcji, k tó re  w pew nych granicach d a ją  się w za­
jem nie zastępować jed n e  przez drugie, dojdziem y 
do pew nych wniosków, k tó re  oznaczym y nazwą 
z a s a d y  p r o d u k t y w n o ś c i  k r a ń c o ­
w y c h :

1. W ustro ju  w olno-konkurencyjnym  są p r o ­
d u k t y w n o ś c i  k r a ń c o w e  dających  się 
w zajem nie zastępować usług produkcyjnych , na 
gran icy  p rodukcji każdego poszczególnego przed­
siębiorstwa, p r o p o r c j o n a l n e  d o  s w o ­
i c h  k o s z t ó w .  P rzy  tym  przez produktyw ność 
krańcow ą pew nej usługi p ro d u k cy jn e j rozum ie­
my zwiększenie p rodukcji, w yw ołane ostatn ią 
uży tą jednostką  te jże  usługi, podczas gdy ilość 
w szystkich pozostałych usług p rodukcy jnych  zo­
stała  niezm ieniona. W istocie przedsiębiorcy nie 
opłaciłoby się używ ać dalszych jednostek  pew ­
nego czynnika produkcji, gdyby w zrost ilości w y­



tw orzonej nie pok ry ł kosztu tego czynnika; a ja k  
długo każda jednostka pew nego czynnika, użyta 
dodatkow o p rzy  niezm ienionej ilości czynników  
pozostałych, da je  w zrost p rodukcji w iększy niż 
cena owego czynnika, leży w  interesie przedsię­
biorcy, dążącego do osiągnięcia m aksim um  zysku, 
tak  dalece zwiększać zastosowanie odnośnego 
czynnika, aż się obie w yżej wspom niane wielkości 
w yrów nają.

2. W  u stro ju  w olno-konkurencyjnym  każdy 
czynnik  p rod u k c ji m a dążność do takiego rozdzie­
lenia się m iędzy poszczególne przedsiębiorstw a 
w ytw órcze, że na g ran icy  p rodukcji każdego 
przedsiębiorstw a ostatn ia jednostka  usługi p ro ­
d u k cy jn e j da zawsze p roduk t o te j sam ej w arto ­
ści pieniężnej.

T ak  w ięc w olna k onkurencja  samoczynnie 
przeprow adza rozdział danej usługi p rodukcy jne j 
m iędzy rozm aite przedsiębiorstw a w ytw órcze 
w ten  sposób, że wszędzie zostanie p rzy  je j  uży ­
ciu osiągnięty ten sam p roduk t; innym i słow y od­
prow adza ona usługi p rodukcy jne  z owych gałęzi 
p rodukcji i przedsiębiorstw , gdzie ich p roduk tyw ­
ność by łaby  m niejsza, by  je  przenieść tam, gdzie 
produktyw ność może być w iększa, tak  iż ostatecz­
nie osiąga się sam oczynnie tak i rozdział pomiędzy 
różne gałęzie p rodukcji i poszczególne przedsię­
biorstw a każdej gałęzi, że rezu lta t końcow y do­
chodzi do osiągalnego społecznie maksimum.

22

Renta konsumentów. Korzyści, w ynikające 
z w olnej konkurencji d a ją  się n a jła tw ie j uzm y­
słowić p rzy  pomocy przedstaw ienia ilościowego.1

Pow róćm y w tym  celu do k rzy w ej popytu 
(rys. 11). N iechaj NQ będzie ceną równowagi,
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16.

A

Rys. 11

OQ ilością skonsum owaną. P rzy  cenie MP spoży­
cie ograniczyłoby się do ilości OP, to znaczy odno­
śne dobro byłoby jeszcze przedm iotem  popytu  je ­
dynie ze strony  konsum entów, ma jących tak ie  do­

1 Jest to przedstawienie tylko przybliżone, ze wzglę­
dów, których na tym miejscu nie będziemy roztrząsać, jed ­
nakże w granicach zwyozajnych wahań cen dostatecznie 
ścisłe, by pokazać to, o co nam w pierwszym rzędzie chodzi: 
mianowicie zmiany t. zw. renty konsumentów w zależności 
od zmian ceny. ściśle biorąc, należałoby wziąć również inne 
elementy pod uwagę, w tym wypadku jest jednak praktycz­
niej poświęcić nieco ścisłości dla tym większej jasności i pro­
stoty.



chody i tak ie  potrzeby, że uw ażaliby jednostkę 
owego dobra oraz ilość pieniędzy odpow iadającą 
MP za rów nowartościow e. Jeżeli natom iast ceną 
rów nowagi je s t NQ, uzy sk a ją  oni za sumę pienięż­
ną NQ taką korzyść, za k tó rą  by liby  skłonni za­
płacić naw et sumę MP. O siągają  zatem pewien 
zysk użyteczności, k tó ry  można przedstaw ić przez 
pow ierzchnię zakreskow aną na rys. 11. Jedynie 
konsum enci krańcow i nie osiągają żadnego zysku. 
Zysk, osiągnięty w w yżej wyłuszczonym  sensie 
przez ogół konsum entów, a w yobrażony w p rzy ­
bliżeniu przez zakreskow aną pow ierzchnię ABN, 
będziem y nazyw ali r e n t ą  k o n s u m e n t ó w .  
K onkurencja, k tó ra  zdąża do ja k  n a jd a le j idącego 
obniżenia punk tu  N, dąży zarazem  do zw iększenia 
ren ty  konsum entów.

17.
Jeżeli równocześnie weźm iem y pod uwagę 

krzyw ą podaży całkow itej, dojdziem y do nastę­
pujących wniosków (rys. 12).

O P je s t ilością w ytw orzoną i skonsum owaną, 
MP je s t ceną równowagi. Pow ierzchnia AHM jest 
ren tą  konsum entów, pow ierzchnia HMC przedsta­
w ia zysk przedsiębiorców . K onkurencja , dążąc cło 
tego, by  punk t M zetknął się z punktem  N, co spro­
w adziłoby zysk przedsiębiorców  do zera, zdąża 
łym samym do pow iększenia ren ty  konsumentów
o pow ierzchnię HMNC, w iększą od powierzchni 
HMC. Zatem w skutek  w olnej konkurencji w zrasta 
zysk konsum entów, m aleje  zysk przedsiębiorców , 
lecz w sumie osiąga gospodarująca g rupa społecz­
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na czysty zysk r e a l n y ,  gdyż zysk konsum entów  
je s t w iększy od s tra ty  przedsiębiorców.

Na odw rót przejśc ie  z położenia CN do innego 
położenia CM daje  jednym  (przedsiębiorcom) zysk 
m n i e j s z y  od tego co tracą inni (konsum enci); 
czystą s tra tą  całej gospodarującej g rupy  społecz­
nej je st pow ierzchnia CMN, k tóra w pew nym  sen­
sie przedstaw ia rzeczyw istą u tra tę  części bogac-

A

Rys. 12

tw a społecznego (distruzione di ricchezza). Jeżeli 
się w ięc chce przysporzyć korzyść przedsięb ior­
com, je s t o w iele lep iej zabrać konsum entom  
w p r o s t  pew ną część pow ierzchni HMNC (np. 
w form ie podatku) i rozdzielić ją  bezpośrednio 
m iędzy tych pierw szych, niż zm ieniać w arunki 
p rodukcji z CN na CM, pow odując przez to u tra tę  
korzyści C M N .1

1 W yrażenie eliptyczne „u trata bogactwa“ należy ro­
zumieć, jak  go używamy tu ta j i jeszcze w dalszym ciągu czę­
sto będziemy używać, nie w znaczeniu pew nej ilości dóbr, 
która po wyprodukowaniu zostaje zniszczona, lecz w sensie
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To, że p rzy  przejęciu  z położenia CM do CN 
jed n a  sixe&a-zyska w ięcej, niż druga straci, łatwo 
»rozumieć, rozważyw szy, że przejśc ie  z CM do CN 
oznacza w yelim inow anie przedsiębiorstw  m niej 
zdatnych do w ytw arzan ia  po kosztach niższych 
i zmuszenie przedsiębiorstw  pozostałych, b y  nie 
przekraczały  gran icy  m alejących kosztów jednost­
kow ych. To przejście z CM do CN przedstaw ia 
w zasadzie pozostanie p rzy  życiu jedyn ie  tych 
organizm ów ekonom icznych, k tó re  potrafią n a jle ­
p ie j skom binować w spółczynniki fab rykacji, by  
otrzym ać m aksym alny rezultat, t. zn. możliwie 
najw iększą ilość produktu  i n a jd a le j idące zaspo­
ko jen ie  potrzeb.

T ak też rozum ie się, że przejście z CN do CM 
oznacza u tra tę  bogactwa, skoro jed n a  strona w ię­
cej straci, niż d ruga zyska. P rzejście  to um ożliw ia 
egzystencję przedsiębiorstw om  m niej zdatnym  do 
produkow ania po kosztach niższych, przy  tym  da­
je  innym  przedsiębiorstw om  możność przekrocze­
nia gran icy  kosztów m alejących .1

18.
By dać jeszcze jeden przyk ład  płodności tej 

m etody ilościow ej, zbadam y powody, dla k tórych

pewnej nadwyżki produkcji, k tórą można by osiągnąć bez 
zwiększenia wysiłku i kosztów, a nie osiąga się z powodu 
m niej odpowiedniego, m niej ekonomicznego użycia stojących 
do dyspozycji czynników produkcji.

1 Graficzne przedstawienie powyższych wyników nie 
jest całkiem ścisłe, lecz jest w niniejszym elem entarnym  
opisie wystarczające.

monopol pow oduje zm niejszenie ren ty  konsum en­
tów i u tra tę  części bogactw a społecznego w sensie 
w yżej przytoczonym  (rys. 13).

W eźmy pod uw agę pew ien produkt, którego 
koszt produkcji w ynosiłby OH, cena p rz y  w olnej 
konkurencji NP =  OH. a odnośna ilość skonsu­
mowana OP.
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A

Rys. 13

Przypuśćm y teraz, że p roduk t ten został zmo­
nopolizowany. Jeżeli m onopolista ograniczy ilość 
w yprodukow aną do OQ, osiągnie zysk, w yrażony 
przez zakreskow aną pow ierzchnię BMRH i będzie 
się starał, by  zysk ten doszedł do maksimum, spro­
w adzając produkcję , a zatem rów nież konsum cję 
i cenę do pewnego punk tu  M, k tó ry  nazw iem y 
punktem  m onopolicznym  lub punktem  C ournota— 
ku czci znakom itego uczonego, k tó ry  pierw szy 
z w ielkich ekonom istów zastosował m atem atykę 
do ekonomii. M onopolista może sobie więc zapew ­
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nić zysk, określony ukośnie zakreskow aną po­
w ierzchnią, konsum enci jed n ak  poniosą p rzy  tym  
znacznie w iększą stra tę  w w ysokości całej renty, 
p rzedstaw ionej przez pow ierzchnię BMNH. N a­
stąpi w ięc istotna u tra ta  bogactwa, określona co 
do w ielkości pow ierzchnią MRN. Z punktu  w idze­
nia gospodarki społecznej byłoby korzystn iej, 
t. zn. s tra ta  poniesiona przez ogół konsum entów 
b y łaby  m niejsza, gdyby im b e z p o ś r e d n i o  
zabrano sumę BMRH i dano ją  monopoliście. 
U niknęłoby się u tra ty  korzyści przedstaw ionej 
przez pow ierzchnię MRN.

Takie je s t uzasadnienie zw ykle ogólnikowo 
pow tarzanego tw ierdzenia, że monopole są szkod­
liwe.

19.
Przyrost oszczędności i jego zużytkowanie.

W ust. 1, mówiąc o indyw idualnych planach gospo­
darczych w zw iązku z rów nowagą ekonomiczną, 
zaznaczyliśm y, że każda jednostka  przeznacza 
pew ną część dochodu na pomnożenie swych 
oszczędności. W ynika stąd d la całego gospodar­
stw a społecznego pew na ogólna suma oszczędno­
ści, k tó rą  możemy w yrazić  przez to dobro, k tó re 
przy ję liśm y  za jednostkę pieniężną.

Cóż dzieje  się z tymi oszczędnościami? O gra­
niczając się na razie do sam ej isto ty  zjaw iska, 
możemy powiedzieć, że oszczędności te  zostają 
użyte częściowo na k red y ty  konsum cyjne (publicz­

29

ne lub pryw atne), częściowo zn a jd u ją  zastosow a­
nie w produkcji. Ta d ruga część zostaje użyta 
w p rodukcji bezpośrednio w form ie zaoszczędzo­
nego kap ita łu  pieniężnego („risparm io cap itale“), 
jako  jednego z czynników  produkcji, lub też 
w formie nowych dóbr kapitałow ych, k tó re  na­
przód zostaną w yprodukow ane, a potem  nabyte 
przez w ytw órców  dóbr konsum cyjnych.

N ależy również zwrócić uw agę i na  to, że ta k ­
że w gospodarstw ie statycznym , k tó re  nie pom naża 
swoich kapitałów , konieczną je s t pew na oszczęd­
ność i ciągłe w ytw arzanie  nowych dóbr kap ita ło ­
wych, celem zastąpienia nim i tych środków  pro­
dukcji, k tó re  niszczeją i s ta ją  się niezdatnym i do 
użytku  czy to przez stopniow e zużycie (am ortyza­
cja), czy też w skutek  nieprzew idzianych w ypad­
ków (asekuracja).

20.

P r o c e n t  je s t ceną za używ anie oszczędzo­
nego kap itału . By móc porów nać m iędzy sobą ce­
ny  usług różnych kapitałów  pieniężnych i rzeczo­
wych, czyli innym i słow y ich przychody, należy 
odnieść je  do tych  sam ych w arunków , zw ażyw ­
szy, że trw ałość ich je s t różna, ja k  rów nież zw ią­
zane z nim i ryzyko. C zystym  przychodem  z k ap i­
tału  nazw iem y przychód surow y po potrąceniu  
am ortyzacji i ubezpieczenia, natom iast stosunek 
czystego przychodu do ceny odnośnego dobra k a ­
pitałow ego będziem y nazyw ać stopą dochodową 
(tasso netto).
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Nie należy mieszać stopy procentow ej od k a ­
p ita łu  pieniężnego ze stopą dochodową różnych 
dóbr kapitałow ych: są to różne wielkości, k tó re  
m ają  tendencję do zrów nania się, jeżeli chodzi
o dobra kapitałow e, dające się reprodukow ać i gdy 
p anu je  w olna k onkurencja  w" p rodukcji dóbr k ap i­
tałow ych. W przeciw nym  w ypadku, np. gdy p ro ­
d ukcja  now ych dóbr kapitałow ych je st zmonopo­
lizowana, lub gdy chodzi o dobra p rodukcy jne  
nie dające się odtw arzać, obie te w ielkości mogą 
się znacznie różnić od siebie.

21.

Jak  rozdzielają się oszczędności na kap ita ły  
pieniężne i na inw estycje w różnych rodzajach 
dóbr kapitałow ych?

W u stro ju  w olno-konkurencyjnym  przy  w y­
tw arzaniu  now ych dóbr kapitałow ych rozdział ten 
odbyw a się w ten sposób, by  stopa dochodowa 
w szystkich dóbr kapitałow ych rów nała się stopie 
procentow ej od kap ita łu  pieniężnego. Jest to w ła­
ściwie w innej form ie w ypow iedziana zasada, że 
przy  w olnej konkurencji cena ma tendencję do 
zrów nania się z kosztem  produkcji. Jest jasnym , 
że k ap ita ł rzeczowy o stopie dochodowej niższej 
niż stopa procentow a zainwestow anego w nim k a ­
p ita łu  pieniężnego stanow i stra tę  dla w y tw arza ją ­
cego go przedsiębiorcy, k tó ry  oczywiście będzie 
zmuszony zaprzestać p rodukcji. Jeżeli natom iast 
stopa dochodowa przew yższy stopę procentową,
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produkcja  takiego dobra kapitałow ego stanie się 
rentow ną i przyciągnie rów nież innych przedsię­
biorców, co z kolei unicestw i możliwość zysku.

Oczywiście m am y tu  na m yśli dobra kap ita ło ­
we pom nażalne (dające się reprodukow ać). D la 
dóbr niepom nażalnych istn ie je  powyższa równość 
ty lko  nom inalnie, ponieważ, znając na podstaw ie 
ogólnych w arunków  rów now agi cenę netto  odno­
śnej usługi p rodukcy jne j, możemy obliczyć cenę 
dotyczącego dobra kapitałow ego, k ap ita lizu jąc  je ­
go czysty  dochód w edług stopy procentow ej stanu 
równowagi. Te dobra kapitałow e niepom nażalne 
nie podlegają w yżej omówionemu ogólnemu p ra ­
wu i są przyczyną pow stania renty . T ak  samo ja k  
w w ypadku  niepom nażalnych dóbr konsum cyj- 
nych cena zostaje tu  oznaczona przez popyt oraz 
is tn iejącą ilość, a nie, ja k  zw ykle, przez popyt 
i podaż po koszcie produkcji.

22.
Również jeżeli chodzi o rozdział sto jących do 

dyspozycji oszczędności pom iędzy różne m ożliwo­
ści inw estycyjne, spraw dza się w ypow iedziana ju ż  
k ilkak ro tn ie  zasada, że w olna konkurencja  au to­
m atycznie uskutecznia rozdział najko rzystn ie jszy  
z punk tu  w idzenia gospodarki społecznej.

Przypuśćm y, że chodzi o jeden  ty lko  produk t 
(rozumowanie nie straci przez to na ogólności) i że 
członkowie gospodaru jącej społeczności m ają  za­
m iar zainwestować pew ną sumę oszczędności



w produkcji now ych dóbr kapitałow ych w ten 
sposób, b y  osiągnięta p rzy  ich pomocy w połącze­
niu z innym i istn iejącym i ju ż  środkam i produkcji 
w ytw órczość osiągnęła maksimum. W ynik takiego 
planowego rozdziału by łby  tak i sam, ja k  gdyby 
rozdział nastąp ił sam oczynnie p rzy  pomocy w ol­
nej konkurencji. W tym  w ypadku bowiem przed­
siębiorcy, w nadziei zysku, zaję liby  się p rodukcją  
takiego, czy innego dobra kapitałow ego, skoro by 
ty lko  spostrzegli różnicę m iędzy ceną a kosztam i 
produkcji.

23.

Jeżeli dane są ceny tow arów  i usług, w tedy 
rozdział zaoszczędzonego kap ita łu  pieniężnego po­
m iędzy różne rodzaje dóbr p rodukcy jnych , k tóre 
m a ją  być fabrykow ane, jest, zarów no ja k  i p ro ­
cent od kap ita łu , w zupełności określony przez 
w arunek, że stopa dochodowa musi się zawsze 
rów nać stopie procentow ej.

24.

Z tych spostrzeżeń w yn ik a ją  następujące 
wnioski:

1. W olna konku ren c ja  rozdziela będące do 
dyspozycji oszczędności pom iędzy poszczególne 
możliwości inw estycy jne w tak i sposób, że przez 
użycie ich w p rodukcji częściowo w form ie k ap i­
tału  pieniężnego (jako k ap ita ł obrotow y przedsię­
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biorstw ), a częściowo w formie nowo w ytw orzo­
nych kapitałów  rzeczowych, osiąga się m aksy­
m alny przyrost wytwórczości.

2. Rozdział ten je st — na rynku  będącym  
w równowadze i p rzy  w olnej konkurencji — okre­
ślony przez w arunek, że na granicy każdego ro­
dzaju  inw estycji zawsze ostatnia jednostka użyta 
musi mieć tę samą produktyw ność, lub innym i sło­
w y musi dać ten  sam przyrost produkcji, w y ra ­
żony w pieniądzu.

3. Ta produktyw ność krańcow a rów na się sto­
pie procentow ej.

4. W nioski w ypow iedziane pod 2 i 3 można — 
przy  założeniu pomnażalności dóbr kapitałow ych 
i wolnej konkurencji p rzy  ich w ytw arzaniu  — 
sform ułow ać także tym i słowy, że stopa dochodo­
w a poszczególnych dóbr kapitałow ych musi się 
rów nać stopie procentow ej.

N ależy tu jeszcze raz podkreślić, że dobra k a ­
pitałow e niepom nażalne p rzy  pomocy kap itału  
zaoszczędzonego, nie podlegają temu praw u, po­
w odując in teresu jące zjaw iska renty, k tó re  je ­
szcze omówimy. Ich cena je st jednak  tak, ja k  każ­
da inna, zawsze określona przez w arunki rów no­
wagi i da je  się obliczyć przez kap italizację  ceny 
netto odnośnych usług w edług obow iązującej 
stopy procentow ej.

25.

Ogólne wnioski dotyczące wolnej konkuren­
cji* W skutek działalności przedsiębiorców , któ­
Zasady Ekonomii Politycznej. 3
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rzy  kom binu ją w spółczynniki fab rykacji w ten 
sposób, by  osiągnąć m aksym alny zysk, w ytw arza 
się stan  równowagi o następujących  właściwo­
ściach:

1. Cena ma tendencję do zrów nania się z n a j­
niższym kosztem produkcji. Korzyści, k tóre cią­
gną przedsiębiorcy ze swej działalności są p rze j­
ściowe. P rzypadają  one w końcu w udziale gospo­
d aru jące j społeczności (organismo sociale), a to 
przez stały  w zrost ren ty  konsum entów. W ten spo­
sób zaspakajan ie  potrzeb odbyw a się przy  użyciu 
coraz to m niejszego w ysiłku.

2. Poszczególne przedsiębiorstw a zmuszone są 
pozostać w zakresie kosztów m alejących i nie 
przekraczać rozm iarów, do k tó rych  są najlep ie j 
dostosowane.

3. U sługi p rodukcy jne  m ają  dążność do tak ie­
go samoczynnego rozdziału pom iędzy różne ro­
dzaje  produkcji, by  ich produktyw ność, w yrażona 
w dow olnej jednostce pieniężnej by ła  wszędzie 
taka sama. Wobec tego gospodarująca społeczność 
będzie rozporządzać możliwie najw iększą ilością 
dóbr, lub innym i słowy będzie można osiągnąć 
p rzy  pomocy istn iejących  kapitałów  i p rzy  danym  
stanie technik i najw yższy stopień zaspokojenia 
potrzeb poszczególnych jednostek.

4. W olna konkurencja  w ten sposób rozdziela 
zaoszczędzony k ap ita ł pieniężny, że z każdego io - 
dzaju  now ych dóbr kapitałow ych ty le  się w ytw a­
rza, by  p rzy  danej ilości kap ita łu  oszczędzonego
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osiągnąć możliwie najw iększą ilość dóbr konsum- 
cyjnych.

26.

jeżeli chodzi o produkcję , to wolna konku­
rencja  staw ia gospodarstw u społecznemu możli­
wie najw iększą ilość dóbr do dyspozycji.1 Ma ona 
również w pływ  na rozdział dóbr, skoro określa 
cenę poszczególnych usług. Nie da się tu  jednak  
udowodnić, by rozdział dóbr uskuteczniony przez 
wolną konkurencję  m usiał być absolutnie n a jlep ­
szy. Lecz na podstaw ie tego, co w yjaśniliśm y 
w zw iązku z u tra tą  części bogactw a społecznego 
w w ypadkach, gdy przez monopole lub inne środki 
in terw encyjne w spółczynniki fab rykacji ukszta ł­
tu ją  się inaczej, n iżby to w ynikało  z w olnej kon­
kurencji, możemy ju ż  tu ta j powiedzieć, — a zoba­
czym y to jeszcze w yraźn ie j w dalszym ciągu, — 
że jeżeli ze względów etycznych lub społecznych, 
(które ze swej strony  rów nież mogą mieć w ielkie 
znaczenie), chce się zmienić rozdział dóbr spowo­
dow any przez wolną konkurencję, lepiej jest ra ­
czej w prost odebrać jednym , co się chce dać d ru ­
gim, niż usuwać w olną konkurencję  w raz z je j 
w pływ am i w dziedzinie produkcji.

D la bliższego ośw ietlenia powyższych w yw o­

1 W yrażenie to nie jest całkiem ścisłe. Należy je  przy­
jąć jako przybliżony sposób wyrażenia pojęcia, które dałoby 
się ściśle określić tylko po uprzednim rozwinięciu szeregu 
innych pojęć.

3*



dów w ystarczy powołać się na przytoczony już 
p rzyk ład  monopolu. Jest jasnym , ja k  mieliśmy 
już  sposobność zauważyć, że s tra ta  społeczna by ła­
by m niejsza, gdyby się dało monopoliście, bezpo­
średnio i bez jak ie jk o lw iek  działalności z jego 
strony, zysk, k tó ry  osiąga on z w ykonyw ania mo­
nopolu (powierzchnia BHRM w fig. 13) i gdyby 
się poza tym  pozostawiło p rodukcję  w olnej konku­
rencji. W każdym  razie uniknęłoby się u tra ty  
MRN.

27.

W artość. Rozważania dotychczasowe pozwa­
la ją  nam w yrobić sobie jasne pojęcie o z jaw i­
sku _  słusznie nazw anym  podstawowym proble­
mem ekonom ii —, o k tórym  napisano całe biblio­
tek i i  prow adzono dyskusje bez końca. P rak tycz­
niej byłoby  w yraz „w artość , k tó ry  nie posiada 
ściśle określonej treści, zastąpić dokładnym  okre­
śleniem: s t o s u n e k  w y m i e n n y ,  lub po pro­
stu : c e n a .

P y tan ie  dotyczące p r z y c z y n y  w artości 
jest pozbawione sensu. Nie ma j e d n e j  p rzy ­
czyny w artości. W artość, lub lep iej cena, w ynika 
w pew nym  u stro ju  gospodarczym  z w szystkich 
w arunków , k tó re  ok reśla ją  równowagę ekono­
miczną, a w ięc ze znanych trzech szeregów danych 
(p. ust. 1). Ogół w s z y s t k i c h  w a r u n k ó w  okre­
śla w s z y s t k i e  stosunki wymienne.
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Rozwój teorii w artości je st przykładem  czę­
sto pow tarzającego się w historii ekonom ii z jaw i­
ska. Teorie, k tó re  pow staw ały jedna  po drugiej 
i zw alczały się w zajem nie, b y ły  przew ażnie tylko 
surowym i i niedokładnym i enuncjacjam i, dotyczą­
cymi p o j e d y n c z y c h  w arunków , określa­
jących  równowagę ekonomiczną. Niemal w szyst­
kie te enuncjacje, odpowiednio sformułowane, 
nie by łyby  ze sobą wcale sprzeczne, ja k  sądziło 
wielu ekonomistów, którzy, nie rozporządza­
jąc  środkam i badania ilościowego, nie mieli moż­
ności syntetycznego u jęcia  zjaw isk gospodar­
czych. W spomniane enuncjacje  dotyczą przew aż­
nie w arunków , k tó re  muszą być r ó w n o c z e ­
ś n i e  spełnione.

Гак np. w nauce o w artości — lub lepiej o sto­
sunkach w ym iennych — rozw inięto następujące 
ieorie, czy to w formie hipotez, czy też zw alcza­
jących  się w zajem nie dok tryn : teoria  kosztów 
produkcji, teoria użyteczności krańcow ych, oraz 
teoria podaży i popytu.

To cośmy dotychczas w idzieli, pozw ala nam 
stwierdzić, że powyższe trzy  teorie nie ty lko  nie 
pozostają ze sobą wcale w sprzeczności, lecz p rze­
ciwnie, jeżeli się je  należycie w yjaśni i popraw ­
nie sform ułuje, w yraża ją  trzy  w arunki, k tó re  zo- 
słaią  równocześnie spełnione na rynku  będącym  
"  row nowadze i p rzy  wolnej konkurencji.

Na takim  rynku , jeżeli będziem y rozp a try ­

28.



wali indyw idualne gospodarstw a poszczególnych 
jednostek, stw ierdzim y, że użyteczności krańcow e 
są p roporcjonalne do cen. Z d rug ie j strony, jeżeli 
chodzi o przedsiębiorców, znajdziem y, że cena ma 
tendencję do zrów nania się z kosztam i produkcji. 
W reszcie, b adając  zjaw iska zachodzące na rynku,
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Rys. 14

zobaczymy, że nie może istnieć cena równowagi 
np. RP (rys. 14), p rzy  k tó re j popyt (OQ) by łby  
w iększy niż odpow iadająca cenie RP p rodukcja 
(OP) i że ceną rów nowagi może być jedynie MN. 
p rzy  k tó re j podaż i popyt są sobie równe.

Jeżeli od cen produktów  przejdziem y do cen 
usług produkcy jnych , znajdziem y ogólne prawo, 
regu lu jące w szystkie te ceny: przy  w olnej kon­
ku ren c ji m ają  te usługi ceny proporcjonalne do 
ich produktyw ności krańcow ych.1 Jeżeli chodzi

1 Jest to tylko przybliżenie (p. ust. 14—15).
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o dobra p rodukcy jne pomnażalne, cena ich usług 
rów na się procentowi od kosztu ich w ytw orzenia.

T ak więc z jed n e j strony  dobra konsum cyjne 
m ają ceny proporcjonalne do odpowiednich uży­
teczności krańcow ych, a p rzy  w olnej konkurencji,
o ile chodzi o dobra pomnażalne, ceny ich m ają  
tendencję do zrów nania się z kosztam i p rodukcji, 
z d rug ie j strony m ają  usługi p ro dukcy jne  ceny 
proporcjonalne do odnośnych produktyw ności 
krańcow ych, a o ile chodzi ö dobra p rodukcy jne  
pomnażalne, cena ich usług ma dążność do zrów ­
nania się z odsetkam i od kosztów ich w ytw orzenia.

29.

W s z y s t k i e  te ceny- — jeszcze raz to po­
w tarzam y — zależą od w s z y s t k i c h  w aru n ­
ków równowagi, razem  wziętych, m ianowicie od 
owych danych, o k tó rych  ju ż  m ówiliśm y w ielo­
krotnie. Jednakże, by  dać n ie jako  syntezę tego 
stanu równowagi, możemy podkreślić specjaln ie 
dla niego charak terystyczne w arunki, pośw ięcając 
cokolw iek ze ścisłości na rzecz p rosto ty  i jasności. 
W tedy możemy powiedzieć, że p raw a kształtow a­
nia się cen są następujące:

1. Praw o podaży i popytu w tym  sensie, że za­
równo dla dóbr konsum cyjnych, ja k  i dla czynni­
ków p rodukcji pom nażalnych ceną rów nowagi 
je st zawsze ta  cena, p rzy  k tó re j popyt rów na się 
podaży; dla niepom nażalnych dóbr i czynników
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produkcji cena równowagi w ynika z popytu oraz 
ilości będącej do dyspozycji (AB na rys. 15).

2. Praw o równości cen i kosztów p rodukcji 
w odniesieniu do produktów  i pom nażalnych czyn­
ników  produkcji. Popyt na dobra konsum cyjne 
jest ty lko  w yrazem  ich użyteczności, popyt na

czynniki produkcji je st ty lko w yrazem  ich p ro ­
duktyw ności.

To je s t k ró tk a  synteza nauki o wartości, k tó ra  
może z powodzeniem zastąpić w szystkie tezy 
i an ty tezy  od k tó rych  roi się lite ra tu ra  ekono­
miczna.

Ekonomiści s ta re j szkoły, k tó rzy  często za j­
m u ją  się kw estiam i ilościowymi, ja k ie  w ekono­
mii politycznej oczywiście nie d a ją  się uniknąć, 
nie m ając p rzy  tym  koniecznych wiadomości z na­
uk i o ilościach, zapy tu ją  nieraz, czy rzeczywiście 
koniecznym  jest używ anie symboli i w ykresów

dla rozw iązania i zrozum ienia najw ażniejszych 
problem ów ekonomicznych. W yniki, do k tórych  
doszliśmy tak  szybko, pozw alają nam  pominąć 
milczeniem nie kończące się dyskusje i same w so­
bie zaw ierają  odpowiedź na podobne zarzuty.

30.
*

Ogólne wnioski, dotyczące części pierwszej.
To, cośmy dotychczas powiedzieli, zaw iera w za­
w iązku przew ażną część ekonomii politycznej. 
Nasze dalsze badania będą stanow iły w zasadzie 
ty lko rozwinięcie i uzupełnienie tego podstaw o­
wego w ątku. P rzy  tym  stałe będziem y mieć na oku 
rzeczywistość ekonomiczną, s ta ra jąc  się ją  zrozu­
mieć i w yjaśnić.

Powyższa synteza stanowi ty lko  pierw sze 
grubsze przybliżenie zjaw isk  realnych. W ychodzi 
ona z założenia n i e o g r a n i c z o n e j  w olnej 
konkurencji, podczas gdy w rzeczywistości je st 
inaczej; ro zp atru je  ona p rzypadek  rów nowagi na 
rynku, podczas gdy rzeczywistość stale do te j rów ­
nowagi dąży, nigdy je j  nie osiągając, gdyż zanim 
stan równowagi zostanie osiągnięty, z jaw ia ją  się 
nowe przyczyny, zm ieniające dane, na k tórych  
rów nowaga m iała się ustalić. Nasze dotychczaso­
we przedstaw ienie p rzy jm u je  za podstawę szyb­
kie dostosowanie stanu równowagi do wszelkich 
zmian w arunków , podczas gdy w rzeczywistości 
to dostosowanie często odbyw a się bardzo powoli, 
s ta jąc się przyczyną innych zjaw isk. Jednak to
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pierw sze przybliżenie, chociaż je s t jeszcze bardzo 
surowe i nie uw zględnia na razie w ielu szczegółów 
rzeczywistości ekonom icznej, — przede wszystkim 
jeżeli chodzi o je j  aspekty  dynamiczne, g rające 
tak  w ielką rolę, — było niem niej koniecznym, j a ­
ko pu n k t w yjścia  dla m e t o d y  k o l e j n y c h  
p r z y b l i ż e ń .  Jest to m etoda najstosow niejsza 
dla gałęzi w iedzy opartych  na obserw acji i po­
zw alająca uniknąć ślepego i bezpłodnego empi- 
ryzm u w k lasy fikacji i naukow ym  w yjaśnieniu  
faktów .1

1 W tej pierwszej części użyliśmy kilkakrotnie słowa 
„pieniądz", podczas gdy dla oznaczenia dobra, w którym 
zostają wyrażone ceny innych dóbr, ściślejszym byłoby 
użycie w yrażenia „środek wymiany“ (numerario). Są to jed ­
nak subtelne rozróżnienia, które zrozumiemy lepiej, gdy 
w części IV zajmiemy się nauką o pieniądzu. Na razie lepiej 
jest używać określeń mowy potocznej, chociażby, z punktu 
widzenia naukowego, jak  to się często zdarza, były nieścisłe.

C Z Ę Ś Ć  II. 

CZYNNIKI PRODUKCJI.

31.
Uwagi wstępne. Po omówieniu pierwszego 

przybliżenia, k tó re  ze w zględu na  swoj bardzo 
ogólny charak te r m usiało być nieco abstrakcy jne, 
przejdziem y obecnie do dalszego przybliżenia. 
Będzie ono znacznie obszerniejsze, gdyż trzym a­
jąc  się ściśle faktów , uw zględnim y rów nież pew ­
ne szczegóły i p rzyczyny drugorzędne, k tó re 
w pierw szym  przybliżeniu  syntetycznym  zostały 
pominięte.

U trw alm y sobie następujące myśli dobrze 
w pam ięci:

1. W iemy, że popyt na dobra konsum cyjne po­
zostaje w związku z ich u ż y t e c z n o ś c i ą ,  po­
py t na czynniki p rodukcji z ich p r o d u k t y w ­
n o ś c i ą .

2. R ynek w ykazu je  t e n d e n c j ę  do osią­
gnięcia stanu równowagi, lecz nigdy go nie osiąga, 
ponieważ ograniczenie lub rozszerzenie podaży 
p rzy  każdej zm ianie popytu  nie następu je  nigdy 
tak szybko, ja k  to p rzy ję liśm y  w części I. Dostoso­
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w anie to, jakko lw iek  dostatecznie szybkie przy 
dobrach konsum cyjnych, nie je st tak  szybkie przy  
czynnikach produkcji, z w yjątk iem  niektórych 
dóbr kapitałow ych, łatw o odtw arzalnych.

W rzeczywistości, o ile chodzi o czynniki p ro ­
dukcji, dadzą się tu p raw ie zawsze rozróżnić nie­
jak o  dwie fazy (rys. 16). Jeżeli popyt przesunie się

A'

Rys. 16
«•

z AB do A‘B‘, now y punk t równowagi M‘ nie zo­
stanie natychm iast osiągnięty: w pierw szej fazie 
rów now aga ustali się w punkcie m przy nowej 
cenie i dotychczasow ej ilości OP. D opiero później, 
pod w pływ em  now ej ceny mP, podaż się rozsze­
rzy  (lub skurczy), zm ierzając do nowego punktu 
równowagi M‘. Ponieważ ta  druga faza zajm uje 
zawsze pew ien dłuższy, lub k ró tszy  okres czasu, 
a tymczasem krzyw a popytu A‘B‘ może w dalszym 
ciągu ulegać zmianom, wobec tego rzeczywistość 
przedstaw ia się nie w form ie ostatecznego stanu

równowagi, lecz w postaci szeregu tym czasowych 
stanów równowagi, następujących po sobie k o le j­
no pod wpływem zmian popytu p rzy  niezm ienio­
nych początkowo ilościach produkow anych, k tóre 
dopiero później — reagując na zm iany cen — 
zw iększają się lub zm niejszają.

Te t y m c z a s o w e  stany  równowagi da ją  
lepszy obraz rzeczywistości, niż rów nowaga osta­
tecznie ustalona.

Powyższego sposobu ujm ow ania zjaw isk bę­
dziem y w dalszym ciągu jeszcze niejednokrotn ie 
używać, p rzy  czym w yjaśn ian ie w szystkich szcze­
gółów będzie już  zbyteczne.1

C zynniki p rodukcji — kapitał, ziemia i p ra ­
ca — różnią się m iędzy sobą n a jw yraźn ie j przez 
swą zdolność dostosow yw ania się do zmian sta­
nu rów nowagi: dla kap ita łu  pieniężnego (rispar- 
mio) przejście z położenia m do M‘ następuje  dość 
szybko; do kapitałów  rzeczowych ruchom ych od­
nosi się to w różnej m ierze; jeżeli natom iast cho­
dzi o ziemię, szczególnie w k ra jach  o s ta re j cyw i­
lizacji, przejście z położenia m do M‘ w ogóle nie 
jest możliwe, gdyż g run ta  nie są pom nażalne; w re­
szcie w stosunku do pracy  przejście z m do M‘ jest 
bardzo powolne i w każdym  razie zm iany ilości

1 W przykładach różnego rodzaju, z którymi spotkamy 
się w dalszym ciągu, będziiemy mogli przyjąć w przybliże- 
Qill> że popyt pozostaje niezmieniony, podczas gdy zmienia 
się ilość wyprodukowana, wzgl. będąca do dyspozycji; liczne 
pnzykłady tego rodzaju będziemy omawiać w części IV, 
trak tu jącej o pieniądzu.
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zaludnienia nie następu ją  w yłącznie z przyczyn 
gospodarczych.

D latego też, by  omówić fak ty  kolejno, zależ­
nie od ich zawiłości, zaczniem y badanie czynni­
ków p rodukcji od kap ita łu  pieniężnego (rispar- 
mio), d la którego drugie przybliżenie niewiele 
różni się od pierwszego. Potem  przejdziem y do 
ziemi w raz z charakterystycznym  zjaw iskiem  
ren ty  gruntow ej, w końcu zajm iem y się kwestiam i 
zaludnienia, p racy  najem nej i p łacy roboczej, 
k tó re  pozostają pod w pływ em  całego kom pleksu 
przyczyn różnego rodzaju.

32.

W ystrzegać się należy mniemania, jakoby  
w ynik i badań ekonom icznych dały  się bezpośred­
nio zastosować w praktyce, chociażby by ły  najpo- 
praw niejsze i ja k  n a jbardz ie j odpow iadały rze­
czywistości. A to nie dlatego, by m iał istnieć roz- 
dźw ięk m iędzy teorią  a p rak ty k ą : dobre teorie 
muszą zawsze odpow iadać rzeczywistości. Jednak 
p rak ty k a  musi ze względu na swój syntetyczny 
ch arak te r uw zględniać równocześnie bardzo wiele 
różnorodnych okoliczności, k tó rych  pojedyncza 
gałąź w iedzy nie może objąć. Np. może pewien 
środek gospodarczo-polityczny spowodować u tra ­
tę bogactw a społecznego. W tym  w ypadku zada­
niem ekonom ii je s t w ykazać, że je st on przyczyną 
u tra ty  bogactwa, lecz ekonom ista dowiódłby, iż 
niewiele wie o złożonym w spółdziałaniu faktów,
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gdyby chciał taki środek w każdym  w ypadku po­
tępić, nie zbadawszy uprzednio, czy może p rzy  j e ­
go pomocy nie dałoby się większego zła uniknąć. 
Oczywiście powinno się wiedzieć, że sku tk i gospo­
darcze tego środka oznaczają u tra tę  bogactwa, by 
go móc z pełną świadomością osądzić; nie w ystar­
czy jednak  ograniczyć się jedyn ie  do skutków  go­
spodarczych, gdyż dany środek mógłby, np. ze 
względów społecznych, stanow ić m niejsze zło.

D latego też, naw et w elem entarnym  przedsta­
wieniu, można dać kom pletny pogląd na rzeczyw i­
stość gospodarczą jedyn ie  przez zestaw ienie je j  
z faktam i n a tu ry  społecznej, co uczynim y w ostat­
n ie j części n in iejszej książki.

I. Kapitał pieniężny i stopa procentowa.

33.

Popyt na kap ita ł pieniężny. Popyt na kap itał 
pieniężny można podzielić na dwie w ielkie k a te ­
gorie: a) dla celów konsum cji, b) dla celów pro ­
dukcji. l a  druga kategoria  obejm uje kap ita ł obro­
tow y przedsiębiorstw  i kap ita ł zainwestowany 
w różnego rodzaju  dobrach produkcyjnych.

K apitał obrotow y je s t w przedsiębiorstw ie 
równie produktyw ny, ja k  kap ita ł zainw estow any 
w różnych dobrach produkcyjnych , gdyż pozw ala 
płacić koszta p rodukcji w ciągu procesu w ytw ór­
czego i w ybrać mom ent najodpow iedniejszy  dla 
sprzedaży produktów  i zakupu surowców.
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Łatwo je st przekonać się, przy uw zględnieniu 
kategorii a), k tó rą  dla uproszczenia pominęliśmy 
w pierw szym  przybliżeniu, że danej ilości k ap i­
ta łu  pieniężnego odpowiada zawsze pew na okre­
ślona stopa procentowa. Jeżeli A i B (rys. 17) są 
krzyw em i popytu  na kap ita ł pieniężny dla celów 
konsum cji i p rodukcji, w tedy istn ieje ty lko jedno 
jedyne położenie prostej CD, w k tórym  suma

CE +  GD (t. zn. całkow ity  popyt na kapitał) rów ­
na się ilości kap itału  sto jącej do dyspozycji: przy 
tym  EF je st stopą procentową.

34.

W pływ stopy procentowej na podaż kapitału.

Mniej lub w ięcej w ysoka stopa procentow a może 
stanowić podnietę dla oszczędności. Ale nawet, 
gdyby stopa procentow a spadła do zera, nie prze- 
stanoby oszczędzać.
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Człowiek nie oszczędza po prostu, by  zyskać 
procent: oszczędza dla zaspokojenia przyszłych 
potrzeb własnych i cudzych. Poważna część 
wszystkich oszczędności m a w yłącznie tę p rzy ­
czynę. Oczywiście wysokość stopy procentow ej 
ma w pływ  na ilość now ych oszczędności, poczy­
nionych w obrębie gospodarstw  indyw idualnych, 
lecz ten rezu ltat pozostaje w znacznej części 
w zw iązku z tym , że wyższa stopa procentow a 
daje  posiadaczowi oszczędności w yższy dochód, 
a zatem możność in tensyw niejszej akum ulacji bez 
równoczesnej zm iany stopy życiowej.

Mamy tu oczywiście na myśli akum ulację 
w obrębie zam kniętego skupienia gospodarczego 
(mercato chiuso), o jak im  tu ta j jedyn ie  je st mowa. 
Wzrost stopy procentow ej może spowodować na­
pływ kapitałów , zaoszczędzonych w innych sku­
pieniach gospodarczych i zw iększyć w ten sposób 
znacznie ich podaż. Tych dwu w ypadków  nie na­
leży jednak  z sobą mieszać.

35.

Stopa procentowa i jej wyjaśnienie. W idzie­
liśmy, że stopa procentow a odpowiada p roduk tyw ­
ności krańcow ej kap ita łu  pieniężnego. To w y ja ­
śnienie je st jednak  o ty le niezupełne, że pom ija 
w ażny czynnik popytu  na kap ita ł: popyt na k re ­
dy ty  konsum cyjne. N awet gdyby w pew nym  spo­
łeczeństwie nie było kapitałów , lub gdyby każdy 
używ ał ty lko  kapitałów  własnych, istn iałaby  t am

Zasady Ekonom ii Politycznej. ^
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jednak  stopa procentow a dla k redy tów  konsum- 
cy jnych. W istocie b y ły  k ra je  i czasy, w k tórych  
k red y t na cełe p rodukcji stanow ił ty lko  znikomą 
część popytu  na kapitał, podczas gdy cała reszta 
obejm ow ała popyt na k red y ty  konsum cyjne.

36.

D la w y jaśn ien ia  procentu od pożyczek kon- 
sum cyjnych należy zdać sobie jasno spraw ę z te ­
go, że dw a przedm ioty m ateria ln ie identyczne 
różnią się pod względem gospodarczym , jeżeli 
można nimi rozporządzać w różnych czpsach. Nie 
zapuszczajm y się p rzy  tym  w daleko idące docie­
kan ia  psychologiczne: stw ierdźm y po prostu sam 
fakt. Jeżeli jak iś  przedm iot je st mi dzisiaj o w iele 
bardziej użyteczny niż za sześć miesięcy, może to 
być połączone dla m nie ze szczególną korzyścią, 
jeżeli ten przedm iot od kogoś dzisiaj otrzym am , 
z tym, że mu taki sam przedm iot za sześć miesięcy 
z pew nym  naddatkiem  zwrócę. Jeżeli zam iast tego 
znajdę jak iegoś posiadacza oszczędności, k tó ry  mi 
postawi do dyspozycji tyle, ile mi potrzeba do na­
bycia owego przedm iotu, to może być dla mnie 
rów nie korzystnym , jeśli się zobowiążę zwrócić 
pożyczoną mi sumę po sześciu miesiącach w raz 
z pew nym  naddatkiem . Jest rzeczą obojętną, czy 
posiadacz danego przedm iotu, wzgl. zaoszczędzo­
nego kap ita łu  odczuwa w yrzeczenie się swego po­
siadania na przeciąg sześciu m iesięcy jako  pew ną 
ofiarę, czy też nie. Istotną je st ty lko kw estia, czy
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ta zam iana m iędzy przedm iotem  teraźniejszym , 
k tó ry  o trzym uję a przedm iotem  przyszłym , k tó ry  
mam zwrócić z pew nym  naddatkiem , je s t d la mnie 
korzystna. P rocent je s t ceną te j korzyści.

Sofistycznym je s t zatem pogląd, oparty  na po­
mieszaniu pojęć bogactw a pryw atnego i społecz­
nego oraz pieniądza, — k tó ry  przecież reprezen­
tu je  ty lko  m ałą część bogactwa społecznego, a na­
wet kap ita łu  zaoszczędzonego, — na podstaw ie 
którego to poglądu argum entu je  się, że branie 
procentu je s t lichwą, gdyż pieniądz jako  tak i jest 
bezpłodny.

P rocent od pożyczki konsum cyjnej odpow iada 
więc użyteczności, w yn ikające j z możności rozpo­
rządzania teraz pew nym  dobrem, k tó re  inaczej 
byłoby rozporządzalne dopiero w przyszłości. Ta 
użyteczność określa indyw idualny, a stąd rów ­
nież całkow ity  popyt na kap ita ł dla celów kon- 
sum cyjnych.

37.
t

N iektórzy nie mogą zrozumieć, w ja k i sposób 
kap itał użyty w p rodukcji może dać c z y s t y  do­
chód. Z dają  sobie oni spraw ę z tego, że kapitał, 
połączony z pew ną ilością pracy, może pow ięk­
szyć je j  p roduk t; nie w idzą jednak , w ja k i spo­
sób to pomnożenie p roduk tu  może przew yższać 
zw ykłe uzupełnienie kap ita łu  (am ortyzację), i p re ­
mię za ryzyko jego zniszczenia (asekurację), a to  
tak  dalece, że zostaje jeszcze m arża na zapłatę

4*
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procentu, nie ty lko  bez pogorszenia, lecz na ogól 
p rzy  równoczesnym  polepszeniu w arunków  dla 
robotników. N ieporozum ienie polega tu  na tym , że 
bierze się pod uw agę ty lko  t e c h n i c z n ą ,  a nie 
e k o n o m i c z n ą  produktyw ność kapitału .

By się przekonać o tym , że dobra kapitałow e 
mogą dać nadw yżkę produktu , przew yższającą 
koszta am ortyzacji i asekuracji (a p roduku je  się 
tylko tak ie  dobra kapitałow e, k tó rych  p rodukcja  
opłaca się w powyższym  sensie), nie trzeba zapu­
szczać się w zawiłe rozw ażania, dotyczące gospo­
dark i g rupy  społecznej. W ystarczy zbadać p rost­
szy w ypadek izolow anej jednostki.

P rzypuśćm y, że ktoś, nie m ając pewnego n a­
rzędzia, zuży je  dziesięć godzin dziennie dla w y­
tw orzenia pew nej ilości produktu . D ajm y  na to, 
że dla sporządzenia tego narzędzia m usiałby on 
zużyć w  ciągu stu dni po jednej godzinie pracy. 
M usiałby zatem w ciągu tego czasokresu zrezy­
gnować z jed n e j dziesiątej części sw ojej dotych­
czasowej produkcji. Poza tym  ju ż  po w ykonaniu 
tego narzędzia trzeba by  było jeszcze zużyć — po­
w iedzm y — pół godziny p racy  dziennie dla jego 
uzupełnienia i konserw acji, co pozw oliłoby posłu­
giwać się nim nieograniczenie. Pom ijam y w tym  
przyk ładzie  ryzyko  i asekurację . Jeżeli p rzy  za­
stosowaniu tego narzędzia będzie można w ciągu 
dziesięciu godzin w yprodukow ać w ięcej, niż obec­
nie przez dziesięć godzin p racy  ręcznej, w tedy — 
i ty lko  w tedy — będzie w spom niany osobnik mógł 
mieć in teres w sporządzeniu sobie tego narzędzia.

Skoro uzna to za stosowne, będzie on mógł, po­
św ięcając na to w ciągu 100 dni dziesiątą część 
sw ej dotychczasow ej p rodukcji dziennej, zapew ­
nić sobie zwiększenie p rodukcji p rzy  tych samych 
10 godzinach dziennej pracy, z k tó rych  pół go­
dziny zostanie użyte na uzupełnienie narzędzia. 
W każdym  razie zw iększenie p rodukcji będzie 
p rzy  niezm ienionej ilości dziennej p racy  tak  
znaczne, że nie ty lko  w ystarczy  na stałe uzupeł-
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nianie narzędzia, lecz da poza tym  pew ną nad­
wyżkę. Ta nadw yżka stanow i czysty dochód z k a ­
pitału , zaoszczędzonego przez wspom nianego 
osobnika.

N iechaj pow ierzchnia OAMN (rys. 18) p rzed­
staw ia ilość produktu , k tó rą  om aw iany osobnik 
w ytw orzy, p racu jąc  ON godzin dziennie bez uży­
cia narzędzia. Jeżeli dla ciągłego uzupełniania na­
rzędzia trzeba codziennie użyć czasu RN, zatem 
sporządzenie narzędzia opłaci się ty lko  wówczas, 
gdy p rzy  jego zastosowaniu w  ciągu pozostałego 
ao dyspozycji czasu OR, otrzym a się w ięcej p ro ­
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duktu, niż poprzednio p rzy  p racy  ręcznej. Zatem 
pow ierzchnia kreskow ana pionow a musi być w ięk­
sza, niż k reskow ana ukośnie. Jeżeli zam ienim y 
prostokąt pionowo kreskow any  na inny o rów nej 
pow ierzchni, lecz o wysokości MN, będzie on miał 
podstaw ę RT, w iększą niż RN. Poziomo kresko­
w any  prostokąt będzie przedstaw iał nadw yżkę 
produktu , osiągniętą przez zastosowanie narzę­
dzia, czyli procent, k tó ry  sobie nasz osobnik przez 
sporządzenie owego narzędzia zapewnił.

Może się zdarzyć, że naw et mimo w idoków na 
taką nadw yżkę nasz osobnik nie zdecyduje się do 
sporządzenia sobie narzędzia, uw ażając, że nad­
w yżka ta  nie opłaca się w zam ian za poświęcenie 
w ciągu 100 dni jed n e j dziesiątej części dziennego 
produktu . T a nadw yżka je st w ięc w a r u n k i e m  
k o n i e c z n y m ,  by  ów osobnik przystąp ił do 
sporządzenia narzędzia, lecz n i e  w y s t a r c z a ­
j ą c y m .  Nieodzownym jest, b y  ów osobnik p o- 
n a d t o  uw ażał to za korzystne. Przypuśćm y 
więc; że nasz osobnik A nie w idzi korzyści w spo­
rządzeniu narzędzia, natom iast inny  osobnik B 
innego je st zdania. Nie m a nic naturaln iejszego
i prostszego, ja k  to, b y  osobnik B pow iedział do A: 
„Dam ci narzędzie, a ty  zobowiążesz się poświęcić 
codziennie pół godziny p racy  na jego uzupełnie­
nie; ma ono tę właściwość, że p rzy  jego pomocy 
w ciągu 9 /2 godzin, k tó re  pozostaną ci na cele p ro ­
dukcji, osiągniesz w ięcej, niż dotychczas w ciągu
10 godzin: tą  nadw yżką, k tó ra  pozostanie po uzu­
pełnieniu  kap ita łu , podzielim y się. O baj będziem y
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mieć z tego korzyść. Będziesz co p raw da praco­
wał, ja k  dotąd, 10 godzin dziennie (z tego pół go­
dziny na  u trzym anie narzędzia), lecz osiągniesz 
teraz w ciągu tych 10 godzin w ięcej, niż przed­
tem “.

Tak zanalizow aliśm y w sposób dosyć prosty  
tę na pozór skom plikow aną kw estję. P roduk tyw ­
ność kap ita łu , w sensie pomnożenia p roduktu
o ilość przew yższającą zw ykłą am ortyzację, po­
lega w zasadzie na t e c h n i c z n y m  fakcie sto­
sowania p racy  ludzkiej. P raca bowiem daje  tym  
w iększy efekt, im w ięcej odpowiednich narzędzi 
poprzednio wytw orzono i przygotow ano dla p ro ­
dukcji, a to w sensie ja k  najszerszym .

Jest to zasada, odnosząca się w swej istocie do 
w szystkich przejaw ów  działalności ludzkiej, nie 
tylko na polu gospodarczym .

38.
Poza tym  można łatw o w ykazać, że nie cała 

nadw yżka produkcji, w yn ikająca  z połączenia k a ­
p ita łu  i pracy, p rzypada w udziale kapitałow i. 
Pew na je j  część idzie zawsze na zwiększenie w y ­
nagrodzenia za pracę, jeżeli m iędzy posiadaczami 
kap ita łu  panu je  w olna konkurencja . Tę w ażną za­
sadę możemy bliżej oświetlić w sposób następu­
jący .

D la uproszczenia weźmy pod uw agę grupę ro ­
botników, produkujących  ty lko  jedno dobro, k tó ­
rego cenę p rzy jm u jem y  za ustaloną. N iechaj za-
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kreskow any prostokąt po lew ej stronie osi rzęd­
nych (rys. 19) przedstaw ia w yrażony w pieniądzu 
w ynik  p racy  jednego robotnika, p racującego bez 
użycia narzędzi.1

Małe kreskow ane trapezy : DoDjEJE; DJDüEaEj 
itd. po p raw ej stronie osi rzędnych n iechaj przed­
staw ia ją  w yrażony w pieniądzu przyrost p roduk­
cji każdego robotnika, p rzy  zastosowaniu kolejno 
po sobie następujących  rów nych ilości kap itału

DoDj; D ,D 2; D 2D 3 itd. Zaraz widać, że jeżeli wśród 
kapitalistów  istn ie je  w olna konkurencja , a ilość 
kapitału , p rzypada jąca  przeciętn ie na jednego ro­
botnika, w ynosi EF, w tedy  procenty, pobierane 
przez kapitalistów  od produk tu  wytw orzonego 
przez każdego robotnika, zostaną w yobrażone 
przez p rostokąt D„EFG. K ażdy robotnik  otrzym a 
p rzy  tym  jak o  płacę roboczą sumę złożoną 1° z p ro ­
duktu  osiągniętego bez użycia kap itału , oraz 2°

1 ściśle biorąc, produkcja w zupełności bezkapitałowa 
nie jest do pomyślenia, mamy tu jednak na myśli bezwzględ­
nie konieczne minimum zastosowanego kapitału.
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z pow ierzchni kreskow anej ponad lin ią EF. Jeżeli 
rozporządzalny kap itał, p rzypad a jący  przeciętnie 
na jednego robotnika, w zrośnie z EF na MN, w tedy 
efekt jego pracy  pow iększy się w dalszym  ciągu
o pow ierzchnię trapezu FGHN, p rzy  czym zwięk- 
szy się również p łaca robocza o pow ierzchnię 
F EMN. Jeżeli natom iast ilość rozporządzalnego 
kap ita łu  się nie zmienia, podczas gdy liczba robot­
ników w zrasta, w tedy  m aleje  p rzypada jąca  na 
każdego robotnika ilość kap itału , co pociąga za so­
bą w zrost stopy procentow ej i obniżkę p łacy ro-

39.

Nie należy sądzić, że stopa procentow a u trzy ­
m uje się ty lko  wobec p ryw atne j własności k ap i­
tału i że w ystarczyłoby znieść tę w łasność p ry ­
w atną, by  zjaw isko procentu  od kap ita łu  przestało 
istnieć. W istocie procent pozostanie, choć może 
pod inną nazwą, a zmieni się ty lko  to, że p rzypad­
nie on teraz nowemu i jedynem u właścicielowi 
kapitału , tj. państw u, k tó re  go potem będzie mo­
gło rozdzielić m iędzy swoich obyw ateli na pod­
staw ie k ry teriów , ja k ie  uzna za odpowiednie. Na- 
leży jed n ak  pam iętać, iż będzie ono mogło rozdzie­
lić pom iędzy swoich obyw ateli ty lko część tego, 
co teraz pob ie ra ją  kapitaliści jak o  procent, a m ia­
nowicie ty lko  tę część, k tó rą  oni konsum ują. D ru ­
gą część natom iast, znacznie większą, k tó rą  posia­
dacze kapitałów  obecnie zaoszczędzają, będzie
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mogło państw o kolektyw istyczne również tylko 
obrócić na uzupełnienie istn iejących  i w ytw orze­
nie now ych dóbr p rodukcy jnych . D okładne omó­
w ienie tych  w ażnych kw estii w ym agałoby jasnego 
sprecyzow ania całego szeregu przesłanek i p rze­
kroczyłoby ram y n in iejszej zw ięzłej książki.

40.

Środki ustawodawcze zmierzające do obniże­
nia stopy procentowej. Jest logiczną niemożliwo­
ścią ustalić  stopę procentow ą ustawowo, pozosta­
w iając  p rzy  tym  inne w arunk i równowagi n ie­
zmienione. Przez ustalenie stopy procentow ej 
a p rio ri musi się zrezygnow ać z n iektórych spo­
śród różnorodnych w arunków  równowagi, k tóre 
w dziedzinie p rodukcji i rozdziału kapitałów  pie­
niężnych pozw alają  osiągnąć maksim um  użytecz­
ności społecznej. U stalenie stopy procentow ej
i w olna k o n k u ren c ja  nie d a ją  się pogodzić.1

1 Zwracamy jeszcze raz uwagę na nasze wywody 
w ust. 26. Jeżeli mówimy tu o maksimum użyteczności spo­
łecznej, mamy na myśli fakta dotyczące produkcji i wytwa­
rzania nowych dóbr produkcyjnych, a nie rozdziału. Inny­
mi słowy: przez działanie wolnej konkurencji osiąga się 
maksimum wytwórczości społecznej. To jednak nie oznacza 
bynajm niej, że rozdział przeprowadzony przy wolnej konku­
rencji, za pośrednictwem mechanizmu cen usług produkcyj­
nych i ceny jednolitej dla wszystkich konsumentów, jest 
możliwie najlepszy. Zatem określenie „maksimum użytecz­
ności społecznej“ należy rozumieć w ten sposób, że bez 
względu na miarę, wedle k tórej nastąpi rozdział produktu

N ależy przypom nieć, że jeżeli dla oznaczenia 
stopy procentow ej od kap ita łu  postaw i się w aru ­
nek osiągnięcia m aksimum użyteczności społecz­
nej, otrzym a się jako  w ynik  tę samą stopę p ro ­
centową i tak i sam rozdział sumy procentów , ja k  
przy  w olnej konkurencji. To w ynika jasno z n a­
szych wywodów w  części I. Na poparcie tego, co 
tam powiedziano, dodamy, że stopa procentowa, 
jak o  cena usług kap itału , w pew nym  sensie s ta ­
nowi m iarę intensywności zapotrzebow ania, istn ie­
jącego na ten k ap ita ł w społeczeństwie. W ysoka 
stopa procentow a pobudza działalność oszczędno­
ściową. Ponieważ zaś osiągnięcie najw yższej ko­
rzyści w ym aga użycia kap ita łu  dla celów n a jb a r­
dziej produktyw nych, dlatego, dla odróżnienia 
bardziej produktyw nych  możliwości inw estycy j­
nych od innych m niej produktyw nych, nie ma sku­
teczniejszego środka, ja k  w ystaw ić, że tak  powie­
my, całą będącą do dyspozycji ilość kap ita łu  p ie­
niężnego na licy tac ję  i oddać ją  w używ anie tym  
osobom, które, dzięki w iększej produktyw ności 
swego przem ysłu, mogą płacić w yższy procent.

To w łaśnie czyni w olna konkurencja .

41.

Socjalizm , w zam iarze regulow ania w szyst­
kich zjaw isk ekonom icznych, natrafia, ja k  to zo-

społeoznego, pierwszym warunkiem  osiągnięcia najdalej idą­
cego zadowolenia wszystkich potrzeb jest to, by produkt ten 
był możliwie jak  największy.
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baczym y, na przeszkody p rak tyczn ie  niem al n ie­
przezwyciężone, ponieważ w spełnieniu o g ro m u - 
go zadania zorganizow ania p rodukcji lic y  
w spółpracę w ielu jednostek, k tó ra  dałaby  się zre­
alizow ać ty lko  w tym  w ypadku, gdyby te jed  
nostki działały  w swoim w łasnym  interesie.

System ten  pozostaje w sprzeczności z faktam i, 
lecz p rzynajm n ie j nie przeczy zasadom logiki. 
Można sobie w yobrazić w yższe istoty, k tó re  zdolne 
są przew idzieć rezu lta ty  osiągnięte p rzy  w olnej
konkurencji i p o tra f i , p rzy  tym  u n ,k n ąc taro  w y­
stępu jących  przy  je j działaniu. Te wyzsze istoty 
m usiałyby mieć możność dokonania a prio ri w } 
boru najlepszych m etod p rodukcji i zastąpienia 
dotychczasow ej p rodukcji anarchicznej, ja  
cjaliści ok reśla ją  w ytw órczość p rzy  w olnej kon­
k u rencji, p rzez p rodukcję  planow ą, z gory regu 
lowaną. Pow tarzam y i będziem y m ieli sposobnosc 
w dalszym  ciągn jeszcze dok ładn iej st™ e^ 1C’ * 
nie-m a tu ta j sprzeczności z zasadam i logiki, lecz 
ty lko  z faktam i. Jest wszakże sprzecznym  zarowno 
z faktam i jak  i z logiką, jeżeli się chce regulow ać 
ty lko  jedną  część zjaw isk  ekonom icznych, pozo­
staw iając resztę działaniu w olnej konkurencji, 
połowiczne system y, k tó rych  zam iarem  je st uczy­
nić c o  ś k  o l  w i e k  d la u lżenia niedoli społecz­
nej, d a ją  w ynik i w prost przeciw ne ich dobrym
intencjom .
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Tendencje stopy procentowej. Czy stopa p ro ­
centowa od kap ita łu  ma rzeczywiście stałą tenden­
cję zniżkow ą? Czy je st to zjaw isko korzystne, czy 
niekorzystne?

Z faktu, że w ostatnich la tach stopa procento­
wa istotnie się obniżyła, usiłowano w yciągnąć 
ogólny wniosek, że ma ona tendencję do stopnio­
wego zaniku. Jest to wniosek zgoła nieuzasadnio­
ny. Stopa procentow a zależy bowiem od ilości k a ­
p ita łu  pieniężnego, będącego do dyspozycji i od 
popytu, czyli od produktyw ności kap ita łu  w róż­
nych dziedzinach jego zastosowania. Jeżeli przez 
pew ien czas możliwości inw estycyjne nie u legają  
zm ianie — a zatem nie zm ienia się popyt na k ap i­
tał — w tedy w m iarę akum ulacji nowego k ap i­
tału stopa procentow a musi oczywiście ulec ob­
niżce. Jeśli zaś pow stają  nowe możliwości inwe- 
stycji — zatem do istniejącego ju ż  popytu  na k ap i­
ta ł dołącza się dodatkow y — w tedy  mimo w zro­
stu akum ulacji stopa procentow a może ulec zwyż­
ce. Jak  długo popyt na k ap ita ł określony jest 
k rzyw ą AB (rys. 20), ilości EF odpow iada stopa 
procentow a OE. G dy ilość kap ita łu  będącego do 
dyspozycji w zrasta, spada stopa procentowa. Je­
żeli jed n ak  pow stanie now a możliwość inw estycji 
CD (w yobrażona przez odwróconą krzyw ą po- 
Pytu), w tedy p rzy  niezm ienionej ilości kap ita łu  
(GH =  EF) w zrasta stopa procentow a i może 
wzróść ewent. naw et w tedy, gdy ilość EF się 
zwiększa.

42.
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Czy zniżka stopy procentow ej je st w swej 
istocie zjaw iskiem  korzystnym , czy niekorzyst­
nym ? Pozbaw ionym  sensu je s t zarówno tw ierdze­
nie jednych  autorów , że zniżka ta  przynosi ko rzy ­
ści (w szczególności dla klas pracujących), ja k
i tw ierdzenie przeciw ne, że je s t ona szkodliwą 
(przytacza się tu  jako  argum ent osłabienie akum u­
lacji kap ita łu  i ewent. pozbaw ienie społeczeństwa

tych w szystkich korzyści, k tó re  rzekomo w yni­
k a ją  z ożyw ionej działalności oszczędnościowej).

Całkiem  ogólnie można powiedzieć, że w aż­
nym  je s t posiadanie m ożliw ie najw iększej ilości 
kap itału , a nie m a znaczenia, czy stopa procento­
wa, k tó ra  dla te j ilości w yniknie  z ogólnych w a­
runków  równowagi, będzie w ysoka, czy niska. 
Zwyżka lub zniżka stopy procentow ej nie m a żad­
nego szczególnego znaczenia dla dobrobytu klas 
p racu jących : znaczenie ma tu ta j p rzyrost k ap i­
tału, będącego do dyspozycji, a nade w szystko 
przyrost szybszy od p rzyrostu  ludności, gdyż w te­
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dy da on bezpośrednią korzyść klasie robotniczej, 
bez w zględu na wysokość stopy procentow ej.

Zw yżka stopy procentow ej je s t jedyn ie  o tyle 
szkodliw a dla klas p racujących , iż je st objaw em  
zniweczenia pew nej części istniejącego kapitału , 
lub też zbyt powolnego p rzyrostu  kap ita łu  w sto­
sunku do przyrostu  ludności (ust. 38).

O baw y tych, k tó rzy  tw ierdzą, że w raz ze zniż­
ką stopy procentow ej może osłabić się akum ula­
c ja  kap ita łu  ze szkodą dla gospodarstw a społecz­
nego, nie m ają  żadnego uzasadnienia, o ile ty lko  ta  
zniżka nie je st następstw em  sztucznego zakłóce­
nia równowagi. Jeżeli nie przeszkadza się działa­
niu w olnej konkurencji, w tedy  tw orzy się au to­
m atycznie taka  ilość kap ita łu , ja k a  je s t z punk tu  
w idzenia gospodarki społecznej najuży teczn ie j­
sza, a n iska stopa procentow a, w yn ikająca  ze sta­
nu równowagi, w skazuje w łaśnie na to, że dalszy 
p rzyrost kap ita łu  by łby  stosunkowo n ieproduk­
tyw ny, a więc stosunkowo m niej korzystny.

II. Ziemia i renta gruntowa. 

43.

Ogólna teoria renty. Ricardo stw orzył teorię 
ren ty  gruntow ej, k tó ra  stała się sławną. Jej za­
sada je s t słuszna; nie m ogły je j zachwiać ani 
pewne drobne niedokładności w sform ułow aniu, 
ani też n iek tóre hipotezy, obalone przez później-
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sze fakta, zresztą nieistotne dla ważności samej 
teorii.

Teoria, k tó rą  R icardo sform ułow ał w odniesie­
niu do ziemi, da się zastosować do w szystkich nie­
pom nażalnych dóbr kapitałow ych. Jest ona zatem 
ty lko  szczególnym przypadkiem  teorii o w iele 
ogólniejszej.

Rys. 21

Zajm iem y się przede w szystkim  tą ogólniej­
szą teorią. Przypuśćm y, że chodzi o jak ieko lw iek  
dobro kapitałow e, k tó re  na podstaw ie założenia 
nie je s t pom nażalne ponad ilość oq (rys. 21). Nie­
chaj op będzie sumą procentu od kap ita łu  pienięż­
nego, potrzebnego do fab ry k ac ji powyższego do­
bra. D la uproszczenia załóżmy dalej, że w ciągu 
rozważanego procesu ekonomicznego stopa p ro­
centowa nie ulega zmianie.

Po cenie op będzie można zatem nabyć po­
żądaną ilość rozpatryw anego tu ta j dobra k ap ita ­
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łowego T tak  długo, dopóki p o p y t nie p rzek ro ­
czy ilości q, k tó ra  w  ogóle może być w ytw orzona. 
Począwszy od te j chw ili (druga faza), pod w p ły ­
wem dalszego zw iększania się popytu  ilość nie bę­
dzie mogła ulec zm ianie i ty lko  cena będzie się 
zmieniać, podczas gdy w  p ierw szej fazie cena po­
zostaw ała niezm ieniona, a ilość mogła się zmieniać. 
W trzecie j fazie m n stanow i r e n t ę ,  tj. nadw yż­
kę ceny usług danego dobra kapitałow ego ponad 
procent od jego kosztu produkcji.

P rzez to by n a jm n ie j nie je s t pow iedziane, by" 
ren ta  m usiała być zawsze dodatn ia; mogą być 
rów nież ren ty  u jem ne. Jeżeli np. po w ejściu  w  d ru ­
gą fazę rynek  pow róci znowu do pierw szej, w tedy  
są ty lko  dwie możliwości. Albo ilość m r om awia­
nego dobra kapitałow ego, którego w ogóle w ytw o­
rzono ilość oq, pozostanie niezatrudniona, t. zn. 
nie znajdzie w cale zastosow ania w produkcji, 
albo też cena usług tego dobra  kapitałow ego zosta­
nie zredukow ana do sq (skutkiem  k onkurencji je ­
go posiadaczy), z czego w yniknie u j e m n a  
ren ta  ms.

44.

Powyższe ogólne rozum ow anie można zasto­
sować w szczególnym p rzypadku  do ziemi. P rzy ­
puśćm y np. że chodzi o jak ąś  kolonię, w k tó re j 
z początku istniał nadm iar ziemi, aż w końcu 
w szystkie g run ta  zostały zajęte. Poniew aż d la po­
w stania gospodarczego zjaw iska ren ty  wcale n ie
Zasady Ekonomii Politycznej. 5
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je s t koniecznym , b y  chodziło o g run ta  o rozm aitej 
urodzajności, przyjm iem y, że w szystkie m ają tę 
sam ą i niezm ienną jakość. Jeżeli do nabycia je d ­
nostki g run tu  potrzebny je s t pew ien kapitał, k tó ­
rem u odpow iada pew na suma procentu  op. to bę­
dzie można za rocznym  czynszem op za jednostkę 
w ydzierżaw ić dowolną ilość gruntu , dopóki całko­
w ita  ilość oq nie zostanie zajęta . Począwszy od tej 
chwili, gdy  popyt na ziemię będzie się zwiększał, 
np. z pow odu p rzy rostu  ludności, cena podniesie 
się ponad op. W trzecie j fazie mu będzie rentą. 
Jeżeli później, przypuśćm y, kolonia się w yludni, 
będzie mogła w ytw orzyć się rów nież dla gruntów  
renta ujem na.

45.

I o zjaw isko ren ty  w ystępu je, ściśle biorąc, nie 
tylko w  postaci t r w a ł e j ,  p rzy  dobrach k ap ita ­
łowych niepom nażalnych, w których k ap ita ł p ie­
niężny nie da je  się dow olnie inwestować, lecz 
także w  postaci mniej lub więcej p r z e j ś c i o ­
w e j ,  w  odniesieniu do pew nych dóbr pom nażal- 
nych, w k tórych  k ap ita ł pieniężny daje  się co 
p raw da bez ograniczeń inwestować, lecz połączo­
ne to je s t z pewnym i trudnościam i. P rzy  zm ianach 
dynam icznych, dotyczących gospodarczych w a­
runków  rynku , k ap ita ł p ien iężny  nie daje  się n ie­
raz bezpośrednio w ycofać z dotychczasowych 
inw estycji i przenieść do innych bardzie j p roduk­
tyw nych. Potrzeba na to pew nego czasu, zanim
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nowe bardziej p roduktyw ne dobra kap itałow e zo­
staną w ytw orzone w dostatecznej ilości i ustali 
się znowu rów nowaga przy  kosztach produkcji. 
W tym  czasie przejściow ym  będą mieli w łaściciele 
tak ich  dóbr kap itałow ych  zysk, w łaściciele innych 
zaś poniosą stratę.

46.

W szczególnym przypadku  ziemi, nie różni się 
cena, k tó rą  się płaci za je j  używ anie, niczym  od 
iego, co się płaci za używ anie jakiegokolw iek 
innego dobra produkcyjnego, np. m aszyny. Ziemia 
różni się od m aszyny ty lko o tyle, że kap ita ł p ie­
niężny daje  się łatw o przekształcić na nowe po­
dobne m aszyny, nie d a je  się natom iast tak  łatwo 
przekształcić na nową ziemię.

47.

Z jaw isko ren ty  w yjaśn ia  nam znaczenie czę­
sto wypow iadanego zdania, że-„własność grun to­
wa je s t mniej rentow na od innych rodzajów  inw e­
s ty c ji“. W cenach gruntów  uw zględnione są p rze­
w idyw ane przyszłe p rzy rosty  renty , skutkiem  
czego są one wyższe, niż ceny ruchom ych dóbr k a ­
pitałow ych, dających  taki sarn dochód. P rzy  okrę­
c a n iu  ceny gruntów  na podstaw ie czystego do­
chodu odbyw a się to, z w yżej wspom nianego 
względu, w edług stopy niższej od zw ykłej stopy 
procentow ej. Tym  w yjaśn ia  się p rzyczyna owego

5*
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często źle zrozum ianego tw ierdzenia, że „własność 
gyuntowa je s t m niej ren tow na“.

Jest zrozum iałe, że do pow stania te j k ap ita li­
zacji w edług niższej stopy, a zatem do wyższego 
poziom u cen gruntów  w  porów naniu  z cenami ru ­
chomych dóbr kapitałow ych, dających  taki sam 
dochód, p rzy czy n ia ją  się także inne w zględy, ja k  
np. w iększa pewność i niezniszczalność, ja k ą  p rzy ­
p isu je  się własności nieruchom ej, lub też p e łn ie j­
sze zadowolenie, jak ie  własność ziemska jako  ta­
ka, szczególnie w  pew nych sferach społecznych, 
d a je  niezależnie od płynącego z n ie j czystego 
dochodu.

48.

R enta ricard iańska. R en ta  gruntow a, będąca, 
ja k  w idzieliśm y szczególnym przypadkiem  ogól­
n e j teorii, pow yżej k ró tko  zarysow anej, została 
przez R icarda zdefiniow ana dw om a różnym i spo­
sobami:«•

1. Jeżeli na gruntach o różnej urodzajności za­
stosuje się te same ilości p racy  i kapitału , o trzy ­
ma się różne ilości produktów . Jak  długo grun t 1 
(rys. 22), żyźniejszy, a w ięc da jący  p ro d u k t po niż­
szych kosztach jednostkow ych OB, w ystarcza do 
zaspokojenia popytu  na p ro d u k ty  rolne, tak  długo 
nie d a je  on żadnej ren ty . G d y  jed n ak  po p y t na te 
p roduk ty  wzrośnie, będzie się musiało wziąć pod 
upraw ę rów nież m niej u rodzajny  g run t 2, po w yż­
szych kosztach jednostkow ych OC. W tedy po­
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w stanie dla g run tu  1 renta, w yobrażona na rys. 22 
przez pow ierzchnię kreskow aną. Rozważanie to 
m a w iele podobieństw a z tym, k tó re  p rzeprow a­
dziliśm y W ust. 6 w  związkii z zyskiem  przedsię­
biorców. Różnica polega na tym , że zysk przedsię­
biorców  ma ch arak te r przejściow-y, podczas gdy 
ren ta je st w pew nym  sensie zjaw iskiem  trw ałym . 
D latego  mimo form alnej analogii pom iędzy tym i 
dwom a rodzajam i dochodu, n ie należy się tu  do­
p atryw ać analogii isto tnej: zysk przedsiębiorców
i ren ta  są zasadniczo różnym i zjaw iskam i.

Rys. 22 Rys. 23

2. Ricardo defin iu je  ren tę  rów nież w  inny spo­
sób. Sukcesyw ne użycie jednak ich  ilości p racy
i k ap ita łu  na tym  samym gruncie daje, począwszy 
od pew nego punktu , coraz to m niejsze p rzy rosty  
p roduk tu  (rys. 23). Jeżeli m ały  kreskow any  p ro ­
stokąt CD EF przedstaw ia cenę zastosow ania każ­
dej ta k ie j częściowej ilości p racy  i kap ita łu , to 

.pow ierzchnia k reskow ana ABC w yobraża rentę.



Także to rozum ow anie je s t nam ju ż  znane. Wie­
my, że fak t ten odnosi się nie ty lko  do ziemi, lecz 
iow nież do każdego innego czynnika produkcji,
0 ile je s t on do dyspozycji w ilości ograniczonej.
1 owy ższe rozw ażanie d a  się zatem  zastosować 
zarów no do tych w szystkich czynników  p ro ­
dukcji, k tó rych  ilości nie można przez p rodukcje  
zwiększyć.

Należy zwrócić uw agę na to, że dla w y jaśn ie­
nia ren ty  rica rd iańsk ie j nie je s t bynajm n ie j po­
trzebna teza h i s t o r y c z n a  k o le jn e j upraw y 
gruntów , począwszy od na ju rodzajn ie jszych , 
a skończyw szy na m niej urodzajnych. T eoria 
pozostaje słuszną naw et, gdyby ta kolejność by ła  
inną, a w swej d rug iej form ie je s t w ażną naw et 
bez założenia różnicy urodzajności pomiędzy 
poszczególnymi gruntam i. Co więcej je st zjaw isko 
ren ty , w y n ik a jące j z rozm aitej żyzności gruntów , 
po w iększej części następstw em  m alejącego p rzy ­
chodu z ziemi, na k tó rym  to fakcie opiera się d ru ­
gie sform ułow anie ren ty  przez Ricarda. Często bo- 
w 'ein nie by łoby  żadnej p rzyczyny  do w zięcia pod 
upraw ę m niej urodzajnych gruntów , gdyby nie to, 
że począwszy od pew nej chwili zaczyna na po­
przednio ju ż  upraw ianych gruntach  w ystępow ać 
coraz w yraźn ie j wspom niane zjaw isko m alejącego 
przychodu (por. ust. 10 i 11).

49.

O czywiście odnosi się rozum owanie Ricarda 
zasadniczo ty lko  do rynku  zam kniętego, jeżeli na­
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tom iast rynek  jest o tw arty , w tedy niski koszt 
transportu  może dopuścić zagraniczne p roduk ty  
rolne do konkurencji z krajow ym i. D latego też 
rzeczywistość często odbiega od teorii, skoro to 
zasadnicze założenie nie je s t spełnione. )W gospo­
darstw ie zam kniętym  m usiałaby ren ta  gruntow a 
»vraz z przyrostem  ludności, począwszy od pew ­
nego punktu , stale wzrastać.

Rys. 24

Wzrost spożycia zboża w  Anglii w  drug iej 
połow ie zeszłego stulecia n ie spowodował b y n a j­
m niej w zięcia pod upraw ę gorszych gruntów . 
Przeciw nie, w sku tek  konkurencji zboża zagra­
nicznego zaprzestano upraw y  w ie lu  gruntów
i ograniczono ją  obecnie ty lko  do najlepszych  
okolic. T u  rów nież w ypada nadać teorii ren ty  
ogólniejszą lormę, k tó rą  rozw inęliśm y w  ust. 43, 
dodając, że na ry n k u  zam kniętym  k rzyw a popytu  
3 m a stałą tendencję do oddalenia się od k rzy w ej 
popytu  2 (rys. 24), co pociąga za sobą zw yżkę

/
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ren ty . Na ry n k u  o tw artym  im port produktów  za­
granicznych przeciw działa tej tendencji.

Tę, że tak  powiem y, d y n a m i c z n ą  stronę 
teorii ren ty  p rze jrza ł rów nież geniusz Rioarda. 
Teoria jego  może zostać sform ułow ana z w iększą 
ścisłością i w  ogólniejszym  ujęciu, nie może być 
jed n ak  zasadniczo obalona.

50.

Różnice zdań co do renty. W ielu antorów  nie 
tra k tu je  zjaw iska ren ty  z należytym  obiektyw iz­
mem. Jedni w zięli sobie za zadanie bronić w łaści­
cieli ziemskich, inni przeciw nie chcą zwalczać to 
co nazyw ają  „przyw i lejem właściciel i ziem skich“. 
N asuw ają się tu  różne kw estie  pod dyskusję:

1. Czy renta, jako  p rzy rost ceny  własności 
gruntow ej i je j  usług, zależny w yłącznie od w zro­
stu popytu, wzgl. od p rzy rostu  ludności, stanow i 
osobny rodzaj dochodu, nie pozostający  w żadnym  
zw iązku z dochodem  od innych kapitałów  p ienięż­
nych poza tym  zainw estow anych w  własności n ie­
ruchom ej ?

2. Czy je s t to zjaw isko szczególne, odnoszące 
się ty lko  do ziemi?

Na pierw sze p y tan ie  należy odpowiedzieć, że 
ren ta  jak o  tak a  istn ie je  bez w ątp ien ia, jeżeli się 
weźmie pod uw agę dostatecznie długie okresy 
czasu. Tw ierdzenie, że ren ta  stanow i jedyn ie  p ro ­
cent od kap ita łu , k tó ry  został na odnośnym g run ­
cie zainw estow any, zostało p rzede w szystkim
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gruntow nie odparte przez statystyki, k tó re  dowo­
dzą, że nak łady  poczynione na ziemie upraw ne 
przyczyn iły  się w praw dzie n iew ątpliw ie do zw ięk­
szenia dochodu, lecz p rzy rost ten, rozpatryw any  
w ciągu pewnego okresu czasu, by ł znacznie w ięk­
szy, niżby w ynosił p rocent od tych kapitałów . N ie­
słuszności tego tw ierdzenia dowodzi poza tym  
obserw acja  zjaw isk  dotyczących terenów  budow ­
lanych, k tóre, jak ko lw iek  są całkiem  puste, nie 
zaw iera ją  żadnych inw estycji, ani nie przynoszą 
żadnych dochodów, mogą jednak  osiągnąć n a j­
w yższe ceny.

Sofizmatem je st również tw ierdzenie, że ren ta  
nie m ogłaby istnieć, dopóki b y ły b y  jeszcze te reny  
niezajęte. Błąd leży w  tym , że nazw ą „terenów “ 
obejm uje się g run ta  najrozm aitszych rodzajów . 
K onkurencja pom iędzy gruntam i rodzącym i zboże 
je s t w zględnie ła tw a; m niej ła tw ą jest ona mię i 
dzy odległym i pastw iskam i; m iędzy terenam i b u ­
dow lanym i często całkiem  w ykluczona. Jeżeli ktoś 
po trzebu je parceli budow lanej w Rzymie, nie 
można mu oferować tak ie j parceli w  E ry tre i: je d ­
na nie może konkurow ać z drugą. W łaśnie b rak  
te j konkurencji p rzyczynia się do pow stania ren ty .

W odniesieniu do drugiego pytania, to, co pod­
kreślaliśm y k ilkak ro tn ie  w  zw iązku z trudnością 
przekształcenia kap ita łu  pieniężnego na  n iek tóre 
dobra kapitałow e ze wTzględu na ich niepom nażal- 
ność, dowodzi że zjaw isko ren ty  nie je s t w yłączną 
właściwością ziiemi. Jest jednak  pew nym , że odno-
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«ніе do ziemi w ystępuje ona częściej i w większej 
mierze, ma charak ter bardzie j trw a ły  i pociąga za 
sobą skutk i gospodarcze o znacznie w iększej do­
niosłości, jakko lw iek  w tym  względzie często 
w iele się przesadza.

Ekonom iczne znaczenie kapitałów  ziemskich.
Znaczenie ekonom iczne kapitałów  ziemskich było 
n ieraz przesadnie w yolbrzym iane. Posuwano się 
aż do tw ierdzenia, że p rzyczyną niedostatku je s t 
to, że w szystkie grun ta  są całkow icie zajęcie. Mó­
wiono, że ja k  długo są jeszcze tereny  niezajęte, 
kap ita ł nie może pozbawić p ro le taria tu  pew nej 
części nadw artości, gdyż ten zam iast oddać się na 
usługi kap italistów  mógłby osiedlić się na ziemi, 
k tó ra  została jeszcze wolna.

W tym  rozum ow aniu tkw i przede w szystkim  
błąd co do stanu faktycznego. Nawet w naszej 
epoce nie b rak  ludziom ziemi. O czyw iście w  k ra ­
jach o bardzo starej cyw ilizacji nie ma w ięcej 
ziemi do dyspozycji pierwszego okupanta. N ato­
m iast w  innych k ra jach , przeciw nie, jest nadm iar 
ziemi, b rak  ty lko  ludzi i kap itałów  ruchom ych. 
W k ra ja ch  o p rym ityw nej cyw ilizacji — ja k  zre­
sztą dowodzi przykład  niek tórych  obecnie istn ie­
jących  ku ltu r, k tó re  zatrzym ały  się w rozw oju — 
muszą osoby nie posiadające kap ita łu  ruchomego 
płacić posiadaczom takow ego nadm ierne procenta,

a to mimo olbrzym ich obszarów ziemi, k tó re rao- 
g łyby mieć do swej dyspozycji.

Nie można rów nież zaobserwować, by  pracow ­
nicy najem ni k ra jó w  cyw ilizow anych opuszczali 
swą ojczyznę, by  stać się wolnym i posiadaczam i 
tam, gdzie są jeszcze ziemie wolne. Nie m a więc 
żadnego zw iązku m iędzy zjaw iskiem  procentu, 
tak  zwanego „w yzysku ze strony  kap ita łu", i-kw e­
stią, czy ziem ia je st wolna czy zajęta. W e.Francji 
ziemia jest całkowicie za ję ta  i można ją nabyć 
ty lko po bardzo wysokich cenach, podczas gdy 
stopa dyskontow a w ynosi 2%. W A rgentynie moż­
na ziemię nabyć za pół darm o, a stopę 8% uw aża 
się tam  za bardzo um iarkow aną.

O ile gospodarcze znaczenie własności ziem­
skiej byw ało przesadzane, o ty le  należy je j  p rzy ­
znać ogromne znaczenie społeczne. Bliższe zbada­
nie tego aspektu  w ykroczyłoby jednak  poza ram y  
niniejszej książki.

III. Ludność, p raca i w ynagrodzenie za pracę.

52.
Ruch ludności. Pom ija jąc  szczegóły i u p ra ­

szczając zagadnienie, możemy powiedzieć, że w y­
nagrodzenie za pracę, jak o  je  j cena, zależy od po­
p y tu  (czyli od1 produktyw ności pracy) i od ilości 
p racy  będącej do dyspozycji, zatem  od ilości lud ­
ności robotniczej; całkiem  podobnie, ja k  w w y ­
padku  kap ita łu  pieniężnego i ziemi.
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Lecz zarówno produktyw ność, ja k  ilość p racy  
będąca do dyspozycji nie są w ielkościam i nieza­
leżnym i: zależą one od w szystkich innych w iel­
kości ekonom icznych z w szystkim i cenami w łącz­
nie.

Ten związek, k tó ry  istn ieje dla w szystkich 
czynników  produkcji, kom pliku je  się w odniesie­
n iu  do p racy  z dw u względów. Po pierw sze p ro ­
duktyw ność pracy  zm ienia się też pod w pływ em  
zm ian w  je j  cenie. W ystarczy wspomnieć, że w yż­
szy poziom życiowy robotników, jeżeli trw a przez 
pew ien czas, podnosi w ydajność ich pracy. Po 
dru gie zm iany podaży i je j  dostosowanie się do 
w arunków  rów now agi odbyw ają się bardzo po­
w oli j nie zależą w yłącznie od przyczyn na tu ry  
ekonom icznej.

K w estia je st w ięc bardzo zawiła. Spraw y po­
pu lacy jn e  należą w wyższym stopniu niż inne za­
gadnienia ekonom iczne do strefy  granicznej mię­
dzy  ekonom ią a ogólną socjologią i nie można dać
o nich jasnego pojęcia bez chociażby k ró tk ie j d y ­
g resji w  inne dziedziny. W tym  elem entarnym  
przedstaw ieniu  w ystarczy nam  stosunkowo grub­
sze przybliżenie, po czym na samym końcu rozw a­
żym y ogólnie najw ażniejsze kw estie n a tu ry  so­
c ja ln e j, pozostające w  ścisłym  zw iązku z zagad­
nieniam i czysto gospodarczym i.

Zaczniemy więc od zbadania najw ażniejszych 
zjaw isk, ja k ie  przedstaw ia ruch ludności.
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55.

By mieć dokładny ilościowy obraz ruchu lud ­
ności, p rzy jm ijm y  (rys. 25), że d la  każdej k lasy  
w ieku ilość ży jących  (rzędne), k tó rzy  przeżyli p e ­
wien w iek (odcięte), będzie przedstaw iona przez 
krzyw ą w rodzaju  AB. Jeżeli w yobrazim y sobie,

Rys. 25

że te k rzyw e dla każdego roku  urodzin  ułożone 
są kolejno obok siebie, otrzym am y diagram  p rze­
strzenny według rys. 26. Na pionow ej osi OA od­
cinam y ilości ży jących  jeszcze w  poszczególnych 
klasach wiefku, na poziomej osi OB w iek osiągnię­
ty  (na rysunku od O do 60 lat). W tedy otrzym am y 
na płaszczyźnie, w yznaczonej przez p u n k ty  O AB 
w ykres w edług rys. 25 d la pew nej k lasy  w ieku  
(dla urodzonych w 1850 r.).

Na poziomej osi OM odm ierzam y teraz (w tych 
samych jednostkach, ja k  na osi OB) la ta  urodze- 
nia (od 1850 do 1910) i w ykreślam y d la każdego 
punktu rocznego te j osi, w płaszczyźnie rów nole­
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głe j clo ÜAB, k rzyw ą analogiczną do rys. 25 dla 
odnośnej k lasy  w ieku. Na rys. 26 oznaczono taką 
k rzyw ą dla k lasy  urodzonych w  I860 r. przez 
P P iP ,. d la k lasy  urodzonych w 1870 r. przez 
QQ]Q-' itd. Powstała w  ten sposób b ry ła-ogran i-

Rys. 26

czona je s t dwiem a rów nym i kraw ędziam i OM
i OB (obie rep rezen tu ją  60 lat) i pow ierzchnią 
ABC2C utw orzoną przez grupę k rzyw ych wedł. 
rys. 25 dla poszczególnych klas wieku. K raw ędź 
AC tej b ry ły  przedstaw ia przebieg liczby urodzin 
w ciągu rozpatryw anych  60 lat. Jeżeli p rzetn iem y 
powyższą b ry łę  płaszczyzną pionową, przecho­
dzącą przez prostą MB, otrzym am y krzyw ą BC, 
będącą obrazem s tru k tu ry  zaludnienia w edług
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w ieku  i graficznym  przedstaw ieniem  w yniku  spisu 
ludności w  1910 r.

54.

D rugie przybliżenie. Powiedzieliśm y już 
w  części ł, ust. 30, że m etoda kolejnych p rzy b li­
żeń je s t najodpow iedniejsza i n a jbardz ie j płodna 
przy badaniach w  zakresie nauk opartych na ob­
serw acji. Można zebrać tyle danych, ile się ty lko  
zechce, a mimo to nie dojść do żadnego ogólnego 
praw a, jeżeli nie postępuje się stopniowo, porów ­
nując w ynik i każdego przybliżenia z faktam i rze­
czywistym i. Dopiero w tedy  przez stosowanie od­
pow iednich popraw ek przechodzi się od pierw sze­
go do drugiego przybliżenia i tak  kolejno do dal­
szych.

Zawiłe kw estie  populacy jne posłużą nam jako  
p rzy k ład  w ydajności i pewności tej m etody ba­
dawczej.

55.

G dyby ludzka siła robocza, po ję ta  jako  czyn­
nik p rodukcji (capitali umani), stosowała się do 
p raw a, k tó re  sform ułow aliśm y w  pierw szym  p rz y ­
bliżeniu dla pow staw ania now ych kapitałów , t. zn. 
gdyby  je j  W ytw arzanie było uzależnione od je j 
produktyw ności i odpowiednio w ten sposób roz­
szerzane, lub ograniczane, by cena netto je j  usług 
(po potrąceniu am ortyzacji i ubezpieczenia) rów ­
nała się procentom  od potrzebnego do je j  w y two-
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rżenia k ap ita łu , gdyby, innym i słowy, ludzka siła 
robocza b y łą  produkow ana w edług k ry teriów  czy­
sto ekonom icznych, podobnie ja k  ruchom e środki 
p rodukcji, w tedy  — pom inąw szy w ahania, n ie­
uniknione p rzy  dostosow aniu się do stanu rów no­
w agi — m usiałyby znaleźć zastosowanie następu­
jące  zasady:

1. Ilość urodzin spadałaby  w m iarę zm niejsza­
n ia się płac roboczych, lub podrożenia środków 
utrzym ania, gdyż w tedy  w zrosłyby koszta p ro ­
dukcji człowieka, t. zn. całokształt kosztów  jego 
w ychow ania, aż do w ieku, w  k tórym  zaczyna być 
produktyw nym ; ilość urodzin  w zrastałaby nato­
m iast w  razie zw yżki płac, lub obniżenia kosztów 
p rodukcji człowieka.

2. Płaca robocza ustaliłaby  się w tak ie j w yso­
kości, b y  mogła podczas okresu, w  k tó rym  czło­
w iek je st p roduk tyw ny  (przy jm ijm y od 20 do 50 
roku życia), w ystarczyć: na uzupełnienie jego sił 
w  tym  stopniu, by  w  ciągu powyższego okresu

’ mógł zachować swą pełną produktyw ność; na w y ­
chowanie jego dzieci w ten  sposób, by z chw ilą je ­
go ustąp ienia z p rodukcji inny  mógł natychm iast 
zająć jego m iejsce; na zapłatę prem ii a sek u racy j­
nej od ryzy k a  śm ierci zanim  następca m ógłby go 
zastąpić w  p rodukcji; w reszcie na pokrycie  odse­
tek  od kap ita łu  pieniężnego, użytego na jego w y ­
chowanie. M usielibyśm y zatem  znaleźć taką  stopę 
płac roboczych, k tó ra  po potrąceniu  kosztów  uzu­
pełnienia, am ortyzacji i asekuracji rów nałaby się 
procentom  od kap itału , użytego na w ychow anie

8.1

robotn ika aż do w ieku, w k tó rym  je s t zdolnym  do 
pracy , z uw zględnieniem  ry zyka  śm ierci przed 
osiągnięciem 20 roku życia.

Jeżeli jednak  p ro d u k cja  ludzkich sił robo­
czych nie odbyw a się według tych k ry te rió w  eko­
nomicznych, w tedy  zbadanie faktów  musi .wyka­
zać, że ani pierw szy, ani drugi w arunek  się nie 
spełnia. F ak ta  w skazują jednak , że pierw sze za­
łożenie spełnia się w  przybliżeniu , a drugie w cale 
nie. Stąd w nioskujem y, że m otyw y gospodarcze 
m ają  w praw dzie pew ien wpływ' na  zm iany liczby 
urodzin, jednakże nie w  tak im  stopniu, ja k i by łby  
potrzebny, by  dostosować p rodukcję  łudzi do eko­
nomicznego m aksim um  użyteczności.

56.

P rzyczyny  tego są Іісгпе. Jedną z n a js iln ie j­
szych je st jednak  bez w ątp ien ia  instynk t rozm na­
żania się, k tó ry  u niższych istot działa bez żadnych 
hamulców. Jedynie temu intensyw nem u instynk­
towi zaw dzięczają niższe gatunki możność u trzy ­
m ania się p rzy  życiu mimo tysiąca przyczyn, czy­
hających  na ich zgubę. Jeżeli p rzyczyny o cha­
rak terze  ekonom icznym  nie d z ia ła ją  z dostateczną 
siłą, by  ograniczyć liczbę urodzin i optimum, jak ie  
w ynikałoby  ze stanu równowagi, z o s t a n i e  przek ro ­
czone tak, że pow staje  nadm iar ludności, w tedy 
fak ta  w ykażą nam praw dopodobnie w  w yniku n i­
ski poziom płac. N astępstwem  tego będzie przed­
wczesne zniszczenie tego nadm iaru ludzk iej siły
Zasady Ekonomii Politycznej. 6
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roboczej (wzrost śm iertelności), lub też em igracja, 
w ięc w każdym  razie zniszczenie bogactw a 
z p u n k tu  w idzenia społeczeństwa, k tó re  ten nad­
m iar w yprodukow ało.

Jeżeli na razie pom iniem y em igrację, w tedy  
rea lny  ruch ludności (liczba urodzin  pom niejszona
o liczbę zgonów) p rzedstaw i się nam  jako  w ypad­
kow a trzech rodzajów  sił: in stynk tu  rozm nażania 
się, sił p rew encyjnych , dążących do ograniczenia 
liczby urodzin, w reszcie sił rep resy jnych , w ystę­
pu jących  głów nie w tedy, gdy działanie sił p re ­
w ency jnych  n ie było dosyć skuteczne.

Różnica m iędzy r e a l n y m  ruchem ludno­
ści, a w i r t u a l n y  m, k tó ry  b y  miał m iejsce 
w  razie, gdyby ty lko  sam in stynk t rozm nażania 
się działał bez żadnych innych w pływ ów , da je  nam 
grubszą m iarę (w ystarczającą jednak  w  drugim  
przybliżeniu) tych sił ekonom icznych p rew en cy j­
nych i rep resy jnych , k tó re  dzia ła ją  p rzed  lub po 
urodzeniu, a m ianow icie tym  intensyw niej p o- 
t e m, o ile ich działan ie  było  p r z e d t e m  nie 
w ystarczające.

Powiedzieliśm y, iż je s t to grubsza m iara, gdyż 
nic nie upraw nia nas do przypuszczenia, że oko­
liczności ham ujące in stynk t rozm nażania się m ają  
jedyn ie  ch arak ter ekonom iczny. P rzy jm iem y jed­
nak  to przypuszczenie w tym  drug im  p rzyb liżen iu : 
skoro będziem y już m ieli ja sn y  pogląd na to osta t­
nie, będziem y mogli dzięki nowym  porów naniom  
z faktam i i dokładniejszym  badaniom  dokonać

/
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subtelnejszego rozróżnienia przyczyn, popraw ić 
drugie przybliżenie p rzy  pomocy trzeciego i w ten 
sposób zbliżyć się bardz ie j do rzeczywistości.

57.

Z powszechnie obserwowanego zjaw iska bez­
ładnego rozm nażania się w śród klas b iednie jszych
i bardz ie j um iarkow anego wśród klas, m ających 
w iększy dochód, można wnioskować, że s ta ła  po­
praw a sy tuacji gospodarczej i działający  przez 
dłuższy czas w zrost dobrobytu  m o ż e  wzbudzić 
w danej generacji sam orzutne silniejsze poczucie 
odpowiedzialności, zw iązanej z w ydaw aniem  na 
św iat potom stwa, co spowoduje ograniczenie licz­
by urodzin. Pow iedzieliśm y w yraźnie m o ż e ,  
gdyż jeszcze tego nie wiemy. P rzyg lądn ijm y  się 
w ięc faktom.

Jeżeli stw ierdzim y, że następstw em  trw ałe j 
popraw y sy tuacji gospodarczej je s t stały  w zrost 
liczby urodzin, będący bez w ątpienia je j p ierw ­
szym  objaw em , będziem y musieli powiedzieć, że 
to działanie ham ujące nie istn ieje . Jeżeli nato­
miast fak ty  nam  w ykażą, że działający  przez 
dłuższy czas w zrost dobrobytu  w yw ołuje  po 
pierw szym  bezpośrednim  objaw ie w zrostu  liczby 
urodzin dalszy skutek  w prost przeciw ny, będzie­
my upow ażnieni do w niosku, że to ham u jące dzia­
łanie istn ieje i że t r W  a ł y w zrost dobrobytu  w y­
kazu je tendencję W k ie runku  przystosow ania re­
alnego ruchu ludności do tego hipotetycznego, ja -

fi*
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У odpowiadał, w edług pierw szego p rzyb liże­
nia, m aksim um  użyteczności. W ten  sposób można 
b y  zapobiec zniszczeniu bogactwa, będącem u nie­
uniknionym  następstw em  ruchu ludności, k tó ry  
w  znacznej m ierze odbiega od wspom nianego ru- 
chu hipotetycznego.

To jest podstaw a d la dalszego badania, do­
starczona nam przez pierw sze przybliżenie, k tó ra  
przy dalszym  rozw ażaniu faktów  posłuży nam ja ­
ko drogow skaz i pewnego rodzaju  kw estionariusz, 
którego -inaczej by libyśm y całkiem  pozbawieni! 
Poruszalibyśm y się po om acku w płonnej nadziei, 
że samo grom adzenie faktów  mogłoby nam em pi­
rycznie odsłonić praw a, k tó re  nimi rządzą.

4*

58.

P rzypatrzm y się zatem rzeczywistości. Nie 
możemy oczywiście, z b raku  m iejsca, przy toczyć 
tu w szystkich tablic statystycznych, na k tórych 
oprzem y nasze w ywody. O graniczym y się jedynie 
do podania w yników .

Jako k ry te riu m  zm ian w  sy tuacji gospodar­
czej ludności można było daw niej p rzy jąć  zm iany 
ceny zboża. D zisiaj, szczególnie w k ra ja ch  o dalej 
posuniętym  rozw oju ekonomicznym, należy stoso­
w ać k ry te r ia  bardz ie j skom plikow ane jako  
w skaźniki położenia gospodarczego szerokich mas 
ludności.

S tatystyk i w ykazują , niezależnie od w yboru 
tych w skaźników , że faktycznie is tn ie je  ścisły
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zw iązek m iędzy zm ianam i w  sy tuac ji ekonom icz­
nej a ruchem  ludności. Popraw a w arunków  gospo­
darczych pow oduje regu larn ie  zw yżkę liczby 
m ałżeństw  i  urodzin. Jest to działanie b e z p o ­
ś r e d n i  e. Poza tym  można jednak  w yczytać ze 
s ta tystyk  jeszcze drugi efekt, bardz ie j odległy: 
jeżeli m ianowicie popraw a ekonom iczna trw^a tak  
długo, że podniesie się „standard  of life" szerokich 
mas, będzie można zauw ażyć ograniczenie ilości 
m ałżeństw  i urodzin. T ak  więc je st możli wrym, że 
początkow e skutki w zrostu dobrobytu w postaci 
zw iększenia ilości m ałżeństw  i urodzin zostaną 
z czasem częściowo lub całkowicie skom pensow a­
ne. lub naw et przew ażone przez bardziej odległe 
skutki trw ałe j poprawcy gospodarczej.

jest to bardzo w ażne dla zrozum ienia p rob le­
mu płac.

Podobny by łb y  przebieg zj awisk, gdyby trw a­
łe pogorszenie sy tuacji gospodarczej spowodowało 
obniżenie s tandardu  życiowego. Pierw szym  bezpo­
średnim  skutkiem  b y łb y  spadek liczby m ałżeństw
i urodzin. Później, na dłuższą metę p rzy  stale 
u trzym ujące j się depresji gospodarczej można by  
raczej zaobserw ow ać zwyżkę, aniżeli zniżkę tych 
o!) u liczb.

S tatystyk i dowodzą również, że zm iany poło­
żenia ekonomicznego k ra ju  m ają w pływ  jeszcze 
na inny czynnik ruchu ludności, m ianow icie śm ier­
telność. k tó ra  m aleje lub w zrasta w m iarę ja k  do­
b roby t się podnosi lub zanika.
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59.

Tyle możemy stw ierdzić bezpośrednio. Dalsze 
wnioski w ym agają bliższego w yjaśnienia. To na 
przyk ład , że siły ekonom iczne dz ia ła ją  w  sensie 
przeciw nym  na zdolność rozm nażania się, t. zn. 
dążą do ograniczenia p rzy rostu  naturalnego. W y­
starczy przytoczyć, że np. w  okresie od 1860 do 
1880 roczne cy fry  przyrostu  ludności osiągnęły 
około 14°/oo (na pierw szym  m iejscu N orwegia 
13,97oo na ostatnim  F ran c ja  2,3°/oo). Tak w ysokie 
cy fry  p rzy rostu  b y ły  w przeszłości na dłuższą 
metę całkiem  niemożliwe, z tej p roste j przyczyny, 
że p rzy  sta łe j stopie p rzy rostu  14°/00 (np. w N or­
wegii), zaludnienie podw ajałoby  się, w  p roporcji 
geom etrycznej, co 50 la t; a spisy ludności z daw ­
niejszych la t w skazują, że p rzy  stałym  przyroście 
w  stosunku 14°/oo ludność m usiałaby być dzisiaj 
bez porów nania liczniejszą, niż je s t w istocie. T a­
kie same rozw ażania dadzą się rów nież p rzep ro ­
w adzić dla innych krajów .

Zresztą tak  w ysokie cy fry  przyrostu  nie są 
nigdy  długotrw ałe. W w ielu w ypadkach m ożna 
obecnie zaobserwow ać tendencję zniżkową.

Jeżeli więc w spółczynniki przyrostu , zaobser­
wowane w owym okresie przez statystykę, ani 
w przeszłości nie m ogły się trw ale  utrzym ać, ani 
też nie ma na to w idoków  w  przyszłości, należy 
przypuścić, że pew ne przyczyny ograniczające 
p rzy rost ludności (przyczyny ekonomiczne, jako 
drugie przybliżenie), p rzeciw staw iały  się w  p rze­
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szłości zdolnościom reprodukcyjnym  gatunku
i nadal obecnie im się przeciw staw iają , jeżeli nie 
chcem y p rzy jąć  osobliwej i nie da jące j się w y tłu ­
m aczyć hipotezy, że w łaśnie w  tych ostatnio ob­
serw ow anych okresach zdolność rozm nażania się 
z jakichś szczególnych przyczyn osiągnęła zgoła 
w yjątkow e maksim um  intensywności.

60.

D la lepszego u trw alen ia  myśli i wspomożenia 
pamięci posłużymy się znowu diagram em  (rys. 2'.).

Rys. 27

N iechaj AB będzie dla pew nego k ra ju  k rzyw ą 
rzeczyw istych przyrostow , podanych przez s ta ty ­
stykę. W ynik naszych rozw ażań przedstaw ia się 
graficznie następująco: W okresie czasu od C do 
D, gdyby żadne inne p rzyczyny  nie wchodziły 
w grę i gdyby ludność rozm nażała się ty lko  pod 
w pływ em  natu ra lnych  sił reprodukcyjnych  bez 
żadnych ham ulców, w tedy  k rzyw a CE p rzedsta­
w iałaby  ten p rzy rost w irtualny . Jeżeli p rzyrósł



rea ln y  p rz y ją ł postać k rzyw ej CD, to stało się to 
z powodu ham ującego działania innych eił, k tó re  
nazw aliśm y tymczasem siłami ekonomicznymi. 
■■W pew nym  okresie czasu różnica ED m iędzy przy- 
Xostem w irtualnym  a realnym  będzie mogła być 
w iększa łub m niejsza zależnie od tego, czy w a­
runki ekonom iczne będą m niej lub bardziej ko ­
rzystne. W okresach in tensyw nej popraw y w a­
runków  ekonom icznych może p rzy rost realny  
zbliżyć się znacznie do w irtualnego, to nie może 
jednak  trw ać długo; siły  ekonomiczne dzia ła ją  
bow iem  zawsze z w iększym  lub m niejszym  natę­
żeniem w  k ie ru n k u  ograniczenia przyrostu. K rzy­
w a przy rostu  realnego pozostaje zawsze poniżej 
k rzyw ej p rzy rostu  w irtualnego.

O  w iększej lub m niejszej szybkości, z ja k ą  
wznosi się k rzyw a przy rostu  realnego, można w y­
robie sobie pojęcie, obliczając okres podw ojenia 
się ludności. Dla Norwegii p rzy  w spółczynniku 
p rzy rostu  13,9*/00 otrzym alibyśm y okres 50 lat, dla 
F pm cji p rzy  w spółczynniku 2,3%,, około 300 lat.

61.

P rew ency jne  i rep resy jn e  przeszkody p rzy ­
rostu ludności. S iły ograniczające p rzy ro st lud ­
ności mogą działać albo przed albo po urodzeniu: 
mogą więc zm niejszać liczbę urodzin, łub zw ięk­
szać śmiertelność. Pierw sze nazw aliśm y ju ż  p re ­
w encyjnym i, drugie represy jnym i.

G dy pierw sze zbyt słabo działają, działanie

*

drugich jest tym  intensyw niejsze i na odwrót. 
Z punk tu  w idzenia ekonomicznego przew aga d ru ­
gich nad pierw szym i stanowi niezm ierne m arno­
traw stw o bogactwa.

W przew ażnej części k ra jó w  cyw ilizow anych, 
gdzie w zrost dobrobytu  był w iększy, można za­
obserw ow ać o wiele bardzie j rozpowszechnione 
poczucie odpowiedzialności w stosunku do potom ­
stw a i w y raźną je st tendencja  w k ie ru n k u  ogra­
niczenia ilości urodzin  i zm niejszenia śm iertelno­
ści, zwłaszcza śm iertelności dzieci. Siły rep resy jn e  
dz ia ła ją  tu  o лѵіеіе słabiej, wobec intensyw nego 
działania sił p rew encyjnych . W takich społeczeń­
stw ach zm niejszenie śm iertelności czyni w pływ  
znacznej obniżki cy fry  urodzin na przyrost na tu ­
ra lny  mniej widocznym.

W k ra ja ch  zacofanych pod względem k u ltu ­
ralnym , gdzie w zrost dobrobytu  je s t niew ielki 
lub żaden, poziom życiowy stale bardzo niski, 
a poczucie odpowiedzialności słabo rozpowszech­
nione, daje  się zauw ażyć zarówno w ysoki współ­
czynnik urodzin, ja k  i w ysoka śm iertelność. Siły 
rep resy jn e  działają  tu in tensyw niej, gdyż działa­
nie sił p rew encyjnych  je s t za słabe.

Nie możemy sobie dzisiaj wcale w yobrazić j a ­
kie spustoszenie m usiały w  daw nych czasach w y­
w oływ ać owe siły rep resy jne : masowe niszczenie 
isto t ludzkich, jak iego  ty lko  blade odbicie może­
my dzisiaj znaleźć u ludów, stojących poza w iel­
kim i prądam i cyw ilizacji: śm iertelność dzieci, po­
rzucanie niem ow ląt, pozostaw ianie słabych i star-
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cow swemu losowi, drożyzna i wojna, oto posta­
cie, w jak ich  te siły rep resy jne  w ystępują. S tano­
wiły one, w braku ham ulców  prew encyjnych , 
gw ałtow ny środek, p rzy  pomocy którego ustalała 
się w owych prym ityw nych społeczeństw ach rów ­
nowaga pom iędzy zaludnieniem  a środkam i do 
życia.

B> n |ieć przybliżone pojęcie o w spółczynni­
kach urodzin i śm iertelności,, jak ie  w ystępu ją  
w społeczeństwach nowoczesnych, w ybierzem y 
dw a p rzyk łady  krańcow e i jeden  pośredni: Rosję, 
Włochy i F rancję . W następu jącej tabeli oznacza 
kolum na 1 cyfrę m ałżeństw, t. zn. roczną ilość m ał­
żeństw^ na tysiąc mieszkańców, kolum na II cyfrę 
urodzin, p rzypadających  rocznie na tysiąc miesz­
kańców, kolum na III p rzeciętną śm iertelność na 
tysiąc mieszkańców. Różnica pom iędzy kolum ną
11 i III d a je  oczywiście nadw yżkę urodzin p rzy p a­
dającą  rocznie na tysiąc mieszkańców, czyli 
w spółczynnik przyrostu  naturalnego.

—■ * ________
1 II ІІІ

R osja 9,2 49,5 35,7
W łochy 7,6 36,9 29.1
F ran c ja  7,7 26,1 23.8

62.

Teoria M althusa. To co przedstaw iliśm y do­
tychczas je s t w zasadzie sław ną teorią Malthusa.
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N iew ątpliw ie zaw’iera jego dzieło w iele n iedokład­
ności, liczne zbyt pochopne uogólnienia z jaw isk  
przypadkow ych. 'Krzywe realnego i w irtualnego 
p rzy rostu  ludności są  u niego zbyt schematyczne? 
Tw ierdzi on mianowicie, że środki do życia po­
m nażają się w postępie arytm etycznym  (linia p ro ­
sta na rys. 28), natom iast ludność może podwoić

Rys. 28

się w ciągu 25 la t (rys. 28). C ała teo ria  je s t zby t­
nio uproszczona i sztyw na; zaw iera w iele zaleceń
i reguł, mocno w ątpliw ych i nie m ających nic 
w spólnego z kw estią, k tó rą  w łaściw ie należało 
studiować. N iewielu jed n ak  spośród p isarzy  te j 
dziedziny zdarzyło się ja k  M althusowi, k tórem u 
przypisyw ano różne rady, k tó rych  naw et nie m y­
ślał nigdy udzielać.

Jeżeli w  teorii M althusa tkw i błąd, — zresztą 
b łąd  ty lko  w  pew nym  sensie, gdyż jak o  taki zo­
stał on rozpoznany na podstaw ie obserw acji póź­
n ie jszych  faktów , — k tó ry  nadaje je j charak ter 
beznadziejnego pesym izm u, to polega on na n ie­
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dostatecznym  uw zględnieniu fak tu , że pod w pły ­
wem wyższego poziomu życiowego zm ieniają się 
psychologiczne właściwości robotn ika i w końcu 
autom atycznie w ytw arza się silna reak c ja  prze­
ciw  niekontrolow anem u przyrostow i ludności; 
albowiem  przyczyną bezładnego i niepoham ow a­
nego rozm nażania się jes't w pierwszym  rzędzie 
nędza gospodarcza i m oralna.

Jeżeli się jednak  pom ija tę okoliczność i p rzy j­
m uje za trw ały  skutek to, co je st ty lko pierw szym  
przejściow ym  efektem, mianowicie, że w zrost do­
brobytu  pow oduje siln iejszy  p rzy rost ludności, 
w tedy  nie można oczywiście wnioskować inaczej, 
jak  M althus, że w arunki egzystencji robotników  
będą zawsze opłakane, dopóki nie potrafią  oni 
użyć jedynego możliwego środka dla polepszenia 
swej doli: ograniczyć swe rozmnażanie.

63.

Rzeczywiście można zaobserwować, że cena 
p racy  zależy nie tylko od je j  w iększej lub m niej­
szej ilości będącej do dyspozycji, lecz także od 
popytu, a zatem od w szystkich przyczyn, pow odu­
jących  jego zmiany. Z tego w zględu popraw a b y tu  
k las p racu jących  zależy nie tylko od um iarkow a­
nego przyrostu naturalnego, lecz także od wielu 
innych czynników, spośród k tórych  szczególnie 
w ym ienić należy m niej lub bardziej in tensyw ną 
akum ulację  nowego kapitału . W skazaliśm y ju ż  na 
to, om aw iając kap ita ł i stopę procentow ą w ust. 38.
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W łaśnie w  Anglii, ojczyźnie M althusa, zanoto­
w ano w drug iej połowie zeszłego stulecia niezw y­
kle silny p rzy rost ludności, p rzy  czym płace b y ­
najm nie j nie obniżyły się z tego powodu. Przeciw ­
nie można było stw ierdzić znaczny w zrost dobro­
b y tu  w śród robotników , gdyż akum ulacja  postę­
pow ała w tem pie jeszcze znacznie szybszym, niż 
p rzyrost ludności i w łaśnie te j popraw ie sy tuacji 
ekonom icznej należy przypisać, iż cyfra urodzin 
zaczęła później powoli spadać.

64.

Podobnie ja k  w innych działach nauk ekono­
micznych, w łaśnie z pesym istycznej teorii M althu­
sa w ziął swój początek jeden z dogmatów socja­
lizmu — obecnie zresztą od daw na obalony przez 
doświadczenie — m ianowicie „spiżowe praw o 
p łac“ Lassa!lle'a. jeżeli się p rzy jm ie, że w ystarczy  
n ajm niejsza  podw yżka płac ponad minimum egzy­
stencji, by  spowodować zwiększenie liczby m ał­
żeństw  i urodzin, w tedy  je s t oczywiście stałe 
u trzym yw anie się p łacy  na poziomie minimum, 
niezbędnego do u trzym ania robotnika p rzy  życiu, 
n ieuniknioną logiczną konsekw encją; podobnie 
nieuniknionym  następstwem  je s t w tedy  to, co na­
zwano naciskiem  ludności na środki utrzym ania, 
czyli innym i słowy: ciągły w zrost zaludnienia, po­
sunięty aż do ostatnich granic możliwości gospo­
darczej, co oznacza dla k lasy robotniczej skazanie 
na w ieczną nędzę. Lecz w łaśnie w spom niane zało-
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zenie, p rzy  k tó rym  jedyn ie  powyższy w niosek 
je s t słuszny, zostało obalone przez fakty.

65.

Koszty p rodukcji człowieka. Ze w zględu na 
w nioski n a tu ry  gospodarczej, k tó re  stąd można 
w ysnuć, in teresu jącym  je s t wiedzieć, ile w ycho­
wanie jednego dorosłego człow ieka kosztuje spo­
łeczeństwo, p rzy  założeniu, iż okres pełnej p ro ­
duktyw ności człowieka p rzypada na w iek od 20 
do roku życia. Jako ogólny rezu lta t badań sta­
tystycznych (łatw y do zapam iętania) można p rzy ­
toczyć, że stosunek dorosłych w w ieku od 20 d.o 50 
lat do ogółu ludności wynosi około 40%, podczas 
gdy roczniki od 0 do 20 la t stanow ią nieco w ięcej 
niż 40%, a ponad 50 lat około 20% całego zalud­
nienia. Jest to oczywiście zestaw ienie całkiem  su­
maryczne.

Spośród w szystkich urodzonych w jednym  
rokit ty lko pew na część dochodzi do wieku lat 20. 
G ospodarstw o społeczne ponosi w ciągu tego 
okresu nie ty lko koszty w ychow ania tych, k tó rzy  
tego w ieku dożyli, lecz także owych, k tó rzy  
w  ciągu pierw szych 20 la t zm arli. Oczywiście są 
koszty, p rzypada jące  n a  każdego żyjącego tym 
większe, im w ięcej ludzi zm arło przed osiągnię­
ciem  20 roku życia.

Jest godnym  uwagi, że w ydatk i poczynione/na 
każdego, k tó ry  przeżył 20 lat, aż do osiągnięcia 
tego w ieku, naw et jeżeli w arunk i ekonom iczne ro ­

botników  ulegają  zmianom, zawsze m niej więcej 
w ahają  się około te j sam ej sumy, k tó ra  je st n a tu ­
raln ie d la  każdego k ra ju  inna. F ak t ten w yjaśn ia  
się d la  każdego poszczególnego k ra ju  na podsta­
w ie obserw acji, że skoro w arunk i życiowe robot­
ników  są gorsze, w ielka je s t śm iertelność w  ciągu 
pierw szych 20 lat życia i stąd koszty, p rzypada­
jące na każdego pozostałego przyr życiu, są do­
datkow o obciążone przez znaczną liczbę je d ­
nostek, k tó re  zostały w ychowane, lecz nie osią­
gnęły dojrzałości. W idzim y stąd, że niekorzystne 
w arunki egzystencji robotników  nie przyczy­
n ia ją  się b ynajm n ie j do obniżenia kosztów p ro ­
dukcji dw udziestoletnich.

Pow rócim y do tego w niosku p rzy  om aw ianiu 
kwestii płac.

66.
Em igracja. W ciągu dziesięciolecia od 1880— 

1890 straciły  Niemcyr przez em igrację około 4 m i­
liardów  m arek, jeżeli się p rzy jm ie za podstaw ę 
obliczenia koszty p rod u k c ji człowieka dw udzie­
stoletniego. I ta ciągła s tra ta  ustała dopiero, gdy 
w raz z rozw ojem  przem ysłowym  otw arły  się do­
stateczne możliwości zatrudn ien ia  w k ra ju .

W łochy tracą rocznie przeszło pół m iliarda 
lirów w skutek em igracji m łodych ludzi, stojących 
w łaśnie na granicy  w ieku p r o d u k t y  wnego, którzyr, 
otrzym aw szy w ychow anie w k ra ju , niosą swą p ra ­
cę za granicę. P raw dą jest, że ci em igranci, cho­
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ciaż kosztem  w ielkich poświęceń, czynią znaczne 
oszczędności, k tó re  p o sy ła ją  do ojczyzny. Mimo to 
byłoby, błędem  tw ierdzić, że em igracja stanow i 
dla Włoch źródło bogactw a i że eksport łudzi je st 
luk ra tyw nym  przem ysłem. N aw et gdyby oszczęd­
ności wychodźców, przesyłane do ojczyzny, mogły 
pokryć koszty  w ychow ania — a tak  nie je s t — to 
jed n ak  em igracja  by łaby  czystą stratą. W ycho­
w anie człow ieka chorow itego kosztu je  bowiem,
o ile należy do te j sam ej k lasy  społecznej, co n a j­
mniej ty le co w ychow anie zdrowego i silnego; 
w ychow anie robotnika leniwego tyleż co praco­
witego. A w łaśnie w śród wychodźców są n a j­
lepsi i najdzieln iejsi. Do tego dołączają się c ier­
pien ia ich rodzin, pozostałych w  k ra ju , k tó re  
z początku przew ażnie muszą znosić niedostatek.

je s t jasnym , że skoro stosunki w e Włoszech 
są tego rodzaju, iż p rzy rost ludności je st zbyt 
szybki w  stosunku do akum ulacji kapitału , em i­
g rac ja  może tem u częściowo zaradzić. W łaśnie to 
zniszczenie bogactwa, k tó re  ona pow oduje — ja k ­
kolw iek je s t ono nieco zm niejszone dzięki w strze­
m ięźliwości i ciężko zdobytym  oszczędnościom 
wychodźców — może być jedynym  nieuniknio­
nym  środkiem  dla polepszenia b y tu  pozostałych 
robotników  i ograniczenia przyrostu  naturalnego. 
To jed n ak  w cale nie zm ienia faktu, iż lepiej b y ­
łoby obejść się bez tego środka i że pomimo 
znacznych oszczędności em igrantów  rok rocznie 
stąd w yn ikające  zniszczenie bogactw a jest bardzo 
poważne.
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67.

Dośw iadczenia poczynione w innych k ra ja ch  
p rzem aw iają  za tym, że ta  czysta .strata dla gospo­
darstw a narodowego Włoch odpadnie dopiero 
wówczas, gdy wzrost dobrobytu  będzie szybszy 
od przyrostu  ludności, co zapewni klasom  pracu­
jącym  w yższy poziom życiowy. Skoro pod w pły ­
wem w yższej stopy życiow ej obniży się nieco 
w spółczynnik przyrostu  ludności, w tedy również 
coroczny rozdział nowo utw orzonego kap ita łu  po­
m iędzy poszczególne rodza je  dóbr p rodukcy jnych  
będzie się mógł ła tw ie j odbyw ać w  tym  stosunku, 
k tó ry  w myśl naszych w yw odów  w części I p ro ­
wadzi do społecznego maksim um  użyteczności.

68.
W nioski dotyczące ruchu  ludności. Z k ró t­

k ie j analizy, ja k ie j poddaliśm y problem  zalud­
nienia możemy w yciągnąć następujące w nioski:

1. jeżeli nie w ykluczym y, a naw et w prost 
przyjm iem y, że rów nież inne czynniki w y w iera ją  
sw ój w pływ  na ruch ludności, to jed n ak  zależy on 
bez w ątp ien ia  t a k ż e  od w arunków  ekonom icz­
n y ch , k tó rych  oddziaływ anie na ruch urodzin  i na 
śm iertelność je st znaczne^(N ie m iałoby np. sensu 
tw ierdzenie, że dem ograficzny k ryzys F ran c ji n a ­
leży w y l ą c z o i e  p rzypisać ogrom nem u bogac­
tw u tego k ra ju  i szczególnemu rozdziałow i w ła­
sności ziem skiej, jakko lw iek  te p rzyczyny n ie­
w ątpliw ie rów nież swój w pływ  tu  w yw arły).
Zasady Ekonomii Politycznej. 7
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2. W pływ czynników ekonom icznych daje  się 
odczuwać p rzy  zm niejszeniu cy fry  urodzin, lub 
zw iększeniu śm iertelności i w ogólności tam, gdzie 
działanie sił p rew ency jnych  nie je s t w ystarcza­
jące. dzia ła ją  siły  rep resy jne  in tensyw niej. To 
zas stanow i zniszczenie bogactwa, albowiem ob­
darzanie życiem  ludzi, k tó rzy  potem  nie osiągają 
w ieku, w k tó ry m  mogą być produktyw ni, je st 
z p unk tu  w idzenia gospodarczego oczyw istą stratą.

"5. Popraw a w arunków  ekonom icznych szero­
kich mas ludności w yw ołuje  jak o  p i e r w s z y  
e f e k t  z w i ę k s z e n i e  ilości m ałżeństw  i uro­
dzin: skoro jednak  ta popraw a trw a tak długo, że 
można mówić o podniesieniu eię poziomu życio­
wego, w tedy w ystępu je  dalszy skutek w p r o s t  
p r z e c i w n y ,  mianowicie o b n i ż e n i e  cyfry  
n rodzin i odpowiednie zm niejszenie śm iertelności. 
W ten sposób rozdział now ych kapitałów  na w y ­
tw orzenie poszczególnych rodzajów  dóbr p roduk­
cy jnych  (dok tó rych  można zaliczyć również czło­
w ieka), zbliża się do stanu idealnego, k tó ry  odpo­
w iada społecznemu maksim um  użyteczności.

4. i W brew wszelkim  rteoriom metafizycznym  
tym  ła tw iej da się osiągnąć określone przez nas 
społeczne maksimum użyteczności, im lepiej p ro ­
dukcja  ludzi dostosuje się do zapotrzebow ania, 
istn iejącego na to dobro kapitałow e. W tym  w y ­
padku  zaoszczędzony k ap ita ł pieniężny zostanie 
uży ty  na w ytw orzenie ludzkiej siły roboczej 
w  stosunku, odpow iadającym  je j produktyw no­
ści, ja k  to ma m iejsce w odniesieniu do innych
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dóbr kapitałow ych. W przypadku, gdy to odby­
wa się inaczej, następuje ciągłe niszczenie bogac­
twa. Może ono p rzy jąć  formę zw iększonej śm ier­
telności z powodu zbyt niskich płac i za niskiego 
poziomu życiowego, łub  też formę em igracji ro­
botników', k tó rzy  dopiero co doszli do w ieku p ro ­
duktyw nego, a k tórych  koszta w ychow ania zo­
stały poniesione przez społeczeństwo. E m igracja 
zm niejsza co praw da nadm iar ludności: jest ona. 
ja k  mówią, w entylem , którego nie należy zaniy*- 
kac, ja k  długo zło przeludnienia istn ieje; dużo le­
piej byłoby jednak , gdyby można było obejść się 
bez tego w entyla, gdyż nieustanne w ytw arzanie 
nadm iaru i następujące potem  odciążanie przez 
em igrację etanow i oczywiście ciągłą u tra tę  bo­
gactwa.

5. Nie zgadza się z faktam i twierdzertie, że 
is tn ie ją  potężne siły retorsy jne, k tó re zaraz redu­
k u ją  płace do poziomu minimum egzystencji, sko­
ro by się m iały cośkolwiek ponad ten poziom pod­
nieść. Nie je st praw dą, jak o b y  każda podw yżka 
p łacy ponad m inim um  m usiała zostać drogą zwi ęk- 
szenia ilości m ałżeństw  i urodzin zniwelowana. 
Jest to ty lko pierw szy bezpośredni efekt. Jeżeli 
popraw a w arunków  gospodarczych trw a przez 
dłuższy czas — pow tarzam y to spostrzeżenie, 
oparte na doświadczeniu, raz jeszcze, gdyż posiada 
ono podstawowe znaczenie dla całego problem u 
płac — w tedy  następstwem , chociażby nie bezpo­
średnim  tej popraw y je st zm iana poziomu życio­
wego i obniżenie cyfry  urodzin. To pow oduje
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w  dalszym  ciągu popraw ę w arunków  egzystencji 
klas pracujących , a to z dw u rodzajów  przyczyn: 
z pow odu zm niejszenia się licziby urodzin z jed n e j 
i zw iększenia się produktyw ności robotn ika z d ru ­
giej strony. W ten sposób zm niejszają się stopnio­
wo ogromne s tra ty  bogactw a społecznego, będące 
następstw em  nadm iernego rozm nażania się.

Tego uczą nas fakty.
6. Można z nich w yciągnąć jeszcze inny w nio­

sek. Nie by łoby  -zgodnym z jasnym  obrazem  z ja ­
w isk społecznych przesadzać rozm iary  przejścio­
wego zniszczenia bogactw a w  zw iązku z w alk ą  
k lasy  robotniczej o w yższy poziom życiowy, skoro 
ten poziom w ynika  z pozostałych w arunków  rów ­
now agi i chodzi ty lko o dostosowanie płac do tych ­
że w arunków . Należy p rzy  tym  uw zględnić nie 
ty lk o  widoczną s tra tę  społeczną, lecz także w yn i­
ka jące  z podw yższenia poziomu życiowego klas 
p racu jących  złagodzenie późniejszych stałych 
strat., społecznych, będących następstw em  nędz­
nych w arunków  życia robotników .

7. Socjaliści obiecują masom lepsze osiągnię­
cie społecznego maksim um  dobrobytu  przez zastą­
p ienie sił w yn ikających  z w olnej konkurencji re ­
gu lu jącą w szystko działalnością państw a. To po­
zostaje w praw dzie w sprzeczności z faktam i, nie 
je st jed n ak  w  zasadzie pozbaw ione logiki. Sprzecz­
nym je s t  jed n ak  również z log iką, skoro nie śmie­
ją  przyznać, że po zniknięciu ham ulca odpowie­
dzialności indyw idualnej państw o m usiałoby się 
pod jąć  trudnego zadania regulow ania p rodukcji

ludzi; obiecują masom, że w u stro ju  socjalistycz­
nym będą mogły dowolnie się rozmnażać. Nie 
w spom inają p rzy  tym  jednak , że w tedy  nie mogło­
b y  być ju ż  mowy o m aksim um  dobrobytu  ko lek ­
tywnego. Albowiem po rozluźnieniu w szelkich ha­
mulców, nałożonych przez osobiste poczucie odpo­
wiedzialności, nic nie mogłoby zastąpić ich funkcji 
regulow ania p rodukcji ludzk ie j siły roboczej od­
pow iednio do potrzeb społeczeństwa, czyli zależ­
nie od je j  produktyw ności.

Podobnie ja k  można zarzucić b rak  logiki 
owym liberalistom , k tó rzy  dom agają się w olnej 
konkurencji wszędzie, z w y ją tk iem  pew nych dlzie- 
dzin. w k tórych  zam ierzają z góry określić n ie­
k tó re  wielkości ekonom iczne (ust. 41), ta k  samo 
można uczynić ten zarzut tym  socjalistom , k tó rzy  
chcą w szystko regulow ać przez państw o z w y ją t­
kiem produkcji ludzkiej siły roboczej. Nie jest. to 
sposób, k tórym  by  można zgotować ludzkości lep­
szą przyszłość.

69.

Związki zawodowe i s tra jk i. Związki zawo- 
lowe i cechy, o ile chodzi o ich cele gospodarcze, 
mogą mieć za zadanie: po pierw sze w yw ołać zm ia­
ny  w  równowadze ekonom icznej w ram ach w olnej 
konkurencji, po drugie ograniczyć w olną konku­
rencję. s ta ra jąc  się zastąpić w olnokonkurencyjną 
cenę p racy  przez cenę monopoliczną.

Ш
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Co się tyczy pierwszego punktu , to kw estja, 
czy robotnicy mogą p rzy  pomocy zrzeszeń, s t r a j ­
ków  i tym  podobnych środków  osiągnąć, bez usu­
nięcia w olnej konkurencji, podw yżkę plac, by ła  
przedm iotem  licznych dyskusji. Na to py tan ie  
chciałoby się na p ierw szy rzu t oka dać odpowiedź 
przeczącą; w y d a je  s ię  bowiem niemożliwym , zmie­
nić jedną  w ielkość w systemie rów nowagi ekono­
m icznej, ja k  długo w szystkie inne w arunki pozo­
s ta ją  niezmienione. Płace są więc ustalone swą 
w spółzależnością od w szystkich innych w arunków  
równowagi. W ynikałoby stąd, że s tra jk i są co n a j­
m niej bezużyteczne, gdyż naw et, gdy swój cel 
osiągną, efekt je st ten sam, ja k ib y  się samoczyn­
nie ustalił pod wpływem wolnej konkurencji.

ta  odpowiedź je st ty lko  w zględnie słuszna. 
Jak ju ż  widzieliśm y poprzednio, na skutek zmia­
ny  k ilk u  wielkości w systemie rów nowagi ekono­
micznej zm ieniają się także w szystkie pozostałe. 
Zw yżka cen tow arów  musi zatem pociągnąć za so­
bą rów nież zw yżkę płac, ale to dostosowanie od­
byw a eię n ieraz bardzo powoli. D la robotników  
nie jest jed n ak  obojętne, czy stanie się to parę 
lat w cześniej, czy później. Związki zawodowe 
mogą przyspieszyć to dostosowanie się stanu 
rów nowagi do nowych w arunków.

Nie ma zatem sprzeczności w stw ierdzeniu ten­
dencji do rów nowagi ekonom icznej i możliwości 
polepszenia w arunków  p racy  przez stra jk , jeżeli 
s tra jk i się załam ują, lub osiągają ty lko w yniki 
chwilowe, dowodzi to, że przekroczyły  one

w swych żądaniach granicę tego, co było koniecz­
ne do szybszego przystosow ania w arunków  pracy  
do nowego stanu równowagi.

70.

jeżeli kto zbada bezstronnie i bez przesądów  
klasow ych np. ruch stra jk o w y  w  ostatnich la tach 
przedw ojennych w e Włoszech, musi przyznać, iż 
skierow any był on, co najm niej w  swych począt­
kach, w k ie ru n k u  przystosow ania płac do podw yż­
szonego poziomu cen, co oczywiście z czasem b y ­
łoby samo nastąpiło, lecz znacznie później.

Zapewne popełniali robotnicy nieraz błąd, 
używ ając zbyt często i krótkow zrocznie s tra jk u , 
jako środka w alki; zachodzi to jednak  m niej lub 
w ięcej p rzy  każdym  ruchu tego rodzaju, la k  że 
robotnicy muszą zdobyw ać doświadczenie. H isto­
ria innych k ra jów  dowodzi, — co zn a jd u je  rów ­
nież potw ierdzenie w e Włoszech, — że dośw iad­
czenie w prow adza do tych w alk dyscyplinę. Jest 
ona w ynikiem  lepszej organizacji, tak , iż coraz1 
częściej ud a je  się un iknąć s tra jk u  i połączonych 
z ńim  strat społecznych i dojść do porozum ienia 
na drodze ugodowej.

71.

Jak już  zaznaczyliśm y w ielokrotnie, obok bez­
pośredniego zniszczenia bogactwa, spowodow ane­
go s tra jk iem  należy z d rug iej strony  uw zględnić 
zm niejszenie innych s tra t лѵ przyszłości, spowodo-
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w ane przez w yższy poziom życiowy, osiągalny 
d la robotnikow  w ram ach równowagi.

S tra jk  przyczyni! się w ogólności do polepsze­
n ia  w arunków  egzystencji ludności robotniczej, 
do podw yższenia płac i skrócenia czasu pracy, 
w reszcie do w zm ożenia poczucia godności ludzkiej 
i niezależności. Każdy, kto m a zrozum ienie dla 
w pływ u psychologicznych mom entów na m asy 
robotnicze, nie będzie mógł w żadnym  w ypadku 
uznać powyższych skutków  za ujem ne.

72.

S tra jk i są najczęstsze w czasach najw yższej 
pomyślności, oraz W  okresach najw iększej d ep re­
sji gospodarczej. W pierw szym  przypadku  m ają 
na celu polepszenie w arunków  dla robotników, 
w  drugim  przypadku m ają przeciw działać reduk­
c ji tych w arunków  przez przedsiębiorców .

Przy stra jk ach  pierw szego rodzaju, k tóre 
w  ogólności w ystępu ją  w okresach dobrej ko ­
n iunk tu ry , chodzi robotnikom  o szybsze p rzysto ­
sowanie w arunków  do nowego stanu równowagi, 
co nastąpiłoby rów nież samo przez się, lecz póź­
n iej. Rozumie się, że tak ie  s tra jk i m ają przew aż­
nie powodzenie, gdyż zw iększona marża zysku 
d a je  przedsiębiorcom  możność ustąpienia wobec 
żądań robotników.

P rzy  s tra jk ach  drugiego rodzaju , k tó re  
w  ogólności p o jaw ia ją  się w  okresach depresji 
gospodarczej, je st natom iast zam iarem  robotników

«
pi zeciwstawić się przystosow aniu do nowego sta­
nu równowagi, z którego w ynikałaby  obniżka 
plac. S tra jk i te kończą się przew ażnie niepowo­
dzeniem, gdyż w  przeciw nym  razie następstw em  
ich b y łab y  ru ina przedsiębiorstw .

Również ze s ta ty sty k i w ynika, że s tra jk i tej 
d rug ie j kategorii są rzadsze, co je s t zresztą 
z p u n k tu  w idzenia teorii całkiem  zrozum iałe.

73.

ja k  z jednej strony  m a ją  robotnicy zupełną 
słuszność, żądając praw nego uznania związków 
zawodowych i s tra jków , gdyż w razie po trzeby  
są to jedyne  środki do w alk i o gospodarczo uza­
sadnione w arunki pracy, tak  z d rug iej strony  
uznać należy za sm utny ob jaw  b rak u  zrozum ie­
nia. jeżeli usiłu ją  nie dopuścić do p racy  i p rześla­
d u ją  robotników, nie należących do związków. 
Z jed n e j strony dom agają się, by  przedsiębiorcy 
ja k  najdok ładn ie j stosowali się do umów o pracę, 
z d ru g ie j strony  u zu rp u ją  sobie możność samo­
wolnego ich p rzekraczania w razie stra jku .

Pow oduje to niszczenie bogactwa, p rzekracza­
jące  granice, w  obrębie k tó rych  można b y  s tra jk  
ekonom icznie uzasadnić, a naw et uznać w  pew ­
nych w ypadkach za społecznie użyteczny.

74.

W skazaliśm y ju ż  na to, że celem  zw iązków  
zawodowych może być n ie jednokrotn ie również
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spowodowanie gruntow nej zm iany rów nowagi 
ekonom icznej przez próbę w prow adzenia mono- 
policznej ceny za pracę w m iejsce ceny wolno- 
k o nkurency jne j. Dąży się do tego albo starym  
system em  ograniczania liczby uczniów, ja k  to 
robiły  daw ne cechy, lub też «nowymi środkam i, 
n. p. systemem turnusów .

\
c :

1 ,
1 1 V  
1 1 
1 1 
1 1

0 I A
Rys. 29

System  ten polega na dobrow olnym  ograni­
czeniu podaży, b y  podnieść płace aż do punktu  
Courmota. Jeżeli OA (rys. 29) je st liczbą robotni­
ków pew nej gałęzi przem ysłu, nie dających  się 
łatwo zastąpić i zrzeszonych w zw iązku zawodo­
wym, to AB jest ich płacą. W tedy zw iązek zawodo­
w y może postanowić, by  zawsze pew na liczba DA 
robotników  pow strzym ała się w turnusach od p ra ­
cy w tym  celu, aby  p rzy  danej k rzyw ej popytu 
MB ogólna suma płac MNOD osiągnęła maksimum.

Ta metoda, dokładnie przeprow adzona w p ra k ­
tyce, pozwala, jeżeli sum a MNEC jest w iększa od 
A BOD, w ypłacać każdorazow o robotnikom  nie­

czynnym  w turnusie takie samo w ynagrodzenie 
AB, ja k  gdyby w szyscy byli zaofiarow ali swą 
pracę i pozostawić p rzy  ty in  wyższą płacę indy­
w idualną tym, k tó rzy  w turnusie p racu ją .

Stanowi to oczywiście zniszczenie bogactw a, 
odpow iadające stracie społecznej w w ysokości 
p rodukcji, k tó rą by robotnicy nieczynni turnuso- 
wo byli w ykonani. Może to  być środek do p rzy ­
spieszenia zwyżki płac, ja k a b y  w ram ach rów no­
wagi nastąp iła  sama przez się,, jakko lw iek  z opóź­
nieniem. Jeżeli chce się jed n ak  zm ienić tym  spo­
sobem w arunki rów nowagi, w yniknie stąd wpraw ­
dzie korzyść dla zrzeszonych robotników, ale za­
razem, ja k  zw ykle w takich w ypadkach, ogólna 
u tra ta  bogactwa, przew yższająca znacznie ko­
rzyść, płynącą stąd dla n iew ielk iej garstki.

Jak  długo stosuje się ten system  w niew ielkiej 
m ierze, s tra ta  rozdziela się na w ielu, podczas gdy 
korzyść koncen tru je  się na nielicznych. Podczas 
gdy większość s tra ty  wcale nie odczuwa, stanowi 
ona dla tam tych niew ielu poważną korzyść. Skoro 
jednak  ta p rak ty k a  znajdzie szersze zastosow a­
nie, następstw em  je j może być ogromne zniszcze­
nie bogactwa i w ielka nędza, k tó ra  dotknie w re­
szcie i tych, k tó rzy  tę  p rak ty k ę  stosują. Jest rze­
czą łatw o zrozum iałą, że jeżeli znaczna część usług 
produkcyjnych pozostanie w sposób w yżej opi­
sany niezatrudniona, w tedy  społeczne maksimum 
użyteczności będzie w  coraz to m niejszym  stopniu 
możliwie do osiągnięcia i zatraci się wszelkie k ry ­
terium  w łaściwego rozdziału zaoszczędzonego ka-
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p ita lu  pieniężnego p rzy  w ytw arzan iu  nowych 
dóbr p rodukcy jnych  wszelkiego rodzaju.

Na szczęście rozpow szechnianie się tego ro ­
dzaju  p ra k ty k  na tra fia  na  przeszkodę w  opinii p u ­
blicznej w ielk ie j masy poszkodow anych i w  sa­
mym fakcie, że ich realizac ja  przynosi w końcu 
szkodę wszystkim, nie dając  nikom u korzyści.

75.

Maszyna. Każdy p rzy rost kap ita łu  p ienięż­
nego, zainwestowanego w p rodukcji, stanow i ko­
rzyść dla w s z y s t k i c h ,  w ięc także dla robot­
ników  (ust. 38). Każde zw iększenie inw estycji po­
w odu je  lepsze w ykorzystanie surow ych sil n a tu ry  
i 'lepsze zaspokojenie potrzeb ludzkich. Jego 
pierw szym , nieuniknionym  następstw em  je s t je d ­
nak, wobec szerszego zastosow ania środków  me­
chanicznych w produkcji, u j e m ri a ren ta  (ust. 43) 
ludzk ie j siły roboczej, o ile n ie  można je j  sk ie­
rować do innych dziedzin i dopóki je j  rep roduk­
cja  nie zostanie ograniczona.

T ak spraw a w ygląda z ekonomicznego punk tu  
w idzenia. W mowie potocznej pierw szym  następ­
stwem  zastosow ania now ych m aszyn jest szkoda 
dla w szystkich, zatrudnionych dotychczas w  p ro ­
dukcji, k tó ra  te raz  została zmechanizowana, a k tó ­
rzy  nie m ają możności zm iany swego zawodu. 
W istocie zm iana zawodu je st w pew nych w ypad ­
kach  łatw a, w  innych jed n ak  trudna, gdyż w iele 
zawodów  w ym aga długiego i skom plikowanego
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przygotow ania. Jest oczywiście rzeczą niem ożli­
w y  by  jeden  robotnik  nauczył się k ilku zawodów, 
b y  mógł w razie w prow adzenia maszyn skierow ać 
swą różnorodną działalność tam, gdzie popyt je st 
na j  większy.

W y ł ą c z n e  uw zględnianie tych bezpośred­
nich sku tków  dało powód wielu uprzedzeniom  
przeciw ko stosowaniu maszyn i jego skutkom  dla 
robotników. 'Nie brano p rzy  tym pod uwagę, że 
w łaśnie szersze zastosowanie maszyn w yw ołało 
pewne zm iany, k tóre chronią robotnika od owych 
bezpośrednich skutków  m echanizacji i u ła tw ia ją  
mu przeniesienie się z jednej dziedziny p rodukcji 
do innej, gdzie istn ieje  w ię k sz y  popyt na pracę.

Zróżniczkowanie pracy  czyni z dnia na dzień 
postępy; dotyczy ono jednak  raczej maszyn, niż 
człowieka, k tó ry  ich dogląda. Od robotnika w y ­
m aga się coraz m niej zręczności rękodzielniczej, 
a coraz w ięcej ogólnej inteligencji i sam odzielno­
ści sądu. D aw niej na tym  samym kow adle i tym  
sam ym  m łotkiem  w ykonyw ali różni kow ale n a j­
różnorodniejsze przedm ioty, p rzy  bardzo w ysokiej 
specjalizacji rzemiosł. D zisiaj w ytw arza się te sa­
me różniące się m iędzy sobą przedm ioty  na róż­
nych m aszynach, k tó re  niem al w szystkie mogą być 
obsługiw ane przez tego samego robotnika, bez 
specjalnego w yszkolenia.

Podział p racy  stał się intensyw niejszy, lecz 
zm ienił się jego przedm iot: różniczkuje się m a­
szynę, a nie człowieka. W m iarę ja k  rozw ija  się 
w ielki przem ysł i m aszyna w kracza coraz bardziej
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W dziedzinę produkcji, zanika daw ną w yspecjali­
zowana zręczność rękodzielnicza — oczywiście 
ty lko  w  pew nej m ierze i w  w ielu choć nie we. 
w szystkich gałęziach p rzem ysłu— ustępując m ie j­
sca innem u bardzie j ogólnemu w yszkoleniu zawo­
dowemu.

76.

B rak należytego zrozum ienia ze strony robot­
ników  pow oduje niesłuszną ocenę w stosunku do 
m aszyny i akum ulacji kap ita łu , k tó ra  um ożliw iła 
coraz szersze je j zastosowanie. Nie po jm ują  oni, 
że nowa ludzkość stw orzyła niezm ierną ilość n ie­
wolników z żelaza na swoje usługi. Nie zastana­
w ia ją  się oni nad tym, czym było społeczeństwo 
daw ne i czym stanie się nieuchronnie społeczeń­
stwo nowe, k tórem u akum ulacja  kap itału  i postęp 
w iedzy umożliwił ja k  najszersze stosowanie środ­
ków  m echanicznych. Nie rozum ieją, że w łaśnie 
w następstw ie m echanizacji ludzka siła robocza 
zostanie stopniowo, lecz nieodwołalnie zastąpiona 
w swych najcięższych funkcjach  przez niezm ordo­
w ane siły  n a tu ry  i że je j  w łaśnie ma się do za­
wdzięczenia, jeżeli człowiek wznosi się do tyle 
w yższej godności tak, że wreszcie funkcjam i jego 
będą ty lko nadzór i kierow nictw o. W ielu robotn i­
ków nie widzi, że dzisiejszy silny ruch socjalny 
ty lko  pozornie je st dziełem w ielkich agitatorów  
i że istotnym  jego źródłem  jest z jed n e j strony 
akum ulacja  kap itału , a z d rug ie j p raca uczonych.

Ш

dążących do ujarzm ienia sił p rzy rody  i poddania 
ich woli człowieka. K apitałow i i postępom nank 
technicznych m am y to do zawdzięczenia, że po­
woli w prawdzie, lecz stale posuwam y się w k ie ­
ru n k u  tego stanu, k tó ry  p rzy  pomocy różnych fra ­
zesów i n ie jasnych  k ry teriów  zw ykło się oznaczać 
najw yższym  dobrobytem  najw iększe j ilości. P ro­
blem  ten  je s t dla tego, kto stara  się sądzić słusznie 
i bezstronnie, W zasadzie problem em  produkcji 
i możliwie ja k  n a jd a le j idącego zapobiegania 
.niszczeniu bogactwa.



C Z Ę Ś Ć  III.

H A N D E L  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y .

77.

Uwagi w stępne. Specjalne w zględy sk łan ia ją  
nas do osobnego omówienia handlu  m iędzynaro­
dowego, jakko lw iek  stanow i on kom pleks z jaw isk
0 w iele bardzie j ograniczony, niż handel w e­
w nętrzny. Chociaż bowiem  p rod u k ty  mogą być 
przenoszone ze w zględną łatw ością z jednego ry n ­
k u  na drugi, w  odniesieniu do czynników  p roduk ­
cji je s t to możliwe w znacznie m niejszym  stopniu. 
K apitał p ieniężny przenosi się łatw o, czy to w swej 
form ie p ierw otnej, czy też po przetw orzeniu  na do­
b ra  kapitałow e. Ludzka siła robocza zaczyna w n a­
szych czasach stawać się względnie ruchoma. N a­
tom iast k ap ita ły  ziemskie pozostają nieruchom e
1 mogą ze sobą w  pew nej mierze konkurow ać na 
różnych rynkach  ty lko  za pośrednictw em  swych 
produktów . W handlu  m iędzynarodow ym  chodzi 
w ięc o g rupy  gospodarcze, nie k o nkuru jące  ze so­
bą w całej pełni, k tó rych  cechą znam ienną są 
różne ceny tego samego produktu , choćby naw et 
te ceny na różnych rynkach  b y ły  w yrażone w tej 
samej jednostce pieniężnej.
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R ó w n o w a g a  w h a n d lu  m ię d z y n a r o d o w y m .
W eźm y pod uwagę dwa rynki zam knięte, z k tó ­
rych każdy  zn a jd u je  się w  równowadze, jeżeli zo­
stanie m iędzy nimi naw iązany kontak t, rozpocz­
nie się w ym iana towarow. Skoro przy jm iem y 
w pierw szym  przybliżeniu, że saldo k ra ju  dłużni- 
czego w stosunku do k ra ju , będącego w ierzycie­
lem, jest znane i da się w yrazić w pieniądzu (póź­
niej zobaczymy, że spraw a je st o wiele bardziej 
skom plikow ana i dlatego w łaśnie zam ierzam y zba­
dać ją  stopniowo), można łatw o udowodnić, że 
rów now aga w handlu  m iędzynarodow ym  je s t 
w' zupełności określona. M amy bowiem do dyspo­
zycji ty le w zajem nie od siebie niezależnych w a­
runków , ile je st nowych niewiadom ych, w y n ik a ją ­
cych z naw iązania stosunków między owymi dw o­
ma rynkam i.

79.

Równowagę, k tó ra  się ustali między* dwoma 
połączonymi rynkam i dla każdego poszczególnego 
tow aru, możemy przedstaw ić graficznie. Sposób 
ten, jakko lw iek  nie całkiem  ścisły, w ystarcza n a j­
zupełniej do przedstaw ienia najw ażniejszych  ry ­
sów zjaw iska i pozwoli nam  w ytłum aczyć w  spo­
sób jasny  i p rosty  n iek tóre kw estje , bardzo skom­
plikowane. P rzy jm ujem y, że na obu rynkach  jest 
m ateria ln ie ten sam pieniądz — jeżeli tak  nie jest,

O

78.

Zasady Ekonomii Politycznej.
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możemy obie k rzyw e z łatw ością zredukow ać do 
jednego system u pieniężnego, przez odpowiednie 
zw iększenie łub zm niejszenie rzędnych krzyw ych 
jednego rynku . U względnim y natom iast koszty 
transportu  jednostk i tow aru z ry n k u  wywożącego 
do rynku  przywożącego.

RYNEK
IMPORTUJĄCY

RYNEK
EKSPORTUJĄCY

U staw iam y więc obok siebie krzyw e popytu 
i podaży dla tego samego produk tu  na obu ry n ­
kach, ob raca jąc p rzy  tym  krzyw ą popytu i podaży 
jednego ry n k u  (na ryc. 30 ryn k u  im portującego) 
i obniżam y oś odciętych rynku  im portującego
o odcinek 0 0 ‘, odpow iadający kosztom przewozu. 
.Wtedy w arunek  równowagi CDEF pom iędzy dw o­
ma rynkam i w yraża się rów naniem  C D = E F .

Rys. 30, do którego jeszcze nieraz w tej czę­
ści powrócim y, je s t ła tw y  do zrozum ienia. Na ry n ­
ku w ywożącym  je s t AE k rzyw ą popytu, AF k rz y ­
w ą podaży dla pewnego tow aru. Przy rynku  za­
m kniętym  by ła  cena równowagi AP. a ilość w y­
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tw orzona i zużyta OP. Na rynku  przyw ożącym , — 
co do którego dla w iększej ogólności p rzy jm u je ­
my, iż p roduku je  on rów nież dany  tow ar (szcze­
gólny w ypadek, że rynek  im portu jący  nie w y tw a ­
rza danego tow aru, jest, ja k  w net zobaczymy, 
ła tw y  do rozwiązania) — BC jest k rzyw ą popytu, 
BD krzyw ą podaży. O bie są sym etrycznie odwró-

Rys. 31

cone. P rzy  zam kniętym  ry n k u  by ła  cena BQ oraz 
w ytw orzona i zużyta ilość 0 ‘Q.

Przez stw orzenie połączenia m iędzy oboma 
rynkam i, k tó re w skróceniu będziem y nazyw ać E 
rynek  eksportu jący) oraz I (rynek im portujący), 
pow staje następu jąca zm iana równowagi. Na ry n ­
ku  E cena poszła w górę, na rynku  I spadła, a róż­
nica cen równa się kosztom transportu . W E w y ­
tw arza się w ięcej odnośnego tow aru, niż się go 
konsum uje: różnicę stanow i ilość eksportow ana 
EF. W 1 konsum uje się więce j danego tow aru, niż

8*
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się go p ro d u k u je ; różnicę stanow i ilość im porto­
w ana CD, odpow iadająca dokładnie ilości EF.

Z graficznego przedstaw ienia widać, że możli­
we je s t ty lko  jedno jedyne położenie równowagi, 
gdyż prosta CDEF1 może mieć w yłącznie jedno po­
łożenie, w k tó rym  CD — EF. Dotychczas w ycho­
dziliśm y z założenia, że dany tow ar jest p rodu­
kow any na rynku  im portującym . Jeżeli natom iast 
rynek  1 tego tow aru nie w ytw arza, to rys. 51 jest 
obrazem  sy tuacji.1

W następu jących  rysunkach, k tó re  służą nam 
do zilustrow ania teorii handlu  międzynarodow ego, 
pom ijam y oś odciętych (ilości), aby  móc przedsta­
wić pew ne pow ierzchnie, o k tó re  nam  chodzi, 
w  dostatecznie w ielk iej skali, nie pow iększając 
mimo to zbytnio samych rysunków . P rzy  tym  nie 
należy jed n ak  n igdy zapominać, że ta oś dla k ra ju

1 Krzywa podaży jest zarówno na rynku eksportu ją­
cym, jak  im portującym  przedstawiona, jako krzywa w z n o- 
s z ą c a  s i ę .  Dla uzupełnienia analizy zjawiska należałoby 
jeszcze rozważyć wypadek, w którym  rynek eksportujący 
z powodu rozszerzenia produkcji przez eksport może obni­
żyć swoje koszty produkcji danego towaru, co pociąga za 
sobą bardzo ciekawe skutki. Lecz w elementarnym przed­
stawieniu, jakim  jest niniejsze, wystarczy nam uchwycenie 
zasadniczych rysów zagadnienia, bez zapuszczania się 
w szczegóły, z których parę będziemy mieli zresztą sposob­
ność omówić później w związku z zagadnieniem syndyka­
tów i monopoli. Powtarzamy, że przy omawianiu tego ro­
dzaju przypadków nie w ydaje nam się poprawnym stosowa­
nie o p a d a j ą c y c h  krzywych podaży, które mogą stać się- 
powodem różnych błędów i nieporozumień (ust. 12, uwaga)-
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im portującego leży o sumę kosztów transportu  
m iędzy obu rynkam i niżej, aniżeli dla k ra ju  eks­
portującego.

80.

Stw orzenie połączenia m iędzy obu rynkam i 
przynosi korzyść obu stronom. Ten w ażny fak t je st 
zilustrow any na rys. 32. Połączenie w yw ołu je  w y­
m ianę tow arów. P rzy  każdej poszczególnej w y ­
m ianie jest na obu rynkach  zysk pewnej części

jednostek  zawsze w iększy niż strata, ja k ą  ponoszą 
równocześnie pozostałe jednostki danego rynku.

Z rysunku  w idać z łatwością, że przejście ze 
stanów  rów nowagi A i B, gdy  oba ry n k i są jeszcze 
zam knięte, do nowego stanu rówTiowagi po o tw ar­
ciu granic w yw ołuje następujące sku tk i:

W I zysku ją  konsumenci w  i ę c e j, aniżeli 
tracą  producenci dotyczącego tow aru (BCmb >  
BDmb). Pow ierzchnia BCD przedstaw ia czysty 
zysk, w y n ik a jący  stąd d la całego gospodarstw a 
społecznego. W E zy sku ją  producenci tego tow aru 
w i ę c e j ,  aniżeli tracą konsum enci (mFAa
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mEAa). C zysty zysk społeczny je s t przedstaw iony 
przez pow ierzchnię AEF.

O ba gospodarstw a zysku ją  w ięc na w ym ia­
nie. Zysk gospodarstw a wywożącego może być 
w praw dzie w iększy lub m niejszy, niż zysk gospo­
darstw a przywożącego, je st jed n ak  obustronny.

8 1 .
I o samo zachodzi oczywiście też w tedy, jeżeli 

zam iast jednego produktu  weźmie pod uwagę 
w szystkie tow ary, będące przedm iotem  w ym iany 
m iędzy połączonym i rynkam i. Korzyści dla każ­
dego rynku  sum ują się naw et p rzy  każdym  no­
w ym  akcie w ym iany i w zrasta ją  tym  bardziej, im 
intensyw niejszą sta je  się w ym iana, a to bez w zglę­
du na je j k ierunek.

Im bardziej potęguje się działalność w ym ien­
na i każdy  z obu rynków  ciągnie stąd coraz to 
w iększe korzyści, w tym  w iększej mierze rozdzie­
la ją  się te korzyści rów nom iernie m iędzy konsu­
mentów  i producentów. To w ynika z łatwością 
z powyższych rozważań, skoro uwzględnim y, że 
w ym iana odbyw a się nie ty lko  w k ierunku  z E do 
I, lecz i na odwrót, oczywiście odnośnie do innych 
tow arów .

im  w iększe są w ym ieniane ilości, tym lepiej 
może każdy  rynek, biorący udział w w ym ianie, 
zaspakajać swe potrzeby  po najniższych kosztach. 
S y tuacja  je st w zupełności taka, ja k  gdyby każdy 
z dwu rynków  udzielił drugiem u zlecenia na w y­
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tw orzenie również dla niego tych  tow arów , k tó re 
może produkow ać po niższych kosztach. D zięki 
stworzonem u m iędzy obu rynkam i połączeniu bę­
dzie każdy z nich m iał możność w ytw orzenia z bę­
dących do dyspozycji czynników produkcji w ięk ­
szej ilości dóbr, niżby mógł p rzy  zam kniętych g ra ­
nicach w yprodukow ać.

8 2.
Koszty porównawcze. Ricardo sform ułował 

teorię handlu  m iędzynarodowego, k tó ra  nawet 
w swej p ierw otnej form ie może skorygow ać w iele

Rys. 33

błędnych w yobrażeń. Przedstaw im y ją  tu ta j g ra ­
ficznie, co pozwoli nam pominąć długie i nużące 
p rzyk łady  liczbowe i p rzy  tym  uniknąć pewnych 
niedokładności, z którym i przew ażnie ją  się p rzed­
stawia.
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Przypuśćm y ogólny przypadek, iż oba rynk i 
rozpatryw ane X i Y posiadają  zupełnie różne sy­
stem y pieniężne. Jak  długo X pozostaje rynkiem  
zam kniętym , ceny dwu tow arów  (weźmy np. zboże 
i pew ien gatunek  sukna) będą na nim m iały  pe­
w ien określony stosunek, k tó ry  przedstaw im y 
p rzy  pomocy p roste j OX (rys. 33), w yrażając przez 
to, że ilość zboża OB kosztu je na rynku  X tyle, Co 
ilość sukna BM. OB zboża można więc zam ienić 
na BM sukna. N iechaj prosta  OY przedstaw ia tak i 
sam stosunek w ym ienny (wzgl. stosunek cen) obu 
tow arów  na rynku  Y.

R icardo zdołał w  ten sposób w yelim inow ać ze 
sw ej analizy  kom plikacje, w ynikające z różnicy 
m iędzy jednostkam i pieniężnym i obu krajów . D o­
w iódł on z łatwością, że m iędzy rynkam i X i Y mo­
głaby  z korzyścią odbyw ać się w ym iana zboża na 
sukno, w edług jak iegokolw iek  stosunku w ym ien­
nego ON, pośredniego m iędzy OX i OY; a to także 
w tenczas, gdyby  w X ceny zboża i sukna, w y ra ­
żone w te j sam ej jednostce pieniężnej, co ceny na 
ryn k u  Y, b y ły  obie niższe od cen tych tow arów  
w  Y (pozorny paradoks, do którego zaraz pow ró­
cimy).

R icardo w ykazał więc, iż jak ieko lw iek  b y ły ­
by  a b s o l u  t n e ceny zboża i sukna na ry n k u  X 
w stosunku do odnośnych cen na rynku  Y, w y sta r­
czy, b y  istn iała  r ó ż n i c a  między kosztam i po­
równawczym i (t. zn. by nachylenie prostych OK 
i OY było różne), aby  w ym iana w edług jakiego-
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kol w iek pośredniego stosunku wym iennego była 
korzystna. Skoro ty lko  ten w arunek  będzie speł­
niony, będzie m ożliw y wywóz zboża z X i p rzy ­
wóz sukna do X, a z drugiej strony  w ywóz sukna 
z Y i przyw óz zboża do V. P rzy  tym  następu je za­
wsze e k s p o r t tego tow aru, którego bś leży b li­
żej odpow iedniej prostej, p rzedstaw iającej koszty 
porównawcze.

83.

Rozum owanie R icarda było w zasadzie nastę­
pujące. R ynek X m ógłby otrzym ać po tych samych 
kosztach, co OB zboża ty lko BM sukna p rzy  po­
mocy produkcji k ra jo w ej. N atom iast na podsta­
wie stosunku w ym iennego ON ,zaw artego m iędzy 
kosztami porównawczym i (OX i OY) m ógłby ^ 
otrzym ać od Y w zam ian za OB zboża BN sukna. 
Jest więc dla X korzystn ie j nabyć sukno w  drodze 
w ym iany, niż je  w prost fabrykow ać. W ym iana 
je s t również korzystną dla rynku Y, gdyż ten dla 
otrzym ania przez p rodukcję k ra jo w ą OB zboża 
m usia łby  ponieść tak ie  same koszty, ja k  dla w y ­
tw orzenia BM‘ sukna. Jeśli więc może otrzym ać 
zboże drogą w ym iany, w ystarczy, gdy poniesie 
koszt ilości BN sukna, by  otrzym ać w zam ian ilość 
OB zboża. W ym iana je s t więc, o ile stosunek w y­
m ienny ON leży w obrębie rozpiętości kosztów' po­
rów nawczych, zarów no w interesie jed n e j, ja k  
i d rugie j strony. X oszczędzi dzięki w ym ianie koszt 
MN, w yrażony  w  ilości sukna, V natom iast koszt
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M‘N tak  samo w yrażony. C ałkow ita korzyść MM\ 
w yrażona w ilości sukna, zostaje podzielona m ię­
dzy  X i Y. P rzy  tym  X zyska tym  w ięcej, im ko­
rzystn ie jszy  będzie dla niego stosunek w ym ienny 
ON (graficznie mówiąc, m niej lub więcej nachy­
lony). To samo odnosi się do Y. Jednak o b i e  
strony  odniosą korzyść.

To je st w zasadzie rozum ow anie R icarda. Po­
m inąw szy nieco surow ą formę, k tó ra  nie uw zględ­
nia w ielu okoliczności, — a cóż więcej mógł ów 
w ielki ekonom ista, bez dzisiejszych instrum entów  
analitycznych  i ty lko p rzy  pomocy nieporęcznych 
przyk ładów  liczbowych, osiągnąć? — i pom inąw ­
szy pew ną m ałą niedokładność,w ynikającą z ogra­
niczenia się do pojęcia kosztów p rodukcji z po­
minięciem pojęcia użyteczności i popytu, rozumo­
w anie R icarda je s t całkiem  ścisłe i jego teoria ko­
sztów porów naw czych została w zupełności po­
tw ierdzona przez doświadczenie. Jej słuszność zo­
stała w sposób klasyczny dowiedziona przebiegiem  
w ypadków  w A ustralii w  połowie zeszłego stu le­
cia, w związku z odkryciem  kopalń złota. Dowody 
tego rodzaju  są bardzo liczne.

84.

Na pierw szy rzu t oka trudno zrozumieć, skoro 
ceny w X za zboże i za sukno są o b i e  niższe niż 
ceny tychże tow arów  w Y, w yrażone w  tej samej- 
w alucie, w jak i sposób X może mieć korzyść 
w tym , by  sprow adzić sukno z Y, ja k  więc konsu­
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ment w X może sprow adzać z korzyścią z zagra­
nicy sukno, k tó re  w  k ra ju  m niej kosztuje. Taki 
je s t w  istocie rezu lta t końcowy, k tó ry  następu je  
dopiero po ustaleniu się równowagi p i e n i ę ż ­
n e j  m iędzy obu k rajam i.

85.

Zjaw isko to s ta je  się ła tw iej zrozum iałym 
przez zastosowanie m etody graficznej.

Kys. Sl Ryg. 35

Mówiąc, że na rynku  X (rys. 33) w ym ienia się 
ilość zboża OB za ilość sukna BM, m amy na m y­
śli, że w X cena zboża ma się do ceny sukna ja k  
MB do OB (w istocie OB razy  cena zboża =  MB 
razy  cena sukna), lub leż, że skoro na rynku  X 
(rys. 34) cena sukna je st OH, w tedy cena zboża 
w ynosi HK. A nalogicznie odpow iada w Y cenie
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sukna O H ‘ cena zboża H‘K‘. Co do a b s o 1 u t n e j 
w ysokości cen zboża i sukna w X i Y nie staw ia 
R icardo żadnych szczególnych hipotez. C eny obu 
tow arów  mogą być na rynku  X, ja k  przedstaw io­
no na rys. 34, obie niższe, lub ja k  na rys. 55, obie 
wyższe, niż odnośne ceny na ry n k u  Y.

W w ypadku rys. 54, w k tórym  w łaśnie może 
się w yłonić w yżej wspom niana w ątpliwość, należy  
uw zględnić,że w  p ierw szej chwili, skoro obie ceny 
na rynku X są niższe niż na ryn k u  Y, może nastą­
pić eksport obu tow arów  z X do Y. To zaś spowo­
d u je  im port pieniądza do X, k tó ry  w yw oła tam 
zw yżkę cen. P rzy jm ijm y  w  grubszym  przybliże­
niu, że ceny w zrosną proporcjonaln ie , w tedy  p ro ­
sta  HK przesunie się rów nolegle na praw o. 
W chwili, gdy p u n k ty  H i H ‘ się spotkają, n a k ry ją  
się rów nież p u nk ty  K i K“. W tedy zrów nają się 
ceny sukna na obu rynkach, natom iast cena zboża 
w X, k tó ra  dojdzie do H ‘K“, będzie ciągle jeszcze 
niższa, niż w Y. Od tej chw ili ustanie wywóz sukna 
z X do V, a w ym iana m iędzy obu rynkam i będzie 
odtąd obejm ow ała wywóz zboża z X i przyw óz 
su k n a  do X.

Zatem po okresie przejściow ym  ustali się w y ­
nik, p rzew idziany przez teorię R icarda. Ma ona 
w ięc rów nież w w yżej om awianym  w ypadku peł­
ne zastosowanie.1

1 Rys. 34 i 35 pozwalają wyjaśnić kilka dosyć mglistych 
określeń, używanych często przy wykładzie teorii kosztów 
porównawczych.
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86.
Chcem y teraz  w ykazać, że ieoria kosztów po­

rów naw czych w ypow iada w formie nieco bardziej 
surow ej to, co przedstaw iliśm y bardziej w yczer­
pująco  w ust. 79.

Jeżeli ceny w  X i Y zostaną w yrażone w te j 
samej jednostce pieniężnej można co do ich w ar­
tości bezwzględnej uczynić tylko trzy  p rzypu ­
szczenia:

a) W X może być cena zboża niższa niż w Y, 
cena sukna wyższa niż w Y.

b) W X mogą być obie ceny niższe niż w Y 
(rys. 54).

W wypadku rys. 34 mówi się zwykle, że X ma w po­
równaniu z Y korzystniejsze stanowisko w obu gałęziach 
produkcji, ale że ta korzyść jest przy produkcji zboża r e ­
l a t y w n i e  większa. Chce się przez to powiedzieć, że skoro 
ceny w X podniosą się proporcjonalnie tak dalece, że H ze­
tknie się z H‘, czyli ceny sukna na obu rynkach się zrówna­
ją, to cena zboża na rynku X pozostanie mimo to niższą niż 
na rynku Y.

W wypadku rys. 35 mówi się często, że położenie X 
jest w obu gałęziach produkcji mniej korzystne, lecz w od­
niesieniu do zboża niekorzyść ta jest względnie mniejsza. 
To znaczy, że skoro ceny w X spadną proporcjonalnie tak, 
że H i H‘ się spotkają, czyli zrównają się ceny sukna na obu 
rynkach, wtedy cena zboża na rynku X będzie niższa niż 
na rynku Y.

Stąd pochodzi często spotkane powiedzenie, że z X wy­
wozi się zboże, wzgl. ten z dwu towarów, co do którego sta­
nowisko X jest relatyw nie korzystniejsze, lub w mniejszym 
stopniu niekorzystne. Sformułowanie to u jm uje w sposób 
nieco zbyt zwięzły wiele faktów różnego rodzaju.
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c) W X mogą być obie ceny wyższe niż w Y 
(rys. 35).

Inny w ypadek, w k tórym  by  cena zboża w X 
by ła  wyższa niż w Y, nie może się zdarzyć, o czym  
łatw o jest się przekonać, skoro prosta OX, jak  na 
naszym  rysunku, ma m niejszy kąt nachylenia, niż 
OY, Jeśli bowiem w tedy  cena sukna w X je s t niż­
sza aniżeli w  Y, tym  bardziej m usi być niższą w X 
cena zboża.

W ypadek a) pokryw a się bezpośrednio z w y­
padkiem  om ów ionym 'w  ust. 79. W ypadki b) i c) 
podpadają  tu rów nież po przejściu pierw szej po­
średniej fazy dynam icznej.

W ypadek b) w yw ołu je  istotnie (ust. 85) 
w pierw szej fazie eksport zboża i sukna z rynku  X, 
zw yżkę cen tamże i przesunięcie prostej HK na 
praw o aż do punktu , w  k tórym  ceny sukna na obu 
rynkach  się zrów nają. Od tej chw ili wywóz z ry n ­
ku X ogranicza się do zboża, p rzy  równoczesnym  
przyw ozie sukna.

W ypadek c), w  k tórym  ceny na rynku  X są 
obie wyższe aniżeli w Y, pociąga za sobą analo­
gicznie (rys. 35) pierw szą fazę, w  k tó re j im portu je  
się do X zboże i sukno, p rzy  czym obie ceny spa­
dają . Prosta HK przesuw a się na lewo aż do spot­
kania się punktów  K i K \ k iedy  ceny zboża n a  obu 
rynkach  się zrów nają, podczas gdy  cena sukna 
w X pozostaje wyższa niż odnośna cena w Y. Od 
te j chwili następu je  przyw óz samego tylko sukna 
do \  i wywóz zboża.
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87.

To co przedstaw iliśm y w ust. 79 obejm u je za­
tem teorię kosztów porównawczych, w yłożoną 
w sposób dokładniejszy, z uw zględnieniem  obu 
krzyw ych popytu, k rzyw ych podaży i kosztów 
transportu . Ten sposób u jęcia pozw ala poza tym, 
ja k  zobaczymy, na w yciągnięcie pew nych wnio­
sków odnośnie do skutków  ceł przywozowych.

Minio to teoria  R icarda nadaje  się dobrze 
także w  pierw otnym  u jęciu szczególnie do p rzed­
staw ienia n iek tórych  w pływ ów  w ym iany m iędzy­
narodow ej na rozdział czynników  produkcji, bę­
dących do dyspozycji, pom iędzy różne rodzaje 
wytwórczości.

88.
Cło ochronne i zniszczenie bogactwa. Zanim 

przystąp im y do omówienia powyższej kwestii, 
chcielibyśm y zaznaczyć, że bynajm niej nie potę­
piam y a p r i o r i  wszelkiej ochrony celnej. Ro­
zumowanie. że protekcjonizm  pow oduje niszcze­
nie bogactwa, a zatem w olny handel jest ko­
rzystny dla k  a ż d e g o k ra j u i k a ż d e g o  
czasu, byłoby całkiem  błędne — ja k  słusznie za­
uważa Pareto  — gdyż pom ija ono wiele zasadni­
czych elementów problem u. Przede w szystkim  na­
leży upew nić się rów nież z czysto gospodarczego 
punktu  widzenia, czy zniszczenie bogactwa, bę­
dące niew ątpliw ie następstwem  protekcjonizm u,
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nie um ożliw ia ew ent. uniknięcia innego większego- 
zniszczenia bogactwa.

Nie należy poza tym  zapominać, że problem y 
ekonom iczne są w rzeczywistości nader skom pli­
kow ane i związane ściśle z innym i zagadnieniam i 
n a tu ry  społecznej. W odniesieniu do ceł ochron­
nych należy postaw ić kw estię m niej w ięcej nastę­
pująco: trzeba naprzód poznać w s z y s t k i e  go­
spodarcze i społeczne w arunk i danego k ra ju , a po ­
tem dopiero zbadać, czy dla t e g o k ra ju  i w t y in  
czasie korzystniejszym  jest w olny  handel, czy też 
system  pro tekcy jny .

89.

Powyższe rozw ażania nie osłab iają w niczym 
tw ierdzenia, że każde cło ochronne stanowi zni­
szczenie bogactwa.

W ykazaliśm y już, w jak i sposób połączenie 
m iędzy dwoma rynkam i przynosi korzyść obu 
stronom. W gospodarstw ie im portującym  zysku ją  
konsum enci w ięcej, niż producenci tracą; w gospo­
darstw ie eksportu jącym  zysku ją  przedsiębiorcy 
w ięcej, niż tracą  konsum enci. To pozwoliłoby już  
w yciągnąć w niosek, że skoro p rzy  pomocy cła 
ochronnego przeszkodzi się połączeniu m iędzy 
dwoma rynkam i, unicestw i się ową korzyść, ja k a -  
by mogła z wolnego obrotu w ym iennego dla obu 
stron w yniknąć. Spraw a je s t jednak  taka  ważna,. 
że zasługuje na szersze omówienie.

W iemy, że, gdy istn ie je  połączenie m iędzy 
dwom a rynkam i, korzyść, w yn ikająca  dla każdego 
z nich z w ym iany każdego tow aru, je s t p rzedsta­
w iona w naszych w ykresach  przez pow ierzchnię 
kreskow aną. Jeżeli te raz  w strzym a się przyw óz 
przez ustanow ienie cła p r o h i b i c y j n e g o  CD 
(rys. 36), przez co zmusi się oba rynk i, by  powró-
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Rys. 36

ciły  do punktów  A i B, skutek  będzie oczywiście 
odw rotny. P rzy  przejśc iu  ze stanu rów now agi p rzy  
w olnym  handlu  do nowego stanu rów now agi po 
w prow adzeniu cła prohib icy jnego s tra ta  przedsię­
biorców  w E będzie w iększa niż zysk konsum en­
tów, w I natom iast s tra ta  konsum entów  będzie 
w iększa, niż zysk przedsiębiorców .

90.

Cło m ogłoby zresztą w cale nie być p roh ib icy j- 
nym, lecz mieć ty lko  charak te r fiskalny, ja k  np.

9
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CD na rys. 37. N astępstw em  jego byłoby jedyn ie  
zm niejszenie w ym iany, a nie zupełne je j  zaham o­
wanie. W tedy również nastąpiłoby, ja k  to w idać 
z rysunku, zniszczenie bogactw a o rozmiarze, od­
pow iadającym  zakreskow anej pow ierzchni.

Można by  jednak  zapytać, czy w pływ y z cła, 
przedstaw ione przez p rostokąt pqrs, nie m ogłyby 
stanow ić d la rynku  im portującego kom pensaty za

w ywołane cłem zniszczenie bogactw a? Czyż w pły­
w y z cła nie stanow ią rów nież bogactwa, k tó re  tą 
drogą p rzypada  państw u i którego to ostatnie może 
użyć na cele społeczne, podczas gdy w innym  ra ­
zie m usiałoby postarać się o nie innym  sposobem, 
odb iera jąc je  w prost swym obyw atelom ? Czy cło 
ochronne nie stanowi, ja k  się często mówi, daniny, 
nałożonej na p rod u k ty  zagraniczne? Na pierw szy 
rzu t oka m ogłoby następu jące rozum owanie w y­
dać się na jzupełn ie j uzasadnionym : jeśli naw et 
cło przyw ozow e stanow i zniszczenie bogactwa, 
k tó re  zaczyna się od zera p rzy  cle rów nym  zeru 
i w zrasta  aż do punktu , w k tórym  cło sta je  się pro-
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hib icy jne (rys. 38), to jed n ak  cło da je  w pływ y, 
rów nające się zeru p rzy  cle rów nym  zeru, ja k  rów ­
nież p rzy  cle p roh ib icy jnym  i osiągające swe 
maksim um  p rzy  pew nej pośredniej w ysokosci cła, 
ja k  to w idać z przebiegu k rzyw ej OMNA; istn ie je  
zatem pew ien punk t M, w  k tórym  w pływ y z cła 
mogą skompensować zniszczenie bogactwa, a w ięc 
cło czysto fiskalne i um iarkow ane m ogłoby przez

R y s . 38

swe korzyści finansow e zrównoważyć, a naw et 
przew ażyć szkodę, w yrządzoną przez pro te  cjo 
nizm.

Odpowiedź na to dać mogą następujące roz­
w ażania, dotyczące incydencji ceł.

91.

Incydencja cła. Jak  rozdziela się fiskalne cło 
przywozowe, k tórego działanie nie je s t w ięc pro- 
h ib icy jne, pom iędzy k ra j,  k tó ry  je  nakłada, a za­
granicznych producentów  ?

9»
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Na rys. 37 je st EF m iarą cła prohibicyjnego. 
Cło fiskalne CD  zm ienia położenie rów nowagi m 
m iędzy połączonym i rynkam i i w yw ołuje  zw yżkę 
ceny mC na ry n k u  I, oraz zniżkę ceny mD na 
rynku  E. Cło rozdziela się więc m iędzy konsum en­
tów w I i producentów  w E w  stosunku mC do mD. 
(Należy zwrócić uw agę na to, że dla danego cła 
fiskalnego CD istn ie je  ty lko  jedno położenie rów ­
nowagi, w  k tó rym  pq rów na się fg, a różnica cen 
w ynosi CD).

Zależnie od okoliczności zw yżka ceny, spowo­
dow ana na ry n k u  I przez cło, może być w iększa 
lub m niejsza. Jeżeli chodzi o produkty , będące 
przedm iotem  szerokiej konsum cji (a na tak ie  
w  pierw szym  rzędzie nak łada  się um iarkow ane cło 
fiskalne, skoro nie chce się, b y  zostało ono pochło­
n ięte przez koszta poboru i przez przem yt), ja k  
np. zboże — to m a się tu  przew ażnie do czynienia 
z rynkiem  światowym , na którego cenę większe, 
lub m niejsze ograniczenie popytu  ze strony  ry n ­
ku I nie w yw iera niem al żadnego w pływ u. Cło 
przyw ozow e w yraża  się w  tym  w ypadku praw ie 
że w yłącznie w  podwyżce ceny w I. Jest to fakt, 
k tó ry  w łaśnie w  odniesieniu do zboża statystyk i 
po tw ierdzają  w  całej pełni. W tym  w ypadku — 
rzecz ja sn a  — w pływ y z cła nie mogą w żaden 
sposób zrów noważyć w yw ołanego przez nie zni­
szczenia bogactw a.1

1 Dla innych towarów, które nie m ają tak szerokiego 
rynku zbytu, może zajść wypadek, że cło przywozowe wy­
woła znaczną zniżkę cen za granicą i cło zwróci się — jak
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D odać należy, że w  naszym  przybliżonym  
przedstaw ieniu, — gdzie w pierw szym  rzędzie 
staw iam y prostotę i jasnosc u jęcia, rzeczy­
w isty  zakres zniszczenia bogactw a społecznego 
wcale nie ukazu je  się w  pełnym  świetle. Poniew aż 
bowiem  cła fiskalne m ają  przew ażnie zastosowa­
nie p rzy  produktach , będących przedm iotem  sze­
rok ie j konsum cji, zw yżka cen tych  ostatnich po­
w oduje ograniczenie spożycia w ielu innych p ro ­
duktów . Przez to zostaje jed n ak  zakłócona cała 
rów now aga i czynniki p rodukcji zn a jd u ją  zasto­
sowanie w tych  gałęziach p rodukcji, gdzie ich p ro ­
duktyw ność je s t m niejsza. W obec tego należałoby 
do widocznego z naszych w ykresów  zniszczenia 
bogactw a dodać jeszcze w szystkie s tra ty  społecz­
ne, w ystępujące p rzy  innych produktach.

.Widzimy stąd, że nie ty lko  cła prohib icyjne, 
lecz także fiskalne, mimo w ynikających  z nich dla 
państw a w pływ ów, pow odują w ogólności zni­
szczenie bogactwa.

się zwykle mówi — całkowicie przeciwko rynkowi ekspor­
tującemu. Jest naw et możliwy wypadek, że rynek wywo­
żący, by móc przeniknąć do I, będzie upraw iał systematycz­
ny eksport ze stratą, jak  to zobaczymy w części V dotycz, 
monopoli i syndykatów. Lecz te fakta, jakkolw iek (niezwy­
kle interesujące, a w szczególności ostatnio wymienione zja­
wisko dumping‘u, którego założenie stanowią potężne orga­
nizacje przemysłowe, m ają znaczenie drugorzędne i nie 
zmieniają w niczym podstawowych linii ogólnego rozpatry­
wanego przez nas problemu.

92.
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Pow rócim y jeszcze do pow yższych wniosków 
po zbadaniu n iek tórych  d y n a m i c z n y c h  as­
pektów  w ym iany m iędzynarodow ej.

93.

Wahania międzynarodowych stosunków w y­
miennych. D la uproszczenia naszych wywodów 
w eźmiemy pod uw agę jeden  typow y produk t rolny 
i jed en  typow y p roduk t przem ysłow y. W nioski 
stąd  w yciągnięte nie stracą przez to bynajm niej 
na ścisłości.

Rys. 39

Na rynku  św iatow ym  będzie istn iał pewien 
stosunek w ym ienny m iędzy tym i dwoma p roduk ­
tami, do ustalen ia  którego przyczynią się w szyst­
kie rynk i, b iorące udział w w ym ianie.

Ten m iędzynarodow y stosunek w ym ienny OV 
(rys. 39) może ulegać wpływ om  znacznego roz­
w oju  p ro d u k c ji ro lnej (np. przez wzięcie pod

upraw ę terenów  dotychczas niew y zyskany eh), lub 
też rozw oju p rodukcji przem ysłow ej (np. przez 
poparcie udzielone przem ysłowi w jak ie jko lw iek  
formie). W pierw szym  w ypadku obniża się prosta 
OV, w drugim  podnosi się, ja k  w ynika jasno z je j  
definicji, w edług k tó re j odcięta i rzędna każdego 
z je j  punktów  przedstaw iają  ilości p roduktu  ro l­
nego i p roduk tu  przem ysłowego, m ające tę samą 
cenę, t. zn. rzędna i odcięta każdego punk tu  są 
zawsze p roporcjonalne do cen p roduk tu  rolnego 
i p roduk tu  przem ysłowego (ust. 85).

Te w ahania w yw iera ją  w pływ  na równowagę 
ekonom iczną w obu k ra ja ch  A i I, z k tó rych  p ie rw ­
szy zaopatru je  rynek  św iatow y przede w szystkim  
w p roduk ty  rolne, drugi w p roduk ty  przem ysłowe. 
Lecz ja k  długo p an u je  w tych  obu k ra ja ch  znacz­
nie różniący się od OY stosunek w ym ienny m ię­
dzy produktam i rolnym i i przem ysłowym i, w pływ  
w ahań rynku  m iędzynarodow ego nie je s t decydu­
jący . Te oba ry n k i A i I, p ierw szy zasadniczo 
ag rarny , o silnym  odchyleniu wspom nianego sto­
sunku wym iennego od OV, drugi zasadniczo p rze­
m ysłowy, o rów nież znacznym  odchyleniu od OV 
w k ie runku  przeciw nym , mogą stosować w zupeł­
ności w olną w ym ianę i nie muszą się obawiać 
w pływ u w ahań m iędzynarodow ych stosunków 
w ym iennych.

94.

W całkiem  innym  położeniu zn a jd u je  się nato­
miast k ra j, k tórego stopień rozw oju ekonomicz-
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nego dałby  się przedstaw ić przez prostą, położoną 
m iędzy A i I z m ałym  odchyleniem  od OY. Gospo­
darstw o społeczne tego k ra ju  może być narażone, 
z powodu ew ent. w ahań nachylenia p roste j OV, 
na ciągłe i znaczne s tra ty  kapitałow e. Małe obni­
żenie się OY m ogłoby je  zmusić do pozostaw ienia 
odłogiem pól dotychczas upraw nych i założenia fa­
b ryk , podczas gdy m ałe podniesienie się OY mo­
głoby spowodować unieruchom ienie fab ryk  i po­
w rót do u p raw y  ziem opuszczonych. Te różne w a­
han ia mogą nie ty lko  doprow adzić do m arno tra­
w ienia kapitałów , lecz mogą rów nież w ywołać 
ogólną niechęć do inw estow ania kap ita łu  pienięż­
nego w w ytw órczości now ych dóbr p ro d u k cy j­
nych. Mogą więc spowodować s tra ty  społeczne, 
wobec k tó rych  następstw a ochrony celnej stano­
w ią m niejsze zło. W idzim y tu  jeden  z w ielu w y­
padków , w k tó rych  nieuw zględnienie faktów  d y- 
n ą.m i c z n y c h  i ograniczenie się do rozpatry ­
w ania stanu rów now agi może doprow adzić do 
wniosków, znacznie odbiegających od rzeczyw i­
stości.

95.

Jest w ięc możliwym, że na tego rodzaju  w aha­
n ia pozostaną niew rażliw e do pewnego stopnia 
k ra je , zna jdu jące  się na najn iższych  i na n a jw yż­
szych szczeblach rozw oju gospodarczego, a więc 
z jed n e j strony  k ra je  w ybitn ie rolnicze, p roduku­
jące  po bardzo niskich kosztach, z d rug iej strony
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k ra je  o daleko posuniętym  rozw oju przem ysło­
wym, podczas gdy k ra je  nie przedstaw iające ani 
zdecydowanego charak teru  rolniczego, ani w yb it­
nego uprzem ysłow ienia zostaną narażone na cięż­
kie straty . D latego mogą te ostatnie uznać za ko ­
nieczne prow adzenie p ro tek cy jn e j po lityk i h an ­
dlow ej, k tó ra  spow oduje w praw dzie s tra ty  zw ią­
zane zawsze z systemem ceł ochronnych, lecz po­
zwoli za to uniknąć znacznie w iększego zniszcze­
n ia bogactwa.

Tego rodzaju  zaburzenia rów nowagi na  ry n ­
ku  m iędzynarodow ym , k tó rych  teoria, licząca się 
z faktam i, w żaden sposób nie może pominąć, osła­
b ia ją  bardzo stanowisko zw olenników  liberalizm u 
i w y jaśn ia ją , dlaczego ty lko  na podstaw ie czysto 
ekonom icznych rozw ażań nie można uznać w ol­
nego handlu  za dogm at absolutny, bez b ran ia  
w  rachubę szczególnych w arunków , w jak ich  
d a n y  k ra j w  d a n y m  czasie się zna jd u je ; 
gdyż — ja k  pow iedzieliśm y — może się zdarzyć, 
że cło ochronne, chociaż spow oduje zniszczenie 
bogactwa, pozwoli uniknąć s tra t nierów nie w ięk­
szych.

96.

To, że ochrony celnej dom agają się przew aż­
nie sfery  bezpośrednio zainteresow ane, nie może 
być argum entem  przeciw ko protekcjonizm ow i. 
P areto  w ywodzi w  sposób przekonyw ujący , że 
w tak ich  w ypadkach bezpośredni interes indyw ir
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dualny  gra w praw dzie sw oją rolę, ale wynik koń­
cowy może jednak  pod każdym  względem leżeć 
w in teresie ogółu. Także przedsiębiorcy m ają 
w sw ej działalności ty lko  swą w łasną korzyść na 
celu; mimo to ud a je  się im jednak , w łaśnie pod 
w pływ em  tego dążenia, przeprow adzić p rodukcję  
p rzy  pomocy takicli w spółczynników  fabrykacji, 
k tó re  pozw alają  osiągnąć najniższe koszta p ro ­
dukcji, a co za tym  idzie, zapewnić konsum entom  
m aksym alną korzyść. T ak samo spekulanci m ają 
w yłącznie w łasną korzyść na oku; mimo to je d ­
nak  — ja k  później zobaczym y — stanow ią oni po­
tężny  środek pomocniczy do szybkiego rozw iąza­
nia owego niezw ykle pow ikłanego system u rów ­
nań rów nowagi ekonom icznej, wobec którego na­
w et geniusz Laplace’a by łby  bezsilnym . Z tego so­
cjaliści wcale nie zdają  sobie spraw y, m arząc
0 z o r g a n i z o w a n i u  produkcji.

Pocóż więc w ykluczać przedsiębiorców  i w ła­
ścicieli ziemskich, którzy, dążąc co p raw da je d y ­
nie do osiągnięcia w łasnej korzyści, mogą być je d ­
nak  p rzy  tym  narzędziam i dla osiągnięcia dobra 
społecznego, drogą zastąpienia gw ałtow niejszej 
form y zniszczenia bogactw a przez łagodniejszą
1 bardz ie j na w szystkich rozłożoną?

97.

W idzieliśmy, że pro tekcjonizm  pow oduje zni­
szczenie bogactwa. To nie upow ażnia nas jednak  
do wniosku, by ten system  po lityk i handlow ej był
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w j a k i m k o l w i e k  czasie i d la j a k i e g o ­
k o l w i e k  k ra ju  godnym potępienia. P rzedsta­
w iliśm y w łaśnie okoliczności n a tu ry  gospodar­
czej, k tó re  mogą prow adzić do w ręcz przeciw nych 
wniosków. Poza tym  istn ie ją  jednak  jeszcze inne
o wiele bardziej skom plikow ane p rzyczyny o cha­
rak te rze  socjalnym , wobec k tó rych  protekcjonizm  
może w ydać się, mimo w yw ołanych przezeń stra t 
społecznych, w pew nych w ypadkach godnym  po­
lecenia.



C Z Ę Ś Ć  IV.

PIENIĄDZ.

98.

Uwagi wstępne. C ałokształt z jaw isk  gospo­
darczych, pozostających w zw iązku z w prow adze­
niem pieniądza do gospodarki w ym iennej, daje  
pole d la w ielu b łędnych w yobrażeń, pochodzących 
w  przew ażnej m ierze z pom ieszania pojęć bogac­
tw a, kapitałów  rzeczowych i kapitałów  pienięż­
nych z pojęciem  pieniądza, podczas gdy pieniądz 
m etalow y stanow i przecież ty lko  m ałą część bo­
gactw a danego k ra ju . T ak  np. ocenia się bogac­
tw o W ielk iej B ry tan ii na  z górą 250 m iliardów, 
podczas gdy  posiadana przez n ią ilość pieniądza 
m etalow ego nie dochodzi do 3 m iliardów.

Postępu jąc stopniowo, zajm iem y się naprzód 
zbadaniem  zjaw isk  pieniężnych na ry n k u  za­
m kniętym . Potem , uw zględniając handel m iędzy­
narodow y i obrót p ien iężny  m iędzy rynkam i 
otw artym i, zbliżym y się coraz bardzie j do zjaw isk  
rzeczyw istych. By uniknąć pow tarzań, będziem y 
p rzy  om awianiu zjaw isk  pieniężnych na rynku  
zam kniętym  zw racać uw agę w przypiekach na
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zm iany, ja k ie  d a ją  się zauw ażyć w n iek tó rych  
z rozpatryw anych  z jaw isk  na ry n k u  otw artym . 
W d ru g ie j połowie n in iejszej części IV, gdzie bę­
dzie mowa o rynkach  otw artych, zbadam y n ie­
k tó re  zjaw iska dynam iczne, o ogólnym i bardziej 
skom plikow anym  charakterze.

99.

M etalami zw ykle używ anym i w k ra ja ch  cyw i­
lizow anych dla celów m onetarnych są zasadniczo 
złoto i srebro. Doszło się do nich drogą pewnego 
rodzaju  selekcji spośród w ielu tow arów , m ogą­
cych spełniać rolę pieniądza. Złoto i srebro  speł­
n ia ją  w szystkie w arunk i, konieczne dla dobrego 
p ieniądza: posiadają  w łasną użyteczność, w ysoką 
cenę p rzy  m ałej objętości, są chem icznie niezm ien­
ne, podzielne i jednorodne, tak , iż cena jak iego ­
kolw iek kaw ałka  odpow iada cenie jego w szyst­
k ich  części.

100.
Mówimy o właściw ym , czyli typow ym  p ie ­

niądzu metalowym , jeżeli można zań otrzym ać 
w zam ian inne dobra w te j sam ej ilości — z pom i­
nięciem  m ałej różnicy, w yw ołanej kosztam i m en­
niczym i — co za tę  samą ilość m etalu niewytłoczo- 
nego.

M amy natom iast do czynienia z pieniądzem  
pomocniczym, czyli zdaw kow ym , jeżeli — z mocy 
praw a, lub przez ograniczenie wolności b icia mo­
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nety, ja k  to zobaczymy — można otrzym ać w ięcej 
tow arów  za m onetę niż za odpow iednią ilość m e­
talu nietłoczonego.

P rzy  system ach pieniężnych, w k tórych  rolę 
pieniądza spełnia przedm iot pozbaw iony w łasnej 
w artości, m ówim y o pieniądzu w ym ienialnym ,
o ile ten pieniądz można bez trućlności, po stałej 
cenie i bez s tra ty  w ym ienić na w łaściw y pieniądz 
m etalow y, lub na m etal nietłoczony.

T ak  np. je s t 20 lirów  w złocie w łaściw ym  
pieniądzem  m etalowym , 1 lir  w srebrze m onetą 
zdawkową, a banknot s tu lirow y pieniądzem  w y­
m ienialnym , o ile można zań każdej chwili, bez 
trudności i s tra ty  otrzym ać w banku em isyjnym  
pięć sztuk po 20 lirów  w złocie.

Jeżeli w pew nym  k ra ju  istn ieje  ty lko j e d e n  
w łaściw y pieniądz m etalow y, w tedy  m amy do 
czynienia z m o n o m e t a l i z m e m .  Natom iast 
b  i m e t a 1 i z m je s t systemem, w k tó rym  dw a ro­
dzaje właściwego pieniądza metalowego są rów ­
noupraw nione. W rzeczywistości prow adzi to n a j­
częściej, ja k  w net zobaczymy, do monometalizmu, 
p rzy  czym jeden  z dwu m etali zachow uje ch arak ­
te r w łaściwego pieniądza, a d rugi s ta je  się p ie­
niądzem  zdawkowym .

101.
D otychczas zajm ow aliśm y się pieniądzem  ty l­

ko jak o  środkiem  w ym iany (num erario), ja k o  do­
brem , w którego jednostce w yrażone są ceny

w szystkich innych dóbr. Nie mówiliśm y przy  tym  
nigdy w yraźnie o pieniądzu, pojętym  jak o  szcze­
gólne dobro, k tó re  niezależnie od swej w łasnej 
użyteczności posiada inną odrębną użyteczność 
dzięki temu, że je s t p rzy  w ym ianie ogólnie uznane 
i używ ane ja k  środek zapłaty. Często używ aliśm y 
słowa pieniądz zam iast w yrażenia  środek w ym ia­
ny  ty lko  w  tym  celu, by  zbytnio nie odbiegać od 
określeń mowy potocznej.

1 0 2 .

Jeżeli na pew nym  rynku  np. tow ar złoto speł­
nia rów nież funkcje  pieniądza, w tedy  is tn ie ją  nań 
dw a rodzaje popytu : jeden  popyt na złoto, jak o  
tow ar d la celów przem ysłowych, drugi na złoto 
jako  pieniądz.

Ta okoliczność, że w tym  w ypadku  złoto ma 
j e d n ą  i t ę  s a m ą  cenę jak o  tow ar i jak o  p ie­
niądz, u trudn ia  jasne  zrozum ienie n iek tórych  z ja ­
wisk. D la zapew nienia jasności naszym  wywodom 
poradzim y sobie w ten sposób, że p rzy jm iem y j a ­
kieś inne dobro (np. zboże) jak o  środek w ym iany, 
w którego jednostkach  będziem y w yrażać ceny 
w szystkich innych dóbr, ja k  rów nież pieniądza. 
Jest jasnym , że cena pewnego dobra, w yrażona 
w pieniądzu, rów na się cenie tegoż dobra, w y ra ­
żonej w jednostkach  innego czynnika w ym iany, 
podzielonej przez cenę pieniądza, w yrażoną rów ­
nież w jednostkach  tego samego czynnika w y­
miany.



I. Równowaga i dynamika pieniądza na rynku  
zamkniętym. 

103.

Monometalizm. D w a rodzaje popytu, jak ie  
is tn ie ją  na pew ien tow ar, którego używ a się rów ­
nocześnie ja k o  pieniądza, przedstaw im y w sposób 
analogiczny do tego, jak im  posługiw aliśm y się 
p rzy  om aw ianiu popytu  na  pew ien tow ar w  dwu 
różnych k ra ja c h  p rzy  handlu  m iędzynarodow ym .

Po p raw ej stronie osi rzędnych (rys. 40) je s t na­
kreślony  z regu ły  siln iejszy  popyt na pieniądz, po 
lew ej stronie zw ykle słabszy popyt na tow ar, k tó ­
rego k rzyw a została sym etrycznie obrócona około 
osi rzędnych.

P rzy  m onom etaliźm ie opartym  na złocie bę­
dziem y m ieli np. popy t AB na złoto jak o  pieniądz 
i popyt CD na złoto ja k o  tow ar. Mówimy tu o mo­
nom etaliźm ie opartym  na złocie, by  uniknąć p rze­
sadnych abstrakc ji. To co pow iem y odnosi się n a ­

tu ra ln ie  również do m onóm etalizm u opartego na. 
srebrze.

Równowaga pieniężna może istnieć tylko w te­
dy, gdy złoto jako  tow ar i złoto jako  pieniądz m ają  
tę samą cenę, w yrażoną w jednostkach p rzy ję tego  
czynnika w ym iany, jeżeli bowiem zachodzi róż­
nica cen, w tedy albo złoto jako  tow ar będzie się 
przekształcało przez b icie monety na pieniądz, 
albo złoto jako  pieniądz przez przetap ianie  na 
tow ar, zależnie od tego czy jedna cena, czy druga 
będzie wyższa.

Jest rzeczą jasną, że nadanie pewnemu tow a­
rowi funkcji p ieniądza pow oduje zw yżkę jego 
w artości w ym iennej (p. rys. 40. gdzie MN =  M N ).

104.

P rzy  ustalonej rów nowadze zostają w raz 
z innym i w ielkościam i ściśle określone ilości da­
nego m etalu, użytego jako  tow ar i jako  pieniądz, 
oraz wspólna dla obu tych dóbr cena, w yrażona 
w jednostkach obranego czynnika w ym iany. W y­
p ływ a to ze znanych nam dobrze praw : popytu 
i kosztów produkcji. M usimy tu mówić o kosztach 
produkcji, gdyż skoro założyliśm y, że dany rynek  
jest zam knięty, musimy p rzy jąć , że rów nież dobro 
używ ane jako  pieniądz, je st na tym  rynku  w ytw a­
rzane. Później zobaczymy, na podstaw ie jakich 
w arunków  ustala się rów now aga pieniężna na 
rynkach  o tw artych .1

1 Powyższe wywody można zobrazować graficznie, 
zawsze tylko jako pierwsze przybliżenie, tworząc su n ie ; 
Zasady Ekonomii Politycznej. 10
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Z badajm y nieco b liżej obie krzyw e popytu.
O ile chodzi o zastosowanie złota jako  tow aru, nie 
trzeba tu nic w ięcej dodawać ponad to, co w iem y 
ju ż  z poprzednich rozdziałów. O dnośnie do popytu  
na złoto dla celów obiega pieniężnego w pew nej 
jednostce czasu — uw zględnienie jednostk i czasu 
ma w kw estiach ekonom icznych zawsze podsta­
wowe znaczenie — nie czynim y żadnego szczegól­
nego zastrzeżenia co do przebiegu dotyczącej 
krzyw ej. Zobaczymy, że dla w yjaśn ien ia  n a j­
w ażniejszych zjaw isk pieniężnych staw ianie tego 
rodzaju  hipotez je st całkiem  zbędne.

U w alniam y się w  ten sposób od t. zw. i 1 o- 
ś c i o w e j t e  o*r ii  p i e n i ą d z a ,  k tóra, tw ie r­
dząc, że ceny, w yrażone w pieniądzu, sto ją w p ro ­
stym  stosunku do ilości pieniądza, przyjm ow ała 
tym  sam ym  pew ną szczególną formę dla k rzyw ej 
popytu na złoto jako tow ar, jak  i na złoto jako  
pieniądz. F ak ty  nie uzasadn iają  bynajm n ie j ta ­
kiego założenia. O bserw acja rzeczywistości w y ­

cbu rodzajów popytu AB i CD (rys. 40), t. zn. wykreślając, 
nową krzywą, której każda rzędna posiada za odciętą s u 
m ę odciętych krzywych AB i CD, odpowiadających tej 
samej rzędnej. Punkt przecięcia tej krzyw ej, którą nazwa­
liśmy sumą obu rodzajów popytu AB i CD, z krzywą podaży 
złota (przy czym tu również ceny wyrażone są w jednost­
kach obranego czynnika wymiany) będzie oczywiście punkt- 
tem. równowagi, który określi całkowitą ilość złota, jego 
rozdział na towar i pieniądz, oraz wspólną dla nich obu ce­
nę, wyrażoną w jednostkach czynnika wymiany.
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kazu je  bez w ątpienia, iż zachodzi w zajem na 
współzależność pom iędzy ilością pieniądza, a ce­
nami w nim wyrażonym i, w  tym  sensie, że 
zwyżce, lub zniżce ilości p ieniądza odpow iada 
zw yżka lub zniżka cen — co nasza teoria, tu  w y­
łożona, tłum aczy w sposób rów nie ja sn y  i p rosty  — 
ale ta  k o re lac ja  nie je st b ynajm n ie j tak  prosta  
i schem atyczna, ja k b y  to na podstaw ie teorii 
ilościowej można było sądzić.

1 0 6 .

W związku z popytem  na złoto dla uży tku  p ie­
niężnego należy na to zwrócić uwagę, że spośród 
wszystkich aktów  w ym iany, dokonanych w je d ­
nostce czasu i reprezen tu jących  ogólny obrót H, 
tylko pew na część zostaje przeprow adzona za po­
średnictw em  pieniądza. Poza tym  w ym aga ta  część 
obrotu, dokonana przy  pomocy pieniądza, w iększej 
lub m niejszej jego ilości, zależnie od jego szyb­
kości obiegu. Jeżeli ogólny obrót H  je s t określony 
przez w arunki równowagi, w tedy  określona je st 
rów nież ilość ak tów  w ym iany, dokonanych bez 
udziału pieniądza, wobec czego znaną jest rów nież 
szybkość obiegu pieniądza. Znaną jest więc także 
suma obrotu (w yrażona w jednostkach czynnika 
w ym iany), dokonanego za pośrednictw em  p ien ią­
dza. Jest ona iloczynem  efek tyw nej ilości p ien ią­
dza i szybkości obiegu.

P rzy  zm ianie stanu równowagi zm ieniają się 
w szystkie w ielkości ekonomiczne, a więc zarówno

10*
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H, ja k  i suma tran sak c ji bezgotówkowych, ja k  
rów nież szybkość obiegu. Zmienia się zatem także 
iloczyn ilości p ieniądza i szybkości obiegu.

Ten ostatni je s t ściśle określony dla każdego 
stanu rów nowagi, lecz nie ma żadnej podstaw y do 
przypuszczenia, by przy  p rzejśc iu  do innego stanu 
rów nowagi szybkość obiegu m iała zostać niezm ie­
niona, ja k  to  w łaśnie p rzy jm u je  teoria  ilościowa.

107.

Pozostając dalej p rzy  założeniu monometa- 
lizm u na ry n k u  zam kniętym , zajm iem y się teraz 
n iek tórym i zjaw iskam i dynam icznym i, k tó re  da ją  
się przedstaw ić w  pierw szym  przybliżeniu.

ściśle biorąc, istn ieje  ty lko  jedno jedyne po­
łożenie równowagi stałej. Jak już  wszakże wspom­
nieliśm y (uist. 31), badanie zjaw isk dynam icznych 
w ekonom ii polega zasadniczo na studiow aniu 
t y m c z a s o w y c h  stanów  równowagi, k tó re  się 
tw orzą, skoro się zm ienia k rzyw a popytu, lub bę­
dąca do dyspozycji ilość pew nego dobra. Musimy 
więc zbadać, co się stanie, gdy zmieni się ilość p ie ­
niądza, jakko lw iek  z góry jeszcze nie wiemy, co 
ta k ą  zm ianę ilości pieniądza może w ywołać.

Jeżeli ilość pieniądza, będąca w obiegu w zro­
śnie, w tedy następuje  przejśc ie  ze stanu rów no­
wagi A do nowego stanu  równowagi A' (rys. 41). 
Widzi się łatwo z rysunku, że nie cały p rzy rost 
pozostaje w obiegu. Część zostaje przetopiona 
i uży ta  na cele przem ysłow e (A‘B‘ <  AB). Co się
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tyczy cen, jest jasnym , że na ogół pó jdą  one w  gó­
rę, skoro cena pieniądza, wy rażona w jednostkach 
czynnika w ym iany, spadła, lecz nie pó jdą  w  górę 
w szystkie proporcjonalnie , a tym  m niej w  prostym  
stosunku do ilości złota, gdyż cała rów nowaga je st 
zakłócona. Zwiększenie ilości pieniądza, powiedz-

Rys. 51

m y o 10%, nie odbyw a się bynajm n ie j w ten  spo­
sób, że ilość pieniędzy w kieszeni każdego <— ja k  
za dotknięciem  różdżki czarnoksięskiej — zw ięk­
szy się o 10%. Słabą stroną teorii ilościowej je st 
w łaśnie p rzy jęcie  tak ie j możliwości. Dochody 
stałe pozostają — w yrażone w p ieniądzu — n ie­
zmienione, a w rzeczywistości pom nożenie p ie ­
niądza stanowi częściowe wywłaszczenie w ierzy­
cieli. Poza tym  należy wziąć pod uw agę liczne 
tarcia, w ystępu jące p rzy  rozszerzaniu się tych 
zmian na cały system  równowagi.

W iele jednostek je st w tedy zmuszonych do­
konać nowego podziału swych dochodów pom ię­



.150

dzy różne rodzaje konsunicji. Wobec tego docho­
dzi się do nowego stanu rów nowagi, k tó ry  różni 
się od poprzedniego nie ty lko  proporcjonalnym  
przesunięciem  w szystkich cen. lecz przede w szyst­
kim  m niej lub w ięcej w yraźną tendencją  zw yż­
kow ą cen dóbr i usług.1

10 8.
Bimetalizm. P rzy jm ijm y  teraz, że na rynku  

zam kniętym  równocześnie dw a dob ra  w ystępu ją 
obok siebie w roli p ieniądza: złoto i srebro. Rów­
now aga pozostaje nieokreślona, jeżeli poza tym  
nie m a żadnego innego w arunku. G dyby istn iał od­
rębny i niezależny popyt na pieniądze złote i sreb r­
ne, rów now aga by łaby  w zupełności oznaczona 
przy pomocy dwóch zw ykłych warunków' popytu 
i kosztów produkcji, ja k  w w ypadku monometa- 
lizmu. Lecz p rzy  bim etaliźm ie te  dw a popy ty nie 
w ystępu ją  od siebie niezależnie. Go praw da 
is tn ie je  p rzy  pew nej części przeprow adzonych

1 Na rynku zamkniętym przejście z położenia A do A‘ 
(rys. 41) ;połącz;ohe jest z wycofywaniem złota z obiegu przez 
przetapianie (A‘B‘<  AB). Skoro jednak rynek jest otwarty, 
pewna część pieniądza opuszcza rynek, gdyż wobec zwyż­
ki cen, wyrażonych w tym pieniądzu, wzrasta import, a eks­
port maleje. Jeżeli pozostałe ’w arunki są te same, równowa­
ga, która na rynku zamkniętym ustaliła się w punkcie A‘. 
na rynku otw artym  ustali się w położeniu pośrednim mię­
dzy A i A‘, przy m niejszej zmianie cen i mniej znacznym 
wycofaniu m etalu z obiegu pieniężnego na użytek przem y­
słowy. Pewna część pieniądza opuści jednak rynek.

tran sak c ji p referenc ja  dla złota, p rzy  innej części 
d la  srebra,, lecz dla pozostałych tran sak c ji jest 
rzeczą obojętną, czy w yp łata  nastąp i w zlocie czy 
srebrze. P rzy  bim etaliźm ie nie ma więc określone­
go osobnego popy tu  na pieniądze złote i oddziel­
nie na pieniądze srebrne, lecz istn ieje  popyt na 
pew ną ogólną ilość p ieniądza w złocie i srebrze. 
Wobec tego je st łączna cena (w yrażona w jednost­
kach czynnika w ym iany) złota i srebra, będącego 
w obiegu, w ielkością ściśle określoną, zm ieniającą 
się — rzecz jasna — zależnie od położenia rów no­
wagi. Innym i słowy, przy bim etaliźm ie zostaje ilo­
czyn ilości p ieniądza i szybkość, obiegu zastąpio­
ny przez dw a iloczyny, jeden  dla pieniądza zło­
tego. drugi dla srebrnego, k tó rych  suma je s t okre­
ślona w każdym  położeniu równowagi. A ponie­
waż ta  suma może być złożona z rozm aitych skład- 
ników , pozostaje rów nowaga p rzy  bim etaliźm ie 
tak  długo nieokreślona, dopóki nie dołączy się 
innego uzupełniającego w arunku.

109.

T y m  nowym wai’iinkiem mogłoby być np. 
ustalenie stosunku m iędzy ilością pieniędzy zło­
tych, a ilością pieniędzy srebrnych, będących 
w  obiegu, lub też stosunku ich cen (w yrażonych 
w jednostkach  czynnika w ym iany). M iałoby się 
w  ten sposób do czynienia z różnym i t e o r e ­
t y c z n i e  możliwymi odm ianam i bim etalizm u.

Przypuśćm y więc, iż chodzi o bim etalizm .
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oparty  na stałym  stosunku w artości obu m etali 
(wspólna cena 1 kg złota w postaci pieniądza, lub 
w postaci tow aru  niech bęcłzie np. 15% razy wyż­
sza od w spólnej ceny 1 kg  srebra w  postaci pie- 
a iądza lub tow aru). Ten system został też w  p ra k ­
tyce p rzy ję ty , celem uniknięcia trudności, w y n i­
ka jących  z dw ojakich cen (w złocie i Srebrze), 
istn iejących równocześnie niezależnie obok siebie.

P rzez w prow adzenie tego nowego w arunku  
rów nowaga pieniężna przy bim etaliźm ie staje  się 
całkow icie określona.1

1 Jeżeli określi się np. d la  jżiofa pewną cenę OM (rys. 
42), wyrażoną w jednostkach czynnika wymiany, to tym sa­
mym zostaje na .podstawie stałego stosunku wartości okre­
ślona dla srebra odpowiednia cena ON, wyrażona w tych
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Rys. 42

samych jednostkach. Zostaje więc oznaczona całkowita ilość 
złota i srebra, oraz ich części, które zostają użyte w formie 
towaru i stąd wreszcie nadwyżki MA i NB, które mogą zo­
stać użyte w formie pieniądza. Stąd znaną jest również cał­
kowita ilość pieniądza, mierzona w jednostkach czynnika 
wymiany (odpowiada ona sumie powierzchni prostokątów 
MACO i NBDO). Będzie to jednak czysty przypadek, jeżeli
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110.
Lecz ta  rów nowaga p rzy  bim etaliźm ie o sta­

łym stosunku w artości jest bardzo niestała.
Przypuśćm y, że zw iększy się ilość srebra. 

Skutkiem  tego spadnie cena srebra, jako  tow aru, 
w stosunku do złota. Srebro, jako  tow ar, będzie 
więc miało niższą cenę, miż srebro, jako  pieniądz, 
którego cena w  stosunku do w spólnej ceny złota, 
jako  pieniądza i jako  tow aru, jest praw em  usta­
lona. W ywoła to bicie nowych pieniędzy srebrnych  
i przetapian ie p ieniędzy złotych. Dopóki zw ięk­
szenie ilości sreb ra  pozostanie w pew nych g ran i­
cach, nie naruszy ono w zasadzie systemu ibimeta- 
lizmu o stałym  stosunku w artości i nie będzie miało 
innego w pływ u, ja k  ty lko  ilościowe przesunięcie 
w obrębie całkow itej ilości p ieniądza na korzyść 
pieniądza srebrnego, a kosztem  pieniądza złotego.

Ale stały  w zrost ilości srebra musi oczywiście 
doprow adzić w końcu do faktycznego zastąpienia 
bim etalizm u przez mononietalizm, oparty  na sre-

ta  ilość pieniądza będzie właśnie odpowiadała tej, która jest 
potrzebną dla równowagi. W ogólności będzie inaczej i trze­
ba będzie dowolnie ustalony punk t M tak długo przesuwać, 
aż wyżej wspomniana odpowiedniość nastąpi. Istnieje ty l­
ko jedno jedyne położenie punktu M, w którym  suma po­
wierzchni obu prostokątów odpowiada warunkom równowa­
gi. Problem jest więc całkowicie oznaczony.

Zbytecznym jest dodawać, że powyższy sposób przed­
stawienia jest tylko grubszym przybliżeniem, pozwala jed ­
nak stosunkowo łatwo wytłumaczyć bardzo skomplikowane 
zjawiska pieniężne.
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brze, o ile wolność bicia m onety  sreb rnej nie zo­
stanie w jakiś sposób ograniczona. Jeżeli to na­
stąpi, u trzym a się w praw dzie bim etalizm , lecz 
srebro będzie miało niższą cenę jako  tow ar, niż 
jako pieniądz.

W ynikiem  bim etalizm u o stałym  stosunku 
w artości jest więc p rzy  ciągłej zniżce w artości 
srebra:

albo przem iana bim etalizm u na m onom eta­
lizm, o p arty  na srebrze,

albo dalsze trw anie odm iany bim etalizm u, 
p rzy  k tó re j istnieje w  rzeczywistości ty lko jeden 
m etal, spełn iający  funkcję  właściwego pieniądza, 
m ianowicie złoto. Cena pieniądza srebrnego jest 
w te dy  ju ż  tylko konw encjonalna i różni się od ce­
ny  srebra, jak o  tow aru. Ta konw encjonalna cena 
pieniądza srebrnego u trzym uje  się dzięki p rzep i­
som ustawy,, ograniczeniu wolności bicia monety 
i dzięki dowolnej w ym ienialności na pieniądz zlo­
ty : wobec tego stało się jednak srebro p ien ią­
dzem zdaw kow ym  (ust. 100).

1 1 1 .
Następstwem  takiego przekształcenia się b i­

m etalizm u na monom etalizm oparty  na srebrze 
jest oczywiście zniżka w artości srebra, k tórą 
można zm ierzyć w jednostkach czynnika w ym ia­
ny. Skutkiem  tego następu je  rów nież zniżka w ar­
tości złota, gdyż, ja k  fak ty  w ykazu ją, oba metale 
łączy ścisła współzależność. W raz ze wzrostem  po­

V

dąży sreb ra  pow staje, ja k  to w idzieliśm y, wzmoc­
niona tendencja do bicia monet srebrnych i prze­
tap ian ia monet złotych, do użycia w iększej ilości 
nowo w yprodukow anego złota dla celów przem y­
słowych i przez to w reszcie do obniżenia ceny 
złota, w yrażonej w jednostkach czynnika w y- 
m i any.

O statecznym  rezultatem  je s t zwyżka w szyst­
kich cen wyrażonych w  pieniądzu.

112.

Analogiczne rozw ażania prow adzą do w prost 
przeciw nych w yników , jeżeli się przy jm ie, że 
zwiększy się ilość złota, a nie srebra. W yniknie 
sfąd monom etalizm oparty  na złocie. Ten sam spo­
sób badania można też zastosować do w ypadku, 
w k tórym  zm iana dynam iczna zostaje w yw ołana 
nie przez zwiększenie, jak  przyjm ow aliśm y do­
tychczas, lecz przez zm niejszenie się ilości jednego 
lub drugiego m etalu. Zwyżka ceny (w jednostkach 
czynnika w ym iany) jednego m etalu pociągnęłaby 
za sobą zwyżkę ceny drugiego, a co za tym  idzie, 
zniżkę w szystkich cen, w yrażonych w pieniądzu. 
Załóżmy np., że zm niejszy się ilość złota, w tedy 
podniesie się cena złota jako  tow aru w porów na­
niu z ceną sreb ra  jako  tow aru, a skutkiem  tego 
złoto jak o  tow ar osiągnie w yższą cenę niż złoto j a ­
ko pieniądz. N astąpi przetap ianie  z*ota i bicie mo­
net srebrnych, p rzy  czym oba p unk ty  M i N na 
rys. 42 posuną się w nowym położeniu równowagi



ku  górze, a w szystkie ceny. w yrażone w p ien ią­
dzu. ulegną zniżce.1

113.

Ze względów  dydaktycznych pom ijam y wiele 
faktów , k tó rych  w ierne odzw ierciedlenie i logicz­
ne pow iązanie m ają  stanow ić nasze teorie (oczy­
w iście w  granicach, w  k tórych  ogólne zależności 
mogą objąć w ypadki szczegółowe).

Poniżej m am y zam iar przedstaw ić ty lko k ilka  
zasadniczych danych statystycznych (tabela A i B) 
i omówić pokrótce losy bim etalizm u w łacińsk iej 
unii m onetarnej.

Ilości złota i srebra, użyte w  ostatnich latach 
dla celów przem ysłow ych, stanow ią około 25% 
wzgl. 10% całej odnośnej produkcji. Można sobie

1 Jeżeli rynek jest otwarty, wtedy przem iana bim eta­
lizmu na monometalizm srebrny z powodu zwiększenia ilo­
ści, srebra odbędzie się szybciej; z drugiej strony jednak 
występujące przy tym w ahania cen, wyrażonych w pien ią­
dzu, będą m niejsze. W istocie do dynamicznych skutków 
zwiększenia ilości srebra, w ystępujących na rynku zamknię­
tym, dołączają się tu jeszcze — wobec zwyżki cen i wzmo­
żenia importu towarów — dalsze skutki ubywania złota 
przez; jego wywóz za granicę.

W .pierw szej fazie (zwiększenie ilości srebra) następuje 
bicie pieniądza srebrnego, przetapianie pieniądza złotego
i zwyżka cen, wyrażonych w pieniądzu, w drugiej fazie 
(zmniejszenie ilości złota w skutek wzmożonego importu 
towarów) bicie pieniądza srebrnego, przetapianie pieniądza 
złotego i zniżka wszystkich, cen. Tak wyjaśnia się wskaza­
ny  w yżej efekt końcowy.

na tej podstaw ie w yrobić pew ne pojęcie, w jak i 
sposób całkow ita p ro d u k cja  obu m etali zostaje 
rozdzielona pom iędzy oba rodzaje popytu św iato­
wego, d la  istn iejących dla każdego z nich dw u za­
stosowań. Nie ma to oczywiście nic wspólnego 
z wzajem nym  stosunkiem  tych dwu rodzajów  po­
pytu  w poszczególnych k ra  jach. D ane te stanowią 
zresztą ty lko grubsze przybliżenie i nie są całkiem 
pewne.

Tabela A.

P rodukcja  złota i sreb ra  w latach 1850— 1899:1

Produkcja złota Produkcja srebra 
w milionach lirów w milionach lirów
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1850—59 6269 2033
1860—69 5711 2412
1870—79 5359 5067
1880—89 5504 6363
1890-99 10175 11091

T abela B.
Stosunek cen złota i srebra na rynku  londyńskim  

w odstępach dziesięcioletnich:
1860 .................................... ...15,29
1870 .......................................15,57
1880 ....................................17,04

1890 .................................... ...19.17
1899 .......................................34.59

1 Przyjęto iparytet. 3440 lirów za i kg złota i 222 lirów
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W okrągłych cyfrach można sobie zapamiętać, 
że obecna roczna p rodukcja  złota w ynosi pół mi­
liona kilogram ów , a roczna p rodukcja  srelrra p rze­
w yższa ją  co do w agi dziesięciokrotnie. Stosunek 
odnośnych cen handlow ych doszedł do 38, z ten­
dencją do lekkiej zniżki.

Podczas drugiego cesarstw a we F rancji, do­
k ładn ie j koło połowy zeszłego stulecia, spadła ce­
na złota jako  tow aru, w skutek odkrycia kopalń 
złota w  K alifornii i A ustralii, poniżej stosunku 
ustawowego 13*/2 w stosunku do srebra, ustano­
wionego w XI roku (1803). N astąpił zaraz szybki 
odpływ  monet srebrnych  z F rancji za granicę, 
w szczególności do Indii, gdzie je przetw arzano na 
rupie. W tym  czasie p rzetw orzy ły  m ennice w Bom- 
bayu i M adrasie przeszło 2 m iliardy  franków  fran ­
cuskich w srebrze na m onety indyjskie. Potem  
w roku 1863 F rancja , Wiochy, Belgia i S zw ajcaria 
postanow iły w spólnie obniżyć zaw artość srebra 
w szystkich m onet srebrnych z w yjątk iem  3-1 ran­
ko wek. k tó re  pozostały ustaw ow ym  środkiem  
płatniczym , podczas gdy w szystkie inne uznano 
za m onetę zdawkową.

Lecz po roku 1870 zaznaczył się ruch w prost 
przeciw ny. Srebro w stąpiło w miejsce złota. 
W konsekw encji z roku  1878 postanow iły państw a, 
należące do łacińsk iej unii m onetarnej, do k tó re j 
p rzystąp iła  rów nież G recja, zawiesić bicie p ienią­
dza srebrnego, p rzy  czym każde państw o zastrze­
gło sobie praw o w ybicia pew nej ilości drobnych
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m onet sreb rn y ch  w stosunku do liczby ludności. 
Jakkolw iek  więc ustaw ow ym  systemem pienięż­
nym  w k ra ja ch  należących do unii łacińskiej jest. 
form alnie bimetal izm, w rzeczywistości panuje 
jednak  monometalizm, oparty  na złocie. P ieniądz 
sreb rny  je s t tylko m onetą zdawkową.

Także te zjaw iska, k tóre przedstaw iliśm y tu ­
taj tylko w sposób ogólnikowy, zn a jd u ją  swe cał­
kow ite w yjaśn ien ie w wyłożonej teorii.

114.

P ieniądz zdaw kow y. Każdy system pieniężny 
musi obejm ować k ilka  rodzajów  pieniądza. Mo­
nety w ysokdwartośei o we nie są dostatecznie po- 
dzielne i skoro podział przekroczy pewną m iarę, 
zużyw ają się zbyt szybko. M onety z m etalu
o m niejszej wartości są dla w iększych transakc ji 
zby t ciężkie. Lecz p r a k t y c z n i e  niem ożliwym  
jest w spółistnienie k ilku w ł a ś c i w y c h  m etali 
pieniężnych, tj. takich, k tó re  jako  tow ar i jako  
pieniądz m ają tę samą cenę: w tedy bowiem  mu­
siałaby istnieć wolność bicia m onety i je j p rzeta­
piania, a wolność ta nie da je  się pogodzić z d ru ­
gim  w arunkiem , nieodzownym  dla uniknięcia cha­
osu pieniężnego na rynku, mianowicie z w aru n ­
kiem istnienia praw nie ustalonego stosunku w ar­
tości m iędzy poszczególnymi rodzajam i pieniądza. 
Jeżeli ten stosunek ma zostać utrzym any, musi się 
uznać ty lko  jeden  pieniądz za w l a ś c i w y. Inne 
będą ty lko  pieniądzm i zdawkowym i, t. zn. ich war-
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t ość nom inalna, w yrażona w jednostkach  czynnika 
w ym iany, będzie wyższa od w artości zaw artego 
w nich m etalu. Wobec tego wolność bicia m onety 
będzie m usiała zostać w  odniesieniu do nich znie­
sioną.

Do w yb ijan ia  m onet zdaw kow ych używ a się 
w pierw szym  rzędzie bronzu, n ik lu  i mosiądzu. 
Stosuje się tu  rów nież srebro, nie ma jed n ak  
w gruncie rzeczy podstaw y, by używać do tego 
celu m etalu stosunkowo tak  cennego.

115.

W niektórych k ra ja ch  ustala się ustaw ow o 
ilość będących w obiegu monet zdaw kowych. Jest 
to zasadniczo błędne, gdyż, z punk tu  w idzenia 
rów nowagi, ta  z góry  oznaczona ilość może być 
raz za w ielka, innym  razem znów zbyt mała. Jest 
jednak  bardzo prosty  sposób, um ożliw iający sa­
moczynne dostosowanie ilości pieniądza zdaw ko­
wego do zapotrzebow ania, k tó re  w aha się odpo­
wiednio do zmian dynam icznych rynku. Należy 
poprostu dbać o to, by bank em isyjny  w ym ieniał 
zawsze bez ograniczeń pieniądz zdaw kow y na 
złoto i na odw rót złoto na pieniądz zdawkowy.

W ten sposób można by autom atycznie regu­
lować obieg pieniądza zdawkowego i państw a nie 
m usiałyby się chronić przed napływ em  zagranicz­
nych monet zdaw kow ych. U niknęłoby się tym  sa­
mym kosztów  zw iązanych z usuw aniem  obcych 
p ieniędzy z obiegu, ja k  rów nież stałoby się zby­
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tecznym polow anie na w ędru jące za granicę mo­
nety  zdawkowe, nie będące bynajm niej dowodem 
jasnych pojęć w dziedzinie po lityk i m onetarnej.

116.
Jeżeli rów nowaga je s t ustalona, w tedy nowa 

em isja pieniądza zdawkowego obniża cenę p ien ią­
dza złotego, w yrażoną w jednostkach  czynnika 
w ym iany, a pew na część tego ostatniego znika 
z obiegu i zostaje przetopiona.1 Ten sku tek  oczy­
wiście nie następu je , ja k  rów nież un ika  się zm ia­
ny  cen, w yrażonych w pieniądzu, jeżeli przed 
zwiększeniem obiegu pieniądza zdawkowego, w y­
cofa się z obiegu odpow iednią ilość złota. Mamy 
tu now y argum ent na poparcie tego, co pow iedzie­
liśmy w poprzednim  ustępie o możliwości samo­
czynnego regulow ania obiegu pieniądza zdaw ko­
wego.

117.
Bilety bankowe (banknoty). Przede w szyst­

kim chcem y zwrócić uw agę — ja k  to w odpow ied­
nim m iejscu w yjaśn im y — że należy ściśle odróż­
nić banknot od pieniądza papierowego.

1 Na rynku otw artym  do opisanego skutku dołącza się 
jeszcze inny. Zwyżka cen, wyrażonych w pieniądzu, pobu­
dza import. Część pieniądza odpływa za granicę, lecz ponie­
waż nie może odpłynąć pieniądz zdawkowy, odpływ ają mo­
nety złote, a poza tym część ich znika z obiegu przez prze­
topienie. Skutkiem tego zwyżka cen, wyrażonych w pienią­
dzu, zostaje złagodzona.
Zasady Ekonomii Politycznej. ^
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Banknot może być w ydany  przez bank w za­
m ian za pap iery  kredytow e, zdyskontow ane 
i p rzy ję te  do portfelu, lub  też w zam ian za p ien ią­
dze m etalowe. O ba te rodzaje em isji są z punktu  
w idzenia obiegu zasadniczo różne.

N ależy p rzy  tym  zauważyć, że je s t to ty lko 
przybliżony i bardzo uproszczony sposób przedsta­
w ienia przebiegu em isji banknotów . W rzeczyw i­
stości przebieg ten je st o w iele bardzie j skom pli­
kow any, ja k  zobaczym y p rzy  om awianiu banków . 
N ależałoby tu  uw zględnić jeszcze w iele innych 
operacji bankow ych. W ynika stąd, że nie m a bez­
pośredniego zw iązku m iędzy ilością banknotów, 
będących w obiegu, z jednej strony, a ilością p a­
pierów  kredytow ych w portfelu  i pieniędzy m e­
talow ych w kasie banku z d rug ie j strony. Po stro ­
nie pasyw ów bilansu bankowego stoi nie tylko 
ilość banknotów , będących w obiegu, ja k  również 
po stronie jego aktyw ów  nie stoi w yłącznie p o rt­
fel, i suma pieniędzy m etalow ych w kasie. W idać 
to zaraz, gdy się spo jrzy  na bilans jak iegokolw iek  
banku. G dyby m iał on ulec likw idacji, w tedy 
ak tyw a jego (kasa, rezerw y kruszcowe, portfel 
k ra jo w y  i zagraniczny, czynne salda rachunków  
bieżących itd.) m usiałyby odpow iadać dokładnie 
pasywom (obieg, b ierne salda rachunków  bieżą­
cych, depozyty, k tó re  często stanow ią część n a j­
pow ażniejszą, itd.) i w ystarczyć do całkowitego 
upłynn ien ia  kapitału .

O tym  pomówim y później. T u ta j byłoby zby­
tecznym  i niew łaściw ym  brać pod uw agę ty le roz­
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m aitych operacji bankow ych, jedyn ie  ty lko dla 
omówienia z punk tu  w idzenia m onetarnego k ilku  
związków, zachodzących pom iędzy obiegiem pie­
niądza, portfelem  i rezerw ą kruszcow ą banku.

1 1 8 .

Załóżmy więc ustaloną równowagę pieniężną 
przy obiegu w yłącznie kruszcowym . Teraz może­
m y sobie łatw o w yobrazić, że w m iejsce pew nej 
części pieniądza m etalowego zostanie w ypuszczo­
na odpowiednia ilość banknotów, k tó re  będzie 
można z najw iększą łatw ością i w każdej chw ili 
wym ienić na kruszec.

Przez to nie zostanie is tn iejąca poprzednio 
rów nowaga w niczym zakłócona, banknot cy rk u ­
łu je  tak  samo ja k  przedtem  pieniądz m etalowy. 
Zaoszczędza się przy  tym  jego zużycie i osiąga — 
szczególnie przy znacznych obrotach — większą 
dogodność. Nie należy się dziwić, że w tych w a­
runkach banknot może w łaśnie w skutek większej 
dogodności w użyciu, w ykazać lekk ie  ażio w sto­
sunku do złota.

W tym  w ypadku — o ile by banknot zachował 
pełną wymienialność na właściwy pieniądz me­
talow y — nie natra fiłby  również na żadne p rze­
szkody ów proces w yb ijan ia  m onety i p rze tap ia­
nia złota, konieczny dla u trzym ania równości ceny 
złota ja k o  pieniądza i jak o  tow aru. Nie zostałby 
rów nież przez to u trudn iony  wolny przypływ  
i odpływ  kruszcu z rynku , co stanow i autom atycz­

11*
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ny proces, przy  pomocy którego ilość pieniądza 
dostosowuje się do istniejącego nań popytu.

119.

P rzy jm ijm y  jednak , pozostając zawsze przy 
założeniu rynku  zam kniętego, że p rzy  ustalonej 
równowadze następu je  em isja banknotów  nie 
w zastępstw ie odpow iedniej ilości wycofanych 
z obiegu p ieniędzy m etalow ych, lecz w zam ian za

pap iery  kredytow e, pow odując w ten sposób p rzy ­
rost portfelu. W nioski, ja k ie  będziem y mogli stąd 
wyciągnąć, zgadzają się w zupełności z rzeczywi­
stym i faktam i.

N iechaj M (rys. 43) będzie punktem  rów no­
wagi p ieniężnej przed em isją, A‘C ilością bankno­
tów em itow anych w zam ian za pap iery  k red y to ­
we, w tedy M‘ będzie nowym  punktem  równowagi. 
Ilość złota AB przesunie się w położenie A B 
(AB =  A‘B‘), lecz pewna część jego zostanie p rze­
topiona (M‘A‘ <  MA). Cena złota, w yrażona
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w jednostkach czynnika w ym iany, spada, przy 
czym następu je zw yżka cen, w yrażonych w p ie­
niądzu.1

120.
Pom inąwszy pierw sze sku tk i w chwili emisji, 

k ra j, w k tórym  ustalił się nowy stan równowagi, 
nie musi mieć bynajm n ie j w adliwego obrotu pie­
niężnego, jedyn ie  z tego powodu, że na rynku  
krąży  pew na ilość banknotów , nie m ających po­
krycia  kruszcowego, lecz ty lko  w form ie portfelu.
O ile portfel jest pew ny i płynny, a banknoty  za­
chow ują pełną w ym ienialność, t. zn. mogą być każ­
dej chwili bez s tra ty  w ym ienione na pieniądze 
m etalowe, obieg pieniężny może być doskonały, 
naw et gdy nie w szystkie banknoty  m ają  pełne po­
k rycie  kruszcow e w banku em isyjnym .

Pieniądz je s t jak o  środek obiegowy tak  da­
lece niezbędny w p rodukcji i w ym ianie, że absu r­
dem je s t mniemanie, że m ógłby on zostać całkow i­
cie w yw ieziony za granicę. Zm niejszenie ilości p ie ­
niądza, będącego w obiegu, gdy dojdzie do pew ­

1 Jeżeli rynek jest otw arty, zwyżka cen, wyrażonych 
w pieniądzu, powoduje zwiększenie importu, a zatem uby­
tek złota przez wywóz za granicę, gdyż banknotów się nie 
wywozi. W następstwie tego ustala się nowy stan równo­
wagi M" pomiędzy M' i M. Ilość złota w obiegu zmniejsza 
się jeszcze bardziej (M“A“ <  M‘A‘) nie tylko przez przeta­
pianie, lecz także przez odpływ za granicę. Zwyżka cen, 
pierwszy skutek emisji banknotów, zostaje przez to złago­
dzona.
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nej granicy, musi wyzw olić potężne siły ekono­
miczne, działające w odw rotnym  sensie. Wobec 
tego można przedstaw ić sobie obieg pieniądza 
w pew nym  k ra ju  jako  złożony z dwu części, z k tó­
rych jedna a zawsze zostaje w k ra ju , d ruga b do­
stosow uje się do fluk tu ac ji rynku, rozszerzając 
się, lub kurcząc. W ystarczy więc, by  istn iała za­
wsze możliwość ła tw ej w ym iany ty lko  części b na 
pieniądz m etalow y, aby skutkiem  tego banknot 
zachował charak te r p ieniądza wym ienialnego. Nie 
jest zatem koniecznym , by  całej ilości banknotów  
odpow iadała rów na ilość złota; część ich może 
mieć pokrycie  w portfelu.

Nie je s t więc ścisłym powiedzenie, że nie może 
być dobrego obiegu, jeżeli banknoty  nie są całko­
wicie p ok ry te  kruszcem . Nieścisłym jest również 
tw ierdzenie, że złoto złożone w kasach banków  
stanowi gw arancję  dla banknotów . Jedyną i w ła­
ściwą gw arancją  dla biletów  bankow ych je s t ich 
w ym ienialność na złoto. Jeżeli pew ien bank  po­
siada dużo złota w kasie, a z jak ichko lw iek  w zglę­
dów nie w ym ienia swoich banknotow , w artość ich 
może spaść poniżej pary te tu , podczas gdy inny 
bank, k tó ry  m a znacznie m niej złota, lecz tak  dba
o sw oją płynność, że zawsze może z łatw ością w y­
mieniać sw oje banknoty , bez trudu  będzie mógł 
utrzym ać ich kurs na wysokości pary te tu .

1 2 1 .
G w arancja tego, że banknot zachowa pełną w y­

mienialność, że ilość pieniądza będzie mogła
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przy  pomocy podw ójnego m echanizm u w ybijan ia  
i p rzetapiania, oraz przyp ływ u i odpływ u z rynku 
krajow ego z łatw ością dostosować się do zm ienne­
go zapotrzebow ania, polega nie na w iększej lub 
m niejszej rezerw ie kruszcow ej w  bankach, lecz 
na tym, że ta  rezerw a stoi zawsze do dyspozycji 
ludzi p ryw atnych  i handlu w zam ian za p rzedsta­
wione do w ym iany b ile ty  bankowe.

Ten zapas złota spełnia sw oje istotne i n a j­
w ażniejsze zadanie ty lko  o tyle, o ile je s t do dys­
pozycji i może się bez jak ichko lw iek  ograniczeń 
zm niejszać łub zwiększać, stosownie do w ym agań 
rów nowagi rynku . Nagrom adzenie w  banku za­
pasu złota i sztuczne zapobieganie jego zw iększa­
niu się i zm niejszaniu świadczy o zupełnym  n ie­
zrozum ieniu istotnych fun k cji i użyteczności tego 
zapasu. Lepiej by łoby  zaoszczędzić sobie kosztów, 
związanych z nagrom adzeniem  te j m artw ej m asy 
kruszcu.

12 2.
Przypuśćm y teraz, że em isja banknotów , 

oparta  na przyroście portfelu  krajow ego, postę­
pu je  w dalszym  ciągu. N astąpi coraz znaczniejsza 
przem iana pieniądza złotego na złoto jak o  tow ar, 
a, co za tym  idzie, zw yżka w szystkich cen, w y ra ­
żonych w pieniądzu. Do jdzie się wreszcie (rys. 44) 
do pewnego punk tu  m, w k tórym  cały  zapas złota, 
z powodu ciągłego przetap ian ia, zniknie z obiegu.1

1 Jeżeli rynek jest otwarty, zniknięcie złota z obiegu 
zostanie przyspieszone przez jego odpływ za granicę wobec
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Po przekroczeniu tego punk tu  m nie można 
w dalszym  ciągu em itować banknotów  na podsta­
wie pow iększenia portfelu, jeżeli się chce zacho­
wać ich pełną w ym ienialność i un iknąć zupełnego 
zaniku pokrycia  kruszcowego.

Jeżeli em isja mimo to nie zostanie w strzy ­
mana, w tedy  nadw yżka zostanie przedstaw iona do 
w ym iany. W yobraźm y sobie, że obieg banknotów  
wzrośnie do wysokości m ‘n ‘. W tedy cena b an k ­

notu, w yrażona w jednostkach  czynnika w ym iany 
będzie niższa od ceny złota jak o  tow aru (Om‘ <  
Om), a zatem przez w ym ianę banknotu  na złoto 
będzie się usiłow ało otrzym ać now y m ateria ł do 
przetopienia dla celów przem ysłow ych. Ten po­
w rót banknotu  do banku i ten popyt na złoto usta­
nie dopiero po osiągnięciu nowego położenia 111“, 
w k tó rym  skutkiem  w ym iany banknotów  i obróce­
n ia otrzym anego stąd złota na cele przem ysłowe

zwyżki cen pieniężnych. Przez to zostaną złagodzone waha­
nia poziomu cen na rynku krajowym.
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(n‘p ‘ =  ab) nastąpi znowu zrów nanie w yrażonej 
w czynniku w ym iany ceny banknotu, rep rezen tu ­
jącego złoto jak o  pieniądz, z ceną złota jak o  to ­
w aru. T ak  więc bank, przekroczyw szy punk t m 
i doszedłszy do m‘, u trac ił ostatecznie część swego 
zapasu złota, k tó ra  została obrócona na cele p rze­
mysłowe, osiągając p rzy  tym  jedyn ie  pew ien p rzy ­
rost obiegu banknotów , m niejszy jednak  od ilości 
em itow anej w punkcie m 1.1

123.

Pieniądz papierowy. Z te j sy tuac ji ju ż  tylko 
jeden m ały  k ro k  do przysilen ia  bankow ego, czyli 
do przem iany banknotu  na pieniądz papierow y — 
tj. na banknot, k tó ry  nie je s t ju ż  w ym ienialny na 
złoto — jeżeli bank nie przedsięw eźm ie środków 
zaradczych. Te mogą jed n ak  iść ty lko  w jednym  
k ierunku , ja k  na to w skazuje nasza teo ria  w zu­
pełnej zgodzie z fak tam i: należy ograniczyć em isję 
banknotów  w zam ian za pap iery  kredytow e, t. zn. 
zm niejszyć portfel. W ten sposób p rzejdzie  się dro­
gę w k ie runku  odw rotnym , pow racając znowu do 
punk tu  m na rys. 44. P rzy  dalszym  kontynuow a­
niu tego procesu dochodzi się do w y b ijan ia  monet 
złotych i osiąga się stan pierwotny.- Bicie p ienią­
dza złotego spowodowane jest oczywiście tym, że

1 Jeżeli rynek jest otwarty, popyt na pieniądz m etalo­
wy jest jeszcze silniejsizy; część jego odpływa za granicę; 
stąd powrót banknotów do banku jest jeszcze intensyw ­
niejszy.
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w raz ze zm niejszeniem  ilości banknotów , będą­
cych w obiegu, cena pieniądza, w yrażona w je d ­
nostkach czynnika w ym iany, w zrasta i w końcu 
przew yższa cenę złota jak o  tow aru. N astępuje 
więc przem iana złota na pieniądz złoty, czyli bicie 
m onety.1

D la osiągnięcia tego celu konieczna je s t w k ie ­
row nictw ie banku przew idu jąca  rozw aga i silna 
ręka p rzy  podnoszeniu stopy dyskontow ej, celem 
zm niejszenia portfelu. Jeżeli się tego nie dokona, 
ponieważ d y rek c ja  je s t za mało przew idująca, lub 
też nie m a dość siły, b y  oprzeć się biadaniom  
przedsiębiorców  z powodu podniesienia stopy dys­
kontow ej i zniżki cen, w tedy  pozostają już ty lko  
dwie możliwości: k ryzys bankow y, lub w prow a­
dzenie kursu  przym usowego.

W ten sposób banknot może utracić w ym ie­
nialność i stać się pieniądzem  papierow ym , p rz y j­
m owanym  ju ż  nie dobrowolnie, lecz pod przym u­
sem praw a.

»•

124.

Nie należy mieszać kursu  u s t a w o w e g o  
z kursem  p r z y  m u s o w y m .  Banknot ma kurs

1 Jeżeli rynek  jest otwarty, to powrót do stanu pierw ot­
nego zostaje przyspieszony przez dopływ złota, spowodo­
wany zwiększeniem eksportu i zmniejszeniem importu. Je­
żeli odbywa się drogę w sposób opisany w kierunku od­
wrotnym, to cena pieniądza, wyrażona w jednostkach czyn­
nika wymiany, wzrasta, ceny pieniężne towarów spadają. 
Wobec tego obok faktu w ybijania pieiniądza złotego wystę­
puje  dodatkowo przypływ  złota z zagranicy.
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ustaw owy, jeżeli nie można odmówić p rzy jęc ia  go 
w m iejsce zapłaty, poza tym  nie m a jed n ak  żad­
nego powodu, by  go nie przy jąć, skoro można go 
każdej chwili, bez żadnej s tra ty  i bez tru d u  w y­
mienić w banku em isyjnym  na pieniądz m etalo­
wy. Nie ma p rzy  tym  żadnej innej niedogodności, 
jak  ty lko  potrzeba pójścia do banku. W e F rancji 
i w Anglii np. każdy  je st zobow iązany do p rzy ję ­
cia banknotów. To nie stanow i jednak  żadnego 
przym usu, gdyż każdy  może w ym ienić je  w banku 
na złoto i dlatego cy rku łu  ją  one zupełnie tak , ja k  
właściwy pieniądz metalowy, a kurs ustawowy ni­
kom u nie ciąży, pod pew nym i względam i p rzed­
staw ia naw et w iększą dogodność.

Mówi się o ku rsie  przym usow ym , skoro 
istn ieje  przym us przyjm ow ania n iew ym ienialne­
go banknotu w charak terze  środka płatniczego. 
Kurs przym usow y im pliku je  zawsze ku rs  ustaw o­
wy, lecz nie na odwrót.

Jeżeli istn ie je  ty lko  ku rs  ustaw ow y tak , że 
banknot zachow uje swój charak te r p ieniądza w y­
mienialnego, nie ma żadnej przyczyny, b y  złoto 
w ykazyw ało ażio w stosunku do banknotu , p rze­
ciwnie może naw et, ja k  to zaznaczyliśm y w ust.
118, banknot osiągnąć pew ne nieznaczne ażio 
w stosunku do złota, a to z powodu jego w iększej 
dogodności, szczególnie p rzy  w iększych w yp ła­
tach. Jeżeli natom iast banknot przem ienił się 
w pieniądz papierow y, w tedy  pow staje ażio złota 
w stosunku do pieniądza papierow ego, k tóre, jak  
to jeszcze zobaczymy, może w zrastać bez granic.
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125.

Nie je st to jed n ak  jed y n a  droga, prow adząca 
do pieniądza papierowego. Dochodzi się do niego 
również, gdy em isja banknotów  zostanie w ypu­
szczona w yłącznie w celu udzielenia państw u k re ­
dytu , w  zam ian za co bank  o trzym uje d la swych 
banknotów  ku rs przym usow y, lub  też może nastą­
pić bezpośrednia em isja ze strony  państw a, k tó re  
w ten  sposób spłaca swoich k ra jow ych  w ierzycieli.

W tak ich  w ypadkach em isja nie zna innych 
granic, ja k  ty lko  chw ilowe potrzeby finansowe. 
Pieniądz papierow y może w tedy ulec zupełnej de­
w aluacji i ażio złota może dojsc do znacznej w yso­
kości.

126.

W tych w arunkach je st rów now aga w syste­
mie pieniężnym  całkiem  nieokreślona i zależy od 
ilości wypuszczonego w obieg pieniądza pap iero ­
wego. Mogą więc istnieć różne stany  równowagi, 
zależnie od rozm iarów  em isji p ieniądza pap iero ­
wego. O statecznie jed n ak  różnią się te rozm aite 
stany  rów nowagi m iędzy sobą, ogólnie biorąc, ty l­
ko nom inalnie. Są one w odniesieniu do stosunkow 
w ym iennych pom iędzy różnym i tow aram i i usłu­
gami nie ty lko  m iędzy sobą identyczne, lecz także 
z tym  stanem  równowagi, jak i by  się ustalił p rzy  
w yłącznym  obiegu metalowym . Zm ieniła się ty lko 
nazwa jednostk i p ien iężne j.
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Jest to wszakże ty lko grubsze przybliżenie. 
T eoria ilościowa, w tym znaczeniu, że w szystkie 
ceny w zrasta ją  p roporcjonaln ie  do em itow anej 
ilości pieniądza, je s t ty lko  w  ograniczonej m ierze 
słuszna, naw et gdy chodzi o czysty pieniądz m eta­
lowy. A to przede w szystkim  z tego względu, że 
n iektóre rodzaje dochodu pozostają niezmienione, 
że na rynku  istn ieje  zawsze pew na ilość stosun­
ków kredytow ych jeszcze nie zlikw idow anych 
i że n iek tóre ceny ty lko  bardzo powoli dostoso­
w u ją  się do zw yżki cen pozostałych.

127.

W śród u jem nych skutków  nadm iernej em isji 
pieniądza należy nie ty lko  uw zględnić poszkodo­
w anie w ierzycieli oraz w szystkich otrzym ujących 
sta ły  dochód. C ierp ią na tym  rów nież robotnicy, 
k tó rych  płaca bardzo powoli dostosow uje się do 
w zrastających  cen — o ile ich związkom zaw odo­
wym nie uda się tego procesu dostosowania p rzy ­
spieszyć — nie mówiąc ju ż  o innych ujem nych 
skutkach  ogólnej natu ry , będących następstw em  
częstych i nagłych w ahań cen. Stąd ogólna n ie­
pewność obrotu, k tó ra  pociąga za sobą jeszcze je ­
den dalszy skutek. M ianowicie nadm iar środków 
płatniczych bynajm niej nie obniża stopy procen­
tow ej, ja k  to m ylnie u trzy m u ją  n iektórzy, m iesza­
jąc  w iększy lub m niejszy nadm iar środków  p ła t­
niczych z w iększym  lub m niejszym  zasobem k ap i­
tału  pieniężnego, lecz przeciw nie stopa procento­
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wa w zrasta. Poniew aż w szystkie transakc je  s ta ją  
się niepew ne, ten  co pożycza, w ie co daje, nie wie 
jed n ak  co otrzym a z powrotem . To co w ierzyciel 
dostanie z pow rotem  może stanow ić ty lko ułam ek 
lego, co pożyczył. W skutek tego w stopie procen­
tow ej musi być zaw arta  w ysoka prem ia za ry zy ­
ko, a je j  w zrost prow adzi do gruntow nej zm iany 
w szystkich w arunków  rów nowagi i wreszcie do 
znacznego zniszczenia bogactwa.

II. Równowaga i dynamika pieniądza na rynku 
otwartym.

1 2 8 .

Międzynarodowe wędrówki pieniądza. K raj. 
k tó ry  posiada pełnow artościow y pieniądz m etalo­
wy, nie może nigdy u tracić całego swego obiegu 
pieniężnego przez odpływ  za granicę. Rozdział 
pełnow artościow ego pieniądza kruszcowego po­
m iędzy rynkam i otw artym i stanowi problem  cał­
kow icie określony. Pod w pływ em  w olnej kon­
k u rencji rozdziela się złoto ju ż  istn iejące oraz no­
wo w yprodukow ane pom iędzy poszczególne k ra ­
je  — a w każdym  k ra ju  m iędzy zapotrzebow anie 
dla celów przem ysłow ych i pieniężnych — au to­
m atycznie w ten sposób, że w szystkie potrzeby zo­
staną zaspokojone. Nie m a żadnego powodu, by 
złoto, czy to jak o  tow ar, czy to jak o  pieniądz pod­
legało innym  prawom , niż każde inne dobro kon- 
sum cyjne lub p rodukcyjne.
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129.

Równowaga, k tó ra  w ten sposób się ustala jest 
s t a ł ą ,  w tym  znaczeniu, że każde najm niejsze 
zakłócenie w yzw ala siły, z d ą ż a j ą c e  do przy ­
w rócenia stanu pierw otnego. Nie znaczy to, by 
rów nowaga m usiała się ustalić dokładnie w poło­
żeniu poprzednim , gdyż ta rc ia  w ystępujące za­
wsze w system ie ekonom icznym  mogą ją  przesu­
nąć.

Równowaga ustala  się pod działaniem  ilości 
pieniądza na poziom cen, k tó ry  podnosi się lub 
opada w m iarę ja k  ilość pieniądza rośnie lub m a­
leje. D alej przyczynia się do ustalen ia równowagi 
w pływ  tych w ahań poziomu cen na im port i eks­
port. Skoro ilość pieniądza w pew nym  k ra ju  nad­
m iernie w zrasta, ceny idą w górę, przyw óz zostaje 
pobudzony, wywóz zaham ow any, skutkiem  czego 
złoto z k ra ju  odpływ a. Jeżeli natom iast ilość pie­
niądza m aleje, ceny spadają  i teraz na odwi-ót w y­
wóz zostaje pobudzony, a przyw óz zaham owany, 
co pow oduje napływ  złota z zagranicy.

130.

ju ż  z tego ogólnego przedstaw ienia owego m e­
chanizm u w ynika, że skoro wszędzie istn ieje peł­
now artościow y pieniądz kruszcow y, je s t niem ożli­
wym, by ilość jego na jednym  rynku  stale rosła, 
lub stale malała.

Z tego nie należy jednak  wnosić, że niem ożli­
wym  jest ciągły dopływ  pieniądza z pewnego
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k ra ju  A do innego k ra ju  B. Jest to zupełnie moż­
liwe, jeśli równocześnie odbyw a się ciągły dopływ 
pieniądza z innego k ra ju  C do A. W ykluczonym  
je s t ty lko  ciągły  odpływ  pieniądza z A do w szyst­
kich pozostałych k rajów , z k tórym i A pozostaje 
w stosunkach w ym iennych, lub na odwrót.

Jednakże k ra j, k tó ry  posiada w adliw y i stale 
pogarszający się obieg pieniężny, może utracić 
cały  swój kruszec będący w obiegu. Nasze dotych­
czasowe rozw ażania czynią bliższe omówienie tego 
zbytecznym .

131.

Prawo Greshama. Ów zespół zjaw isk, k tóre 
w skutek dep rec jac ji jednego spośród k ilku  będą­
cych w  obiegu na ryn k u  rodzajów  pieniądza pow o­
d u ją  zniknięcie z obiegu pew nej części lepszych 
rodzajów  pieniądza, czy to przez przetopienie, czy 
Jeż przez odpływ  za granicę, określa się zw ykle 
powiedzeniem : „gorszy pieniądz w ypiera  lepszy“. 
Jest to t. zw. praw o Gresham a.

To sform ułow anie oczywiście nie je s t ścisłe 
i nie odpow iada faktom  rzeczywistym . D robny 
pieniądz zdaw kow y bynajm n ie j nie w ypiera  peł­
nowartościowego pieniądza m etalowego; pieniądz 
zdeprecjonow any, ja k  np. sreb rna 5-franków ka 
wcale nie w yp iera  z F ran c ji złota. Zbytecznym 
jest zajm ow ać się b liżej tą pow ierzchow nie 
uogólniającą form ułą, skoro nasza dotychczasowa 
analiza zjaw isk  pieniężnych w znacznej części do­

ji 7?

tyczy w łaśnie tych  zjaw isk, k tó re  praw o Greslm- 
m a u jm u je  w sposób bardzo sum aryczny.

Z naszej analizy w ynika zarówno, że możli­
wą je st rów now aga w ustro ju  pieniężnym , w k tó ­
rym  pieniądz pełnow artościow y i p ieniądz zdaw ­
kow y istn ieją  obok siebie, p rzy  czym jeden wcale 
nie w ypiera  drugiego, ja k  również, jak ie  w arunki 
muszą być spełnione, by  zły i dobry  pieniądz mo­
gły obok siebie egzystować.

132.

M etody sanacji w aluty . Nie chcem y tu  mówić
o tyeli środkach, p rzy  pomocy k tó rych  można 
w pew nych szczególnych w ypadkach  spowodować 
dopływ  pew nej ilości pieniądza kruszcow ego do 
k ra ju , lub zapobiec jego odpływowi, gdy na sku­
tek  w ydarzeń w handlu m iędzynarodow ym  lub 
z innych przyczyn naw et z k ra ju  o bardzo dobrym  
obiegu pieniądz m etalow y nadm iernie odpływ a za 
granicę. E)o tych środków pow rócim y p rzy  om a­
w ianiu  kursów  dewizowych. T u ta j chcem y zająć 
się znacznie częstszym zjaw iskiem , k tó re  można 
zaobserwować, gdy k ra j,  m ający  w  obiegu zdepre­
cjonow any pieniądz papierow y o ku rsie  p rzym u­
sowym, zam ierza powrócić do pełnow artościow e­
go pieniądza kruszcowego, ewent. w połączeniu 
z w ym ienialnym i na złoto banknotam i.

Trzeba oczywiście p rzejść  drogę w  k ie ru n k u  
odw rotnym . Przede w szystkim  (rys. 45) należy tak 
dalece zm niejszyć obieg pieniądza papierow ego.
Z asady Ekonomii Politycznej. J 2
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by punkt A (zdeprecjonow any pieniądz papiero­
wy) zetknął się z punktem  B (OB oznacza cenę 
złota, jako  towaru, w jednostkach czynnika w y­
miany) : potem dopiero trzeba w ypuścić złoto 
w obieg w m iejsce pieniądza papierowego, jeżeli 
już  w  położeniu A zastąpi się pieniądz papierów y

Rys. 45

przez złoto, to zniknie ono znowu z obiegu przez 
przetopienie, jeżeli chodzi o rynek  zam knięty, 
albo przez przetopienie i odpływ  za granicę, jeżeli 
chodzi o rynek  o tw arty .1

1 Aż do pewnego punktu jest wszakże możliwym, przez 
ciągłe zastępywanie pieniądza papierowego przez złoto rów­
nież bez uprzedniego zmniejszenia jego obiegu dojść do te­
go wyniku, że A zetknie się z B, a to przez podniesienie A
i obniżenie B. To postępowanie byłoby jednak nieekono­
miczne. Jak również nieekonomicznym byłoby pominięcie 
uprzedniej redukcji obiegu pieniądza papierowego i zastą­
pienie go złotem w stosunku do odnośnych cen, wyrażonych 
w jednostkach czynnika wymiany: nip. gdyby przy ażiu 10% 
wymieniono pieniądz papierowy na złoty w stosunku 110 
na 100. Także tym sposobem nie dałoby się aż do pewnego 
punktu uniknąć przetapiania i odpływu złota za granicę.

1 7 9

N ajszybsze i najprostsze postępow anie polega 
na przejściu  drogi w k ie runku  odw rotnym , aż 
w skutek stałego i stopniowego w ycofyw ania p ie­
niądza papierowego z obiegu punkt A zetknie się 
z punktem  B.

133.

To uprzednie zm niejszenie obiegu pieniądza 
papierowego w yw oła oczywiście narzekan ia na 
„ciasnotę środków  obiegowych“ i zniżkę cen. je ­
żeli bank  centralny  ustąpi tym  narzekaniom , to 
zapas złota, zebrany w skutek w ielu ofiar, zniknie 
w krótce z ryn k u  przez przetopienie i odpływ  za 
granicę. H istoria w ykazu je  n iejeden  w ypadek 
zniesienia kursu  przym usowego, przy czym w sku­
tek ustępstw  poczynionych tego rodzaju  skargom  
w szystkie poprzednie poczynania pozostały bez 
skutku. I e w ypadki zn a jd u ją  również pełne w y­
jaśnienie w  naszej teorii.

134.

Jeżeli bank cen tralny  posiada dosyć energii, 
by wycofać z obiegu ilość pieniądza papierowego 
nieodzowną do tego, by p rzejść  z położenia A do 
B (rys..45), to nie je st wcale koniecznym  zgrom a­
dzić uprzednio znaczny zapas złota. Skoro bowiem 
zniknie dyzażio zdeprecjonow anego pieniądza p a­
pierow ego, w tedy w ystarczy tak i zapas kruszcu, 
k tó ry  umożliwi utrzym anie wymienialności (ust. 
120) banknotów.

12*



N ajprostszym  i najekonom iczniejszym  sposo­
bem  napraw y  zła je s t w ięc p rzejść  z pow rotem  
tę  samą drogę, po jak ie j zło postępowało.

135.

D eprec jac ja  pieniądza a handel zagraniczny.
Szeroko rozpowszechnione jest błędne mniemanie. 
że zdeprecjonow any pieniądz może pobudzić eks—

Rys. 46

'• * «
port i ograniczyć im port. Błąd polega na tym , ze 
za trw ały  skutek p rzy jm u je  się to, co je s t je d y ­
nie _  i to ty lk o  d la  n iek tórych  tow arów  — bezpo­
średnim  i chw ilowym  efektem  przy  przejściu 
z jednego stanu równowagi do drugiego.

N iechaj 1 i II (rys. 46) będą owymi dwoma po­
łożeniam i równowagi. W w ypadku I w obiegu 
zn a jd u je  się pełnow artościow y pieniądz kruszco­
wy; w  w ypadku II na skutek  ciągłych em isji pie­
niądza papierow ego, kruszec po części został p rze­
topiony, po części odpłynął za granicę, tak  że obieg
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zdeprecjonow anego pieniądza papierow ego dopro­
w adził do ażia złota. Przy p rzejśc iu  z położenia I 
do II w szystkie ceny w  pieniądzu papierow ym  po­
szły co p raw da w górę, lecz w złocie zostały, ogól­
nie biorąc, m niej w ięcej te same (ust. 126). Nie ma 
więc żadnego powodu, b y  w stanie równowagi II 
stosunki w  handlu  zagranicznym  m iały się znacz­
nie różnić od tych, ja k ie  były  w  stanie rów no­
wagi I.

Oczywiście p r z y  p r z e j ś c i u  z j ednego 
stanu rów nowagi do drugiego może nastąpić 
zw yżka eksportu  w odniesieniu do jednych tow a­
rów', zniżka im portu w odniesieniu do innych. O d­
nosi się to do tych tow arów , k tó rych  ceny, w y ra ­
żone w  pieniądzu papierowym , najpow olniej do­
stosow ują się do ogólnej zw yżki poziomu cen. 
Przez pew ien czas pozostają ceny tych tow arów  
n o m i n a  1 n i e m niej w ięcej te  same co p rzed­
tem, t. zn. w yrażone w  złocie spadają poniżej po­
przedniego poziomu i dlatego może d la tych tow a­
rów, dopóki ogólna zw yżka cen ich jeszcze nie 
objęła, zajść w ypadek , że zacznie się je  w y tw a­
rzać w  k ra ju , a zatem ich przyw óz ustanie, a  je ­
żeli chodzi o tow ary  wywożone, ich w ywóz w zro­
śnie. Jak widzim y, je s t to jed n ak  ty lko  zjaw isko 
przejściow e m iędzy dwoma stanam i równowagi.

O bserw acja  tego przejściow ego objaw u 
i mniemanie, że je s t to zjaw isko trw ałe , p row a­
dzi dt> w yżej wspom nianego błędu.



182

Pieniądz i ceny. G dy spotykam y się z w aha­
niam i ogólnego poziomu cen, zachodzi praw dopo­
dobieństwo, że m am y do czynienia ze zjaw iskiem  
m onetarnym . Zbadanie przyczyn tego zjaw iska 
s ta je  się ła tw iejszym , jeżeli zwrócim y się bezpo­
średnio do faktów , k tó re  mogą spowodować zw yż­
kę, lub zniżkę ceny pieniądza (w jednostkach 
czynnika w ym iany).

W ahania cen, o ile są spowodowane przyczy­
nami m onetarnym i, są łagodzone przez tę okolicz­
ność, że w tedy w szystkie ceny zm ieniają się m niej 
w ięcej równocześnie i w  rów nej mierze. Skoro 
n iek tó re  z nich się nie zm ieniają, ham ują rów nież 
zm iany cen pozostałych. Łagodząco działa tu rów ­
nież k onkurencja  rynków  zagranicznych drogą 
w ym iany międ zy nar o do we j .

D la n iek tórych  tow arów , będących przedm io­
tem w ielk iej konisiimeji, is tn ie ją  ceny m iędzyna­
rodowe, do k tó rych  ustalenia p rzyczyn iają  się 
w szystkie poszczególne rynk i p rodukujące i kon­
sum ujące — podobnie, ja k  podaż i popyt ze strony 
poszczególnych jednostek  na ry n k u  zam kniętym  
prow adzą do ustalen ia pew nej ceny — ale tę  po­
szczególne rynk i nie mogą spowodować znacznej 
zm iany owych cen m iędzynarodow ych, o ile nie 
należą do w iększych producentów  lub konsum en­
tów' odnośnych towarów.

D latego w  rzeczywistości zostają pod w pły ­
wem  w ym iany m iędzynarodow ej ograniczone w a­

136. han ia  cen, k tó re  pow stają  na każdym  poszczegól­
nym  ryn k u  pod w pływ em  zjaw isk m onetarnych.

W yżej w spom niana nierów na skłonność do 
zw yżkow ania poszczególnych cen je st w ażną 
przyczyną, dla k tó re j teo ria  ilościowa pieniądza 
w swym  schem atycznym  u jęciu  nie może być 
p rzy ję tą  bez zastrzeżeń.

137.

Praw dą jest jednak , że na dłuższą metę, ogól­
nie biorąc, stosunki Wymienne poszczególnych 
dóbr między sobą nie mogą na pew nym  ry n k u  
zm ienić się znacznie ze względów  o charak terze 
pieniężnym . Nowy stan  rów nowagi, k tó ry  się 
ustali, gdy zw yżka lub zniżka objęła już  cały  sy­
stem cen, nie może się w iele różnić od poprzednie­
go. W ielkie znaczenie m ają jednak  zjaw iska 
przejściow e; badanie ostatecznych stanów rów no­
wagi je s t pod w ielu  względami pożyteczne, lecz 
w łaściw a rzeczywistość ekonomiczna składa się 
zasadniczo z szeregu następujących  po sobie z ja ­
w isk przejściow ych. Zwyżki cen są np. zawsze 
mile w idziane przez przedsiębiorców , obojętne, 
czy dotyczą produktów  przem ysłow ych, czy ro l­
nych. O bojętnym  je s t również, czy efektem  koń­
cowym jest obniżenie w artości p ieniądza i osta­
tecznie również zw yżka cen pozostałych dóbr 
i usług. Albowiem w stadium  przejściow ym  możli­
wym  je s t osiągnięcie w ielkich zysków.

Poniew aż em isja banknotów  pow oduje w re­



szcie zwyżkę cen, przedsiębiorcy usiłu ją w ogól­
ności nakłonić banki do inflacji, spodziew ając się 
rów nież uzyskać w ten  sposób tani k redy t. Z tego 
w zględu narzek a ją  też często na „brak  środków 
obiegow ych“', skoro ty lko ceny tow arów  spadają, 
łub stopa procentow a idzie w górę.

138.

Skarg i te pow tarza ją  się praw ie zawsze 
w  okresach depresji k o n iunk tu ra lne j. W tedy bo­
w iem  — ja k  to później jeszcze dokładniej zoba­
czym y — ceny muszą spaść, by k ryzys mógł postę­
pować sw oją drogą, czyli — ja k  to się mówi — 
ulec likw idacji. P rzedsiębiorcy dom agają się w te­
dy, dla zapobieżenia spadkow i cen, coraz to no­
w ych em isji banknotów , pow ołując się na b rak  
środków  płatniczych. Jeżeli potem, ja k  to najczę­
ściej dzieje się w takich sytuacjach, stopa procen­
towa w zrasta, następu ją nowe skargi i żądanią 
obrfiżki stopy procentow ej, znowu z pow oływ a­
niem się na b rak  środków  obiegowych. T w ierdze­
nie to je s t najczęściej niczym innym , ja k  tylko 
w yrazem  dążności do przeciw staw ienia się p rzy  
pomocy now ych em isji banknotów  zniżce cen 
i uzyskania tym  sposobem na niski procent k ap i­
tału  (w istocie fikcyjnego).

U trzym ują niektórzy, że w  tego rodzaju sy ­
tu ac ji gospodarczej część pieniądza p rzesta je  cyr- 
kulow ać, gdyż czeka się z inw estycjam i na koniec 
kryzysu . W obec tego b rak  środków  obiegowych

m ógłby być nie tylko pretekstem , lecz faktem  
istotnym . Dlatego też zwiększenie obiegu przy  
rozszerzeniu portfelu mogłoby być w skazanym , 
celem zapobieżenia zbyt gw ałtow nej zniżce cen 
i skom pensowania istotnej przyczyny te j zniżki.

F ak t ten zasługuje na bliższe rozpatrzenie. 
Zajm iem y się nim  obszerniej p rzy  omawianiu 
teorii k ryzysu  w części VI.

139.

K ursy dewiz. Jeżeli ktoś, będąc w Rzymie, ma 
zapłacić pew ną sumę pieniężną w Paryżu, ma dwie 
możliwości. Może posłać tę sumę w pieniądzu 
kruszcow ym  do Paryża, lub też kupić w Rzymie 
przekaz p ła tny  w  P aryżu  i przesłać go swemu 
w ierzycielow i. U ży je on jednego lub drugiego 
sposobu, zależnie od tego. k tó ry  będzie tańszy.

P rzesyłanie gotówki je s t zawsze połączone 
z kosztam i, ja k  transport, ubezpieczenie, s tra ta  od­
setek w  czasie transportu  i t. d.

Przekaz na P aryż kosztuje w Rzym ie zawsze 
nieco w ięcej, lub nieco m niej, niż w ynosi odnośna 
suma w gotówce. Tę cenę p rzekazu  płatniczego za 
granicą nazyw am y kursem  dewizowym . Logicznie 
nie ma on żadnego zw iązku z ażiem, jak ie  może 
ewent. istnieć w Rzymie d la złota. To ażio u ja w ­
n ia się w praw dzie w  kursie  dew izowym , jeżeli się 
chce zapłacić pieniądzem  papierow ym  za złoto, 
k tó re  ma być przesłane, lub za przekaz na złoto 
p ła tn y  w  Paryżu. N ależy jed n ak  p rzy  tym  ściśle

185
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odróżnić, co je s t w ynikiem  sy tuacji na rynku  de­
wizowym, a co następstw em  w ew nętrznych sto­
sunków  m onetarnych jednego z obu k rajów .

140.

ja k  pow staje ku rs dew izow y? Jeżeli w Rzy­
mie popyt na przekazy  n a  P aryż je s t w iększy od 
podaży, to przekaz na P aryż  na І00 franków  (z po­
trąceniem  obow iązującej w  P aryżu  stopy dyskon­
tow ej, o ile płatność nie je st niezwłoczna) m a 
w Rzym ie cenę cokolwiek wyższą od stu. Mówi się 
w tedy, że ku rs dewiz na P aryż  je st d la Rzym u 
n iekorzystny, w  czym u jaw n ia  się przeżytek  pew ­
nych przestarzałych  pojęć, dotyczących b ilansu 
handlowego, o k tó rych  jeszcze będziem y mówić. 
Jeżeli natom iast popy t jest m niejszy od podaży, 
w tedy ten sam przekaz będzie m iał w Rzymie ce­
nę nieco niższą od stu,

141.

To plus w w ypadku większego popytu i minus 
w razie, gdy podaż przew aża, nie może nigdy p rze­
kroczyć pew nych granic. W pierw szym  w ypadku 
m ianow icie odchylenie od pary te tu  nie może p rze­
w yższać kosztów  przesyłk i 100 franków  w złocie 
z Rzymu do Paryża. W drugim  w ypadku różnica 
nie może być w iększą od kosztów inkasa k redy tu  
100 franków  w  złocie w P aryżu  i przesy łk i monet 
złotych do Rzymu. Te ostateczne granice nazyw a­
my p u n k t a m i  z ł o t a  m iędzy Rzymem i P a­
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ryżem . Kurs dew izowy (abstrahując od ażia, k tó re  
ewent. może istnieć) może oczywiście w ahać się 
ty lko  w  granicach punktów  złota, gdyż zaraz po 
ich przekroczeniu, czy w jedną, czy w drugą s tro ­
nę, wchodzi w  grę druga możliwość, mianowicie 
bezpośrednia p rzesy łka efektyw nego kruszcu.1

142.

W jak i sposób dochodzi do tego, że k ra j A 
mą, ja k  to się mówi, korzystny  lub n iekorzystny  
kurs dewizow y w stosunku do k ra ju  B?

N iekorzystnym  nazyw a się ku rs  dewizowy, 
jeżeli popyt w k ra ju  A na przekazy  płatnicze 
na B je s t w iększy niż podaż tego rodzaju  pap ie­
rów, lub też gdy przy likw idacji w zajem nych 
m iędzy A i  B istniejących zobowiązań k ra j A je st 
w ięcej w inien k ra jow i B niż k ra j B k ra jow i A, 
t. zn. gdy A musi zapłacić saldo. W przeciwnym, 
razie mówi się o kursie  korzystnym .

Kurs dew izow y w skazuje więc po c zy je j stro­
nie istn ie je  nadw yżka zobowiązań ponad w ierzy­
telnościami. K raj, m ający  niekorzystny  kurs de­

1 Jeżeli >v A istnieje zdeprecjonowany pieniądz papie­
rowy, to 100 franków w zlocie płatnych w B kosztuje przy 
ażin 10d|° przede wszystkim 110 jednostek w zdeprecjono­
wanym pieniądzu papierowym. Poza tym gra tu rolę sy­
tuacja na rynku dewizowym, zależnie od tego, czy jest dla 
A korzystna, czy nie. Te wahania zawarte są w granicach 
punktów złota. W ogólności, t. zn. z uwzględnieniem ażia, 
nie ma granicy dla ceny, jaką  może osiągnąć 100 franków 
w złocie, płatnych w B, w zdeprecjonowanej walucie w A.



wizowy, będzie zmuszony przesłać efektyw ne p ie­
niądze celem w yrów nania salda. Równocześnie 
stanow i n iekorzystny  kurs dewizow y ostrzeżenie 
d la banków  em isyjnych, k tó re m ają w  obiegu 
baknoty  w ym ienialne na złoto, że w net zostaną 
im przedstaw ione bankno ty  do w ym iany celem 
uzyskania złota, potrzebnego do w ysłania za g ra ­
nicę.

143.

Przedstaw ianie banknotów  do w ym iany po­
garszałoby  coraz bardz ie j stosunek m iędzy p o k ry ­
ciem kruszcow ym  a obiegiem pieniężnym , o ile 
portfel nie zostałby zm niejszony. R yzyko niem oż­
ności w ym iany banknotów  z b rak u  pokrycia sta­
w ałoby się dla banku coraz większe. Bankowi po­
zostaje w ted y  tylko jeden  środek: podczas gdy 
portfel opróżnia się stopniowo przez dojrzew anie 
term inów  płatności, koniecznym  jest ograniczenie 
now ych dyskontowali. To zaś osiąga się n a jp ro ­
ściej przez podniesienie stopy dyskontow ej. W te­
dy  portfel sam się redukuje , obieg się zm niejsza 
i ustala .się korzystn iejszy  stosunek między zapa­
sem złota a obiegiem banknotów .

O czywiście bank dobrze prow adzony sta je  się 
zm uszony do zastosow ania tego środka tylko 
w  w ypadku nagłego wzmożenia się popytu  na 
złoto, lub też gdy cala jego organizacja  zbudo­
w ana je s t na zasadzie możliwie najm niejszego 
p o k rycia  kruszcowego.
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i 44.

Przez rozum ną politykę dyskontow ą bank 
em isy jny  nie ty lko może podnieść k red y t swój 
w łasny i swoich banknotów , lecz także zbliżyć 
ustró j pieniężny swego k ra ju  ja k  najbardziej do 
gospodarczego optimum.

Koniecznym jest, ja k  to ju ż  w idzieliśm y k il­
kakrotnie, by  p rzy  obiegu, złożonym z pełnow ar­
tościowego- pieniądza m etalowego i banknotów  
w ym ienialnych na złoto, by ł zawsze do dyspozycji 
pew ien zapas kruszcu, potrzebny do u trzym ania 
rów nowagi przez autom atyczny proces w yb ijan ia  
i p rzetap ian ia kruszcu oraz jego przypływ u i od­
pływ u za granicę. To można osiągnąć w łaśnie 
dzięki rozumnej polityce dyskontow ej.

Podw yższenie stopy dyskontow ej, prócz 
zm niejszenia ilości weksli oddanych do dyskonta, 
a co za tym  idzie, popraw ienia stosunku m iędzy 
zapasem kruszcu a obiegiem, banknotów , może 
poza tym  spowodować nap ływ  pew nej ilości za­
granicznego kap ita łu  pieniężnego, przyciągnięte­
go możliwością wyższego zysku.

Nie będziem y w tym  miejscu rozpatryw ać 
bliżej tego mechanizmu, k tó ry  daje k ra jo w i do 
dyspozycji znaczną ilość papierów  kredytow ych, 
p ła tnych  w innym  k ra ju , zajm ującym  stanowisko 
w ierzyciela. Przez to  popraw ia się kurs dewizo­
wy i zostaje usunięta przyczyna jego poprzednie­
go pogorszenia. Skutkiem  tego odpada konieez-
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ność w ywozu kruszcu za granicę celem w yrów na­
nia salda.1

145.

Bilans handlow y. M erkantyliści uw ażali h an ­
del m iędzynarodow y za jedyne źródło w ierzy te l­
ności i zobowiaząń między dwoma k ra jam i A i B. 
Im port oznaczał zadłużenie, eksport pow stanie 
w ierzytelności. Z tego w yciągano wniosek, że eks­
port pow inien o ile możności przewyższać im port. 
S tarano  się o jak najw iększe zapasy kruszców  
szlachetnych, co z tego punktu  w idzenia m iało sta­

1 Mylnym byłoby przypuszczenie, że ustalenie wyso­
kości stopy dyskontowej zależy jedynie od wolnej woli 
banku centralnego. Stopa dyskontowa, podobnie jak  każda 
■inna cena równowagi, nie może zostać dowolnie ustalona. 
Jest to cena za używanie tego specjalnego kapitału pienięż­
nego, zbieranego i rozdzielanego przez banki, który nie ma, 
lub jeszcze nie ma być zainwestowanym długoterminowo
i rfadaje się wobec tego najlepiej do pokrycia zapotrzebo­
wania na kapitał obrotowy dla przedsiębiorstw. Istnieją 
różne rodzaje popytu na kapitał pieniężny, z a l e ż n ie  od tego, 
czy ma on być trw ale zainwestowany, t. zn. przemieniony 
na dobra kapitałowe, czy też ma zostać użyty w formie pie­
niężnego kapitału obrotowego (ust. (9 'i 33). Tym różnym 
rodzajom popytu odpowiadają różne rodzaje podaży. Dla­
tego też dotyczące ceny mogą być różne, zależnie od tego, 
czy chodzi o inwestycję długo- czy krótkoterminową.

Zmiana stopy dyskontowej opiera się więc na przewi­
dywanej przez bank centralny dla nowego stanu równowa­
gi wysokości stopy procentowej- przy zmienionych stosun­
kach między podażą i popytem na tę szczególną formę ka­
pitału pieniężnego.
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no wić nie ty lko korzyść, lecz naw et konieczność 
d la k rajów , nie posiadających w łasnych kopalń 
złota i srebra. U trzym ywano, iż żaden k ra j nie 
może dopuścić bez narażenia się na ruinę do nad­
w yżki im portu  nad eksportem , to bowiem spowo­
dowałoby odpływ całego posiadanego przezeń za­
pasu kruszców  za granicę. Stąd pochodzi określe­
nie korzystnego lub niekorzystnego b ilansu han­
dlowego, zależnie od tego, czy wywóz by ł w iększy 
od przyw ozu, czy n a  odwrót.

146.

Nie je s t tu  m iejsce na dyskusję, czy przy  
ówczesnych stosunkach w handlu  m iędzynarodo­
w ym  teoria  ta  by ła  w  istocie tak  osobliwą i ab su r­
dalną, ja k ą  nam się dzisiaj w ydaje. Chcąc postę­
pować w sposób rzeczywiście naukow y, należy 
oceniać idee ekonom iczne przeszłości zawsze 
z uw zględnieniem  stosunków panu jących  w czasie 
ich pow stania. W yże j w spom niana teoria d z i ­
s i a j .  rzecz jasna, nie odpowiada rzeczywistości. 
A nglia i F rancja , k tó rych  w ywóz znacznie jest 
m niejszy od przyw ozu, m usiałyby ju ż  b y ły  k ilk a ­
krotnie utracić cały swój zapas kruszców i m usia­
łyby znajdow ać się obecnie w  najstraszniejszej 
nędzy. Mimo to nie u trac iły  one bynajm niej 
swych zapasów, a ich bogactwo stale wzrasta.

P rzyczyna tego polega na tym, że w bilansie 
płatniczym  danego k ra ju  poszczególne pozycje, 
których saldo zostaje w yrów nane przez w ywóz
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lub  przyw óz pieniądza, są obecnie bardzo liczne 
i obejm ują  nie ty lko ruch tow arów . T ak więc sal­
do b ilansu płatniczego nie pokryw a się b y n a j­
m niej z saldem  bilansu handlowego i wobec tego 
k ra j, m ający  naw et znaczną nadw yżkę im portu, 
może mieć czynny bilans płatniczy, co oznacza 
przyw óz pieniądza z zagranicy.

147.

P rzypatrzm y  się najw ażniejszym  pozycjom  
bilansu płatniczego:

a) P rzy  badan iu  s ta tystyk  handlu  zagranicz­
nego w szystkich k ra jó w  uderza znam ienny fakt, 
że całkow ita suma eksportu  w szystkich k ra jó w  
jest m niejsza od całkow itej sumy im portu. 
Sprzeczność ta  je s t jednak  ty lko pozorna. Ten 
sam tow ar przedstaw ia w  ogólności przy  w yjściu  
z jednego k ra ju  m niejszą sumę, niż p rzy  w ejściu 
do innego k ra ju : różnica obejm uje koszty p rze­
wozu, ubezpieczenia, prow izji itd. D latego też 
pew na część różnicy m iędzy w artością przyw ozu
i w ywozu nie w ym aga salda pieniężnego.

b) S tare  i bogate k ra je  m ają  w ielkie kap ita ły  
pieniężne ulokow ane za granicą, k tó re  przynoszą 
im odsetki i dyw idendy. Pozycje te pow inny być 
doliczone do eksportu  i obniżają one różnicę mię­
dzy przyw ozem  a wywozem. T ak  n. p. posiada 
A nglia nie m niej ja k  60 m iliardów  w ierzytelności 
za granicą, F rancja  około 30. Licząc przeciętną 
rentow ność tych kapitałów  na 4%, mogłaby Anglia
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mieć nadw yżkę przyw ozu w wysokości 2% m i­
liarda, F ran c ja  w wysokości l ł/4 m iliarda, co nie 
spowodowałoby jeszcze salda na ich niekorzyść.1 
Przeciwnie zaś k ra je  dłużnicze m ają  nadw yżkę 
wywozu, k tó ra  stanow i po prostu  zapłatę odsetek
i tym  samym nie pow oduje salda na ich korzyść.

c) K raj, k tó ry  zaciąga pożyczkę zagraniczną, 
będzie m iał skutkiem  tego wzmożony im port, k tó ­
ry  w cale nie w ym aga odpowiedniego w ywozu p ie­
niądza kruszcowego. N atom iast k ra j, udzielający  
pożyczek zagranicy, ma zw ykle skutkiem  tego 
wzmożony eksport, k tórego następstw em  b y n a j­
m niej nie musi być równoczesny dopływ  p ien ią­
dza.

d) Trzeba poza tym  uw zględnić również zyski, 
osiągane przez obyw ateli danego k ra ju  za g ran i­
cą, k tó re  prow adzą albo do napływ u pieniądza, 
lub przyw ozu towarów , którem u w cale nie odpo­
w iada odpływ  pieniądza. D ale j należy wziąć pod 
uwagę sumy, w ydaw ane przez w łasnych obyw a­
teli za granicą. Stanow ią one albo bezpośredni w y­
wóz pieniędzy, albo wywóz tow arów  z ich k ra ju  
ojczystego, k tórem u nie odpow iada żaden p rzy ­
wóz pieniędzy. Natom iast k ra je , w k tó rych  te su­
my zostają w ydane, m ają  z tego pow odu przyw óz

1 Te odsetki i dywidendy mogą zostać częściowo znowu 
zainwestowane za granicą, również w samych krajach dluż- 
niczych i wtedy należy je  w całości doliczyć do sumy eks­
portu. Zdarza się to istotnie w krajach bardzo bogatych, 
mających wielkie lokaty kapitałowe za granicą.
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pieniędzy lub towarów, którem u nie odpowiada 
wywóz pieniędzy.

e) Prócz tego odbyw a się m iędzy różnym i kra- 
jam i stała w ym iana papierów  w artościow ych.

148.

Takich pozycji można by przytoczyć jeszcze 
cały  szereg. W ykazu ją  one, że nadw yżka im portu 
tow arów  nad eksportem  nie musi koniecznie ozna­
czać odpływ u pieniądza. W ten sposób w yjaśn ia  
się fakt, że k ra je  bogate, ja k  A nglia i F rancja , 
w ykazu ją  stałą nadw yżkę przyw ozu, idącą co 
rocznie w m iliardy, nie musząc p rzy  tym  w yw o­
zić pieniądza, podczas gdy z d rug ie j strony  k ra je  
ubogie i zadłużone, ja k  R osja i H iszpania, m ają  
stałą nadw yżkę wywozu, k tó ra  w cale nie pociąga 
za sobą p rzyp ływ u  pieniądza.

Rzeczyw isty ruch pieniężny przedstaw ia ty l­
ko m ałą cząstkę m iędzynarodow ego obrotu w y­
miennego. Bilans p ła tn iczy  pew nego k ra ju  A 
w odniesieniu do pozostałych k ra jó w  św iata (bi­
lans gospodarczy) sk łada się nie ty lko  z tow arów  
przyw iezionych i wywiezionych, lecz obejm uje 
również produkty , usługi, w szczególności usługi 
transportow e, czynsze, dyw idendy, odsetki, pa­
p ie ry  w artościow e, prow izje , zyski i wreszcie rów ­
nież gotówkę. T ak  więc pieniądze, k tó re  ostatecz­
nie zostaną wywiezione, lub przyw iezione, nie od­
pow iadają w cale różnicy m iędzy im portem  a eks­
portem  towarów.

195

Z tego ciągle jeszcze utrzym ującego się p rze­
starzałego pojęcia bilansu handlowego b ierze swój 
początek całe mnóstwo grubych przesądów  i rze­
kom ych zasad, zupełnie b łędnych i nie odpowiada- 
jącycli w niczym  faktom  rzeczywistym . Tak sły­
szy się np. często, że ten  k ra j  rozw ija  się pom yśl­
nie, k tó ry  stale zm niejsza swój im port, a zw iększa 
eksport, lub też, że sprow adzanie tow arów  z zag ra­
nicy prow adzi do płacenia je j  haraczu itp.

149.

W nioski ogólne. P ieniądz zna jdu jący  się 
w obiegu spełnia w gospodarstw ie danego k ra ju  
w ażną funkcję: ułatw ia, a w łaściw ie um ożliw ia 
wymianę. F unkcję  tę spełnia pieniądz bez zarzutu 
ty lko  w tedy, jeśli posiada on równocześnie w ar­
tość jak o  tow ar, niezależnie od swego charak teru  
pieniądza. Fakt, że obieg pieniężny może być bez 
zarzutu  także p rzy  zastosow aniu w ym ienialnych 
banknotów , nie pow inien prow adzić do m ylnych 
wniosków, ja k  np. ujm ow anie pieniądza zgoła j a ­
ko znaku wartościowego. Obieg banknotów  może 
ty lko  tak  długo funkcjonow ać bez zarzutu, dopóki 
banknoty  zachow ują pełną w ym ienialność, t. zn. 
mogą być w każdej chwili, bez trudności i bez żad­
nej s tra ty  w ym ienione na kruszec szlachetny.

150.

P ieniądz nie je s t jedynym  dobrem, posiada­
jącym  tę właściwość, iż istn ieje  nań podw ójny po­

13*
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pyt, m ianow icie w charak terze  pieniądza i w cha­
rak te rze  tow aru. Tę właściwość podw ójnego po­
py tu  w ykazu ją  również n iek tóre inne dobra. Co 
na jw yże j posiada pieniądz tę szczególną w łaści­
wość, że jego przetw orzenie je s t niezw ykle łatw e 
(bardzo mało czasu i nieznacznych kosztów w y­
m aga przetw orzenie złota jak o  tow aru  na pieniądz
i na  odwrót) i że je s t dobrem  niezw ykle ruch li­
wym, mogącym z w ielką łatw ością przenosić się 
z jednego k ra ju  do drugiego.

151.

Ilość pieniądza kruszcow ego, zn a jdu jąca  się 
w użyciu w danym  k ra ju , nie je s t bynajm niej do­
wolna. Pod w pływ em  konkurencji i p rzy  w olnym  
działaniu m iędzynarodow ej rów nowagi m onetar­
ne j rozdziela się pieniądz kruszcow y, ja k  w szyst­
k ie pozostałe dobra gospodarcze, pom iędzy po­
szczególne k ra je  stosownie do zapotrzebow ania. 
Jeżeli pozostawi się pieniądz wolnem u działaniu 
w ym iany m iędzynarodow ej, w tedy  każdy ak t w y­
m iany przyczynia się do lepszego urzeczyw istnie­
nia możliwego m aksim um  użyteczności. W yw oły­
w anie sztucznych zm ian w  te j równowadze, sta­
w ianie przeszkód i ograniczeń autom atycznem u 
działaniu  sił, w yzw olonych przez konkurencję , 
pow oduje oddalenie się od owego stanu rów no­
wagi, k tó ry  prow adzi do m aksim um  użyteczności, 
a zatem pociąga za sobą zniszczenie bogactwa 
w sensie n ie jednokro tn ie  ju ż  przez nas używ anym ,
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t. zn. nie dochodzi do sku tku  p rodukcja  dóbr, k tó ­
re m ogłyby być jeszcze p rzy  tym  samym w ysiłku
i tych samych kosztach w yprodukow ane.

152.

G rubym  przesądem  je s t tw ierdzenie, że zna­
m ieniem  bogactw a k ra ju  są w ielkie zapasy złota
i srebra. W istocie posiadają  bardzo bogate k ra je  
stosunkowo niew iele kruszcu pieniężnego, za to 
jednak  tym  większe zakłady  przem ysłowe, tym  
liczniejsze m aszyny, dom y m ieszkalne itd.

W łaśnie w k ra ja ch  o najw yższym  stopniu 
rozw oju zm ierza postęp w dziedzinie p ieniężnej 
w łaśnie w tym  k ierunku , by  uskutecznić jak  n a j­
większą ilość aktów  w ym iany p rzy  pomocy ja k  
najm niejszej ilości pieniądza gotówkowego, t. zn. 
osiągnąć usługi oddaw ane przez pieniądz p rzy  
użyciu ja k  najm niejszej ilości kap ita łu  p ieniężne­
go, a zatem po najniższym  koszcie społecznym.

153.

Przesądem  je s t również mniem anie, że nad­
m iar środków płatniczych, osiągnięty nieham owa- 
ną em isją banknotów  prow adzi do n isk ie j stopy 
procentow ej. W rzeczywistości pow oduje nad­
m ierna em isja banknotów  tylko w ysoki poziom 
cen i zniszczenie bogactwa, a sztucznie i dowolnie 
zw iększona ilość pieniądza może w skutek  niepew ­
ności, ja k ą  w prow adza do w szystkich transakc ji
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gospodarczych, w yw ołać w łaśnie zwyżkę stopy 
procentow ej.

154.

Nie może być rów nież m owy o tym, że depre­
c ja c ja  p ieniądza faw oryzu je eksport, a ogranicza 
im port. Może to być ty lko  efekt chw ilowy, t. zn. 
podczas samego procesu deprec jacji i to ty lko  
w odniesieniu do n iek tórych  tow arów . T a chw ilo­
w a korzyść k ilk u  przedsiębiorców  nie stoi w żad­
nym  stosunku do ogromnego zniszczenia bogactwa, 
będącego następstw em  dep rec jac ji pieniądza.

155.

Monometalizm, oparty  na złocie, z cięższym 
pieniądzem  zdaw kow ym , je s t systemem pienięż­
nym, przew ażającym  we w szystkich większych 
k ra ja ch  cyw ilizow anych, naw et jeżeli są one po­
zornie bim etalistyczne, ja k  np. F rancja . Jest ja - 
süym, że rozw ój idzie w k ie runku  ostatecznego
i wyłącznego ustalen ia się monom etalizm u, opar­
tego na złocie.

156.

W k ra ja ch  silniej rozw iniętych pod względem 
ekonom icznym  można prócz powyższego rozwoju 
zaobserw ow ać jeszcze inny. D ąży się mianowicie 
do zaoszczędzenia nie ty lko  pieniądza m etalow e­
go, lecz także banknotów . W k ra jach  tych, ja k
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np. w Anglii dąży się do przeprow adzania obrotu 
wym iennego całkiem  bez udziału pieniądza m eta­
lowego lub banknotów . Ilość p ieniądza kruszco­
wego red u k u je  się coraz bardzie j do minimum, 
koniecznego dla w yrów nania sald m iędzynarodo­
w ych i dla u trzym ania równowagi m iędzy ry n k a­
mi otw artym i przez nieskrępow ane działanie m e­
chanizm u wolnego wywozu i przyw ozu pieniądza. 
W obrocie w ew nętrznym  znaczenie gotów ki m a­
leje coraz bardzie j i je s t rzeczą całkiem  możliwą, 
że w takich k ra ja ch  dojdzie się do tego, że cały  
obrót w ew nętrzny  będzie się odbyw ał bez udziału 
właściwego pieniądza. W Anglii je s t np. ilość p ie­
niądza, będącego w obiegu, m inim alna w porów ­
naniu z obrotam i dokonyw anym i za pośrednic­
twem  t. zw. c l e a r i n g h o u s e s .

Ten rozw ój jednak , k tó ry  w obrocie w e­
w nętrznym  zapew nia w szystkie usługi, ja k ie  daje  
środek w ym iany, lecz bez kosztów, ja k ie  ten po­
w oduje, k tó ry  w sumie więc w yraża się w znacz­
nym  przyroście użyteczności społecznej, opiera 
się nie ty lko  na postępie techniki p łatn iczej, lecz 
również na wyższym stopniu w zajem nego zaufa­
nia, dającego się osiągnąć i utrzym ać jedyn ie  na 
podstaw ie ogólnie panu jące j w iększej p ro sto lin ij­
ności i uczciwości.
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157.

Uwagi wstępne dotyczące rozmiarów przed­
siębiorstw. Jeżeli w produkcji i w drodze, jak ą  od­
b yw ają  dobra od w ytw órcy  do konsum enta, działa 
n ieskrępow ana wolna konkurencja , to pow oduje 
ona zastąpienie przedsiębiorstw , w ytw arzających  
po wyższych kosztach, przez takie, k tó rych  koszta 
p rodukcji są niższe.

M iędzy w iększą lub m niejszą liczebnością 
przedsiębiorstw  danej gałęzi p rodukcji a w ięk­
szą lub m niejszą w ydajnością konkurencji nie za­
wsze jed n ak  musi istnieć p rosty  związek, t. zn. 
w iększa ilość przedsiębiorstw  nie zawsze oznacza 
skuteczniejszą konkurencję  i na odwrót. Istn ie ją  
gałęzie produkcji, w k tó rych  przedsiębiorstw a są 
liczne, a jed n ak  k onkurencja  je st słaba. Często 
w łaśnie z tego powodu przedsiębiorstw a są tak 
liczne. Można to zaobserwow ać np. w drobnym  
handlu, k tó ry  w obecnym ustro ju  gospodarczym 
stanowi jed n ą  z najgorzej zorganizow anych ga­
łęzi. W takich w ypadkach w ielka ilość przedsię­
biorstw  nie św iadczy bynajm niej o tym, że koszta

są niskie. Koszta b y łyby  zapewne niższe, gdyby 
pod w ydajn ie jszym  działaniem  w olnej konk u ren ­
cji w m iejsce w ielu m ałych przedsiębiorstw  w stą­
piły  inne m niej liczne, lecz o w iększych rozm ia­
rach. Z drugiej strony  is tn ie ją  gałęzie produkcji, 
w k tó rych  w łaśnie siln iejsza k onkurencja  powo­
d u je  zm niejszenie liczby przedsiębiorstw  i obni­
żenie kosztów p rodukcji. W reszcie w niektórych 
w ypadkach prow adzi k onkurencja  w końcu do 
j e d n e g o  w yłącznie przedsiębiorstw a, czyli do 
monopolu, k tó ry  je s t jed n ak  p o z o r n y m ,  gdyż 
to jedyne  przedsiębiorstw o, do którego doprow a­
dziło działanie konkurencji, nie może zachowyw ać 
się ja k  p raw dziw y monopolista, k tó ry  ma możność 
dowolnego w pływ ania na ilość w yprodukow aną, 
a tym  samym i na cenę i ustalan ia  jednej, a zatem
i drugiej, w ten  sposób, by  osiągnąć maksim um  
zysku.

158.

Można to łatw o w yjaśnić, jeżeli sobie p rzy ­
pomnimy, co pow iedziano w ust. 9—13 o różnych 
kom binacjach w spółczynników  fab ry k ac ji i o roz­
m iarach przedsiębiorstw , ja k ie  u sta liłyby  się przy 
pełnym  działaniu w olnej konkurencji. W idzieli­
śmy w tedy (ust. 13), że k onkurencja  da je  p rzew a­
gę przedsiębiorstw om , k tó rych  rozm iary są n a j­
bardziej ekonomiczne. C ała ilość produkow ana ma 
w tedy tendencję do rozdzielenia się pom iędzy 
przedsiębiorstw a, w y tw arzające  po najniższych
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kosztach, w ten sposób, by  każde z nich produko­
wało pew ną ilość, odpow iadającą granicy  kosztów 
m alejących.

Czasem, ja k  w spom nieliśm y w yżej, jeżeli 
konku ren c ja  nie działa w całej pełni, przedsię­
biorstw a pew nej gałęzi przem ysłu nie osiągają n i­
gdy owych najkorzystn ie jszych  rozm iarów, przy  
k tó rych  koszty  p rodukcji są najniższe. W  innych 
w ypadkach, gdy  działanie konkurencji je s t do­
statecznie silne, zostaje drogą stopniow ej elim ina­
c ji przedsiębiorstw  drożej p racu jących  ilość ich 
zredukow ana w ten  sposób, że każde może osią­
gnąć optym alne rozm iary.

Ten proces może drogą konkurencji doprow a­
dzić do tego, że na ryn k u  zostanie w  danej gałęzi 
p rodukcji ty lko  jedno przedsiębiorstw o. W arun­
kiem  tego jest, by  w ytw órczość tego przedsiębior­
stw a na g ran icy  kosztów m alejących  (ust. 13) w y­
starczyła  do zaspokojenia po koszcie produkcji 
całego popytu  istniejącego na rynku . W tym  w y­
padku w yp iera  ono z ryn k u  w szystkie inne p rzed­
siębiorstwa, p r z y ' tym nie może jednak by n a j­
m niej prow adzić polityki m onopolistycznej. G dy­
by bowiem przez ograniczenie podaży i podw yż­
szenie ceny usiłow ało osiągnąć zysk monopolicz- 
ny, w tedy m ogłaby się znowu podnieść konku­
rencja.

T akie jedyne  przedsiębiorstw a, k tó re  w yło­
niły  się z w olnej konkurencji, m uszą zawsze oba­
w iać się t. zw. k o n k u r e n c j i  p o t e n c j a  1- 
n e j  ze strony  przedsiębiorstw  tej sam ej gałęzi
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przem ysłu, k tó re m ogłyby w każdej chw ili po­
wstać. To je  pow strzym uje od c a ł k o w i t e g o  
stosowania po lityk i m onopolistycznej, ja k  to je ­
szcze zobaczymy.

Te jedyne  przedsiębiorstw a, do k tó rych  do­
chodzi się przez elim inację przedsiębiorstw , p ra ­
cu jących po w yższych kosztach, a k tó re  należy 
ściśle odróżnić od w łaściw ych monopoli, nie p ro­
w adzą więc w cale do zniszczenia bogactwa. Efekt 
może być w łaśnie w prost przeciw ny.

159.

W drobnym  handlu , ja k  ju ż  wspomnieliśmy, 
spotykam y p rzy k ład y  częściowego, lub  naw et zu­
pełnego w yłączenia konkurencji mimo znacznej 
liczby podobnych przedsiębiorstw . G dyby konku­
rencja  tu ta j istotnie działała, zm niejszyłaby  się 
na pewno ich ilość przy  rów noczesnym  wzroście 
rozm iarów  poszczególnych przedsiębiorstw . N a­
stępstwem  tego by łoby  obniżenie kosztów i zniżka 
cen.

W drobnym  handlu je s t więc liczba przedsię­
biorstw  o w iele w iększa, zużycie siły  roboczej
i kap ita łu  o w iele silnie jsze, n iżby to było istotnie 
konieczne dla rozdziału produktów  m iędzy konsu­
mentów. Można to zaobserw ow ać w w ielu w ielkich 
miastach. Podczas gdy z je d n e j strony  konsu­
menci płacą o w iele wyższe ceny, n iżby to było 
koniecznym, gdyby mogli kupow ać w większych, 
rac jonaln ie j prow adzonych przedsiębiorstw ach,



to z drugiej strony  ci drobni kupcy, o ile się nie 
zrzeszą, nie zarab ia ją  wcale w ięcej, niżby mogli 
w innych gałęziach przem ysłu zarobić.

W  te j gałęzi je s t jeszcze w ielk i postęp do zro­
bienia dla usunięcia szkód, ja k ie  ponoszą konsu­
menci bez żadnej isto tnej korzyści dla przedsię­
biorców. Szczególnie w drobnym  handlu środkami 
żywności p rzy  obecnym jego ustro ju  szkody te są 
bardzo znaczne i stanow ią ciągłe niszczenie bogac­
twa.

16 0 .

Tym tłum aczą się w zasadzie w ielkie sukcesy, 
ja k ie  osiągnięto tam, gdzie udało się przezw ycię­
żyć zw yczaje, um ożliw iające istnienie takiego 
nadm iaru  drobnych przedsiębiorstw  handlow ych. 
Chodzi tu  o spółdzielnie i dom y tow arow e.

Powodzenie tych  ostatnich jest łatw o zrozu­
m iałe i nie w ym aga bliższego omówienia.

Co się tyczy spółdzielni, to — p rzy  rów nych 
zresztą w arunkach  — nie ma przyczyny, dla k tó ­
re j b y  m ogły one tan iej pracow ać niż przedsię­
biorstw a indyw idualne. Przeciw nie zn a jd u ją  się 
one n ieraz w mniej korzystnym  położeniu, a to ze 
względu na pew ne sw oje cele, niezupełnie ekono­
miczne, jak ko lw iek  z innych punktów  w idzenia 
bardzo chw alebne. Z tego w łaśnie powodu spół­
dzielnie p rodukcy jne  nie odniosły sukcesu, pod­
czas gdy spółdzielnie konsum cyjne cieszą się w iel­
kim  powodzeniem. A to dlatego, że zastąpiły  d rob­

ne przedsiębiorstw a handlow e w iększym i i mogły 
w ten  sposób obniżyć koszta w łasne, a zatem  i ce­
ny. P rzyczyna pow odzenia w ielkich spółdzielni 
konsum cyjnych polega przede w szystkim  na lep­
szym rozw iązaniu kw estii w łaściw ych rozm iarów  
przedsiębiorstw a.

I. Monopole.1

1 6 1 .

Cena monopoliczna. Nie będziem y tu  ju ż  mó­
wić o jedynych  przedsiębiorstw ach, k tó re  w yło­
niły  się z w olnej konkurencji, ja k  to w idzieliśm y

1 W tym miejscu porzucimy wyżej zrobione zastrzeże­
nie (ust. 12 i 79, uwaga) odnośnie do postaci krzyw ej poda-
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Rys. 47

ży. Niektórzy autorowie używ ają je j 'zarówno w postaci 
wznoszącej się, jak  i opadającej, co pociąga za sobą ko­
nieczność różnorakiego je j definiowania i daje często pole 
do nieporozumień. Dlatego zamierzamy ten punkt wyjaśnić.

Krzywą podaży można zdefiniować albo w ten spo­
sób, że skośnie kreskowana powierzchnia (rys. 47) przedsta-



poprzednio, lecz o rzeczyw istych i w łaściw ych mo­
nopolach, pow stałych z przyczyn n a t u r a l ­
n y c h  lub p r a w n y c h ,  w k tórych  jedyny

wia koszt całkowity przy wyprodukowaniu ilości OM. W te­
dy w wypadku I jest N punktem  równowagi, ale nie w w y­
padku II, gdyż w punkcie N przedsiębiorstwo oczywiście po­
niosłoby stratę. Albo też z drugiej strony można zdefiniować 
krzyw ą podaży w ten sposób, że koszt całkowity wyraża się 
przez iloczyn rzędnej i odciętej. W tedy może punkt N być 
również punktem  równowagi w w ypadku II. Ale przy tym 
założeniu pionowo kreskowana powierzchnia w w ypadku I 
nie przedstaw ia już wcale zysku, lecz MN oznacza przecięt­
ny koszt jednostkowy przy wyprodukowaniu ilości OM. 
Dla uniknięcia te j trudności stosują wyżej wspomniani auto- 
rowie pierwszą definicję w w ypadku I, a drugą w wypadku 
II. Konieczność te j drugiej definicji nasuwa m yli, że na­
stąpiło tu ta j uogólnienie dwóch zasadniczo różnych rzeczy.

Dla uniknięcia nieporozumień należy ściśle rozróżnić:
a) koszta pojedynczego przedsiębiorstwa,
b) koszta całej produkcji danego towaru, jeżeli jest 

on w ytwarzany przez jedno tylko przedsiębiorstwo,
. c) koszta całej produkcji danego towaru, jeżeli jest on 

wytwarzany przez większą ilość konkurujących ze sobą 
przedsiębiorstw.

O padająca krzywa kosztów ma w wypadkach a) i b) 
ściśle określone znaczenie. Przedstawia ona to, co się dzieje 
po te j stronie granicy P m alejących kosztów jednostkowych 
danego przedsiębiorstwa (ust. 9, rys. 10). Ale jakie znaczenie 
ma ona w wypadku c), gdy przedsiębiorcy ze sobą konku­
rują? Wznosiząca się krzywa kosztów dla wypadku c), jak ie j 
użyliśmy, nie daje powodu do nieporozumień. Przedstawia 
ona poszczególne przedsiębiorstwa, uszeregowane według 
wzrastających ich kosztów jednostkowych, na podstawie 
słusznego założenia, że cena równa się kosztom produkcji 
tego przedsiębiorstwa, które spośród tych, jak ie  są potrzeb-

przedsiębiorca m a możność ustalenia w ytw arzanej 
ilości i ceny danego p roduktu  w ten  sposób, by 
osiągnąć m aksym alny zysk.

W yznaczenie ceny m onopolicznej da się łatw o 
graficznie przedstaw ić. N iechaj AB (rys. 48) bę-
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Rys. 48

dzie zw yczajną k rzyw ą popytu. Jeżeli ON będzie 
ilością sprzedaną po cenie MN, w tedy  ogólny p rzy ­
chód będzie się rów nał pew nej sumie NP. N iechaj

ne do zaspokojenia popytu, w ykazuje najwyższe koszta 
jednostkowe. Jak sdę więc przedstawia kwestia opadającej 
krzyw ej kosztów? W skazuje ona na pewien objaw dyna­
miczny, który może wyrażać się w tym, że przedsiębiorcy 
krańcowi, produkujący po najwyższych kosztach, zostają 
wyparci z rynku przez nowe przedsiębiorstwa, m ające niż­
sze koszty, lub też przez rozszerzenie niektórych już istnie­
jących przedsiębiorstw, co prowadzi do obniżenia kosztu 
krańcowego a zatem i ceny. Lecz tego zjawiska nie można 
przedstawić przy pomocy j  e d n e j  krzyw ej opadającej. 
Może ona mieć konkretne znaczenie tylko w wypadkach 
a) i b), ale w wypadku c), t. zn. gdy większa ilość przedsię­
biorstw ze sobą konkuruje, nie możemy nadać je j  ściśle 
określonego znaczenia.



208

m iejscem  geom etrycznym  punktów  P (których 
rzędne p rzedstaw iają  całkow ity  przychód, osią­
gnięty  przez monopolistę) będzie pew na krzyw a 
TP, k tó rą  nazw iem y k r z y w ą  p r z y c h ó d  u. 
Wznosi się ona z początku, osiąga pewne m aksi­
mum T i potem opada.1 W yobraźm y sobie teraz 
(rys. 49) na tym  sam ym  w ykresie  zarówno krzyw ą

przychodu ATB jak  i znaną nam już dobrze krzy­
wą kosztów całkow itych ADB (ust. 8). Z tych 
dwóch krzyw ych da je  się łatw o w yprow adzić 
trzecia (oznaczona na rys. 49 przez MC‘N), k tó rą 
nazw iem y k r z y w ą  z y s k ó w .  Każdej odciętej 
te j k rzyw ej (przedstaw iającej pew ną ilość w y­
produkow aną) odpow iada jak o  rzędna zysk, t. zn. 
różnica m iędzy przychodem  a kosztem całkow i­

1 ściśle biorąc, krzywa ta mogłaby mieć różne maksi­
ma, lecz nie możemy na tym miejscu zapuszczać się w szcze­
gółowe rozważania w tym względzie.

tym. Jeżeli więc ilość produktu , w ystaw iona przez 
monopolistę na  sprzedaż je s t m niejsza niż OM, 
albo w iększa niż ON, poniesie on stratę. O siągnie 
natom iast zysk, jeżeli będzie u trzym yw ał podaż 
swego tow aru w granicach m iędzy OM i ON. Zysk 
ten będzie najw iększy  p rzy  podaży ilości OH, 
p rzy  k tó re j k rzyw a zysków  osiąga swe maksim um  
w punkcie C ‘.

W ten sposób rozw iązaliśm y graficznie p ro­
blem podaży i ceny m onopolicznej. Ilość w ypro­
dukow ana je s t OH, a cena w yn ika w  prosty  spo­
sób z nachylenia p roste j O C (tangens k ą ta  COH). 
O trzym ujem y ją  dzieląc CH przez OH, co jest 
łatwo zrozumiałe, skoro CH przedstaw ia całkowity 
przychód uzyskany ze sprzedaży, OH  całkowitą 
ilość sprzedaną, a  zatem  ich iloraz musi dać cenę 
jednostkową.

M onopolista oczywiście rozw iązuje ten  p ro ­
blem  drogą ko le jnych  prób, zw iększając lub 
zm niejszając ilość w yprodukow aną tak  długo aż 
zysk osiągnie swe maksimum.

162.

Punkt C, stanow iący rozw iązanie problem u 
m onopolisty, leży po lew ej stronie punk tu  T (rys. 
49), w k tórym  krzyw a przychodu osiąga swe m ak­
simum. Jest to prostym  następstw em  faktu , że 
k rzyw a przychodu zrazu się wznosi, a potem  opa­
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da, podczas gdy k rzyw a kosztów całkow itych stale 
się wznosi.1

1 Łatwo można się o tym  przekonać, przyjm ując, że 
krzywa kosztów całkowitych jest linią prostą jak  na rys. 50. 
iWtedy możemy znaleźć najprościej punkt monopoliczny C 
(punkt Cournota), przesuw ając prostą AB równolegle, aż 
przyjm ie ona położenie stycznej do krzyw ej przychodu. 
W tym miejscu właśnie jest różnica między przychodem

6

Rys. 50

a kosztem całkowitym największa. W punkcie C jest więc 
styczna do krzyw ej przychodu równoległa do wznoszącej 
się prostej AB. Punkt C może zatem leżeć tylko na wyno­
szącej się gałęzi krzyw ej przychodu, czyli p o  l e w e j  
s t r o n i e  punktu T.

To samo da się równie łatwo udowodnić w ogólnym 
wypadku przedstawionym na rys. 49, w którym  krzyw a ko­
sztów całkowitych nie jest linią prostą. Każdemu punktowi 
P po praw ej stronie punktu T odpowiada pewien punkt P‘ 
po lew ej stronie punktu  T, m ający taką samą rzędną. Zysk 
w punkcie P ‘ jest zawsze większy niż w P, gdyż krzywa ko­
sztów całkowitych stale się wznosi. Dlatego też najkorzy­
stniejszy dla monopolisty punkt na krzyw ej przychodu leży 
po lew ej stronie punktu T.
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163.

Opodatkowanie monopolisty. Stosowana przez 
nas prosta m etoda graficzna d a je  nam  możność 
szybkiego rozw iązania i w yłożenia kw estii, nad 
k tó rą  toczyły się nieskończenie długie dyskusje. 
Jest to jeszcze jeden dowód płodności naszej me­
tody.

Rys. 51

Co nastąpi, jeżeli nałoży się na m onopolistę 
podatek, np. p roporcjonalny  do ilości w yprodu­
kow anej ?

Łatwo można w ykazać, że w tym  w ypadku 
m onopolista ograniczy podaż i podw yższy cenę.

N iechaj C (rys. 51) będzie punktem  monopo- 
licznym przed  nałożeniem  podatku. W iemy że 
punkt C na k rzyw ej przychodu odpow iada n a j­
wyższemu punktow i C  na k rzy w ej zysków.

Niech prosta  ON w yobraża podatek  obliczony 
w edług ilości sprzedanych jednostek  produktu .

14*



Zyski zred u k u ją  się skutk iem  tego do te j części 
krzyw ej zysków, k tó ra  zn a jd u je  się jeszcze po­
w yżej p roste j podatku. Jeżeli ilość sprzedana w y­
niesie OR, to zysk nie będzie ju ż  RP, lecz PQ, gdyż 
RQ je s t sumą podatku, ja k ą  m onopolista będzie 
musiał zapłacić od sprzedanej ilości OR. Punktem  
najkorzystn ie jszym  dla m onopolisty na krzyw ej 
zysków nie będzie ju ż  teraz pu n k t C ‘, lecz nowy 
punkt po jego l e w e j  stronie, w k tórym  czysty 
zysk po potrąceniu  podatku będzie najw iększy. 
Jego odległość od p roste j ON musi być m aksy­
malna. Będzie to zatem  punkt, w k tó rym  styczna 
do k rzy w ej zysków  przebiega rów nolegle do p ro ­
stej ON. P unk t m onopoliczny C przesunie się wo­
bec tego na lewo, co oznacza ograniczenie podaży
i podw yższenie ceny, a zatem  rów nież zm niejsze­
nie ren ty  konsum entów.

164.

Jeżeli chce się spowodować, by m onopolista 
nie opuszczał punk tu  C, t. zn. nie ograniczał p ro ­
duk c ji i nie podw yższał ceny kosztem  ren ty  kon­
sumentów, to nie należy  nakładać na niego podat­
ku proporcjonalnego do ilości w yprodukow anej, 
lecz np. podatek ryczałtow y, niezależny od zmian 
ilości w yprodukow anej, wzgl. sprzedanej. W tedy 
bowiem prosta ON p rzy jm ie  położenie rów nole­
głe do poziom ej osi ilości, p rzy  czym punk t m ak­
sym alnego zysku C \  a zatem  rów nież pu n k t C nie 
zm ieni swego położenia. Ten sam skutek  zostałby
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rów nież osiągnięty, gdyby podatek by ł obliczany 
nie w edług ilości produkow anej, lecz w edług zy­
sku m onopolisty, gdyż w tedy  pu n k t optym alny 
by łby  ten sam, ja k  w razie, gdyby żadnego po­
datku nie było.

165.

Zróżniczkowanie cen. M onopolista może u sta­
lić d la swego produk tu  ceny w różnej wysokości 
(prezzi m ultipli), albo w celu zw iększenia swego 
zysku monopolicznego drogą absorbcji pew nej 
części ren ty  konsum entów, albo też przeciw nie 
(jak  w w ypadku monopoli kolektyw nych) w łaśnie 
w celu zw iększenia ren ty  konsum entów.

166.

W pierw szym  w ypadku m onopolista w ypu­
szcza kole jno  na rynek  różne ilości swego p ro ­
duktu  po najw yższych cenach, jak ie  można za te 
po sobie następu jące częściowe ilości osiągnąć. 
Spekulu je on p rzy  tym  na nieświadom ości konsu­
mentów, ja k a  m a być cała ilość w ystaw iona na 
sprzedaż, lub  w ykorzystu je  pew ne przesądy, albo 
próżność konsum entów.

Przypuśćm y np. (rys. 52), że C je s t punktem  
C ournota, OM tą ilością, k tó ra  sprzedana w cało­
ści po te j sam ej cenie MC, przyniosłaby  monopo­
liście najw iększy  zysk. Ten zysk da się jeszcze po­
w iększyć o całą pow ierzchnię zakreskow aną, przy
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równoczesnym  zm niejszeniu ren ty  konsumentów, 
jeżeli m onopolista po trafi sprzedać naprzód ilość 
Om po cenie m ‘C ‘, ja k ą  pew na pierw sza kategoria  
konsum entów  skłonna je s t zapłacić, następnie ilość 
m ‘m “ po cenie m “C“ i w końcu dopiero ilość m “M 
po cenie MC. W ten sposób robi on z jednego i tego 
samego dobra, które w istocie sprzedaje, niejako

trzy  różne dobra, m iędzy którym i próżność i p rze­
sądy konsum entów stw arza ją  różnicę.

W ypadki te są bardzo częste: pierw sze ogra­
niczone pod względem ilości w ydanie książki, po 
k tórym  następu ją  dalsze w ydania, coraz tańsze; 
podwyższone ceny biletów  na prem ierę w teatrze, 
po k tó re j następu ją  przedstaw ienia po cenach 
zw yczajnych, a później po cenach zniżonych itp.

167.

W drugim  w ypadku m onopolista stosuje zróż­
niczkow anie cen nie dla podwyższenia własnego
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zysku, lecz dla zw iększenia korzyści społecznej. 
Można to obserw ow ać przy  n iek tórych  monopo­
lach kolektyw nych, będących w łasnością państw a, 
gm iny lub tp., k tó re  nie są na zysk obliczone 
i sp rzedają  po w łasnych kosztach.

N iechaj ON (rys. 53) będzie ilością pewnego 
dobra, skonsum owaną p rzy  cenie MN, rów nej ko ­
sztom produkcji. By rozszerzyć konsum cję tego

dobra i udostępnić je  szerszym w arstw om , można 
dla pew nej części konsum entów  cenę obniżyć i od­
pow iednio bardz ie j obciążyć d rugą część konsu­
mentów. Można więc np. sprzedać ilość CH po ce­
nie HB, niższej od kosztów  produkcji, a ilość OC 
po cenie CD, w yższej od tychże kosztów.

By środek ten można było stosować z ko rzy ­
ścią społeczną, jest pierw szym  koniecznym  (jak ­
kolw iek n iew ystarczającym ) w arunkiem , aby 
w raz ze zwiększeniem  p rodukcji z ON do O H ko­
szty jednostkow e u leg ły  obniżce. Jeżeli ten  W aru­
nek je st spełniony, w tedy  zróżniczkow anie cen
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może w pew nych w ypadkach być społecznie ko­
rzystnym , szczególnie p rzy  produktach, k tórych  
konsum cja d a je  się łatw o rozszerzać, a k tó rych  
zw iększenie p rod u k c ji odbyw a się p rzy  rów nocze­
snym znacznym  obniżeniu kosztów jednostko­
wych. M ożliwym je s t naw et w ypadek, że przez 
rozszerzenie konsum cji, spowodowane zróżniczko­
w aniem  cen, nastąpi tak ie  zm niejszenie kosztów 
jednostkow ych, że będzie można sprzedać znaczną 
ilość danego dobra poniżej kosztów własnych, 
p rzy  czym cena ilości, sprzedanej pow yżej (obec­
nie obniżonych) kosztów  w łasnych, w cale nie 
m usi byc wyższa niż w w ypadku, gdyby  sprzeda­
no m niejszą ilość po jed n o lite j cenie, rów nej ko­
sztom produkcji.

Jest to w ażki argum ent, p rzem aw iający  na ko­
rzyść jednoczenia p rodukcji w pew nych szczegól­
nych w ypadkach .1

1 Skoro koszt jednostkowy pozostanie, jak  na rys. 53, 
przy rozszerzeniu produkcji niezmieniony, wtedy zakresko- 
wany prostokąt a, odpowiadający nadwyżce ponad koszty 
własne, osiągniętej za jedną część ilości wyprodukowanej, 
musi zrównoważyć prostokąt c +  d, w yobrażający niedobór, 
spowodowany sprzedażą pew nej ilości produktu poniżej ko­
sztów własnych. Przy tym założeniu, skoro przy produkcji 
ON obowiązywałaby jednolita cena MN, renta konsumentów 
wynosiłaby R + a + b . Skoro przy produkcji OH istnieją dwie 
ceny CD i BH, wtedy renta konsumentów dla części OC wy­
nosi R, dla części CH natomiast b + c , w sumie więc R+b-f-c. 
Zatem przejście od jednej polityki do drugiej powoduje 
przyrost ren ty  konsumentów o c—a. Ta wielkość jest jednak 
u j e m n a  i równa powierzchni d, co wynika z naszego za-
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16 8 .

Monopole prywatne i kolektywne. W w ypad­
kach istn ienia monopoli p ryw atnych  w ystępuje

łożenia, że a =  c+d . Wobec tego stosowanie omawianego 
środka nie jest wskazane, jeżeli wraz z rozszerzeniem pro­
dukcji koszty jednostkowe zmonopolizowanego przedsiębior­
stwa pozostają niezmienione, a tym bardziej, jeżeli koszty 
te rosną.

Jeżeli jednak koszty jednostkowe spadają wraz z roz-

A

szerzeniem produkcji, wtedy mogą istnieć korzystne w arun­
ki dla zróżniczkowania cen. Przyjm ijm y (rys. 54), że przy 
wyprodukowaniu ilości ON koszty jednostkowe wyniosą MN, 
natomiast przy wytworzeniu ilości OH wyniosą one HC. 
Przypuśćmy dalej, że pewna część ilości OH zostanie sprze­
dana po cenie HB poniżej kosztów własnych, pozostała część 
po cenie wyższej od tychże. Łatwo widać, że to postępowa­
nie oznacza zwiększenie korzyści społecznej, o ile powierzch­
nia ukośnie kreskowana jest większa od pionowo kreskowa­
nej. Albowiem bez względu na to, jak  rozdzielono by między 
konsumentów koszt całkowity OHCD, to całkowita renta
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często tendencja  zastąpienia ich przez monopol 
ko lek tyw ny (państw ow y lub gminny), k tó ry  by 
sprzedaw ał po cenie kosztów w łasnych.

Stąd w yłania się często problem , np. p rzy  za­
k ła d a n iu  przedsiębiorstw  gminnych, czy zastąpie­
nie monopolu pryw atnego przez ko lek tyw ny  leży 
w ogólnym interesie.

W konkretnym  w ypadku  należy wziąć pod 
uwagę, że monopol ko lek tyw ny  ma w ogólności 
wyższe koszty p rodukcji aniżeli monopol p ry w a t­
ny; monopol ko lek tyw ny  może jednak  sprzeda­
wać po cenie kosztów w łasnych bez zysku i straty , 
podczas gdy monopol p ry w atn y  sprzedaje  zazw y­
czaj po cenie monopol icznej um ożliw iającej osią­
gnięcie najw yższego zysku.

A by rozstrzygnąć kw estię na korzyść mono­
polu kolektyw nego, nie w ystarczy  stw ierdzić, że 
przy  p rodukcji ko lek tyw nej koszty własne, a więc 
i cena sprzedaży b y łaby  niższą niż cena sprzedaży

konsumentów będzie się równała powierzchni AOHB, po­
mniejszonej o ten koszt całkowity, albo też powierzchni po­
ziomo kreskowanej, powiększonej o skośnie kreskowaną, po­
m niejszonej o pionowo kreskowaną. Przy jednolitej cenie 
MN renta konsumentów równała się poziomo kreskowanej 
powierzchni. Wobec tego zróżniczkowanie cen jest wtedy 
społecznie korzystne, gdy powierzchnia ukośnie kreskowana 
jest większa od kreskow anej pionowo. Pierwsza będzie tym 
większa im silniejszą jest obniżka kosztów jednostkowych 
wskutek rozszerzenia produkcji. Druga zaś będzie tym 
mniejsza im wolniej zbliża się krzywa popytu do punktu 
nasycenia. Takie jest uzasadnienie twierdzenia wypowie­
dzianego w tekście.
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p rzy  monopolu pryw atnym . Z punktu  w idzenia 
społecznego należy  się liczyć nie ty lko  z konsu­
m entam i lecz także z producentam i. Jeżeli przy 
przejściu od monopolu pryw atnego do ko lek tyw ­
nego konsum enci m niej zy sk a ją  niż producenci 
stracą, w takim  razie zm iana ta  nie je s t społecznie 
korzystna, gdyż pociąga za sobą zniszczenie bo­
gactwa.

A by przejśc ie  od monopolu pryw atnego do ko­
lektyw nego było połączone z korzyścią społeczną, 
musi się spełnić cały  szereg w arunków , zachodzą­
cych ty lko  p rzy  tych tow arach i usługach, których 
spożycie może ulec pod w pływ em  obniżki ceny 
znacznemu zw iększeniu i k tó rych  p rod u k c ja  p rzy ­
nosi p ryw atnem u monopoliście w ielk ie zyski. Poza 
tym  p rzy  przejśc iu  od monopolu pryw atnego do 
kolektyw nego koszta p rodukcji nie pow inny ulec 
znacznemu zw iększeniu.1

1 Twierdzenia te można graficznie zilustrować i bliżej 
wyjaśnić. Niechaj MD (rys. 55) będzie jednostkowym ko­
sztem produkcji prywatnego monopolisty, M“B zaś ceną, ja ­
kiej on żąda od konsumentów. Jego zysk wynosi zatem a + b  
(suma powierzchni poziomo i pionowo zakreskowanej). Je­
żeli przy monopolu kolektywnym możliwym jest obniżenie 
kosztów produkcji, a zatem i ceny poniżej MD (co w rzeczy­
wistości zachodzi bardzo rzadko), wtedy oczywiście nie ma 
żadnej wątpliwości, że izastąpienie monopolu prywatnego 
przez kolektywny jest społecznie korzystne, gdyż konsu­
ment więcej przy tym zyska, aniżeli monopolista straci. Nie 
ma również żadnych wątpliwości w wypadku, gdy koszty 
własne monopolu kolektywnego przewyższają cenę sprze-
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169.
- T :7  J i

Różne rodzaje syndykatów. Po omówieniu 
ustro jów  w olnokonkurencyjnego i monopoliczne-

daży M“B prywatnego monopolisty: zmiana jest wtedy oczy­
wiście społecznie szkodliwą.

Problem nadaje się do dyskusji tylko wtedy, gdy koszt 
produkcji, a zatem i cena przy monopolu kolektywnym  w y­
nosi np. M‘“C, t. zn. jest wyższa od kosztu produkcji MD mo­
nopolisty prywatnego, lecz niższą od jego ceny sprzedaży 
M"B. Oznaczmy przez a, b, c trzy powierzchnie poziomo, pio­
nowo, wzgl. ukośnie zakreskowaoe. Zaraz widać, że aby za-

II. Syndykaty.

Rys. ófi

stąpienie monopolu prywatnego przez kolektywny było ko­
rzystne, powierzchnia c musi być większa od powierzchni b. 
Wtedy bowiem zyskują konsumenci a+ c, a pryw atny mono­
polista traci a-f-b. By zysk po jednej stronie był większy od 
stra ty  po drugiej, musi być c <  b.

W arunek ten spełnia się tym łatwiej, im c jest większe 
i b mniejsze. Wniosek powyższy ma ten sens ekonomiczny, 
że, jak  wspomnieliśmy już w tekście, zmiana jest tym ko­
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go zajm iem y się obecnie ustro jem  opartym  na 
zrzeszeniach producentów.

Zrzeszenia i koalic je  przem ysłow e nab ie ra ją  
w obecnych stosunkach ekonom icznych coraz 
większego znaczenia. U zasadnionym  je st w ięc sto­
sunkowo obszerne omówienie ich, naw et w  n in ie j­
szym zw ięzłym  przeglądzie, k tó ry  jak ko lw iek  ele­
m entarny, chce je d n ak  ja k  n a jb a rd z ie j zbliżyć się 
do dzisiejszej rzeczywistości gospodarczej.

Skoro stan  w ojenny  w olnej konkurencji do­
prow adził ju ż  do w yrugow ania w ielu przedsię­
biorstw , p racu jących  p rzy  zbyt wysokich ko­
sztach, w tedy  dla pozostałych przedsiębiorstw  
koalicja  może okazać się korzystn iejszą od w olnej 
konkurencji.

T ak  pow sta ją  syndykaty  w ytw órców . Nie są 
one wcale zw iązane z istnieniem  ochrony celnej 
na dany produkt, ja k  to n iek tó rzy  u trzym ują , ani

rzystniejsza, im większe były zyski monopolisty, im bardziej 
chodzi o towary lub usługi, których popyt nie skłania się 
szybko do punktu nasycenia (im bardziej płaski jest prze­
bieg krzyw ej popytu, tym  większe jest c), oraz im mniejszy 
jest wzrost kosztów produkcji przy przejściu z monopolu 
prywatnego do kolektywnego (wtedy bowiem b jest m niej­
sze). Oczywiście byłoby jeszcze lepiej, gdyby można było 
zejść z punktu  M“ (cena sprzedaży prywatnego monopolisty) 
zamiast do punktu M“‘ (koszt własny i cena monopolu ko­
lektywnego) bezpośrednio do punktu M (koszt własny p ry ­
watnego monopolisty). Nie należy jednak  zapominać, że cho­
dzi tu  o tow ary i usługi, k tóre iz natury  swej wyłączone są 
z wolnej konkurencji i dla których nie ma innego wyboru, 
jak  tylko między monopolem pryw atnym  i kolektywnym.



też nie m uszą bynajm n ie j mieć na celu stw orzenia 
sy tuac ji m onopolicznej. Mogą się one tw orzyć 
rów nież bez tego w arunku  i bez tego celu.

170.

Często przy tacza się jak o  p rzy k ład y  koalicji 
owe krótkoterm inow e porozum ienia spekulantów  
giełdow ych, k tó rzy  zakupiw szy m ożliw ie n a jw ięk ­
szą ilość pewnego tow aru , s ta ra ją  się przez ogra­
niczenie podaży spowodować sztuczną zw yżkę ce­
ny, spodziew ając się sprzedać potem  co na jm nie j 
w iększą część zakupionego tow aru  po te j sztucz­
nie podw yższonej cenie. Tego rodzaju  kom binacje 
mogły mieć w  daw nych czasach istotnie pew ne 
szanse powodzenia, obecnie jed n ak  przew ażnie za­
wodzą. Są to t. zw. „corners“.1

Zasadniczy b łąd  tego rodzaju  prób skupienia 
podaży celem sztucznego podw yższenia ceny, 
w nadziei, że przez stopniow ą sprzedaż tak  nagro­
m adzonych zapasów uda się wyższą cenę uzyskać, 
polega na tym , że chce się do pewnego stopnia ko­
piow ać postępow anie monopolisty, nie m ając do 
tego w arunków . Poniew aż p rodukcja  danego to­
w aru nie je st zm onopolizowana, spekulanci z n a j­
d u ją  się rychło w obliczu w alki konkurency jne j

1 Niewłaściwie nazyw ają je  niekiedy również „rings“. 
„Ring“ oznacza porozumienie spekulantów jako takie, „cor­
ner“ zaś nagromadzenie towaru, będące celem tego porozu­
mienia. ściśle należałoby powiedzieć np., że między speku­
lantami A, B, C,... utworzył się „ring“, którego celem jest 
„corner“ dla miedza.
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z rynkam i, k tó rych  nie mogli ob jąć sw oją akcją. 
P rzy  tym  następu je  zwiększenie p rodukcji pod 
w pływem  sztucznej zw yżki ceny, nie mówiąc ju ż
0 tym, że jeżeli zw yżka ta  je s t znaczna, popyt
1 konsum cja u leg a ją  często ograniczeniu przez 
stosowanie surogatów .

Pom inąwszy konkurencję  dóbr zastępczych, 
możemy w yjaśn ić  niepowodzenie tego rodzaju

m anewrów z w yżej w ym ienionych powodów przy  
pomocy w ykresu  (rys. 56). N iechaj P będzie no r­
m alnym  punktem  równowagi. Na sku tek  skupie­
nia podaży i je j  sztucznego ograniczenia aż do 
dości ON, może cena wzróść aż do NQ. Ta zw yżka 
ceny pobudzi jed n ak  produkcję , pow odując je j 
rozszerzenie np. aż do OT. A zatem  chociażby na­
wet cena zdołała przez pew ien czas utrzym ać się 
na w ysokości NQ, to jed n ak  będzie m usiała w koń­
cu spaść do poziomu ST.

Że tego rodzaju  przedsięw zięcia spekulacy jne 
m iały daw niej w iększe możliwości powodzenia,
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tłum aczy się tym , że kom unikacja  m iędzy odle­
głym i rynkam i by ła  kosztow na i przez to konku­
rencja  m iędzy nim i u trudniona. Szybsza i ła tw ie j­
sza kom unikacja  m iędzy w szystkim i rynkam i od­
biera takim  spekulacjom  w dzisiejszych czasach 
aiem al w szelkie szanse powodzenia.

171.
D łużej trw ające  i nie ty lko  przygodne porozu­

mienia m iędzy przedsiębiorcam i można sk lasyfi­
kować w zależności od stopnia ich rozw oju i cha­
rak te ru  gospodarczego.

a) K a r t e l e  ograniczają  się do ustalenia 
m iędzy poszczególnymi przedsiębiorstw am i ty lko 
pew nych norm, dotyczących ilości produkow anej, 
cen, podziału rynków  itd. K ażdy przedsiębiorca 
zachow uje p rzy  tym  odrębną osobowość gospodar­
czą, p e r tra k tu je  w prost ze swymi klien tam i i do­
stawcam i, ściąga bezpośrednio sw ój zysk, bez żad­
nych innych ograniczeń poza tym i, ja k ie  n ak ła ­
d a ją  na niego zobow iązania zaciągnięte wobec po­
zostałych uczestników  karte lu . K artele  p rzyb ie­
ra ją  czasem szczególną formę (pools), k tó ra  w po­
rów naniu z w yżej opisanym i stanow i o ty le  w yż­
szy stopień rozw oju, że posiada organ centralny, 
k tó ry  nie ty lko  czuw a nad  przestrzeganiem  umów 
zaw artych m iędzy uczestnikam i, lecz skupia 
w swym ręku  i o rgan izu je  w sposób jed n o lity  całą 
działalność handlow ą przedsiębiorstw  uczestniczą­
cych. Nie m a w łaściw ie ustalonego typu  karte lu .
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Istn ie ją  najrozm aitsze odmiany, k tó rych  w spólną 
cechą je st w pierw szym  rzędzie o rganizacja i kon­
tro la  rynków .

b) K o n c e r n y  i t r u s t y  przedstaw iają  
formę bardzie j rozw iniętą. P ow stają  one przez zu­
pełną fuzję  przedsiębiorstw , k tó re  poprzednio 
istn ia ły  całkiem  odrębnie i pozostaw ały z sobą 
w konkurencji. Każde z nich trac i swą indyw idu­
alność gospodarczą i, w przeciw ieństw ie do k a r­
telu, zachow uje ty lko  swą indyw idualność tech­
niczną. T rust nie je s t więc zw iązkiem  przedsię­
biorstw , lecz w łaściw ie now ym  przedsiębior­
stwem zbiorowym.

W nin iejszym  omówieniu zajm iem y się głów­
nie trustam i, jak o  form ą bardzie j rozw iniętą, 
ograniczając się w odniesieniu do k arte li ty lko  do 
niew ielu uwag, m ających na celu w yjaśn ien ie  róż­
nic m iędzy nimi a trustam i.

172.

K artel. Ta form a syndykatu  narażona je st 
zawsze na liczne w pływ y rozkładow e. Pow ażną 
rolę g ra  p rzy  tym  obaw a n iek tó rych  uczestników , 
że po rozw iązaniu k arte lu  położenie ich będzie 
m niej korzystnym , aniżeli p rzed  jego utw orze­
niem. Mogą bowiem  u tracić  część swoich daw nych 
klientów , a indyw idualna popularność firm y może 
się zm niejszyć, tak  że w alka k o n k u ren cy jn a  p rze­
ciw daw nym  sprzym ierzeńcom  będzie m usiała być 
pod ję tą  w  m niej korzystnych  w arunkach . W ynika 
Zasady Ekonomii Politycznej.
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stąd n ie jako  u ta jo n y  stan w ojenny  naw et w czasie 
poko ju  kartelow ego.

Poza tym  dążności ekspansyjne n iek tórych  
przedsiębiorstw  uczestniczących w k arte lu  oraz 
po jaw ian ie  się now ych konkurentów  pozakarte- 
low ych sp raw ia ją  kartelom  znaczne trudności, 
zm uszając je  do częstych zmian i rew izji statutów .

173.

Spośród najczęściej spotykanych form  w za­
jem nych zobowiązań uczestników  k a rte lu  — k tó re  
zresztą mogą być bardzo różnorodne — przy to ­
czym y następujące:

U stalenie ceny sprzedaży, lub też ceny m ini­
m alnej, poniżej k tó re j sprzedaw ać nie wolno, 
p rzy  czym ilość w yprodukow ana zależy od swo­
bodnego uznania każdego uczestnika.

U stalenie t. zw. kw ot p rodukcyjnych , t. zn. 
m aksym alnych ilości, p rzyznanych poszczególnym 
uczestnikom  do w yprodukow ania, p rzy  czym po­
zostaw ia się im swobodę w ustalan iu  ceny.

Równoczesne ustalenie ceny oraz kw ot p ro ­
dukcyjnych .

Podział rynków  m iędzy uczestników  karte lu , 
celem w ykluczenia konkurencji.

174.

K artel w y k u p u je  niekiedy, celem ogranicze­
n ia  p rodukcji, przedsiębiorstw a słabsze i p racu ­
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jące  po w yższych kosztach (przykłady  w niem iec­
kim  przem yśle górniczym). P rzedsiębiorstw a te 
zostają zastanowione, a ich udział w  ogólnej po­
daży przeniesiony na przedsiębiorstw a tan ie j p ro ­
dukujące. N iekiedy  znów postanaw ia się zastano­
w ienie tych przedsiębiorstw , k tó re  żąda ją  za to 
najm niejszego odszkodow ania (przyk łady  we 
francuskim  przem yśle m etalurgicznym ).

Jednak poza tę p rym ityw ną formę reorgan i­
zacji przedsiębiorstw  k arte l, p rzyn a jm n ie j do n ie­
daw na, w cale się nie posunął.

175.

K ryzys w roku 1900 w ykazał istotnie, że n ie­
m iecka form a k a rte lu  nie b y ła  o rgan izacją  trw ałą. 
Zgodnie z t. zw. „polityką stanu średniego“ k a rte l 
staw iał sobie za cel i obow iązek ochronę drobnych 
przem ysłowców. O rgan izacja  ta  działała zatem — 
w przeciw ieństw ie do trustów  am erykańskich  — 
nie w k ie ru n k u  usunięcia przedsiębiorstw  drogo 
pracu jących , a zatem  obniżenia kosztów  i osiągnię­
cia najekonom iczniejszych rozm iarów  poszczegól­
nych przedsiębiorstw , lecz w łaśnie w  k ie ru n k u  za­
chow ania przedsiębiorstw , p roduku jących  po w y­
sokich kosztach. K arte l u trzym yw ał p rzy  życiu 
przedsiębiorstw a, k tó re  p rzy  w olnej konkurencji 
b y łyby  zn iknęły  i obciążał w ten  sposób p roduk­
cję n iepotrzebnym i kosztami.

15
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176.

Po kryzysie  w roku 1900 k a rte l niem iecki zbli­
ża się stopniowo coraz bardzie j do typu  tru stu  
przez koncen trację  i fuzję  przedsiębiorstw .

Przem ysłow cy niem ieccy odnoszą się w  ogól­
ności przychy ln ie  do pow staw ania karte li. Ci, k tó ­
rzy  do nich dotychczas nie należeli, s ta ra ją  się
o p rzyjęcie. P o lityka rządu również je  w zasadzie 
popiera  i celem kontro low ania ich państw o samo 
b ierze udział, ja k  to później zobaczym y (ust. 207), 
w w ielkich karte lach , p rzystępu jąc  do nich ze 
swym i przedsiębiorstw am i.

177.

Syndykaty  a koszty p rodukcji. Jak  pow iedzie­
liśm y już, m am y zam iar zająć się w  szczególności 
bardzie j rozw iniętym i formam i zrzeszeń przem y­
słowych, k tó re  przez fuzję  i reorgan izację  p rzed­
siębiorstw  dążą do obniżenia kosztów  produkcji. 
Są to w łaśnie trusty . C zy to obniżenie kosztów 
p rodukcji w yraża się potem w zniżce ceny, czy też 
w zw iększeniu zysku, będziem y m ieli jeszcze spo­
sobność zbadać.

Zaznaczyliśm y ju ż  w yżej (ust. 169), że pow sta­
nie tego rodza ju  syndykatów  p rzyp isu je  się czę­
sto cłom różniczkow ym  itp. Rozpowszechnionym 
je s t rów nież mniem anie, że celem ich je s t osiągnię­
cie w yższej ceny przez stw orzenie w arunków  zbli­
żonych do m onopolicznych. Nie przeczym y, że to

było genezą różnych syndykatów , jednakże nie 
w szystkich. Tego dowodzą przede w szystkim  
fakty . Syndykaty  pow stają  zarówno w p ro tekc jo ­
nistycznej Am eryce, ja k  i w libera lne j Anglii. 
.W Stanach Zjednoczonych is tn ie ją  porozum ienia 
rów nież w  niechronionych gałęziach produkcji. 
Można więc stw ierdzić pow staw anie syndykatów  
bez względu na istnienie lub b rak  ochrony celnej.

Poza tym  nie ma, zdaniem  naszym, żadnego 
podobieństw a m iędzy syndykatem  a monopolem. 
S yndykat w  ogólności nie może ustanaw iać cen 
monopolicznych, jeżeli nie ma natu ra lnych  lub 
praw nych w arunków , k tó re prow adzą do pow sta­
nia monopolu. K oalicja, k tó ra  dąży w zasadzie do 
możliwie zupełnego opanow ania ryn k u  w ew nętrz­
nego, nie może podnieść ceny ponad poziom, ozna­
czony przez rynek  m iędzynarodow y, z ew entual­
nym doliczeniem cła ochronnego. Może ona starać 
się ty lko  o u trzym anie ceny na tym  poziomie 
i przeszkodzenie je j  spadkow i, mimo obniżenia 
kosztów p rodukcji, k tó re  je s t głów nym  celem syn­
dykatu . D ążeniem  jego je s t więc zw iększenie zy­
sków przez obniżenie kosztów  p rodukcji z jed n e j 
i zapobieżenie zniżce cen z d rug ie j strony. Lecz 
trw ałe  u trzym anie tych  zysków nie je s t zawsze 
łatw ym , ja k  to wn6t zobaczymy.

By un iknąć pow staw ania b łędnych w yobra­
żeń o gospodarczej istocie syndykatów , dobrze je st 
zacząć studium  tego zjaw iska, nie zak ładając 
istnienia jak ie jk o lw iek  ochrony celnej. W tedy 
okaże się, że zasadniczo opiera się ono na tenden­
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cji do obniżenia kosztów p rodukcji przez osiągnię­
cie n a jb ard z ie j ekonom icznych rozm iarów  przed­
siębiorstw a i przez u tw orzenie jednolitego k ierow ­
nictw a dla pokrew nych gałęzi przem ysłu, pozo­
stających  we w zajem nym  stosunku kom plem en­
tarnym  lub instrum entalnym .

U żyw am y tych  nieco dziwacznych, lecz ze 
względu na ich zwięzłość bardzo w ygodnych w y ­
rażeń na oznaczenie następu jących  pojęć: A i B 
są dobram i k o m p l e m e n t a r n y m i ,  skoro są 
razem  potrzebne do zaspokojenia ja k ie jś  po trze­
by, lub do w ytw orzenia jak ichko lw iek  dalszych 
produktów ; D, E i F  są dobram i i n s t r u m e n ­
t a l n y m i  coraz to dalszego rzędu w  stosunku do 
C, jeżeli do w ytw orzenia C niezbędnym  je st do­
bro D, do w ytw orzenia  D  dobro E itd.

C ały  przem ysł je s t w ielką siecią ośrodków 
w ytw órczych dla dóbr, z k tó rych  w szystkie m niej 
lub w ięcej pozostają we w zajem nym  stosunku 
kom plem entarności lub instrum entalności.

178.

W ja k i sposób może fuz ja  przedsiębiorstw  do­
prow adzić do obniżenia kosztów p rodukcji?  N ale­
ży odróżnić, czy p rzyczyną obniżenia kosztów 
jest:

a) fuz ja  przedsiębiorstw , w ytw arzających  ten 
sam produkt, czyli połączenie p o z i o m e ;

b) fuz ja  przedsiębiorstw , w ytw arzających
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p roduk ty  w spółzależne (kom plem entarne lub 
instrum entalne), czyli połączenie p i o n o w e .

179.

a) W yjaśnim y ten  w ypadek na k ilk u  p rzy k ła ­
dach schematycznych. Przypuśćm y (rys. 57), że na 
rynku istnieją trzy  przedsiębiorstw a 1, 2 i 3, których 
różne poziomy kasztów w łasnych oznaczone są 
grubszymi kreskam i poziomymi. P rzypuśćm y dalej, 
że przedsiębiorstwo 3, m ające najniższe koszty, nie

osiągnęło jeszcze rozm iarów  n a jb ard z ie j ekono­
micznych, ta k  że m ogłoby rozszerzyć jeszcze sw oją 
p rodukcję  aż do ilości OM po przeciętnym  koszcie 
jednostkow ym  OH, niższym od obecnego kosztu 
jednostkow ego OK. Jest rzeczą jasną, że w yzyska­
nie tej możliwości zw iększyłoby zyski przedsię­
biorstw a 3, o i l e  n i e  z a s z ł a b y  p r z y  t y m  
p o t r z e b a  o b n i ż e n i a  c e n y .  i o  zaś oka­
załoby się koniecznym , gdyby  przedsiębiorstw o 3 
zam ierzało w yprzeć przedsiębiorstw a 1 i 2 z ry n ­
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ku. O becny zysk, w yobrażony przez pow ierzchnię 
poziomo kreskow aną, pow iększyłby się potem
o całą pow ierzchnię k reskow aną ukośnie. P rzyrost 
b y łb y  więc znacznie w iększy niż suma obecnych 
zysków  przedsiębiorstw  1 i 2.

W tym  stanie rzeczy — zależnym  zasadniczo 
od rozm iarów  i zdolności w ytw órczej przedsię­
biorstw  — tkw i możliwość porozum ienia i fuzji 
ow ych trzech przedsiębiorstw . D oprow adziłaby 
ona do obniżenia kosztów p rodukcji i gdyby p rzy  
tym  udało się utrzym ać dotychczasow ą cenę MN, 
zapew niłaby tak  znaczną m arżę zysku, że zespole­
nie m usiałoby się okazać dla w szystkich trzech 
przedsiębiorstw  korzystn iejszym  od w alki kon­
k u ren cy jn e j. W te j w alce bowiem przedsięb ior­
stw a 1 i 2 ry z y k u ją  upadek i w yrugow anie z ry n ­
ku, podczas gdy dla przedsiębiorstw a 3 zachodzi 
obawa, że będzie mogło odnieść zwycięstwo je d y ­
nie kosztem znacznego ograniczenia swych zy­
sków, będąc zmuszonym obniżyć cenę poniżej ko ­
sztów p rodukcji przedsiębiorstw a 2.

Po fuzji trzech przedsiębiorstw  je s t rzeczą 
łatw o zrozum iałą, w ja k i sposób dzięki koncen tra­
c ji całej p rodukcji w przedsiębiorstw ie 3 zyski 
w szystkich uczestników  mogą w zrastać aż do 
punk tu  krańcow ego, w k tórym  po zastanow ieniu 
przedsiębiorstw  2 i 1 będzie można osiągnąć je ­
szcze odpow iednie oprocentow anie stałego k ap i­
ta łu  w nich zainwestowanego, a ponadto zysk nie 
ty lko  od kap ita łu  dotychczas zainwestowanego

W przedsiębiorstw ie 3, lecz rów nież od tego, k tó ry  
okaże się koniecznym  dla jego rozszerzenia.

180.

B ardziej skom plikow any p rzyk ład  schem a­
tyczny przedstaw ia rys. 58. W yobraźm y sobie, że 
po w yłączeniu w ielu słabych j)rzedsiębiorstw  po­
zostało k ilk a  przedsiębiorstw  bardzo silnych, 
z k tó rych  jed n ak  żadne nie osiągnęło jeszcze roz­
m iarów  p rodukcji na jb ard z ie j ekonom icznych dla
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Rys- 68 «Еудадаиа

całkow itego w yzyskania swych urządzeń. D la każ­
dego z tych przedsiębiorstw  istn ie je  więc jeszcze 
pew na m arża dla obniżenia kosztów w łasnych 
przez rozszerzenie produkcji.

P rzy jm ijm y  dla uproszczenia dw a przedsię­
biorstw a (rys. 58), m ające identyczne w arunki 
produkcji. P rzypuśćm y, że w zajem na konkuren­
c ja  zredukow ała ich zyski do zera. N iechaj M bę­
dzie punktem  równowagi, p rzy  czym ilość ON 
w ytw arzana je s t w rów nych częściach przez oba 
przedsiębiorstw a. Poza tym  n iechaj rozm iary  obu
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przedsiębiorstw  będą takie, że p rzy  rozszerzeniu 
ich p rodukcji aż do optim um  ilość łącznie przez 
nie w ytw orzona w yniesie ON po koszcie jednost­
kow ym  N ‘H, w yższym  od ceny, po k tó re j ry n ek  
b y łb y  sk łonny do w chłonięcia ilości O N‘. W  tych 
w arunkach  je s t w ięc rzeczą niemożliwą, by o b a 
przedsiębiorstw a m ogły rozszerzyć swą produkcję  
aż do granicy  m alejących  kosztów jednostkow ych. 
Pozostają dwie drogi: w alka  konkurency jna , lub 
porozum ienie. W alka konku ren cy jn a  może w y ru ­
gować jedno z dwu przedsiębiorstw  z rynku . Lecz 
je j  koszta poniesie rów nież przedsiębiorstw o, k tó ­
re w yjdzie  z n ie j zwycięsko. W yrugow anie d ru ­
giego przedsiębiorstw a będzie bowiem  ty lko  moż­
liw e przez obniżenie ceny p rzy  równoczesnym  roz­
szerzeniu produkcji. Porozum ienie może dojść do 
sku tku  z korzyścią d la obu stron, o ile zachodzi 
możliwość w yw ozu pew nej części p rodukcji, choć­
by  p o n i ż e j  k o s z t ó w  w ł a s n y c h .  Jeżeli 
np. oba przedsiębiorstw a rozszerzą sw oją p roduk ­
c ję  do rozm iarów  n a jb ard z ie j ekonom icznych 
p rzy  równoczesnym  obniżeniu swych kosztów 
p rodukcji aż do N‘H, — podczas gdy te ostatnie 
rów nały  się poprzednio cenie MN — i gdy przy  
tym  istn ieje  możliwość sprzedaży za granicą ilo­
ści NN‘, w tedy  utw orzenie koalic ji je st możliwe. 
W tym  w ypadku  zyski przedsiębiorców  w zrosną, 
naw et gdyby  cena sprzedaży za granicą NT była 
niższą od kosztów p rodukcji N‘H i gdyby w ynik łą  
stąd s tra tą  (pow ierzchnia ukośnie kreskow ana) 
m usiało się obciążyc ilosc sprzedaną na rynku  we
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w nętrznym  (pow ierzchnia k reskow ana pionowo 
przedstaw ia tę nadw yżkę), tak  że zysk osiągnięty 
przez zrzeszonych przedsiębiorców  nie będzie od­
pow iadał całej obniżce kosztów, lecz ograniczy się 
do części w yobrażonej przez czarną pow ierzchnię 
na rysunku.

Łatwo je st zrozumieć, że w tak ich  w arunkach 
porozum ienie może przynieść korzyść obu przed­
siębiorstwom  i że w arunkiem , k tó ry  je  um ożliw ia 
je s t system atyczny eksport poniżej kosztów w ła­
snych (dumping), o k tó rym  w net obszerniej pomó­
wimy.

1 8 1 .

Przede w szystkim  należy wziąć następujące 
okoliczności pod uw agę:

1. D la um ożliw ienia w yw ozu poniżej kosztów 
w łasnych p rzy  równoczesnym  odpow iednim  obcią­
żeniu ilości sprzedanej w k ra ju  nieodzownym  jest 
w zajem ne porozum ienie obu przedsiębiorstw . 
G dyby bowiem jedno z nich zaczęło samo na w ła­
sną rękę stosować dum ping, m usiałoby w ynik łą  
stąd s tra tę  pok ryć  zyskiem  osiągniętym  ze zbytu 
krajow ego. W razie gdyby usiłow ało to uskutecz­
nić przez podw yższenie ceny sprzedaży w k ra ju , 
znalazłoby się w tedy  w położeniu bardzo n ieko­
rzystnym  w stosunku do drugiego przedsiębior­
stwa.

2. Cło przywozowe, k tó re  zapew nia ry n ek  w e­
w nętrzny  w ytw órczości k ra jo w e j, u ła tw ia stoso­
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k a ty  w  w arunkach, w k tórych  bez cła ochronnego 
ani p rak tykow an ie  dum pingu, ani tw orzenie syn­
dykatów  nie by łoby  w ogóle możliwe.

Jeżeli cena k ra jo w a  MN, ustalona przez kon­
ku ren c ję  m iędzynarodow ą, nie pozostaw ia żadnej 
m arży  zysku po pokryciu  s tra t spowodowanych 
eksportem  poniżej kosztów w łasnych, to porozu­
m ienie owych dwóch przedsiębiorstw  nie może 
dojść do skutku. Jego w arunkiem  jest w tym  w y­
padku  odpowiednie cło p ro tekcy jne.

W ten sposób w y jaśn ia  się w pływ  ceł ochron­
nych na tw orzenie się syndykatów . Mogą one je d ­
nak  istnieć rów nież bez te j ochrony, ja k  to zazna­
czyliśm y w ust. 179.

3. G dy nie ma ochrony celnej, konsum enci 
k ra jo w i płacą w praw dzie za dany tow ar po u tw o­
rzeniu się syndykatu  w ięcej aniżeli rynk i zagra­
niczne, nie płacą jed n ak  w ięcej niż w w ypadku, 
gdyby  nie było dum pingu. Przez rozszerzenie kon- 
sum cji dum ping stw arza możliwość obniżenia ko­
sztów p rodukcji i osiągnięcia zysku, nie pow odu­
ją c  p rzy  tym  podw yższenia ceny k ra jo w ej. Ta 
ostatn ia może naw et ew entualnie ulec obniżeniu, 
jeżeli nie można sprzedać całej ilości NN za g ra ­
nicą, albo też je st to jedyn ie  z w ielką s tra tą  moż­
liwe, a zrzeszeni producenci zdecydują się przez 
obniżenie ceny spowodować rozszerzenie konsum- 
cji na rynku  w ew nętrznym . Do te j kw estii pow ró­
cim y jeszcze p rzy  syntetycznym  omówieniu
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kształtow ania się cen w ustro fu  koalicy jnym  
(ust. 186—194).

182.

To schem atyczne przedstaw ienie zjaw iska 
miało przede w szystkim  na celu w ykazanie zw iąz­
ku  przyczynowego, k tó ry  — niezależnie od ja k ie j­
kolw iek po lityk i p ro tek cy jn e j i jak iegokolw iek  
korzystnego stanow iska odnośnie do kosztów 
transportu  — zachodzi m iędzy pow staw aniem  syn­
dykatów  a dążeniem  do osiągnięcia n a jb ard z ie j 
ekonom icznych rozm iarów  pojedynczego przed­
siębiorstw a celem n a jd a le j idącej redukcji ko ­
sztów w łasnych.

Należy dodać, że obniżka kosztów  p rodukcji 
p rzy  fuzji przedsiębiorstw  te j sam ej gałęzi prze­
mysłu zależy również od całego szeregu innych 
przyczyn, k tó re  w naszym  schem atycznym  przed­
staw ieniu m usieliśm y pominąć.

Do tych  przyczyn należą n p .: odpadnięcie, lub 
znaczne zm niejszenie kosztów w alk i k o n k u ren cy j­
nej, a z nich w pierw szej linii obniżenie kosztów 
reklam y, rozszerzenie skuteczniejszych m etod p ro­
dukcji na inne przedsiębiorstw a, zm niejszenie ko ­
sztów transportu  przez zaopatryw anie k lien teli 
w różnych częściach k ra ju  z zakładów  najb liże j 
położonych, jednym  słowem ekonom iczniejsza 
i rac jonaln ie jsza  organizacja i k ierow nictw o je d ­
nolitego kom pleksu przedsiębiorstw .
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b) Może w ydatn iejszym  jeszcze niż w w yżej 
w spom nianych w ypadkach je st obniżenie kosztów 
w w ypadku zespolenia w jeden  kom pleks przed­
siębiorstw , pozostających ze sobą w stosunku kom- 
plem entarności oraz instrum entalności.

P arę  k ró tk ich  w yjaśn ień  w ystarczy  do zrozu­
m ienia genezy tych rozległych zespołów gospo­
darczych, stanow iących n a jbardzie j rozw iniętą 
formę syndykatów .

Przede w szystkim  utw orzenie syndykatu  
przedsiębiorstw  je d n e j gałęzi p rodukcji usuw a 
w praw dzie niedogodności, zw iązane z konk u ren ­
cją  i łagodzi w ahania ilości p rodukow anej i cen 
danego tow aru, nie może jed n ak  usunąć silnego 
w pływ u na koszty  w łasne w ahań cen oraz ilości 
w ytw orzonych w  gałęziach przem ysłu, dostarcza­
jących  surowców, półfabrykatów  i narzędzi. Pew ­
na stałość kosztów  p rodukcji je s t ta k  w ażnym  w a­
runkiem  dla syndykatu  pokrew nych przedsię­
biorstw , że łatw o je s t zrozumieć, iż d la je j  osią­
gnięcia i lepszego zapew nienia sobie potrzebnej 
ilości dóbr instrum entalnych  (surowców i środ­
ków produkcji) po m ożliw ie stałych cenach, dla 
zrzeszonego przem ysłu może okazać się ko rzyst­
nym  złączyć się bezpośrednio z przedsiębiorstw am i 
w ytw arzającym i te dobra instrum entalne. Rów­
nież dla dostawców przedstaw ia tak ie  połączenie 
się z odbiorcam i znaczne korzyści, zapew niając 
im pew ną rów nom ierność zbytu i cen. Jest jasnym ,

183.
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że tego rodzaju  organizacje prow adzą do obniże­
nia kosztów produkcji.

184.

Biorąc pod uw agę zw iązek ja k i istn ie je  m ię­
dzy poszczególnymi gałęziam i przem ysłu, począw ­
szy od tych, k tó re  p ro d u k u ją  dobra konsum cyjne, 
aż do tych, k tó re  w y tw arza ją  coraz to dalsze do­
b ra  instrum entalne, zw ażyw szy dalej, że każda 
skartelizow ana gałąź przem ysłu zawsze sprzedaje 
swe w ytw ory  innym  gałęziom, w ytw arzającym  
dobra bardzie j zbliżone do konsum cyjnych i rów ­
nocześnie k u p u je  p roduk ty  od innych, w y tw arza­
jących  dobra instrum entalne bardziej odległe i że 
skutkiem  tego u tw orzenie syndykatu  w pew nej 
gałęzi p rodukcji, zapew nia te jże  zarówno wobec 
dostawców, ja k  i w obec odbiorców  stanowisko, 
pozw alające na dyktow anie im w arunków , co po­
w inno zarówno jednych  ja k  i d rugich skłonić 
rów nież do zrzeszenia się ze sw ej strony ; zw a­
żywszy to, m ożna b y  łatw o dojść do w niosku, że 
tw orzenie k arte li i syndykatów  pow inno siłą fak ­
tu  objąć w szystkie gałęzie przem ysłu.

Rzeczywistość w ykazu je , iż ta k  jed n ak  nie 
jest, gdyż nie w szystkie gałęzie przem ysłu n adają  
się w rów nym  stopniu do skartelizow ania, czy to 
ze względu na rodzaj produktów , k tó re  w ytw a­
rzają , czy też ze w zględu na sw ój szczególny cha­
rak te r, k tó ry  z powodów technicznych lub  orga­
nizacyjnych nie dopuszcza w pew nych gałęziach
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do pow stania w iększych przedsiębiorstw . Istn ie je  
zatem obszerna dziedzina, w  k tó re j tw orzenie 
w ielkich syndykatów  je s t niemożliwe.1

185.

Nasze w yw ody w y jaśn ia ją  również, dlaczego 
u stró j koalicy jny , o ile w danej gałęzi przem ysłu 
je s t w ogóle możliwy, je s t istotnie — zarów no 
z punk tu  w idzenia przedsiębiorstw a, ja k  i z p u n k ­
tu w idzenia gospodarki społecznej — ty lko  w tedy 
ekonom iczny, gdy  w olna konku ren c ja  oddziałała 
ju ż  w dostatecznej m ierze i w yrugow ała z rynku  
przedsiębiorstw a słabsze, pozostaw iając przew aż­
ną część p rodukcji danego dobra w rękach  k ilku  
w ielkich przedsiębiorstw . Trust, k tó ry  by  chciał 
połączyć w iele m ałych przedsiębiorstw , dalekich 
jeszcze od najekonom iczniejszych rozm iarów, 
w ziąłby na siebie tak  w ielkie ciężary, że te pochło­
nęłyby  całą ew entualną obniżkę kosztów, w yn ik łą  
ze zrzeszenia.

186.

Kształtowanie się cen w ustroju koalicyjnym.
Zrzeszenia przem ysłow e prow adzą do obniżenia

1 Przęważna część syndykatów istnieje w zakresie su­
rowców i półfabrykatów, albowiem przy tego rodzaju pro­
duktach, nawet gdy pochodzą z rozmaitych wytwórni, róż­
nice jakości są nieznaczne. Natomiast w wytwórczości pro­
duktów końcowych oraz produkcji maszyn porozumienie 
jest znacznie trudniejsze.
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kosztów p rodukcji. N iektórzy  tw ierdzą, ja k  ju ż  
zaznaczyliśm y, że następstw em  tego obniżenia ko­
sztów je s t zniżka cen na korzyść konsum entów. 
Inni znów u trzym ują , że syndykaty , skupiw szy 
w swych rękach znaczną część p rodukcji, dążą do 
stw orzenia monopolu i dyktow ania cen monopo­
licznych. Ani jeden, ani drugi pogląd nie odpow ia­
da faktom  rzeczywistym . Te ostatnie przedstaw i­
m y poniżej w ogólnym u jęciu  syntetycznym , by 
usunąć w szelkie w ątpliw ości w tym  względzie.

Bez w zględu na to, czy istn ie je  cło ochronne, 
czy nie, to w każdym  razie istn ieje  na ryn k u  we­
w nętrznym  pew na cena m aksym alna, k tó re j syn­
d ykat nie może przekroczyć, jeżeli nie chce u tra ­
cić tego ryn k u  na rzecz konkurencji zagranicznej. 
Z d rug iej strony  jednak  syndykat może regulow ać 
rozdział w ytw orzonej ilości m iędzy konsum cję 
k ra jo w ą i wywóz za granicę, w ten sposób, by  osią­
gnąć ja k  najw yższy  zysk, w granicach w yżej 
w spom nianej ceny.

To m aksim um  zysku, k tó re  dopuszcza ty lko  
jedno rozw iązanie problem u, określa cenę rów no­
wagi w ustro ju  koalicyjnym .

187.

D la w iększej w yrazistości przedstaw im y ten 
problem , ja k  zw ykle, p rzy  pomocy diagram u, po­
m ija jąc  na razie konkurencję  po tencjalną i moż­
liwość stosowania surogatów .1

1 Zwracamy uwagę, że nasze poniższe wywody stano­
wią tylko grubsze przybliżenie ilościowego ujęcia faktów, 
Zasady Ekonomii Politycznej. 16
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N iechaj AB (rys. 59) będzie k rzyw ą popytu  
na ryn k u  w ew nętrznym ; natom iast CD niech bę­
dzie n i e k rzyw ą popytu  na dany p roduk t na ry n ­
ku  zagranicznym , lecz k rzyw ą p rzedstaw iającą 
możliwości zbytu dla syndykatu  na tym że rynku, 
t. zn. tę ilość danego tow aru, k tó rą  zależnie od ce­

ny  syndykat może sprzedać za granicą. (Jeżeli 
syndykat nie skupia w swym ręku  całej p roduk­
c ji k ra jo w e j i — ja k  się zw ykle mówi — k on tro ­
lu je  ty lko pew ną je j  część, w tedy  należy sobie 
w yobrazić, że k rzyw a popytu  na rynku  w ew nętrz­
nym AB zostanie p rzesunię ta na lewo w stronę osi 
rzędnych, odpowiednio do ilości p rodukow anej 
przez podobne przedsiębiorstw a, stojące poza syn­
dykatem ) .

Niech więc M będzie ceną, k tó re j syndykat 
nie pow inien przekraczać, jeżeli chce utrzym ać 
swe panow anie na ry n k u  krajow ym . Jeśli istn ieje

jest jednak całkiem wystarczające w elem entarnym  przed­
stawieniu, jak  niniejsze.
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cło ochronne, to je st ono w te j cenie M ju ż  
uwzględnione. Poza tym  niech EF będzie ilością 
produkow aną przez syndykat p rzy  najniższych 
kosztach jednostkow ych FG. Problem  m aksym al­
nego zysku syndykatu  polega więc na takim  roz­
dzieleniu ilości EF pom iędzy ry n ek  k ra jo w y  i za­
graniczny, b y  cena H  nie przew yższyła poziomu 
M, p rzy  czym suma obu pow ierzchni kreskow a­
nych (lub też ich różnica w w ypadku eksportu  po­
niżej kosztów  w łasnych, ja k  to p rzy ję to  na rys. 
59) pow inna osiągnąć maksimum.

W ynika stąd, że problem  je s t jednoznacznie 
określony.1

Jeżeli się przyjm ie jakiekolw iek dowolne położenie 
punktu H (FH jest ceną na rynku wewnętrznym), wynika 
stąd wielkość OF, a zatem rówa ież OE (skoro suma wagi. 
różnica OE +  OF stanowi optymalny rozmiar produkcji), 
wobec czego wielkość EK (cena na rynku  zagranicznym) 
jest także jednoznacznie określona. Każdemu położeniu 
punktu H na krzyw ej AB odpowiada więc pewien określony 
zysk. Spośród wszystkich możliwych położeń punktu  H po­
niżej M istnieje tylko jedno, dla którego suma wzgl. różnica 
obu powierzchni osiąga swe maksimum.

Jest rzeczą jasną, że najkorzystniejsze dla syndykatu 
położenie punktu H może znajdować się poniżej punktu M, 
a nawet w ogólności tak będzie.

W tekście przyjęliśm y dla uproszczenia, że dane są 
rozmiary syndykatu, czyli ilość produkowana EF. W istocie 
problem byłby jednak również określony, gdyby zdolność 
produkcyjna syndykatu była zmienna i gdyby przy rozwią­
zaniu problemu maksimum zysku należało oznaczyć prócz 
cen także najodpowiedniejszą zdolność wytwórczą.

Istotnie dla każdej określonej zdolności produkcyjnej 
syndykatu (której odpowiada pewien ściśle określony prze-

16 *
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188.

Z powyższego kró tk iego  omówienia kw estii 
kształtow ania się cen w u stro ju  koalicyjnym , — 
w k tó rym  u ję liśm y ty lko  najw ażniejsze tendencje, 
w yn ikające  z faktów  rzeczyw istych, — w idać j a ­
sno, że oba na w stępie w ym ienione poglądy (ust. 
186) są równo dalekie od rzeczywistości. Syndykat 
nie może bowiem, w razie obniżenia kosztów pro-

ciętny koszt jednostkowy), istnieje jedno rozwiązanie, da­
jące maksimum zysku. Niechaj BQ (rys. 60) przedstawia 
największy zysk odpowiadający zdolności produkcyjnej

Rys. 60

OQ. Dla innych możliwych zdolności produkcyjnych O Q , 
OQ“, OQ“‘.... otrzymamy inne wysokości zysku m aksym al­
nego. Najwyższy punkt miejsca geometrycznego tych punk­
tów B, B‘, B“, itd. rozwiązuje oczywiście problem najko­
rzystniejszej zdolności wytwórczej.

Należy tu zwrócić uwagę na to, że najkorzystniejsza 
zdolność wytwórcza przedsiębiorstwa, a więc w zasadzie 
ilość, która może być produkowana, zależy od całego szeregu 
czynników, między którym i znajduje się również krzywa 
kosztów. W raz ze zmianami tej krzyw ej zmienia się t ó w -  

nież odpowiednia zdolność produkcyjna, a zatem rozmiary

dukcji, ani obrócić osiągniętego w ten sposób zy­
sku w yłącznie na korzyść konsum entów  przez ob­
niżenie ceny, ani też w yłącznie na sw oją korzyść 
w form ie zysku monopolicznego. Nie m ógłby dą­
żyć do tego naw et w w ypadku, gdyby  mu się udało 
zgrupow ać w szystkie przedsiębiorstw a pew nej ga­
łęzi przem ysłu na danym  rynku. Nie leży bowiem 
w interesie syndykatu  ograniczać p rodukcję  dla 
u trzym ania w ysokich cen. W tedy m usiałoby się 
p rzyjąć, że obejm uje on w szystkich producentów  
całego świata, co jest w rzeczywistości tak  rzadko 
możliwe do osiągnięcia i z takim i trudnościami połą­
czone, że naw et najpotężniejsze tru s ty  am erykań­
skie nie są w stanie tak ich  zw iązków  utw orzyć. 
S yndykat musi w ięc zawsze liczyć się z konkuren ­
c ją  zagraniczną, k tó ra  bez w zględu na to, czy 
istn ieje  cło ochronne, czy też nie, narzuca mu gór­
ną granicę ceny na rynku  w ew nętrznym . Bardzo 
często nie leży naw et w in teresie syndykatu  pod­
nieść cenę na ry n k u  w ew nętrznym  aż do te j g ra ­
nicy, w szczególności, jeżeli chodzi o rozszerzenie

przedsiębiorstwa. Ponieważ zaś zmiany w rozmiarach przed­
siębiorstwa są — ze względu na znaczne inwestycje kapita­
łowe, jakich w ym agają nowoczesne wielkie zakłady prze­
mysłowe — połączone z poważnymi trudnościami, jest rze­
czą zrozumiałą, że względna stałość te j krzyw ej kosztów 
posiada dla syndykatu pierwszorzędne znaczenie. W ten 
sposób wyraziliśmy innymi słowami i w ściślejszej formie 
ilościowej to, co podaliśmy w ust. 183 jako jeden z najw aż­
niejszych motywów tworzenia się syndykatów w obrębie po­
krewnych gałęzi przemysłu.
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zbytu  krajow ego.1 G ra tu  rolę także inna p rzyczy­
na, k tó rą  zaraz omówimy, m ianowicie obaw a przed 
k onkurencją  potencjalną.

189.

M usimy teraz jeszcze uw zględnić dw ie w ażne 
okoliczności, w p ływ ające na kształtow anie się 
cen: konkurencję  potencjalną, k tó ra  w yw iera  na­
cisk na stopę zysków, przez obniżenie cen i zbli­
żenie ich do kosztów w łasnych; dalej p rzy jęcie  do 
syndykatu  now ych przedsiębiorstw , co również 
p rzyczynia się do obniżenia zysków, jed n ak  nie 
przez zniżkę cen, lecz w skutek  zw iększenia ko ­
sztów własnych i zbliżenia ich do cen rynkowych.

K onkurencja  po tencjalna nie je s t jed n ak  b a r­
dzo ruchliw a. Jest bowiem  rzeczą ryzykow ną i w y­
m agającą w ielkiego kap ita łu , by  w ystąpić do w al­
ki z potężnym  karte lem  lub trustem .

P lan y  tak ie  tłum ione są w zarodku przez 
um iarkow aną po litykę syndykatu , k tó ry  we w ła­
snym  dobrze zrozum ianym  interesie zadow ala się 
zyskiem  m niejszym  od osiągalnego maksimum, za­

1 Przytoczymy jeden przykład z wielu: A s s o c i a t i o n  
c o t o n n i e r e  d e  B e l g i q u e ,  której wyroby są chro­
nione cłem 5 do 10°/o od wartości, ustala co tydzień przez 
swoje biuro centralne ceny swych wyrobów, które pozostają 
zawsze poniżej cen tkanin angielskich łącznie z cłem, które 
to tkaniny stanowią jedyną konkurencję na rynku we­
wnętrznym. Niewielka różnica w stosunku do cen angiel­
skich wystarczy do niemal zupełnego zabezpieczenia rynku 
krajowego.

pobiegając w ten  sposób pow staw aniu now ych 
przedsiębiorstw .

190.

Rozważmy teraz drug i w ypadek  przystąp ienia  
nowych przedsiębiorstw  do syndykatu , co pociąga 
za sobą w ażną konsekw encję zw iększenia kosztów 
i zbliżenia ich tym  sposobem do ceny.

Przypuśćm y, że dany  je s t poziom m aksym al­
nej ceny M wedł. rys. 59, określony — bez względu 
na to, czy istn ie je  cło ochronne, czy nie — przez 
konkurencję  zagraniczną. Jeżeli w tedy  syndykat 
je s t zm uszony do p rzy jęc ia  now ych przedsię­
biorstw , to albo pow oduje ich zastanow ienie, a w y­
płacane im z tego ty tu łu  odszkodow anie obciąża 
dotychczasow e koszta p rodukcji; albo też pozw ala 
im dalej produkow ać, co pow oduje konieczność 
ograniczenia p rodukcji innych przedsiębiorstw , 
należących do syndykatu  i pociąga za sobą zw ięk­
szenie ich kosztów  jednostkow ych.

Jeżeli zaś koalic ja  zdecyduje się nie p rzy jm o­
wać now ych przedsiębiorstw , lecz zwalczać je  
przez k ró tk o trw ałą  nagłą zniżkę cen, to koszty 
zw iązane z tą  w alką  — a często są one ogromne — 
pow iększają koszty  p rod u k c ji i zm niejszają  tym  
samym zyski. Nie zgadza się z rzeczywistością 
mniemanie, jak o b y  w yłącznie konsum enci musieli 
na sku tek  podw yżki ceny ponosić koszty  w alki 
konkurency jne j, ja k  rów nież następu jącej po n ie j 
ugody.
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D latego też rów nież w u stro ju  koalicy jnym  
nie je s t możliwe trw ałe  u trzym yw anie się stopy 
zysku ponad pew ną m iarę; zdaniem naszym  w y ja ­
śniliśm y ten punk t ju ż  dostatecznie. Różnica m ię­
dzy przem ysłem  skartelizow anym  a przem ysłem  
pozostającym  w w olnej konkurencji polega na 
tym, że w tym  ostatnim  w ypadku — ja k  to ju ż  za­
znaczyliśm y n ie jednokro tn ie  — tendencja  do ogra­
niczenia zysku objaw ia się w zniżce cen; w p ie rw ­
szym w ypadku natom iast po obniżce kosztów p ro­
dukcji, k tó ra  dzięki przeprow adzonej rac jonali­
zacji może być nieraz bardzo znaczna, w ystępu je 
tendencja  do obcięcia zysku albo przez zniżkę ce­
ny w celu niedopuszczenia konkurencji p o tenc ja l­
nej, lub też, ja k  w idzieliśm y w yżej, przez zw ięk­
szenie kosztów w łasnych.

192.

Na pierw szy rzu t oka można by stąd  w ycią­
gnąć wniosek, że ustró j w olnokonkurency jny  je s t 
zawsze korzystn ie jszy  od u s tro ju  koalicyjnego.

B yłby to jed n ak  w niosek zbyt pochopny, gdyż 
p o  p i e r w s z e ,  skoro k onkurencja  pozostaw iła 
w pew nej gałęzi p rodukcji ty lko  k ilka  w ielkich 
przedsiębiorstw , to dalsze prow adzenie w alk i kon­
k u ren cy jn e j je st połączone z ogrom nym i kosztam i 
rów nież dla przedsiębiorstw , k tó re  z n ie j w y jdą  
zw ycięsko i pow oduje p rzy  tym  olbrzym ie zni­
szczenie kapitałów  przedsiębiorstw  pokonanych.
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Takie zniszczenie kapitałów  odb ija  się zawsze na­
der n iekorzystnie na całym  życiu gospodarczym  
danego k ra ju , pow odując ogólne zw iększenie ko ­
sztów produkcji. M niemanie, że dalsza w alka kon­
ku rency jna  przyniesie dalszą obniżkę kosztów 
p rodukcji z korzyścią dla całego gospodarstw a 
krajow ego, może więc okazać się w tych w arun­
kach czczym złudzeniem.

P o  d r u g i e  należy  zważyć, że um iarkow a­
nie w dążeniu do zysku leży na dłuższą m etę za­
wsze w interesie koalicji, k tó ra  zapobiega w ten 
sposób pow staniu konkurencji po tencjalnej i un i­
ka w ydatków  na zw alczanie lub  p rzy jęc ie  do 
swego grona now opow stających przedsiębiorstw , 
którego następstw em  je s t zawsze w zrost kosztów, 
a zatem zm niejszenie dotychczasow ych zysków. 
W ten sposób prow adzona m ądra po lityka  koali- 
cy jn a  ustala  w arunk i, um ożliw iające p rodukcję  po 
niskich kosztach, co je s t z punk tu  w idzenia spo­
łecznego rzeczą najw ażniejszą.

P o t r z e c i e  trzeba wziąć pod uwagę, że ów 
punk t M na rys. 59, p rzedstaw iający  n ie jako  słupy 
H erkulesa dla cen w ustro ju  koalicy jnym , nie jest 
bynajm niej stałym . W m iarę rozszerzania się kon­
cen trac ji w ykazu je  on również tendencję do obni­
żenia się, o ile dalsze zaostrzenie polityki p ro tek ­
cy jn e j sztucznie go nie podtrzym a.

193.

D la w szystkich pow yższych powodów ustró j 
koalicy jny , zwłaszcza gdy nie został stw orzony
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sztucznie p rzy  pomocy po lityk i p ro tek cy jn e j, lecz 
je s t w yrazem  sam orzutnego dążenia do utw orze­
n ia przedsiębiorstw  o rozm iarach n a jb ard z ie j eko­
nomicznych, gdy p rzy  tym  nie p rzekracza pew nej 
granicy  w upraw ian iu  dum pingu (ust. 495—IW), 
może w tedy  przedstaw iać z punk tu  w idzenia go­
spodarczego naw et korzyść społeczną, a to rowm ez 
w tym  w ypadku, gdy na sku tek  p raw  kształtow a­
nia się cen w u stro ju  koalicy jnym  obniżenie ko ­

sztów p rodukcji prow adzi nie ty lko  do zm zki cen, 
lecz także częściowo do zw iększenia zysków.

Pomiędzy dw iem a różnym i sytuacjam i, spo­
śród k tó rych  w jed n e j (rys. 61) p ro d u k u je  się po 
kosztach MN i sp rzedaje  bez żadnego zysku po 
cenie MN, a w  d rug ie j p ro d u k u je  się po kosztach 
M‘N i sp rzedaje się po te j samej cenie MN p rzy  
czym  zysk przedsiębiorców  przedstaw iony jest 
przez pow ierzchnię kreskow aną -  druga sy tuacja  
jest oczywiście z punk tu  w idzenia społecznego 
korzystn ie jsza  od pierw szej, bez w zględu na to 
ja k i użytek zrobi się z osiągniętych zysków.
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194.

Zepewne z punk tu  w idzenia społecznego 
by łoby  jeszcze korzystn iej, gdyby obniżenie ko­
sztów p rodukcji do poziomu M‘ spowodowało prze­
sunięcie punk tu  row nowagi do M \  W^edy bowiem 
ren ta  konsum entów  pow iększyłaby się o czarno 
zaznaczoną pow ierzchnię. To je s t jed n ak  niemoż­
liwe, gdyż w alka konku ren cy jn a  — z powodu 
s tra t poniesionych przez przedsiębiorstw a, k tó re 
w yszły  z niej zw ycięsko i zniszczenia kapitałów  
przedsiębiorstw , k tó re  w n ie j u leg ły  — spowodo­
w ałaby w pew nym  stadium  rozw oju bez w ątpienia 
podw yższenie kosztów ponad M“, np. do w ysoko­
ści M“\  W tedy w idać jasno  — co je s t bardzo w aż­
nym  dla porów nania ustro ju  koalicy jnego z wol- 
nokonkurencyjnym  — że punk t M“‘ nie zawsze 
je s t społecznie korzystn ie jszy  od punk tu  M.1

Rozważań tych  nie można pominąć, jeżeli chce 
się mieć dokładne pojęcie o ekonom icznym  znacze­
niu syndykatów , mimo nadużyć do k tó rych  mogą 
one prow adzić i rzeczywiście często prow adzą. Nie 
należy jed n ak  mieszać przerostów  pew nej rzeczy 
z rzeczą samą jak o  taką.

1 Nie jest bynajm niej pewnym, by sytuacja M“‘ była 
z a w s z e  społecznie korzystniejsza od sytuacji M, w której 
cena jest wprawdzie wyższa, łeoz koszty własne są niższe, 
a więc istnieją zyski, które należy zaliczyć do aktywów go­
spodarstwa społecznego. Rozumowanie nasze jest w tym  wy­
padku całkiem analogiczne do wyłuszczonego w uwadze do 
ust. 168; powtarzanie go jest więc zbytecznym.
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C ała sieć przesądów , opartych  na nieznajom o­
ści rzeczy, przedstaw ia syndykaty  w świetle, nie 
m ającym  nic wspólnego z rzeczywistością.

195.

W ywóz poniżej kosztów w łasnych (dumping).
N iektóre sy ndykaty  u p raw ia ją  system atycznie 
eksport poniżej kosztów w łasnych. Tę okoliczność 
należy w ziąć pod uw agę, jeżeli chce się słusznie 
ocenić gospodarcze znaczenie w zrastającego eks­
portu  odnośnych rynków . T ru sty  sp rzedają  często 
swe p rod u k ty  w szerokiej m ierze za granicę, uzy­
sku jąc  tam  ceny niższe od kosztów własnych. Błę­
dem byłoby więc, gdyby  się chciało z tych zw y­
cięstw  na ry n k u  m iędzynarodow ym  wnioskować 
bezpośrednio, iż są one objaw em  i czynnikiem  
większego dobrobytu  odnośnych krajów .

196.

N ależy w istocie uw zględnić, że wywóz poni­
żej kosztów w łasnych przynosi często pow ażną 
szkodę w ielu gałęziom przem ysłu krajow ego, dla 
k tó rych  p roduk t w ten sposób eksportow any jest 
surowcem. Stocznie angielskie, k tó re  np. mogły 
kupow ać stal am erykańską po cenach niższych niż 
stocznie am erykańskie, znajdow ały  się w porów ­
naniu z nimi w lepszym  położeniu. N iska cena su­
rowców niem ieckich, w ywożonych poniżej ko­
sztów w łasnych, je s t p rzyczyną korzystniejszego 
położenia w ielu gałęzi obcego przem ysłu p rze­
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twórczego, a to częściowo naw et na rynku  niem iec­
kim. T ak  np. przyczynił się w estfalski k a rte l d ru tu  
żelaznego w znacznej m ierze do rozw oju fab ryk  
gwoździ w H olandii ze szkodą dla takichże fab ryk  
niemieckich. W tak i sam sposob postaw ili niem iec­
cy producenci cukru  angielski przem ysł cuk iern i­
czy w lepszym  położeniu od niemieckiego.

197.

Poza tym  prow adzi to w szystko do zaostrze­
nia tendencji p ro tekcjonistycznych; często bowiem 
w łaśnie te j ochronie celnej zawdzięcza skartelizo- 
w any przem ysł surow cow y możność w ywozu po­
niżej kosztów  własnych, a to staw ia k ra jo w y  p rze­
m ysł przetw órczy  w gorszym położeniu od zagra­
nicznego. Rzecz jasna, że przem ysł ten  musi znów 
ze sw ej strony  dom agać się ochrony celnej, by  
p rzynajm n ie j u trzym ać rynek  kra jow y .

Z d rug ie j strony  te rynk i, na k tó rych  inni 
sp rzedają  swe tow ary  poniżej kosztów  w łasnych, 
w prow adzają cła dla ochrony w łasnej produkcji. 
Tak np. bron ił się h iszpański przem ysł m etalow y 
przed dumpingiem niemieckim. Tak więc dumping 
nie ty lko sk ierow uje  przeciw ko sobie poszczególne 
gałęzie przem ysłu w obrębie jednego k ra ju , lecz 
poza tym  prow adzi do w ojen  celnych i do zaostrze­
nia protekcjonizm u.

198.

Syndykaty i produkcja kolektywna. N iektó­
rzy  autorow ie tw ierdzą, że sy ndykaty  stanow ią



254

ostatn ią fazę indyw idualistycznego u stro ju  p ro ­
dukcji, n ie jako  most przejściow y do p rodukcji 
k o lek ty w n ej; można je  niem al uw ażać za p rzy ­
k ład  te j ostatn iej, gdyż na pozór w ystarczy­
łoby zastąpić kierow nictw o syndykatu  przez zrze­
szenie publiczne (państwo lub gminę), b y  dojść 
istotnie do p rodukcji ko lek tyw nie zorganizow a­
nej.

Tkw i w tym  w ielkie nieporozum ienie. T rusty  
k oncen tru ją  p rodukcję  pew nych dóbr w niew ielu 
rękach, lub — p rzy jm ijm y  dotychczas jeszcze n i­
gdy nie zrealizow any przypadek  krańcow y — 
w jednym  ręku. Ale do te j koncen tracji dochodzi 
trust zasadniczo inną drogą, n iżby się do n ie j do­
szło w państw ie kolektyw nym . W ystarczy ty lko
o tym  pomyśleć, b y  zrozum ieć w ielkie zniszczenie 
bogactwa, ja k ie  przedstaw iałoby  skupienie p ro ­
duk c ji w rękach  państw a lub  gm iny w porów naniu 
z trustem . Ten stanowi bowiem  ostatn ią fazę w alki, 
w k tó re j na jd roże j p racu jące  zakłady  zostały 
z rynku  w yelim inow ane, a kierow nictw o p roduk­
cji przeszło w  ręce najzręczniejszych  i n a jd o k ład ­
niej w ogniu w alk i k o n k u ren cy jn e j dobranych 
przedsiębiorców . Ci zaś zam iast dalej się zwalczać, 
łączą się pod k ierunk iem  jednego, n a jb ard z ie j do­
świadczonego. T rust je s t w ięc przedsiębiorstw em
o najn iższych  kosztach, spoczyw ającym  w n a j­
zręczniejszych rękach. Czy obniżka kosztów 
obróci się na korzyść konsum entów, czy też po­
mnoży zysk producentów , to m a ty lko  do pewnego 
stopnia znaczenie; je s t to bowiem pomnożenie bo­
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gactwa, k tó re w każdym  razie pozostaje do dyspo­
zycji gospodarstw a społecznego.

P rodukcja  ko lek tyw na je s t czymś zupełnie 
innym. Nie skupia ona przedsiębiorstw  starannie 
dobranych i nie oddaje ich k ierow nictw a w w y­
brane ręce. Nie je s t ona trustem , lecz rodzajem  
olbrzym iego karte lu , k tó ry  sprzedaje, co możemy 
przyjąć, po cenie kosztów w łasnych, z n a tu ry  rze­
czy jed n ak  wysokich, skoro p rzy  te j form ie orga­
nizacji pozostają p rzy  życiu przedsiębiorstw a, 
k tóre zgodnie z interesem  społecznym pow innyby 
były  zniknąć. System gospodarczy oparty  na zasa­
dzie koalicji, będący w ynikiem  w ielkiego procesu 
doboru przedsiębiorstw  i przedsiębiorców , je s t 
więc zasadniczo różny od kolektyw nego systemu 
produkcji. P rzy  te j samej ilości czynników  p ro ­
dukcji o trzym uje się tu  w iększy p roduk t społecz- 
ny. Jest w ięc rzeczą błędną, szukać w pow staw a­
niu trustów  argum entu  na korzyść p rodukcji ko ­
lektyw nej.

199.

Syndykaty przemysłowe a robotnicy. Jeżeli 
chodzi o płace, rzeczywistość w ykazu je , że ustró j 
koalicyjny jest korzystny dla robotników; szcze­
gólnie w Ameryce. Trusty, obniżając koszty pro­
dukcji, spow odow ały równocześnie zw yżkę zy­
sków i płac. Poza tym  uczyniły  zatrudnienie ro ­
botników  bardzie j stałym . W ielkie koalic je  prze­
mysłowe um ożliw iły wreszcie pow stanie w ielu
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insty tucji opieki społecznej. K oncentracja przed­
siębiorstw  spowodowała raczej redukcję  w za­
trudnieniu  urzędników  adm inistracyjnych , niż ro­
botników. Uczyniono to może, by  nie drażnić opi­
nii publicznej, ale ta k  je s t w istocie. M niej liczne 
i m niej rozgałęzione k arte le  europejsk ie  m iały  
m niejszy w pływ  na podwyższenie i ustalenie płac. 
W ogólności można jed n ak  powiedzieć, że m ate­
rialne w arunk i robotników  nie ty lko  nic nie s tra ­
ciły  lecz przeciw nie polepszyły się znacznie przez 
pow stanie syndykatów  przem ysłowych. N ierzadko 
sami robotnicy domagali się ich utw orzenia, spo­
dziew ając się stąd podw yżki płac i w iększej stało­
ści zatrudnienia.

200.

Z drug ie j strony  jed n ak  ustró j koalicy jny  
zw iększył zależność robotn ika od przedsiębiorcy. 
Związkom zawodowym  robotników  przeciw staw ił 
on — w m iejsce licznych konkuru jących  ze sobą 
przedsiębiorców  — w ielkie przedsiębiorstw a zrze­
szone, lub zrzeszenia przedsiębiorstw . Solidarności 
robotników  z poszczególnych przedsiębiorstw  
przeciw staw iła się solidarność przedsiębiorców , 
k tó ra  im pozw oliła skuteczniej staw ić czoło m eto­
dom w alk i związków robotniczych, jeżeli ich żą­
dania by ły  zbyt w ygórowane.

W rzeczywistości nie je s t to szkodliwym , czę­
sto stanow i naw et korzyść z punktu  w idzenia go­
spodarstw a społecznego. Uniknęło się przez to
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w ielu  niepotrzebnych strajków , gdyż wobec siły  
jed n e j organizacji w ystępow ała siła organizacji 
przeciw nej. G dy np. robotnicy byli zorganizo­
wani, p rzedsiębiorcy zaś nie, w tedy robotnicy 
pew nej fab ryk i A mogli przez s tra jk  swemu 
przedsiębiorcy o wiele bardziej zaszkodzić. O rga­
nizacja  bowiem w spierała ich, u trzym ując nadal 
p racę w innych fabrykach. Jeśli jed n ak  przedsię­
biorstwo A nie je s t odosobnione .i zakłady  zrze­
szone na  groźbę s tra jk u  odpowiedzą lokautem , 
w tedy przedsiębiorstw o to może oprzeć się wygó­
row anym  i nieuzasadnionym  żądaniom.

I o społeczne znaczenie syndykatów  — k tó ­
rych w pływ  je st z je d n e j strony  dodatni, z drugiej 
może być jednak  również u jem ny z powodu moż­
liwych nadużyć, kfóre zaraz omówimy — należy 
koniecznie wziąć pod uwagę przy  syntetycznej 
ocenie owych organizm ów  gospodarczych. Syndy­
katom często udaje  się uzyskać cła ochronne i osią­
gnąć tym  sposobem zwiększenie zysku w wyższej 
m ierze, n iżby to w ynikało  z obniżki kosztów  w ła­
snych. Ale w ywołanem u w ten sposób zniszczeniu 
bogactwa należy przeciw staw ić inne, do którego 
uniknięcia one się p rzyczyn iają , a k tó re  by łoby  
nieuchronnym  następstw em  bezw zględnej p rze­
wagi jed n e j klasy społecznej — m ianow icie zor­
ganizowanych robotników  — nad klasam i pozo­
stałym i bez żadnej przeciwwagi.

Zasady Ekonomii Politycznej.
17
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Syndykaty  a państwo. Syndykaty  są często 
przyczyną w ielu nadużyć.

Tw orzenie ich nie k ry je  nieraz nic innego po­
za czystą speku lacją  w papierach 'wartościowych, 
m ającą na celu sztuczne podbicie ich kursu  i roz- 
sprzedanie ich wsrod publiczności po cenach 
w ygórow anych. Te spekulacje finansowe niek tó­
rych założycieli pow odują, że ruch koalicyjny 
w przem yśle traci swój związek z istotnym i po­
trzebam i produkcji.

N adużyciem  jest również nadm ierne rozwod­
nienie (watering), t. zn. nadkap ita lizac ja  przy fu­
z ji różnych przedsiębiorstw . Jak wiadomo, trust 
tw orzy się zw ykle przez rozw iązanie spółek, k tó re 
zam ierzają się połączyć i utw orzenie nowej w iel­
k ie j spółki, k tó ra  od daw nych odkupuje ich odno­
śne zakłady, dając akcjonariuszom  daw nych 
przedsiębiorstw  noWe akc je w  zamian za te, k tó re  
posiadają, stosownie do oceny p rzyznanej apor­
tom poszczególnych przedsiębiorstw . A kcje po­
w stającego w ten sposób trustu  opiew ają zazwy­
cza j na kap ita ł p rzew yższający  sumę aportów  
i nowych w kładów  pieniężnych, czyli innym i sło­
wy zespół przedsiębiorstw  ocenia się w yżej, od 
sum y w artości przypisanych poszczególnym przed­
siębiorstwom . I o iest w łaśnie „rozw odnienie , d a ­
jące pole do wieln nadużyć. Nie należy jednak 
bynajm n ie j w yłącznie z tego powodu potępiać 
nadkapitalizacji jako tak iej.

2 0 1 .
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N adkapitalizacja, k tó rą  można obliczać na 
zasadzie najrozm aitszych kry teriów , spośród k tó ­
rych przew idyw any zysk je st oczywiście n a j­
istotniejszym , nie je s t w gruncie rzeczy niczym 
innym , ja k  tylko logiczną konsekw encją fuzji,
0 ile ta była z punk tu  w idzenia ekonomicznego 
rzeczywiście korzystną.

Jeżeli zysk choćby tylko-przypuszczalny — 
po utw orzeniu koalic ji jest w iększy od sum y zy­
sków poprzednio oddzielnie istniejących przedsię­
biorstw, nie ma powodu dla którego by now y k a ­
pital ak cy jn y  nie m iał przekraczać sum y dotych­
czasowych kapitałów  akcy jnych  pojedynczych 
przedsiębiorstw . Nie ma rów nież przyczyny, dla 
k tó re j by odpow iednia część tej nadkap italizacji 
nie m iała przypaść w udziale organizatorom  koali­
c ji. skoro ich działalność doprow adziła do pow sta­
nia organizm u gospodarczego, bardziej p roduk­
tyw nego niż poprzednio oddzielnie istniejące
1 zw alczające się w zajem nie przedsiębiorstw a. 
W ynikiem fuzji je s t w zasadzie obniżka jednost­
kowych kosztów  p rodukcji i nie m a powodu, by 
część w ypływ ającego stąd zysku nie miała pójść 
na korzyść tych, k tó rzy  tę obniżkę kosztów umoż­
liw iii. podobnie jak  w ynalazcy jakiegoś nowego 
bardziej ekonomicznego sposobu produkcji nie 
można odmówić udziału w w ypływ ającym  stąd 
zvskii, jako nagrody za jego odkrycie lub w yna­
lazek: gdyż ostatecznie przyczynia się to do pod-

2 0 2 .
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niesienia ogólnego dobrobytu  społeczeństw a w du­
żo w iększej m ierze niż do zbogacenia w ynalazcy.

T ak  się spraw a przedstaw ia i ty lko  n ieznajo­
mość faktów  ekonom icznych może spowodować je j 
b łędną ocenę.

. 203.

je st to jed n ak  kw estia  m iary: po je j  p rzek ro ­
czeniu pow stają  nadużycia, częstokroć przez oszu­
kańcze w ykorzystyw anie publicznego zaufania. 
W atering osiąga n ieraz rozm iary, nie stojące 
w  żadnym  uzasadnionym  stosunku do przew idy­
w anego w zw iązku z daną kom binacją pom noże­
nia zysków, tak  że akcje  nowego przedsiębiorstw a 
związkowego z powodu nadm iernej nadkapitali- 
zacji później gw ałtow nie spadają . Poniew aż w ta ­
kich w ypadkach założyciele s ta ra ją  się zaraz po 
em isji poizbyć się swoich akcji i wycofać się z afe­
ry, więc s tra ta  odpow iadająca ich zyskowi p rze­
chodzi na nabyw ców  tych akcji. T ak więc docho­
dzi do oszukańczych m anipulacji ze strony  jed n o ­
stek, w ykorzystu jących  nieświadom ość publicz­
ności.

Szczególnie w Stanach Zjednoczonych doszły 
te nadużycia w n iektórych w ypadkach do ogrom ­
nych rozm iarów, dezorien tu jąc rynek  i p rzyczy­
n ia jąc  się do pogłębienia kryzysów .

W A nglii sy ndykaty  b y ły  z reguły  bardziej 
um iarkow ane w stosowaniu nadkapitalizacji. Jed­
nakże — co je st dowodem, że speku lacja  wdziera
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się do tych organizacji, by  pochłonąć p rzy  ich za­
łożeniu całą przyszłą korzyść, w yn ikającą  z ob­
niżki kosztów — zaledw ie czw arta  część is tn ie ją­
cych trustów  znajdu je  isię w  tak im  położeniu, że 
może zapewnić swym akcjonariuszom  regularne 
i stosunkowo w ysokie dyw idendy. Co praw da je s t 
to rów nież następstw em  tendencji do stopniow ej 
zniżki stopy zysków, k tó re j naw et w  u s tro ju  koali­
cy jnym  przedsiębiorstw a nie mogą uniknąć. Lecz 
ta  w łaśnie tendencja  pow inna oddziaływ ać ham u­
jąco przy  nadkapitalizacji.

204.

Państw u p rzypada więc zadanie zw alczania 
tych nadużyć w in teresie  publicznym  i w ykony­
w ania nadzoru nad organizacją i k ierow nictw em  
finansow ym  syndykatów .

W Stanach Zjednoczonych, klasycznym  k ra ju  
nadużyć na tym polu, praw o uregulow ało tę sp ra­
w ę. N iektórzy sceptycy tw ierdzą — nie bez słusz­
ności — że w  Stanach Zjednoczonych in terw en­
cja  ta przyczyniła  się ty lko do podniesienia kosz­
tów' o sum y potrzebne na przekupienie praw o­
dawców.

205.

Częstokroć w ysuw a się żądanie, b y  państw o 
n ie ty lko  w ystępow ało przeciw ko w yżej wspom­
nianym  nadużyciom trustów , ale b y  w ykonyw ało 
również w publicznym  in teresie  s ta ły  i skuteczny



nadzór nad icii tworzeniem  i zarządem. W reszcie 
żąda się nie ty lko  zniesienia ich pośredniego 
uprzyw ile jow ania przez cła ochronne, skutkiem  
czego pow stają syndykaty , k tó re inaczej wcale 
nie m ogłyby się utw orzyć, żąda się po prostu, by 
je  państw o energicznie zwalczało.

P rzyczyną tego je st po części ko ru p c ja  władz 
adm inistracji publicznej, upraw iana przez n iek tó­
re w ielkie trusty , szczególnie w  Stanach Zjedno­
czonych (w Europie działalność ich w m niejszym  
stopniu  w ykracza przeciwko interesom  publicz­
nym), — wobec czego w ielkie koalicje, będące 
w  rzeczy samej praw dziw ym i potęgam i finanso­
wym i, w yw ołują obawę nie tylko na skutek swych 
w pływ ów  ekonomicznych. Po części w ynikają  wy ­
żej wspom niane żądania również z tendencji do 
przeciw staw ienia się przedsiębiorcom  w im ieniu 
w olnej konkurencji, k tó rej potem przyp isu je  się 
ty le  u jem nych stron urojonych, a k tórej — ja k  to 
podkreślił Pantaleoni — nie wspom ina się wcale, 
jeśli chodzi o robotnicze związki zawodowe. Po 
części wreszcie żądania takie w ypływ ają z Cał­
kiem błędnego pojęcia o istocie syndykatów  p rze­
mysłow ych i pom ieszania ich z właściwym i mo­
nopolami.

206 .

Nie zgadza się to jed n ak  z faktam i. Pow iedzie­
liśmy już, ż e 'nawet najpotężniejsze syndykaty  nie 
zawsze są w stanie kontrolow ać przew ażną cześć

V

p rodukcji danego rynku, nie mówiąc już  o kon tro ­
lowaniu p rodukcji św iatow ej. Należy tu jeszcze 
dodać, że w całym kom pleksie przem ysłu udział 
syndykatów  je st jeszcze stosunkowo nieznaczny 
i są całe w ielkie dziedziny w Świecie gospodar­
czym, gdzie ustrój koalicy jny  albo je s t niem ożli­
w y, albo nieodpowiedni.

S yndykat nie jest więc ani nie może być mo­
nopolem. Nie m a on możności ustanaw iania ceny 
pow yżej poziomu międzynarodow ego, k tó ry , co 
praw da, może przez w prow adzenie ceł ochronnych 
ulegać odnośnie do danego rynku  w ew nętrznego 
pew nym  zmianom. Koalicje nie mogą przekroczyć 
tej ceny, a często m ają  powody ku temu, b y  u trzy ­
m ywać ceny poniżej tego poziomu. T rusty  obni­
żają ty lko  koszty p rodukcji i zapew niają sobie 
w yn ikające  stąd zyski. Nie podw yższają one cen, 
lecz s ta ra ją  się zapobiec ich spadkowi. To p rzy ­
w łaszczenie sobie (przejściowych) zysków nie je st 
społecznie szkodliwym . S ta je  się nim w tedy, gdy 
pobudza protekcjonizm , gdy więc koalicje  m ają 
możność przyw łaszczyć sobie w ięcej, niż zaoszczę­
dziły na kosztach produkcji. Jeżeli uda się zapo­
biec wspom nianym  nadużyciom  i usunąć sztuczną 
podnietę dla protekcjonizm u, w  tak im  razie te n ­
dencja do tw orzenia coraz to nowych syndykatów  
w cale nie je st społecznie szkodliwa. Nie byłoby 
zresztą sposobu sztucznego ich usunięcia i zapo­
bieżenia łączeniu się przedsiębiorstw , skoro nad­
szedł moment, w  k tó rym  przez sukcesyw ną elim i­
nację  najsłabszych producentów  dalsza w alka
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między pozostałym i najsiln iejszym i m ogłaby p rze­
rodzić się w  olbrzym ie m arnotraw ienie bogactwa.

207.

W Niemczech państw o angażuje się bezpo­
średnio w niek tórych  w ielkich karte lach  w celu 
kontro low ania ich adm in istracji i ograniczenia 
ich przew agi, a to w ystępu jąc w niek tórych  gałę- 

* ziach przem ysłu, ja k  np. w przem yśle górniczym, 
naw et w roli przedsiębiorcy, by zrów now ażyć na 
ry n k u  w ew nętrznym  w pływ  syndykatów  w ęglo­
wych, jeżeli ceny ich są zbyt w ygórow ane.1

Zdaje się, że ta  in terw encja  państw a m iała 
w  Niemczech w pływ  dodatni. Jest jednak  w ątp li­
wym, czy także gdzie indziej tego rodzaju  akcja  
ze strony  państw a m ogłaby przynieść istotne ko ­
rzyści, czy też lep iej byłoby raczej, by  państw o 
ograniczyło się do respektow ania zarówno w olno­
ści indyw idualnej, ja k  i wolności zrzeszania .się 
przedsiębiorstw  i do zw alczania jedyn ie  nadużyć, 
ja k ie  z te j  wolności mogą w yniknąć.

1 Do tego mógł się również przyczynić, w związku 
z obroną kraju , zamiar możliwie najdalej idącego unieza­
leżnienia się od przem ysłu prywatnego, o ile chodzi o zaopa­
trzenie w paliwo kolei i floty.

Można by powiedzieć, że państwo jako producent usług 
kolei i floty tworzy wraz z własnymi kopalniami węgla jed ­
no z tych zrzeszeń przemysłowych, jakie są możliwe między 
gałęziami przemysłu, między którymi zachodzą stosunki 
komplemetarności oraz instrumentalności, o których wyżej 
wspomnieliśmy.

C Z Ę Ś Ć  VI.

PRZESILENIA GOSPODARCZE.

208.

Uwagi wstępne. Pod ogólną nazwą przesileń 
lub kryzysów  rozum ie się zw ykle rozm aite z ja ­
w iska ekonomiczne, różniące się od siebie nie 
tylko swym zasięgiem, nasileniem  i czasem trw a­
nia, lecz także swą istotą, o ile stanow ią zaburze­
nia równowagi o charak terze  dynam icznym .

By nie oznaczać całkiem ' różnych pojęć tą 
samą nazwą, w prow adzim y następu jącą k lasy fi­
k ac ję :

1. P rzygodne zaburzenia równowagi.
2. W ahania cząstkowe.
3. W ielkie periodyczne w ahania lub ogólne 

i periodyczne kryzysy , ob jaw iające się jak o  sze­
rokie ruchy faliste, wznoszące się i opadające.

W ahania cząstkowe zarów no ja k  i w ielkie 
w ahania periodyczne są ściśle zw iązane z istotą 
i działaniem  mechanizmu ekonomicznego, k tó re ­
go bez nich nie można sobie niem al w yobrazić, je ­
żeli się naw et pom inie możliwość z zew nątrz po­
chodzących przygodnych zakłóceń równowagi.
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Tym i zjaw iskam i a szczególnie w ielkim i w a­
haniam i periodycznym i zajm iem y się dość obszer­
nie. Ułatwi to nam  w znacznej mierze zrozum ienie 
s tru k tu ry  i funkcjonow ania współczesnego orga­
nizmu gospodarczego i w zajem nej współzależno­
ści jego poszczególnych części. Zobaczymy rów ­
nież, że także z czysto kom ercjalnego punktu  wa­
dzenia jasne w yobrażenie o tych periodycznych 
w ahaniach cen je s t bardzo pożyteczne.

Podobnie jak  inne teorie, rozw inięte w po­
przednich rozdziałach, rów nież n in iejsza teoria 
kryzysów  ma tylko na celu zwięzłe przedstaw ie­
nie faktów  i logiczne połączenie zaw artych w nich 
regularności. Podkreślić należy, że w naukach 
opartych na obserw acji teoria nie może i nie po­
winna mieć nic innego na celu.1

1 Według znanej i trafnej analogii można teorię p o r ó w ­
nać do interpolacji. Niech krzywa łamana ab (rys. 62) przed­

stawia przebieg faktów, krzyw a ciągła AB ich teoretyczne 
ujęcie, l a  ostatnia ma tylko o tyle wartość, o ile w prosty 
sposób niejako kondensnje fakty. Ale podobnie jak  bez war.
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209.
•

Przygodne zaburzenia mogą mieć różne p rzy ­
czyny. Nie trzeba się nad nim i szeroko rozwodzić, 
skoro się ma jasne w yobrażenie o w zajem nej 
współzależności w szystkich zjaw isk ekonom icz­
nych i w arunków  określających  równowagę na 
rynku  zam kniętym , lub też na rynkach  otw artych, 
u trzym ujących  w zajem ne stosunki.

2 1 0 .

Tak np. zrozum iałe są głębokie zaburzenia 
gospodarcze, pozostające w związku z Wybuchem 
w ojny, .k tó ry  stanowi gw ałtow ną zm ianę w arun ­
ków równowagi. W iele ludzkich sił roboczych zo­

tościową byłaby konstrukcja myślowa, która by usiłowała 
przedstawić fakty ab przy pomocy apriorystycznej teorii 
CD, niezgodnej z faktami, tak' samo pozbawionym sensu 
byłoby żądanie, by teoria co do wszystkich drobnych szcze­
gółów zgadzała się / rzeczywistością. Krzywa AB może być 
świetną interpolacją,„a mimo to punkt M nie musi pokrywać 
się z punktem  m.

Powyższa analogia nasuwa dalsze uwagi. Ekonomista 
może ograniczyć sic do opisania faktów, czyli krzyw ej ab
i wtedy uprawia on ekonomię opisową. Może on również, 
opierając się stale na krzyw ej ab, dążyć do znalezienia 
krzywej AB. Jednakże przedstawienie wyników badań we 
formie AB i wyjaśnienie je j ogólnego przebiegu nie świad­
czy bynajm niej o tym, że pomija się zupełnie fakty ab, 
Jctórych nie opisuje się obszernie dla zachowania zwięzłości,' 
z drugiej strony nie wynika z tego wcale, by proste opi­
sanie faktów ab miało być bezużyteczne, skoro AB musi 
w każdym razie opierać się na ab.
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sta je  oderw anych od zw yczajnej p racy  p roduk­
tyw nej, ‘w iele kap i (a! ów ruchom ych i nierucho­
mych ulega zniszczeniu, p rod u k c ja  zostaje zaha­
m owana, częstokroć usta je w ym iana z zagranicą, 
w obec czego w ytwórczość k ra jo w a nab iera  cech 
gospodarstw a zam kniętego: przem ysł w ojenny 
rozw ija się nadm iernie, w ydatki publiczne w zra­
stają.

N ie m niejsze zaburzenia mogą być następ­
stw em  nastania pokoju, naw et po szczęśliwym 
przebiegu w ojny. Tak więc znaczne odszkodowa­
nia, k tó re  zw ycięzcy o trzym ują od zwyciężonych 
s ta ją  się powodem głębokich zmian. D o tego dołą­
cza się elem ent psychologiczny: nadm iar zaufania 
i przedsiębiorczości, jak o  następstw o*pokoju po 
okresie nieufności i zastoju.

211 .

Można sobie z łatw ością w yobrazić jeszcze 
inne przyczyny przygodnych zaburzeń, jeżeli się 
weźmie pod uwagę niezliczone m otywy, skutkiem  
k tó rych  mogą nastąpić zm iany w jednym  lub w ię­
c e j w arunków  określających  w ew nętrzną i m ię­
dzynarodow ą rów nowagę danego rynku. W p ie rw ­
szym rzędzie chodzi tu  o zm iany podstaw ow ych 
danych rów nowagi w ew nętrznej (ilość czynników  
p rodukcji: po trzeby  podm iotów gospodarczych: 
stan  techniki). Albo też mogą nastąpić zm iany 
w  dotychczasowych stosunkach w ym iany m iędzy­
narodow ej : ja k  np. niemożliwość zaopatryw ania

się w dalszym  ciągu na danym  rynku , z, którym  
utrzym yw ało  się w ym ianę tow arów  i w yn ikająca  
stąd konieczność zw rócenia się do innych rynków , 
z k tó rym i nie m iało się dotychczas stosunków  han­
dlow ych: albo zam knięcie rynków  eksportow ych, 
otw arcie now ych w ielkich arte rii kom unikacy j­
nych: znaczne w ahan ia cen m iędzynarodow ych, 
zm iany w system ach celnych; wreszcie w ogólno­
ści wszelkie poważne zm iany w arunków  rów no­
wagi m iędzy rynkam i, pozostającym i we w zajem ­
nych stosunkach, jak to w yłuszczyliśm y w ust. 
77—79. Dalszą przyczynę w ielkich zaburzeń mo­
gą stanowić m iędzynarodow e w ędrów ki k ap ita ­
łów i t. p.

212.

W ahania cząstkowe, ja k  w spom nieliśm y ju ż  
na wstępie, poza w ym ienionym i zjaw iskam i istnie­
ją  również w ahania cząstkowe, k tó re  nie są w y ­
jątkiem , lecz regułą.

Dostosowanie się p rodukcji do konsum cji nie 
jest i nie może być nigdy zupełne. |W rzeczyw isto­
ści polega ono na ciągłym  ruchu w ahadłow ym  
około położenia równowagi.

To ciekaw e zjaw isko, k tó re  teraz zanalizu je­
my, je st następstw em  trudności dostosowania p ro ­
dukcji, k tó ra  musi w y p r z e d z a ć  konsum cję, 
do tej ostatn iej, i w ięcej jeszcze, rozdzielenia k a ­
p ita łu  pieniężnego dla w ytw orzenia różnych no­
w ych dóbr p rodukcy jnych , co stanow i jeszcze
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w cześniejszą fazę produkcji, stosownie do p r z y- 
s z ł e g o  popytu  na dobra konsum cyjne, k tó ry  
czasem w zrasta, czasem m aleje. Dostosowanie p ro ­
dukcji do konsum cji może być skutkiem  tego ty l­
ko niezupełne. Dążąc do przystosow ania się do 
konsum cji, p rodukcja  czasem pozostaje w  tyle, 
czasem znów ją  w yprzedza. W ahanie w  jednym  
k ie runku  je s t często przyczyną w ahania w k ie ­
runku  przeciw nym . O dchylenia te są n ieuniknio­
ne. Nie udałoby się ich całkiem  uniknąć, naw et 
gdyby się chciało racjonow ac konsum cję każdego 
z osobny. £

213.

P rzypatrzm y się temu zjaw isku bliżej. P rzy ­
puśćmy, że chodzi o dobro konsum cyjne i punkt M

f  Rys. 63

(rys. 63) je st punktem  równowagi. Jeżeli popyt 
w zrośnie, a p ro d u k cja  pozostanie niezm ieniona, 
w ynikną stąd znaczne zyski. Skutkiem  tego po­

w staną ^iowe przedsiębiorstw a i p rodukcja  w zro­
śnie. Dopóki wzrost p rodukcji je st w olniejszy od 
■wzrostu popytu , dopóty zyski u trzy m u ją  się na 
swym  now ym  poziomie. Nadchodzi jednak  mo­
ment, w którym  w zrost popytu ustaje, zatrzym u­
jąc  się np. w punkcie M \ W momencie tym  pro ­
dukcja  zazw yczaj nie pok ryw a się z konsum cją. 
W ogólności nie zatrzym uje się ona w punkcie M'. 
lecz w zrasta w dalszym  ciągu, pow iedzm y aż do 
punk tu  M“. W tedy cena spada aż do punk tu  M " 
i przedsiębiorstw a o najw yższych kosztach muszą 
ustąpić z rynku. P rzy  tym  zostają w yrugow ane 
rów nież n iektóre przedsiębiorstw a — te m ianow i­
cie, k tó rych  jednostkow e koszty produkcji są 
w praw dzie wyższe od MIV, ale nie p rzekraczają  
M‘ —-, k tó re bez tego ruchu oscylacyjnego mogły 
by  się były  ostać na rynku. Dochodzi się w ten 
sposób do punktu  M n: (produkcja, k tó ra  rozsze­
rzy ła  się poza pu n k t rów nowagi M‘, zostaje zredu­
kow ana poniżej tego o sta tn iego ): jednak  w p u n k ­
cie MIV osiągają przedsiębiorstw a pozostałe przy  
życiu zysk jednostkow y w wysokości Mv minus 
MIV i proces cykliczny zaczyna się na nowo.

Jest to oczywiście ty lko  schem atyczne i do za­
sadniczych rysów sprowadzone przedstaw ienie 
zjaw iska.

214.

Tego rodzaju ruchy  w ahadłow e trw a ją  zawsze 
pewien przeciąg czasu. P rodukcja nie posiada

Й71
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innego zdatnego w skaźnika dla dostosowania się 
do konsum cji poza ceną: w ysoka cena je s t bodź­
cem dla pow staw ania now ych przedsiębiorstw . 
G dy potem  cena zacznie spadać, przedsiębiorstw a
o najw yższych kosztach nie mogą zaraz zastano­
wić p rodukcji, a to ze w zględu na zainwestowane 
w  nich kap ita ły , k tó re  z tym  w iększą trudnością 
dadzą się w ycofać i przenieść do innych gałęzi 
p rodukcji, im bardziej p rod u k c ja  je s t zm echani­
zowana. Szerokie zastosowanie m aszyn w przem y­
śle, lub innym i słowy w ytwórczość kapitałow o 
intensyw na, przyczynia się w praw dzie do obniże­
nia kosztów produkcji, pociąga za sobą jednak  
rów nież zam rożenie zainw estow anych kapitałów .

G dy spadek cen w skazuje na to, że punk t 
równowagi został przekroczony i że należy ogra­
niczyć produkcję , w tedy oczywiście ani przedsię­
b iorstw a w ytw arzające  po najw yższych kosztach 
nie w ycofują się zaraz z rynku, ani też te, k tó re  
w y tw arza ją  po kosztach stosunkowo niskich nie 
ograniczają zaraz swej produkcji. Często naw et 
ma zniżka ceny ten skutek, że p rodukcja  niektó­
rych przedsiębiorstw  zostaje jeszcze wzmożona, 
gdyż spodziew ają się one przez obniżenie kosztów 
w łasnych i cen zw iększyć popyt lub też szybciej 
w yprzeć z rynku  konkurentów , produkujących  po 
w yższych kosztach.

215.

Te ruchy w ahadłow e o dłuższych lub k ró t­
szych falach, k tó re nie stanow ią w y ją tk u , lecz
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przedstaw iają  norm alną sy tuację  na rynku , u le­
ga ją  n ieraz zaostrzeniu przez spekulację.

Spełnia ona W  ogólności w ażną i pożyteczną 
funkcję  w skazyw ania przedsiębiorcom  k i e r u n -  
k  u przyszłych zm ian cen i łagodzenia w  ten  spo­
sób efektyw nych w ahań. Często jed n ak  — szcze­
gólnie w skutek w spółdziałania niezręcznych spe­
kulantów , k tó rzy  ty lko ślepo naśladu ją  innych, 
czyniąc dzisiaj to, co może w czoraj było ko rzy ­
stne — przyszła  zm iana -ceny zostaje przez speku­
lację  w skazana t r a f n i e  co do k i e r u n k u ,  
p r z e s a d n i e  co do r o z m i a r ó w .  T ak 
więc p rzy  zwyżce cen spekulacja  może n ieraz po­
budzić p rodukcję  w w iększej m ierze, n iżby tego 
w ym agało przystosow anie się do przyszłego po­
pytu. Analogicznie p rzy  tendencji zniżkow ej spe­
ku lacja , zam iast złagodzić w ahania, może w łaśnie 
przyczynić się do tym  gw ałtow niejszej zniżki.

216.

jeżeli chodzi o przedsiębiorstw a przem ysło­
we, sprzężone pioßowo, rzadko się zdarza, b y  ich 
p rodukcja  zgadzała się całkow icie ilościowo i cza- 
sowo tak. by  np. zakłady p roduku jące  surowce 
w ytw arzały  ich zawsze dokładnie tyle, ile zakłady 
przetw órcze mogą w  danym  czasie przerobić. 
Trudność dostosowania p rodukcji do zapotrzebo­
w ania je s t ju ż  znaczna przy  dobrach konsum cyj- 
nych. Zwiększa się ona w  m iarę, ja k  chodzi o co­
raz dalsze dobra p rodukcy jne  i surowce.
Zasady Ekonomii Politycznej. 18
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217.

Inne m otyw y ciągłych w ahań pozostają 
w  zw iązku z podziałem  nowo zaoszczędzonych k a ­
p itałów  pieniężnych pom iędzy różne rodzaje in ­
w estycji i z w yn ikającym  stąd tw orzeniem  no­
w ych dóbr p rodukcy jnych  wszelkiego rodzaju. Te 
z jaw iska jed n ak  zbadam y gruntow nie w dalszym  
ciągu, gdyż łączy się z nim i w yjaśn ienie kryzysów  
powszechnych i periodycznych.

218.

Kończąc omówienie w ahań cząstkowych, po­
w tarzam y, że nie stanow ią 'one w y ją tk u , lecz re ­
gułę. Są one codziennym  zjaw iskiem : różne czę­
ści organizm u gospodarczego pozostają n ieustan­
nie pod ich w pływ em , tu  w jednym , tam w p rze­
ciw nym  k ie runku : tu  się ob jaw ia pęd w  górę, tam 
znów  okres depresji.

N iekiedy, z przyczyn, k tó re  jeszcze zbadamy, 
a k tó re  oczywiście muszą mieć ogólniejszy cha­
ra k te r  od tych, k tó re  decydują o losach poszcze­
gólnych dziedzin w ytwórczości, obserw uje się 
w  dynam ice ry n k u  w ahania o tym  samym k ie ru n ­
ku w całkiem  różnych gałęziach p rodukcji. W aha­
n ia  te sum ują się i w tedy zjaw isko zyskuje znacz­
nie na sile, ob jaw iając  się w równoczesnej zwyżce 
lub zniżce w ielu cen n a  rynku . Jest to, na dłuższą 
metę, szeroka i pow olna fala zwyżki, k tó re j odpo­
w iada stosunkowo szybsza fala zniżkowa. Mamy 
w tedy do czynienia ze zjaw iskiem  powszechnych

i periodycznych cyklów koniunkturalnych . Jego 
w yjaśn ien ie  opiera się zasadniczo na zbadaniu, 
dlaczego zw ykłe w ahania cząstkowe, k tó re  zazw y­
czaj k rzy żu ją  się i w zajem nie się równoważą, 
p rzy jm u ją  w pew nych określonych odstępach 
czasu ten sam kierunek , pow odując w ahania
o w ielkiej am plitudzie.

I. P rzesilenia pow szechne i periodyczne.

219.

Przyczyny. Pow staw anie now ych kapitałów  
pieniężnych i p rzetw arzanie ich na środki p roduk­
cji Stanowią zasadnicze przesłanki stale w zrasta­
ją ce j produkcji po kosztach m alejących. S tały 
m niej lub w ięcej intensyw ny dopływ  kapitałów  
pieniężnych do produkcji je st jedną  z głównych 
.sił, poruszających dzisiejszą m achinę gospodarczą. 
D opływ  ten nie odbyw a się w sposób ciągły (z po­
wodów, k tó re  zaraz omówimy), lecz je s t na p rze­
mian intensyw ny, lub słaby, to znów naw et ustaje.

Ta zmienność je st w łaściwym e k o n o m  i c z- 
n y m rdzeniem  całego zjaw iska kryzysów  po­
w szechnych i periodycznych. Do tego dołączają 
się przyczyny p s y  c li o 1 o g i c z n e, pod w p ły ­
wem których w ielka ilość jednostek  w nadm iarze 
zaufania sk łan ia  się do działania w  jednym  i tym  
sam ym  kierunku. Sam fakt silnej akum ulacji k a ­
pitałów  pieniężnych, k tóre szukają najren tow niej- 
szych możliwości inw estycyjnych, nie w ystarcza 
do w yjaśn ien ia  tego zjaw iska, podobnie, ja k  nie
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w ystarcza tu  rów nież równoczesne pojaw ianie się 
okoliczności, um ożliw iających osiąganie w ysokich 
zysków  w  różnych gałęziach produkcji. Zdarza się 
często, że chociaż okoliczności te istn ieją , to je d ­
nak  nie można zaobserwow ać ogólnego ruchu 
zwyżkowego, ponieważ świeża pam ięć poprzedniej 
zniżki działa jeszcze ham ująco. Te zm ienne p rąd y  
nieufności, k tó ra  po jaw ia  się po w ielkich zaburze­
niach ekonom icznych i zaufania, k tó re  pow raca 
znowu, skoro ty lko  pam ięć poprzedniego zaburze­
n ia się zatarła, stanow ią istotną część składow ą 
kryzysów  pow szechnych i periodycznych.

220 .

O kres zniżki w cyklu  koniunkturalnym  jest 
tym , k tó ry  przede w szystkim  p rzykuw a uwagę 
i w yw iera  w iększe w rażenie. W rzeczywistości 
jednak  cykl ten sk łada się z okresu zwyżkowego 
i zniżkowego.

Podczas okresu zwyżki w ystępu ją  rów nocze­
śnie różne zjaw iska, k tó re  w net opiszemy.1

Błędem je s t m niem anie, że p rzyczyną dep re­

1 D a d zą  się one podzielić na dwie kategorie:
A. t) Wiele kapitału pieniężnego przetw arzą się na 

środki produkcji — 2) popyt i ceny w zrastają przy równo­
czesnym zwiększeniu konsumeji i produkcji — 5) obrót 
wzrasta pod względem- ilości, jak  i wąrtości.

B. 4) Depozyty bankowe zostają wycofane w celach 
inw estycyjnych, portfel banków wzrasta, płynność m aleje — 
5) stopa dyskontowa wzrasta — 6) zwiększa się szybkość 
obiegu pieniądza.
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sji je st jedno lub drugie ze w spom nianych z ja ­
w isk gospodarczych. A, B, C... są charak terystycz­
nymi znamionami okresu zwyżkowego, w yprze­
dzającym i z reguły  charak terystyczne zjaw iska 
okresu zniżkowego F, G, H... Ale A, B. C... i F, 
G, H... są zjaw iskam i tego samego cyklu, k tó ry  
ja k o  całość posiada W cześniejsze przyczyny. M yl­
nym  je s t w ięc tw ierdzenie, że np. A je s t p rzyczy­
ną zjaw isk F, G, H... Co najw yżej A, B, C... mogą 
być sym ptom am i w yprzedzającym i F, G, H..., nie 
są jednak  ich przyczyną. B łędnym  je s t również 
mniemanie, że jeden  z faktów  F. G, H... je s t p rzy ­
czyną kryzysu. Nie ma kryzysu  z p rzyczyny  F, 
G. 11.... lecz zjaw iska F. G. H... w ystępu ją  w łaśnie 
z pow odu kryzysu.

Tak też, gdy zw yżka osiągnęła swe m aksi­
mum i nadejście okresu zniżkowego stało się wo­
bec tego nieuniknione, w ystarczy  nieraz n a jd ro b ­
n ie jszy  incydent dla w yw ołania fali zniżkowej. 
Może on nie pozostaw ać w żadnym stosunku do 
rozm iarów  zjaw isk, k tó re  pozornie zdają  się być 
jego następstwem . Zbytecznym  je s t dowodzić, ja k  
m vlnym  jest w yobrażenie, iż ten przypadkow y 
fakt je st przyczyną kryzysu . Nie ma on w  sobie 
nic charakterystycznego poza tym , że je st p ie rw ­
szym w idocznym  objaw em  zb liżającej się nie­
uchronnie depresji. G dyby  nie to zdarzenie, ro la 
ta  p rzypad łaby  jakiem uś innemu.
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2 2 1 .

Przyp ływ  kap ita łu  pieniężnego do produkcji.
Leży w sam ej natu rze organizm u gospodarczego, 
że przetw arzanie  zaoszczędzonego kap i l at u p ie­
niężnego na środki p rodukcji odbyw a się w for­
mie długich fal. Jakie są tego przyczyny?

jeżeli je st dużo kapitału  pieniężnego do dys­
pozycji, a w  jednej lub k ilku  gałęziach p ro d u k c ji , 
is tn ie ją  z powodu niezupełnego dostosowania się 
p rodukcji do konsum cji, w ielkie możliwości zy­
sku, co jest zjaw iskiem  zw ykłym  i norm alnym , 
skoro w reszcie zaufanie z powrotem  się ustaliło, 
w tedy  p rzyp ływ a k ap ita ł pieniężny do owych ga­
łęzi p rodukcji, pow odując in tensyw niejszą w y ­
twórczość. Ale nie ty lko pobudzona zostaje p ro ­
d u kcja  tych określonych dóbr, przy k tó re j w ystę­
p u ją  znaczne możliwości zysku, lecz także p roduk­
c ja  nowych dóbr kapitałow ych. Im puls ten p rze­
nosi się z przem ysłu w ytw arzającego  środki p ro ­
dukcji w dalszym  ciągu na przem ysł surowcowy, 
w pierw szym  rzędzie górniczy i m etalurgiczny. 
Popyt na w ytw ory  tych gałęzi przem ysłu w zrasta.

P rzyp ływ  kap ita łu  pieniężnego do produkcji 
pow oduje ze względów , k tó re  zaraz w yjaśnim y, 
zw yżkę wielu cen. l ak  następuje  okres kon iunk­
tu ry  zw yżkow ej.

Jednakże w yższy poziom kosztów  p rodukcji 
now ych przedsiębiorstw  w porów naniu z ju ż  
istn iejącym i przyspiesza z początku redukcję, 
a w  końcu zupełny zanik zysków. To zwiększenie
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kosztów w ystępuje rów nież i w tedy, gdy nowe 
przedsiębiorstw a są pod względem  technicznym  
całkiem  tak  samo w yposażone ja k  stare, a to z te­
go powodu, że urządzenia ich zoistały założone 
w  okresie wyższych cen. Stąd następu je  znów za­
ham ow anie p rzyp ływ u  kap ita łu  do produkcji, 
k tó re  obejm uje szczególnie gałęzie przem ysłu, w y ­
tw arzające dobra produkcyjne, a w  pierw szym  
rzędzie przem ysł górniczy i m etalurgiczny. Te 
dwie gałęzie przem ysłu stanow ią dzisiaj n ie jako  
barom etr zwyżki i zniżki kon iunk tu ra lne j. Tak 
następu je  okres zastoju. Taki je st w k ró tk ich  ry ­
sach przebieg zjaw iska, którego obie fazy podda­
m y teraz ściślejszej analizie.

222.
O kres zw yżki. Przede w szystkim  należy w y­

jaśnić dw a p u nk ty  zasadnicze: a) dlaczego p rzy ­
pływ kap ita łu  pieniężnego do p rodukcji w yw ołuje  
ogólne podniesienie popytu, zw yżkę cen i ogólne 
zwiększenie konsumcji i p rodukcji; b) dlaczego 
ten p rzypływ  w  pew nym  momencie ustaje.

a) Punk t ten możemy z łatw ością w yjaśnić, 
pow ołując się na w yw ody w  ust. 38; p rzyp ływ  
nowego kap ita łu  do produkcji wzmaga p roduk­
tyw ność kap ita łu  już  zainwestowanego i zwiększa 
płynące stąd zyski: w skutek  tego w zrasta popyt, 
ceny idą w górę i zw iększa się w ytw orzona i zu­
żyta ilość wielu dóbr.
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W skazaną je s t jed n ak  jeszcze dokładniejsza 
analiza.

Przypuśćm y, że jedyn ie  produkcja  dóbr A, 
B, C przyciąga nowe k ap ita ły  pieniężne, w skutek  
w ielkich możliwości zysków. Wobec tego w zrasta 
cena używ ania kap ita łu  (stopa procentowa) i cena 
w ielu  usług osobistych, a w  końcu również cena 
w ielu  innych dóbr (oprócz A, B, C), przy k tórych 
p rodukcji owe usługi kap ita łu  i siły roboczej 
zn a jd u ją  zastosowanie.

Przypływ  k ap ita łu  pieniężnego do p rodukcji 
dóbr A, B, C pociąga za sobą dwa inne szeregi na­
stępstw : 1) w gałęziach przem ysłu, sprzężonych 
z p rodukcją  A, B, C, w ytw arzających  dobra instru ­
m entalne dla ich fab rykacji, następu je  zw iększe­
nie popytu, zw yżka cen i wzrost ilości w ytw orzo­
nych i skonsum owanych; 2) w w ielu innych ga­
łęziach przem ysłu, w ytw arzających  dobra kon- 
sum cyjne (poza A, B, C) następuje rów nież wzmo­
żenie popytu p rzy  równoczesnym  w zroście cen 
i obrotów  wobec zwiększenia się dochodów, a poza 
tym  — tu należy  zwrócić uwagę na czynnik psy­
chologiczny — w skutek przeznaczenia na cele 
konsum cji w iększej części dochodu, którego pod­
w yższenie uw aża się za trw ałe.

la k a  je st dynam ika ruchu, zapoczątkow anego 
przez p rzyp ływ  kap itału  pieniężnego do n iek tó ­
rych gałęzi produkcji, dających szanse w iększych 
zysków, a rozprzestrzeniającego się z tow arzysze­
niem następujących  charakterystycznych  o b ja ­
wów: 1) w iele k ap ita łu  pieniężnego p rzetw arza  się

na środki p rodukcji; 2) popyt na wiele dóbr 
w zrasta równocześnie, w w ielu gałęziach p roduk­
cji ceny idą w górę i w skutek  tego zw iększają 
się rów nież ilości w ytw orzone i spożyte; 5) obrót 
k ra jow y , ja k  i zagraniczny w zrasta pod wzglę­
dem ilości i w artości.

223.

D la w yw ołania tych zjaw isk konieczne są, 
ja k  to łatw o można zrozumieć, w szystkie trzy  k a ­
tegorie okoliczności, o k tó rych  wspom nieliśm y. 
i\ie  w ystarcza istnienie gałęzi przem ysłu A, B. ( '. 
k tó re  w danej chwili d a ją  szanse w ielkich zysków, 
n ie w ystarcza również istnienie w ielkich ilości k a ­
p itału  pieniężnego. Koniecznym je st również, by  
kap ita ł ten był w  ogóle skłonnym  do inw estowa­
nia w przem yśle. G dyby bowiem dla w ydatnego 
rozszerzenia pew nych działów produkcji było ko­
niecznym  ograniczenie innych (w granicach, w ja ­
kich to w  ogóle je s t możliwe), w yn ik łaby  stąd 
przeciw w aga dla zwyżki cen usług p ro d u k cy j­
nych. a zatem także innych produktów , tak  że 
w ahania nie m ogłyby się już sumować i tw orzvc 
wielkich fal.1

1 Zrozumiałym jest więc wpływ*, jak i pewne szczególne 
okoliczności mogą wywrzeć na dojście, lub niedojście do 
skutku zjawiska, oraz na jego nasilenie, pobudzając, lub ha­
m ując inwestycje kapitału w produkcji. Tak np. (jak w An­
glii w 1825 r.) konw ersja długu publicznego może pomnożyć 
liczbę osób, chcących inwestować kapitał w przemyśle: od­
wrotnie zaś może działać absorbcja kapitału na korzystnych
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224.

b) P rzypatrzm y  się teraz, dlaczego ten przy­
p ływ  może nagle ustać. Przypuśćm y, że w p roduk­
cji dobra B is tn ie ją  początkowo w ielkie możliwo­
ści zysku (pow ierzchnia kreskow ana na rys. 64).

P rzypuśćm y dalej, że pod w pływ em  nowego 
k ap ita łu  pow staną nowe przedsiębiorstw a. Jest

rzeczą jasną, że chociażby te ostatnie b y ły  pod 
względem technicznym  zupełnie tak  samo w ypo­
sażone, jak  poprzednie, to jednak  mogą one p ro ­
dukow ać ty lko po wyżsjzycb kosztach, a punktem  
nasycenia (t. zn. punktem  przecięcia k rzyw ej po­
daży z k rzyw ą popytu) nie je st punk t M‘, lecz M‘\ 
P rzyczyną tego je s t nie ty lko  ta okoliczność, że 
koszta p rodukcji nowych przedsiębiorstw , podob-

w arunkach przez pożyczki publiczne (np. kryzys w 1873 r., 
k tóry mimo swego szerokiego zasięgu nie dotknął tak silnie 
Francji, ponieważ wiele kaipitalu pieniężnego przejęto pań­
stwo dla zapłaty wielkiego odszkodowania wojennego 
Niemcom).

S l
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nie jak  i starych, podlegają tendencji zw yżkow ej 
d la  różnych czynników  produkcji, lecz rów nież 
specyficzna zw yżka w stosunku do daw nych 
przedsiębiorstw , k tóre stw orzyły  sw oje zakłady 
w  okresie niższych cen, podczas gdy zak łady  no­
wych przedsiębiorstw  pow stają  p rzy  cenach znacz­
nie w yższych.1 W ynika stąd, że k a lku lac ja  no­
w ych przedsiębiorstw  okazuje się potem często 
złudną, tak  że łatw o przekracza się punk t rów no­
wagi, a z nastaniem  zastoju przedsiębiorstw a 
ostatnio pow stałe przew ażnie pierw sze upadają.

225.

Prócz charakterystycznych objawów okresu 
zwyżki, przedstaw ionych w ust. 222, istn ie ją  je­
szcze inne.

W okresie tym  zm niejszają się zw ykle w k ła ­
dy bankow e, gdyż część ich zosta je pod jęta  celem 
zainw estow ania w przem yśle (praktycznie biorąc 
d la nabycia nowych em isji akc ji procentowych). 
Portfel banków  zwiększa się, stopa procentow a 
w zrasta w raz ze w zm agającym  się dyskontem  
weksli, rezerw y kasow e w  bankach em isyjnych 
m aleją.

226.

Mogłoby się zdawać, że w zrost obrotów  co do 
ilości i w artości, jak o  charak tery styczny  objaw

1 Dodać należy, że częstokroć stare przedsiębiorstwa, 
j<jk się to mówi, zamortyzowały już swoje urządzenia.

/



tego okresu (ust. 222), pow inien koniecznie spowo­
dować pow iększenie obiegu banknotów . D ośw iad­
czenie jed n ak  uczy, że często w łaśnie w  okresie 
zw yżki obieg (wzgl. ilość biletów  em itowanych) 
w ielkich  banków  centralnych, ja k  we F rancji, 
w  A nglji i w  Niemczech, nie ty lko nie w ykazu je 
zw iększenia, lecz naw et pew ien spadek. Pochodzi 
to stąd, że jakko lw iek  portfel w zrasta, to z d ru ­
g ie j strony skraca się przeciętny  term in  płatności 
w eksli. Skutkiem  tego zwiększa się szybkość obie­
gu banknotów , k tó re  w każdym  danym  momencie 
zostają w praw dzie w  w iększej ilości wypuszczone 
przez bank  centralny , pow racają  jed n ak  do n ie g o  
szybciej i mogą być znowu użyte do now ych ope­
racji kredytow ych. Rozumie się np., że obrót dys­
kontow y w wysokości, pow iedzm y 100 dziennie 
p rzy  średnim  cżasie obiegu w eksli 60 dni może być 
uskuteczniony p rzy  pomocy 6000 w  banknotach, 
podczas gdy obrót dyskontow y większej sumy, po­
w iedzm y 200 dziennie, ale p rzy  średnim  czasie 
obiegu weksli ty lko  20 dni. w ym aga ty lko  4000 
w  banknotach.

W zrost obrotów  pow oduje, rzecz jasna, rów ­
nież zw iększenie ilości i w artości czeków puszczo­
nych w1 obieg. O perac je , dokonyw ane p rze?  
C learing-H ouses w  Londynie i w  Nowym Jorku 
odzw iercied lają ze znaczną dokładnością okresy 
zw yżki.
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G iełda da je  przew ażnie pierw szy znak na­
stan ia okresu zwyżki.

N adm iar kap itału , szukającego możliwości 
inw estycyjnych, musi oczywiście w yrazić się 
W  zwyżce kursów  giełdowych. K apitał ten zw raca 
się ku  papierom  przem ysłowym , dającym  widoki 
najw iększych zysków. Prow adzi to do zw yżki 
kursów  i do now ych em isji podobnych papierów , 
t. zn. do tw orzenia nowych, lub rozszerzania ju ż  
istn iejących  zakładów . O tw iera się pole dla w iel­
kich spekulacji i sposobność dla znacznych zy­
sków.

Często jednak  kupujący , szczególnie przy 
transakcjach  term inow ych posuw ają się za dale­
ko, w yw ołując w ten sposób k rach  giełdowy, k tó ­
ry  obejm uje n ieraz naw et najsołidniejsze papiery , 
czy to z tego powodu, że te rów nież w zięły udział 
w ogólnej, a nadm iernej zwyżce, czy to z powodu 
ogólnej nieufności, czy też w reszcie w skutek  tego, 
że najpew niejsze pap iery  d a ją  się zawsze n a jła t­
w iej zrealizować, a zatem w w iększej niż zw ykłe 
mierze istają się w tedy  przedm iotem  podaży.

N ieraz w ystępu ją w szystkie te z jaw iska na 
giełdzie, podczas gdy produkcja , konsum cja 
i obieg nie p rzedstaw iają  żadnych znamion ano r­
malnych. Chodzi w tedy o zw ykły  k ryzys giełdo­
wy, k tó ry  sam przez się nie może oczywiście sta­
nowić dowodu na to, że panu je  kryzys powszech­
ny, K ryzysow i powszechnem u tow arzyszy zawisze

227.
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W większym lub m niejszym  stopniu kryzys gieł­
dowy.' O dwrócenie tego w niosku byłoby jednak  
fałszywe.

228.

W okresie zwyżkowym cyklu  kon iu n k tu ra l­
nego następu je  ogółna popraw a w arunków  egzy­
stencji. Jest to okres pow szechnej pomyślności. 
Nie m ogłoby też być wcale inaczej, skoro znaczne 
ilości kap ita łu  zasiliły p rodukcję , a ten w zrost 
inw estycji pow iększa rów nież udział p a rty cy p u ­
jących  w  produkcji.

Zwiększenie to nie je st natu ra ln ie  ani je d n a ­
kie. ani rów nie szybkie d la wszystkich. Dochód 
z kap ita łu  w zrasta (nie tylko nom inalnie, lecz rów ­
nież realnie) i to na og*ół szybciej, niż dochód 
z pracy. W każdym  razie podnosi się ogólny stan­
d ard  życiowy. Nie dotyczy to posiadaczy stałych 
nom inalnie dochodów pieniężnych, k tó rych  sy tu ­
acja  raczej ulega pogorszeniu.

F ak ty  te odzw ierciedlają się jasno  w s ta ty sty ­
kach konsum cji, k tó ra  w zrasta nie ty lko w odnie­
sieniu do przedm iotów  zbytku, lecz także dla dóbr 
będących przedm iotem  zw yczajnego masowego 
spożycia. O kazuje się poza tym , że ilość zaw iera­
nych m ałżeństw  w zrasta, zbrodniczość m aleje itd. 
Ten okres zw yżki nie jest jednak  trw ały . Z p rzy ­
czyn. k tó re  ju ż  znamy, w pew nym  punkcie rozpo­
czyna się zniżka.
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229.

O kres zniżki. Jak  zw róciliśm y ju ż  na to uw a­
gę, nie należy uw ażać okoliczności, wśród k tórych  
zniżka isię zw ykle rozpoczyna, za je j  przyczynę.

Początek tego okresu objaw ia się zw ykle 
przez załam anie się jakiegoś banku  lub w ielkiej 
spółki akcy jne j, gw ałtow ny odpływ  pieniądza za 
granicę lub tym  podobne zjaw iska, w ynikające 
łatw o z chw iejnej równowagi, jak a  p anu je  
w ostatniej fazie okresu zwyżki, gdy będąca do 
dyspozycji ilość k ap ita łu  pieniężnego je s t bardzo 
ograniczona, w kłady bankow e znacznie zm alały, 
portfel je st przepełniony, a rezerw y kasow e b a r­
dzo zredukow ane. W tym  stanie rzeczy jak iek o l­
w iek ze w spom nianych zjaw isk, k tó re  w zw ykłych 
w arunkach pozostałoby odosobnione, pociąga za 
sobą cały  szereg podobnych w ydarzeń. Jedno 
z nich w ystarcza, b y  banki ograniczyły  k red y ty  
d la  handlu  i przem ysłu. Podczas gdy zaham owa­
nie obrotu pow oduje w zrost zapasów tow arow ych, 
w ielu  kupców  i przem ysłowców  nie może sprostać 
swym  zobowiązaniom.

Mnożą się upadłości, nie są one jed n ak  p r z y- 
e z y n ą  k ryzysu , lecz jednym  z w ielu znamion 
okresu zniżki, w yw ołanego całym szeregiem p rzy ­
czyn, k tó re zostały ju ż  omówione.

230.

Kryzys rozpoczyna się na ogół w jed n e j szcze­
gólnej gałęzi p rodukcji. P rzy  tym  zazwyczaj
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pierw szym i ofiaram i są, ze względów j u ż  wspom­
nianych, przedsiębiorstw a nowe. Za nim i idzie 
często w  ku lm inacy jnym  punkcie k ryzysu  p rze­
m ysł maszynowy, potem  m etalurgiczny i górni­
czy, w skutek  ustan ia  inw estycji w  dziedzinie p ro ­
dukcji.

K ryzys zaznacza się zw ykle silniej w przem y­
śle m etalurgicznym , niż w  górniczym, co daje  się 
łatw o w yjaśnić. K opalnia węgla służy nie ty lko do 
w ytw arzan ia  now ych środków  produkcji, na k tó re 
popyt m aleje, lecz dostarcza rów nież powszechnie 
używ anego środka napędowego i opałowego. Nie 
można tego samego pow iedzieć o  p rodukcji żelaza. 
P rodukcja  żeliw a i stali je st szczególnie zależna 
od pow staw ania nowych placówek p ro d u k cy j­
nych. Dlatego kurczy  się ona gw ałtow nie.

K ryzys, k tó ry  rozpoczął się w je d n e j gałęzi 
p rodukcji, s ta je  się sygnałem  dła pow strzym ania 
dopływ u kapitału . W następstw ie tego rozszerza 
się on na przem ysł w y tw arzający  środki p rodukcji 
i surowce, obejm uje wreszcie rów nież inne gałę­
zie przem ysłu, gdyż szczególnie w k ra jach  wysoko 
rozw iniętych pod względem ekonomicznym udział 
przem ysłu w ytw arzającego  środki procTukcj i 
w całokształcie gospodarstw a jest tak  w ielki, że 
panu jący  w nim zastój nie może pozostać bez 
w pływ u na inne dziedziny przem ysłu, a nawet na 
rolnictwo.

231.

Tak dochodzi do powszechnej depresji. W ystę­
p u ją  zjaw iska odw rotne w  stosunku do obserw o­
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w anych w okresie zwyżki. D opływ  kap ita łu  do 
p rodukcji zw alnia się, lub u s ta je ; popyt m aleje ; 
ceny i zyski sp adają ; p ro d u k cja  ulega ogranicze­
niu przez likw idację  w ielu przedsiębiorstw  (a ja k  
wiemy, zw ykle przekracza się naw et w tym  k ie ­
runku  pu n k t rów now agi); ogranicza się rów nież 
konsum cję. W iele inw estycji kapitałow ych w yka­
zuje ren tę  ujem ną, lub ulega zniszczeniu. Bezro­
bocie w zrasta, a ucieczka z wsi do miast, charak ­
terystyczna d la okresu zw yżki, zam ienia się 
w sw oje przeciw ieństw o. S tatystyk i m ałżeństw  
i przestępczości w ykazu ją  rów nież tendencje  prze­
ciwne.

C zynniki psychologiczne, k tó re  w ydatnie 
w spółdziałały p rzy  rozszerzaniu się fali zw yżko­
w ej, dzia ła ją  teraz w k ie runku  odw rotnym , p rzy ­
czyniając się do pogłębienia depresji.

232.

O gólnej zagładzie n a jlep ie j przeciw staw iają  
się w ielkie przedsiębiorstw a, m ałe zaś, k tó re  za­
w dzięczają sw oje pow stanie okresow i zwyżki, 
rychło p adają  ofiarą kryzysu. Stąd rodzi się ten ­
dencja  do jednoczenia przedsiębiorstw  celem obni­
żenia kosztów produkcji. P rzesilenia w 1893 r. 
w Stanach Zjednoczonych, w  1900 r. w Niemczech 
spowodow ały wzmożoną koncen trację  przedsię­
biorstw.

Tak więc k ryzys działa nie ty lko ja k o  sposób 
elim inacji m niej zdatnych przedsiębiorstw , lecz
Zasady Ekonomii Politycznej. 19
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także jak o  bodziec do koncen tracji celem obniże­
nia kosztów produkcji. Godzi on p rzy  tym  często­
kroć, ja k  ju ż  wspom nieliśm y, w n iek tó re  p rzed­
siębiorstw a, k tó re  zresztą w granicach rów nowagi 
m ogłyby b y ły  nadal istnieć: je st to los przedsię­
biorstw  krańcow ych.

233.

Zobaczmy teraz, ja k ie  ob jaw y  ch arak te ry zu ją  
okres zniżki w przeciw staw ieniu do okresu zwyż­
ki, jeżeli chodzi o w k łady  bankow e, portfel i re ­
zerw y kasowe banków , stopę eskontow ą i szyb­
kość obiegu pieniądza.

Zaoszczędzony k ap ita ł pieniężny, k tó ry  tw o­
rzy się w  okresie zastoju nie zostaje przekształco­
ny na środki p rodukcji. Po w iększej części w pływ a 
on do banków , gdzie pozostaje aż do chwili, gdy 
т іп іё  wspom nienie k ryzysu  i rozpocznie się now a 
fala zwyżkowa. W kłady  bankow e zaczynają  w zra­
stać, portfel m aleje, rezerw y kasow e zw iększają 
się, stopa dyskontow a spada, a szybkość obiegu 
pieniądza zm niejsza się.

Ale zjaw iska te nie w ystępu ją  zaraz z począt­
kiem  zasto ju ; p o jaw ia ją  się dopiero nieco później 
w raz z rozpoczęciem likw idacji. N iektóre ob jaw y 
zw yżki trw a ją  jeszcze przez pew ien czas, ja k k o l­
w iek w raz z ustaniem  dopływ u kap ita łu  do p ro ­
dukcji okres zniżki ju ż  się rozpoczął. M echanizm 
gospodarczy podlega bowiem zarów no tarciom  
i oporom, ja k  i siłom bezwładności.

Ten pierw szy odcinek okresu zniżki, w yprze­
dzający  likw idację , zasługuje na szczególną uw a­
gę. C ały  szereg dóbr stał się niem ożliwym  do zby­
cia (rozumie się, o ile chodzi o zbyt bez straty). 
W ielu kupców  i przem ysłowców  nie może sprostać 
swoim zobowiązaniom. Pozostaje im a lternatyw a 
sprzedaży ze stratą, lub zaciągnięcia pożyczki. Wo­
bec tego oddają  w eksle do dyskontu, by  odroczyć 
sprzedaż ze stratą. Ale bank  cen tra lny  stoi w ła­
śnie w tym  momencie w obliczu gw ałtownego top­
nienia w kładów , k tó re  każdy  w ycofuje zanim zo­
stanie zm uszony uciec się do k redy tu . Pow staje 
więc in tensyw ny popyt na p ły n n y  k ap ita ł pienięż- 
ny, podczas gdy  jego podaż je s t nader ograniczona.

To zjaw isko ma się na myśli, mówiąc o b raku  
środków  płatniczych (ust. 138). S topa dyskontow a 
w zrasta szybko i nadchodzi chw ila, w  k tórej, sta je  
się tak  w ysoką, że kupiec lub przem ysłow iec woli 
raczej sprzedać swe zapasy ze stra tą  niż skorzy­
stać z k redy tu . W tedy dopiero rozpoczyna się li­
kw idacja  k ryzysu  i w tedy w łaśnie p o jaw ia ją  się 
w szystkie charak terystyczne ob jaw y  depresji.

235.

Silna zw yżka stopy dyskontow ej z początkiem  
okresu zniżkowego nie musi się w cale łączyć z j a ­
kimś przesileniem  w zew nętrznej polityce w alu to­
w ej, w ynikającym  z nadm iernej nadw yżki im por­
tu nad eksportem ,
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Zjaw isko to pojaw iłoby  się zupełnie tak  samo 
na ry n k u  zam kniętym , by le  b y  ten by ł dostatecz­
nie w ielki, tak  samo rów nież p rzy  całkiem  norm al­
nej sy tuac ji w alutow ej i p rzy  pom yślnym  bilansie 
płatniczym . Kupiło się lub  w yprodukow ało, a nie 
można sprzedać; stąd silny popyt na  p łynny  k ap i­
ta ł pieniężny, którego cena idzie wobec tego w gó­
rę: to wszystko.

Różnica polega ty lko  na tym , że skoro k ryzys 
nie dotknął równocześnie kursów  dewizowych, 
czyli że bilans p ła tn iczy  je s t czynny, w tedy  po­
py t obejm uje w  rów nej m ierze pieniądz kruszco­
wy, ja k  i banknoty. Jeżeli natom iast trzeba poza 
tym  płacić jeszcze długi zagraniczne, popyt na 
kruszeć je s t w iększy.

236.

D la semiologii k ryzysu  należy sobie zapam ię­
tać, że z początkiem  okresu zniżki w ystępu je  sil­
niejsze zapotrzebow anie k redy tu  dla w yrów nania 
zobowiązań, w ynik łych  z daw nych zakupów , a nie 
dających  się pokryć z obecnych sprzedaży. Pełny  
portfel banków , do k tó rych  w szyscy zw racają  się
o udzielenie kredytów , może w yw ołać w rażenie 
ogólnej pomyślności, w iększej jeszcze niż w po­
przednim  okresie. Są to ty lko  pozory: dep resja  już  
się rozpoczęła. Portfel banków  rośnie początkowo 
w dalszym  ciągu. Zacznie on odzw ierciedlać istotną 
sytuację, a w ięc spadek obrotów, dopiero w tedy, 
gdy rozpocznie się likw idacja , t. zn. gdy kupiec
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i przem ysłowiec będą zmuszeni sprzedaw ać choć­
by ze s tratą , by  sprostać swoim zobowiązaniom.

237.

O gólnem u kryzysow i gospodarczem u tow a­
rzyszy zawsze k ryzys bankow y. Ale nie każdy  
kryzys bankow y je s t objaw em  powszechnego 
przesilenia gospodarczego.

Jak  w okresie zw yżki w pierw szym  rzędzie 
szły w górę p ap ie ry  przem ysłowe, ta k  w  okresie 
zniżki w łaśnie one przede w szystkim  spadają . Ina­
czej rzecz się przedstaw ia z solidnym i obligacjam i
i papieram i państw owym i, jak ko lw iek  w p ierw ­
szej chw ili może ze znanych powodów nastąpić 
rów nież spadek ku rsu  papierów  najpew niejszych  
(ust. 227). Pom inąw szy jed n ak  ten  pierw szy mo­
ment, w ystępu je  w okresie dep resji siln iejszy  po­
pyt na tego rodzaju  papiery , skutk iem  czego kurs 
ich w zrasta, a to ponieważ k ap ita ł pieniężny trz y ­
ma się zdała od inw estycji przem ysłow ych.1

238.

Prognoza k ryzys« . O gólny pogląd na istotę 
okresow ych w ahań kon iunk tu ralnych  pozw ala 
w pew nej m ierze w yciągnąć p rak tyczne w nioski

1 Jeżeli na skutek zw y ż k i kursu obligacji państwowych 
nastąpi konwersja z  obniżeniem oprocentowania, przyspie­
szy to powrót kapitałów pieniężnych do przem ysłu i tw orze­
nie nowych przedsiębiorstw, skoro ty lk o  ogólne zaufanie 
znowu powróci.



dla w łaściwego zachowania się gospodarującej 
jednostki. Zbadanie charak terystycznych  znamion 
okresu zwyżki, ja k  i okresu depresji w ystarcza 
ju ż  samo przez się do ustalen ia „semiologii“ k ry ­
zysu. W skazanym  je st jed n ak  omówić tę kw estię 
dokładniej. P rzypom nijm y sobie, że w łaściw y k ry ­
zys, a więc gospodarcze załam anie się, je s t logicz­
nym  (chociaż nie zupełnie nieuniknionym ) zakoń­
czeniem poprzedniego okresu k on iunk tu ry  zwyż­
kow ej ; że okres zw yżki odznacza się wzmożonym 
przypływ em  kapitałów  pieniężnych do przem y­
słu, co pow oduje intensyw ną produkcję  dóbr k a ­
pitałow ych. N astępu je zw yżka cen czynników  
produkcji, rozszerzenie w ytw órczości i spożycia, 
zw iększenie obrotów  w w ym ianie k ra jow ej i za­
granicznej. W kłady  bankow e zostają wycofane, 
portfel banków  w zrasta, rezerw y kasow e m aleją, 
podczas gdy szybkość obiegu środków  płatniczych 
się wzm aga i stopa procentow a idzie w górę. N ad­
chodzi chwila, w  k tó re j przem iana kap ita łu  p ie­
niężnego na nowe dobra kapitałow e p rzesta je  być 
rentow ną: koszty  założenia now ych urządzeń w y ­
tw órczych, a zatem  i koszty  p rodukcji s ta ją  się 
tak  w ysokie, a zyski spadają  tak  dalece, że zak ła­
danie now ych przedsiębiorstw  ju ż  się nie opłaca. 
Zanik przedsiębiorczości stanow i pow ażny cios dla 
przem ysłu w ytw arzającego środki produkcji, 
w  szczególności dla przem ysłu górniczego i h u tn i­
czego, jak o  kluczowego. Począwszy od w yżej w y­
m ienionych, k ryzys rozszerza się na inne gałęzie 
produkcji.
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By móc przew idzieć kryzys, trzeba więc ob­
serw ować przebieg w spom nianych objawów. Ich 
zm iany ilościowe można u jąć  w form ę w ykresów , 
zaznaczając up ływ  czasu na osi odciętych. Te czę­
ściowe przedstaw ienia graficzne można połączyć 
na w spólnym  w ykresie, k tó ry  pozwoli objąć je d ­
nym  rzutem  oka cały  przebieg cyklu  kon iunk tu ­
ralnego.1

239.
Zacznijm y od pierw szych objaw ów  popraw y 

po kryzysie.
1. P rzyp ływ  kap ita łu  pieniężnego do produk­

cji, jak o  w skaźnik popytu  na dobra p rodukcyjne , 
objaw ia się przede w szystkim  w statystykach  
em isji papierów  przem ysłow ych. Oczywiście, ja k  
w szystkie s ta tystyk i, tak  i te  rów nież należy 
ostrożnie in terpretow ać. Np. przekształcenie istn ie­
jącego ju ż  przedsiębiorstw a na spółkę akcy jną  łą ­
czy się z em isją ak c ji przem ysłow ych, k tó re j w  za­
sadzie nie tow arzyszy  p rzyp ływ  nowego kap ita łu  
do produkcji.

W skazanym  je s t rów nież uw zględnić inne 
możliwości ulokow ania kap ita łu , m ianow icie po­

1 N ie k tó rzy  a u to rzy u trzym u ją , że k a żd y  spośród sym p­
tomów k ry zy s u  daje się rów nież w  całkiem spokojnych cza­
sach zaobserwować. N ie  ma w tym  nic dziwnego, gdyż mię­
d zy  kry zy s e m , a nie-kryzysem  zachodzi różnica tyłko  ilo­
ściowa. A le  k tó ż b y przeczył istnieniu trzęsień ziem i, wska­
zując na to, że rów nież .w całkiem spokojnych czasach sejs­
m ografy nie pozostają nigdy w  spoczynku?
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życzki publiczne. Także tu ta j należy pam iętać
0 tym , że n iek tóre em isje nie oznaczają p rzy p ły ­
wu now ych kapitałów , ja k  np. p rzy  konw ersjach  
pożyczek publicznych.

2. N ależy obserw ow ać k u rsy  papierów  w arto ­
ściowych. Nie są one co p raw da niezawodnym , ale 
jed n ak  bardzo wczesnym symptom em m ające j na­
stąpić zm iany koniunk tu ry .

3. T rzeba rów nież w ziąć pod uw agę n iek tóre 
szczególnie charak terystyczne dane dotyczące 
przem ysłu w ytw arzającego  środki p rodukcji oraz 
ściśle z tym że związanego przem ysłu surowcowe­
go. W pierw szym  rzędzie przem ysł żelazny dostar­
cza cennych w skazówek, a odnośne ilości w ypro­
dukow ane, ceny, zyski i płace zasługują szczegól­
nie na uwagę. Można je  w yczytać z bilansów
1 spraw ozdań rocznych w ielkich spółek ak c y j­
nych, lub też z bieżących pub likac ji w prasie co­
dziennej.

Jest to pierw sza grupa danych, k tó ra  um ożli­
w ia obserw ację przyp ływ u kap ita łu  pieniężnego 
do produkcji.

N iem niej w ażną je s t d ruga grupa:
4. S ta tystyk i cen (index num bers).

5. Do obserw acji w ahań  obrotów  służą s ta ty ­
styk i ruchu kolejow ego, jeśli chodzi o obrót w e­
w nętrzny  i sta ty styk i handlu  międzynarodow ego,
o ile chodzi o obrót zagraniczny.

Trzecia grupa danych obejm uje prócz kursów  
dewizowych cały  kom pleks innych danych, zaw ar­

tych w bilansach i spraw ozdaniach w ielkich ban­
ków, ja k  np.:

6. Ruch depozytów.
7. Ruch portfelu  (objętość i p rzeciętny  term in 

płatności).
8. Ruch rezerw  kruszcow ych.
9. Zm iany stopy procentow ej.

10. A ktyw ność obrotów w ynika rów nież ze sta­
ty styk  t. zw. clearing houses tam, gdzie te poży­
teczne insty tucje  znalazły  rozpowszechnienie.1

240.

W idzim y więc, że przez system atyczną obser­
w ację rozw oju pew nych zjaw isk  można z dość 
w ielką pewnością przew idzieć nadejście kryzysu. 
Częstokroć można naw et określić w przybliżeniu 
punkt cyklu koniunkturalnego, w k tórym  w  danej 
chw ili rozpatryw any  rynek  się znajdu je .

P rzew idyw anie k ryzysu  nie opiera się ty lko  
na jednym  lub drugim  objaw ie, lecz na w s z y s t ­
k i c h  r a z e m .  Jeżeli równocześnie w ystąpią —

1 Des Essars przeprow adził dobre badania nad innym  
znamieniem w ew nętrznych agend niektórych wielkich ban­
ków , mianowicie nad szybkością obiegu rachunków bieżą­
cych; Juglar poczyni! znakom ite studia dotyczące kruszco­
wych zapasów kasowych i ruchu portfelu. Prace obu auto­
rów stanowią cenne p rzy c zy n k i do studium cyklu  koniunk­
turalnego. Ujęcie ich nie jest jednak dostatecznie szerokie 
dla sformułowania ogólnej teorii: ich w skaźniki semiolo- 
giczne m ają wysoką wartość, muszą jednak być ro zp a try­
wane wspólnie iz in n ym i i razem z nim i interpretowane.



oczywiście w w ielkich zarysach — w szystkie o b ja ­
w y charak terystyczne dla danego odcinka cyklu, 
w tedy  i ty lko  w tedy  można powiedzieć, że tenden­
c ja  zw yżkow a uległa załam aniu i k ryzys się 
zbliża.1

1 N ie k tó rzy  a utorzy rozum ieją pod ogólną nazwą k r y ­
zysu w szystkie ważniejsze zaburzenia równowagi ekono­
m icznej, a to zarówno te, które oznaczyliśm y ja ko  przesile­
nia powszechne i  periodyczne, ja k  rów nież tamte, które dla 
odróżnienia od tych ostatnich nazwaliśm y przygodnym i za ­
burzeniam i lub wahaniami cząstkowym i. Wobec tego ro z­
różniają ci a utorzy cały szereg przesileń, ja k : produkcyjne, 
handlowe, kredytow e, monetarne, giełdowe itd.

W szystkie takie rozróżnienia są całkiem dowolne i za ­
sadniczo zbyteczne. R ów nież bez nich można opisać fakta 
z  dostateczną dokładnością w syntetycznym  ujęciu przedsta­
wionym  w tekście.

W  rzeczywistości chodzi albo a) o przesilenia powszech­
ne w sensie prze z nas określonym , albo b) o zjaw iska, które 
nazw aliśm y przygod n ym i zaburzeniam i lub wahaniami 
cząstkowym i.

Zjaw isko  a) obejm uje w m niejszym  lub w iększym  stop­
niu te wszystkie zjaw iska cząstkowe, któ rym  nadaje się na­
zwę takiego, czy innego k ry zy s u  szczególnego. O w e  przesi­
lenia przem ysłowe, handlowe, monetarne, lub giełdowe mogą 
występować pojedynczo i wtedy w yw o łu ją  mniejsze w strzą­
sy. W  ogólnych przesileniach gospodarczych występują 
m niej więcej wszystkie razem . R ozpatryw ane oddzielnie, 
podpadają one pod kategorię b), jako wahania cząstkowe.
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II. Przesilenia a kredyt.

241.

Uwagi wstępne: zaoszczędzony kapitał a pie­
niądz. W ażnym jest ścisłe rozróżnienie m iędzy 
zaoszczędzonym kapitałem , k tó ry  nie został j e ­
szcze zainw estowany, a pieniądzem  ja k o  takim . Na 
skutek  działalności oszczędnościowej pew na su­
ma dóbr w ytw orzonych pozostaje nie skonsum o­
w ana i s t o p n i o w o  przekształca się na pie­
niądz, w szczególności przez odłożenie części do­
chodów gotówkowych. Suma ta  nie pozostaje je d ­
nak  w  zw iązku z ilością pieniądza będącego 
w obiegu.

Pew na część zaoszczędzonego kap itału , będą­
cego do dyspozycji w postaci pieniądza, zostaje 
albo bezpośrednio przez posiadaczy zainw estow a­
na w now ych dobrach kapitałow ych (np. przez 
kupno ak c ji nowozałożonego przedsiębiorstw a), 
albo też oddana do uży tku  przedsiębiorcom . D ruga 
część koncen tru je  się w bankach. Są one n ie jako  
rezerw oarem , do którego z je d n e j strony  dopływ a 
pieniądz, w m iarę, ja k  zaoszczędzony k ap ita ł weń 
się przekształca, a z którego z d ru g ie j strony  pie­
niądz w ypływ a, zasilając liczne przedsiębiorstw a 
w k ap ita ł obrotowy. Bank grom adzi w ogólności 
ty lko ten kap itał, k tó ry  albo wcale, albo na razie 
nie ma być zainwestow any. Posiadacze chcą go 
mieć do dyspozycji we form ie p ł y n n e g o  k a ­
p itału  pieniężnego. Zasadniczo więc może bank



udzielać przedsiębiorcom  tylko kredytów  k ró tk o ­
term inow ych.

242 .

„Ciasnota środków płatniczych“. W zniżko­
wym okresie cyklu  koniunkturalnego, jeszcze 
przed likw idacją , t. zn. przed rozpoczęciem sprze­
daży ze stratą, is tn ieje  silny  popyt na k ap ita ł p ie­
niężny. P rzedsiębiorcy i kupcy  dom agają się go 
od banków , k tó re  rozporządzają nim  ty lko  w ogra­
niczonej ilości i wobec tego dostarczyć go mogą ty l­
ko niektórym  i to po w ysokiej cenie.

P rzedsiębiorcy i kupcy  o k reśla ją  tę sy tuację  
„ciasnotą środków  pła tn iczych“, ja k  gdyby  cho­
dziło tu  o zjaw isko o charak terze  m onetarnym , ja k  
gdyby  więc ilość pieniądza będącego w obiegu nie 
w ystarczała d la potrzeb obrotu. W rzeczywistości 
jed n ak  tak a  ciasnota nie zawsze zachodzi. W okre­
ślonej jednostce czasu przeprow adza się na rynku  
pew ną sumę obrotów, po części za pośrednictw em  
papierów  kredytow ych, po części p rzy  pomocy 
pieniądza. W okresie zniżkowym  k red y t ulega 
ograniczeniu, a zatem  istotnie znika pew na ilość 
papierów  kredytow ych, k tó re  spełn iały  funkcję  
pieniądza. W iele transakc ji, dokonyw anych po­
przednio bez udziału pieniądza, można te raz  już  
ty lko  przy  jego pomocy przeprow adzić. Z drugiej 
strony  jed n ak  obrót tow arow y sta je  się w oln ie j­
szy, a całkow ita ilość pieniędzy i papierów  k red y ­
tow ych zm niejsza się, wobec zm niejszenia się obie­
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gu tych ostatnich. Ale równocześnie m aleje rów ­
nież zapotrzebow anie na pieniądz i p ap iery  k re ­
dytowe. D latego też tw ierdzenia dotyczące „cia­
snoty środków płatn iczych“ nie zawsze są uzasad­
nione.

243.

W rzeczy sam ej zachodzi tu  intensyw ne zapo­
trzebow anie kap ita łu  pieniężnego ze strony  tych, 
k tó rzy  u siłu ją  odroczyć likw idację, tj .  sprzedaż 
swoich tow arów  ze stratą. Za ten  kap ita ł p ienięż­
ny nie chcą jed n ak  zbyt drogo zapłacić.

N iektórzy  au to rzy  w ysuw ają żądanie, by  
banki zaspokoiły  ten  popyt przez zwiększenie 
obiegu pieniądza i rozszerzenie portfelu ; albo­
wiem — ja k  m ówią — w okresie depresji b rak  
właśnie środków  w ym iany, skoro część pieniędzy 
zostaje w ycofana z obiegu, gdyż posiadacze ich 
czekają, aż nastąpi likw idacja  kryzysu , by w tedy 
dopiero znowu inwestować. W nioskują stąd, że 
zw iększenie obiegu pieniądza i równoczesne roz­
szerzenie portfelu  może zapobiec zbyt gw ałtow nej 
zniżce cen i o ty le  złagodzić je j  przyspieszenie,
o ile je s t ono spowodowane przez rzeczyw iste w y­
cofanie pew nej części pieniędzy z obiegu.

Nie w y d aje  się nam, b y  to rozum ow anie było 
przekonyw ujące i aby  zgadzało się z faktam i.

Suma środków  w ym iany może się efektyw nie 
zm niejszyć, nie dlatego jednak , że n iek tó rzy  w y­
cofują sw oje pieniądze z obiegu, ale że zm niejsza
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się suma będących w obiegu papierów  k red y to ­
wych, a obrót tow arow y s ta je  się pow olniejszy 
(ust. 242).

D latego też żądana przez owych autorów  in ­
te rw enc ja  ze strony  banku  centralnego, o ile by 
w ogóle by ła  uzasadniona, to ty lko  ze względów 
kredytow ych, a nie m onetarnych.

Z tego punk tu  w idzenia, jeżeli bank m a silny 
k redy t, a b ile ty  jego nie są zdeprecjonow ane, może 
on oczywiście przez rozszerzenie portfelu  i zw ięk­
szenie em isji p rzy  n isk ie j stopie dyskontow ej 
p rzy jść z pomocą chw ilow ym  interesom  przedsię­
biorców, um ożliw iając im odroczenie likw idacji. 
Zachodzi jed n ak  pytanie, czy byłoby to ko rzyst­
nym  z punktu  w idzenia gospodarki społecznej.

244.

Podwyższenie stopy dyskontow ej. W okresie, 
następującym  bezpośrednio po załam aniu się fali 
zw yżkow ej, je s t podw yższenie stopy dyskonto­
w ej w arunkiem  koniecznym , by  likw idacja  mogła 
szybko nastąpić.

Do ja k ie j wysokości należy ją  podnieść? Nie 
da się ona dowolnie ustalić, podobnie ja k  każda 
inna cena w system ie równowagi. N iew ielka ilość 
kap ita łu  pieniężnego, będąca do dyspozycji, je s t 
przedm iotem  w ielkiego popytu. Leży w in teresie 
ogółu, by  ta  m ała ilość została rozdzielona pomię­
dzy tych, co mogą za n ią najw ięcej zapłacić i k tó ­
rym  je s t ona na n a jk ró tszy  przeciąg czasu po­

trzebna. O płaca się więc tylko te przedsiębiorstw a 
ratow ać, k tó re  m ają  najniższe koszty  p rodukcji
i dla k tó rych  k ryzys stw arza jedyn ie  chwilowe 
trudności. D aw ać tak  szczupły zapas kap ita łu  p ie­
niężnego innym  do dyspozycji byłoby m arnotra­
wieniem bogactw a i ocalenie n iek tó rych  słabych 
przedsiębiorstw  okupiłoby się poświęceniem in­
nych silniejszych i bardzie j żyw otnych.

O czywiście nie w ystarcza czysto m echaniczne
i autom atyczne k ry te riu m  w ysokiej stopy dyskon­
tow ej i k ró tk iego  term inu płatności dyskontow a­
nych w eksli, b y  osiągnąć na jko rzystn ie jszy  roz­
dział kap ita łu  pieniężnego będącego do dyspozy­
cji. Nie w ystarczyłoby więc w ystaw ić ten  kap ita ł 
w edług tych  dwóch k ry teriów  na licy tację, by  
autom atycznie otrzym ać w ten  sposób rozdział spo­
łecznie najkorzystn ie jszy . Bank musi połączyć oba 
te k ry te ria  ze znajom ością poszczególnych przed­
siębiorstw  handlow ych i przem ysłowych.

245.

Zręczność d y rek to ra  banku polega na trafnym
i możliwie ja k  najszybszym  przew idyw aniu  now ej 
ceny ja k a  usta liłaby  się w walce k o n kurency jne j
o k redy t, będący w nader szczupłej ilości do dys­
pozycji i na n i e z w ł o c z n y m  ustaleniu  stopy 
dyskontow ej na tym  poziomie, aby  uniknąć, by 
część kap ita łu  pieniężnego dostała się w udziale 
przedsiębiorcom , k tó rzy  nie m ogliby zań w ięcej 
zapłacić, z pom inięciem  innych, k tó rzy  chętnie by
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w ięcej zapłacili. In teres banku  oraz in teres ogółu 
zb iegają się w tym  postulacie, b y  cały  rozporzą- 
dzalny  k ap ita ł p ieniężny został oddany tym  przed­
siębiorstwom  do dyspozycji, k tóre, m ając n a j­
niższe koszty  p rodukcji i najszerszą m arżę zy­
sku, mogą zapłacić za k red y t najw yższą cenę. W ła­
ściwa stopa dyskontow a zostaje w ten  sposób o k re­
ślona przez popyt na k ap ita ł pieniężny i przez jego 
ilość będącą do dyspozycji, podobnie ja k  cena k aż­
dego innego środka produkcji.
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III. Syndykaty  przem ysłow e a przesilenia.

246.

K artele. Nowoczesne k arte le  m iały  m iędzy 
innym i rów nież na celu, doprow adzić drogą z jed ­
noczenia producentów  do ustalen ia  p rodukcji
i cen. Przez reg lam entację  cen spodziewano się 
zapobiec ich nadm iernym  zwyżkom, po k tó rych  
następu ją  gw ałtow ne zniżki, ta k  charak tery stycz­
ne dla kryzysu.

Tego zam ierzonego celu k arte le  nie osiągnęły
i nie m ogły w cale osiągnąć, gdyż przyczyny po­
w szechnych i periodycznych przesileń leżą w szer­
szej sferze, w ychodzącej poza obręb zw yczajnych 
trudności przystosow ania p rodukcji każdej po­
szczególnej gałęzi przem ysłu do konsum cji. By 
stłum ić rytm iczne następstw o fal zw yżki i zniżki,

pow odujące zjaw isko powszechnych i periodycz­
nych przesileń, należałoby usunąć ten  nieuniknio­
ny  fakt, że k ap ita ł pieniężny zostaje p rzyciągn ięty  
do p rodukcji w idokam i w ysokich zysków i że jego 
przyp ływ  m aleje i ustaje, skoro ty lko  możliwości 
zysków się w yczerpią. W yczerpanie się tych  moż­
liwości je st jed n ak  ze znanych przyczyn n ieun ik ­
nione. Stąd w y n ik a ją  przesilen ia w poszczegól­
nych gałęziach przem ysłu, k tó re  rozszerzają się 
potem rów nież na  inne gałęzie.

247.
K ryzys z 1900 r. by ł w Niemczech próbą ognio­

w ą d la o rganizacji kartelow ych. O kazało się, że 
nie ty lko  nie zapobiegły one kryzysow i, lecz p rze­
dłużyły  i u tru d n iły  likw idację , s ta ra jąc  się ra to ­
wać przedsiębiorców , m ających  wyższe koszta 
p rodukcji. W tym  celu k arte le  u trzym yw ały  ceny 
k ra jow e na w ysokim  poziomie przez ograniczenie 
p rodukcji przedsiębiorstw , w ytw arzających  po 
niższych kosztach, zbyw ając równocześnie nad­
m iar p rodukcji po m arnych cenach za granicę. 
W  ten sposób, prócz opóźnienia likw idacji k ry z y ­
su, k arte le  następstw am i jego obciążyły k ra jo w y  
przem ysł produktów  gotowych, sp rzedając su­
rowce i pó łfab ry k a ty  poniżej kosztów w łasnych 
za granicę.

248.
T rusty . Fanatycy  trustów  utrzym yw ali już, że 

uchronią one S tany Zjednoczone w  przyszłości od
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kryzysów  (był to często spotykany błąd obserwa­
cji, wobec w yciągania wniosków ze stosunkowo dłu­
giego okresu, w ciągu którego nie było w  Stanach 
Zjednoczonych żadnych w iększych przesileń), gdy 
oto w 1907 r. w ybuchł kryzys, k tó ry , chociaż 
przedstaw iany przez n iek tórych  jak o  w yłącznie 
m onetarny, posiadał jed n ak  w rzeczywistości 
w szystkie znam iona kryzysu  powszechnego i pe­
riodycznego. T rusty  nie m ogły mu więc zapobiec. 
Czyż m ogłyby u jednosta jn ić  p rzyp ływ  kap ita łu  
pieniężnego?

M ogłyby one może uniknąć nadm iernych w a­
hań cen. Ale i tego nie dokazały. Albowiem 
w okresie „p rosperity“ tru s ty  muszą w alczyć 
z konkurencją , zw abioną wysokim i zyskami, 
a w alka  ta, chociaż kończy się zazw yczaj rychło 
nowym układem , lub porażką strony słabszej, po­
w oduje gw ałtow ne w ahania zarówno w poziomie 
cen, ja k  i w rozm iarach produkcji.

249.

Mimo to, jeżeli weźmie się pod uw agę depresję  
am erykańską z 1903—1904 r. i k ryzys z 1907 r., w y­
daje  się, że tru s ty  jed n ak  są w stanie, p rz y n a j­
m niej d la siebie, osłabić sku tk i k ryzysu  i p rzy ­
spieszyć likw idację. Zaraz z nastaniem  kryzysu  
tru st przeprow adza szybką lecz k ró tko trw ałą  ob­
niżkę ceny. P rzem ysł zrzeszony może w ytrzym ać 
taką znaczną obniżkę dzięki szerokiej m arży  zy­
sków, a szczególnie, jeżeli w okresie zw yżki nie

omieszkał utw orzyć odpow iednich funduszów re ­
zerwowych. W tym  w ypadku kryzys nie pociąga 
za sobą licznych ofiar, ja k  w w ypadku karte lu , do­
tyka jedyn ie  niew ielu potężnych producentów , 
k tó rzy  byli ju ż  na  możliwość spadku cen z góry 
przygotow ani. D latego likw idacja  k ryzysu  może 
się odbyć stosunkowo szybko. Ten w pływ  trustów  
na przesilenia trzeba mieć na uwadze, jeżeli się 
chce w ydać kom pletny sąd o te j formie organiza­
c ji produkcji.

Także z tego punk tu  w idzenia w ażną je s t róż­
nica m iędzy karte lem  a trustem . W szystko zależy 
od tego, że k a rte l je s t zw ykłym  zjednoczeniem  
przedsiębiorstw , k tó re  w zasadzie nie w yw iera 
w pływ u na koszty  p rodukcji i u trzym uje  p rzy  
życiu przedsiębiorstw a o w yższych kosztach, pod­
czas gdy tru s t je st w ynikiem  fuzji przedsiębiorstw  
z w yraźnym  celem obniżenia kosztów.
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IV. O niektórych teoriach kryzysu.

250.

Uwagi wstępne. N astępu jący  k ró tk i przegląd 
posłuży do lepszego zrozum ienia u stro ju  i funk­
cjonow ania współczesnego m echanizm u gospodar­
czego.

Na w stępie należy  zauważyć, że nie można 
uznać za dobrą teorii, w y jaśn ia jące j ty lko  fak ty

20*
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w rodzaju tych, które nazwaliśmy w ahaniam i 
cząstkow ym i; albowiem  zjaw isko cyklu  kon iunk­
turalnego i k ryzysu  nie polega jedynie na  istn ie­
niu tych  w ahań, k tó re  nie są w yjątk iem , lecz re ­
gułą, ale polega na tym , że w iele tak ich  ruchów 
cząstkow ych w ystępu je  równocześnie i w tym  sa­
mym kierunku .

Teorie, k tó re  rozpatrzym y teraz pokrótce, po­
dzielim y na trzy  grupy, zależnie od tego, czy do­
szuku ją  się one przyczyn kryzysów  w  dziedzinie 
obiegu, czy w zjaw iskach  rozdziału, tj. w system a­
tycznej nadprodukcji, czy wreszcie w zniżkow ej 
tendencji stopy zysku.

251.

K ryzys a z jaw iska obiegu. W edług te j grupy  
teorii k ryzys stanow i w strzym anie zw yżki cen, po 
czym następu je  zawsze zniżka: ceny pozostają 
w zw iązku ze zjaw iskam i m onetarnym i, a zatem 
te zjaw iska są p rzyczyną kryzysu. Zaraz na w stę­
pie rzuca się w oczy słaby  punk t tego rozum ow a­
nia. Z jaw iska m onetarne bez w ątp ien ia w yw ie­
ra ją  rów nież swój w pływ  na w ahania cen; ale w a­
han ia  te w ystępu ją  jak o  w ynik  całego szeregu 
innych w ażniejszych przyczyn i p o jaw iłyby  się 
rów nież i bez zmian dynam icznych o charak terze  
m onetarnym .

Teorie te pow stały  na podstaw ie obserw acji 
n iek tórych  przypadkow ych zbieżności faktów . 
T ak np. k ryzys z 1857 r. poprzedziło ogromne
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zwiększenie p rodukcji złota, a k ró tko  przed  k ry ­
zysem z 1900 r. nastąpił również znaczny w zrost 
jego p rodukcji w skutek  odkrycia  kopalń  w  Po­
łudniow ej Afryce.

Rozum uje się tu  w sposób następujący: 
zw iększenie ilości pieniądza pow oduje zw yżkę 
cen; zw yżka ta  pobudza przedsiębiorczość i p ro ­
d ukcję ; wobec zachodzącego zw ykle p rzy  zm ia­
nach dynam icznych przekroczenia punk tu  rów no­
wagi nadchodzi moment, w k tó rym  p rodukcja  
rozszerza się ta k  dalece w  stosunku do ilości p ie­
niądza, że musi nieuchronnie nastąpić spadek cen.

Tw ierdzeniu tem u można przede w szystkim  
z punk tu  w idzenia obserw acji faktów  zarzucić, iż 
w rzeczywistości b y ły  także k ryzysy , nie poprze­
dzone wcale zw iększeniem  obiegu pieniądza, a na­
w et w  tak ich  w ypadkach nie można było zaobser­
wować równoczesności zw iększenia obiegu i zwyż­
ki cen.

Z punk tu  w idzenia teorii można poza tym  pod­
nieść zarzut, że cena wcale nie je s t w yłącznie 
określona przez stosunek zachodzący m iędzy ilo­
ścią p ieniądza będącego w  obiegu a ilością p roduk ­
tów. Nasze rozw ażania dotyczące kw estii p ienięż­
nych upow ażniają nas do zakończenia dyskusji na 
ten tem at.

252.

Teorie te nie zn a jd u ją  lepszego uzasadnienia 
naw et jeżeli się je  u jm ie w  szerszym  znaczeniu,
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biorąc pod uwagę nie ty lko  sam pieniądz kruszco­
wy, lecz sumę tego ostatniego i pozostałych środ­
ków  obiegowych. Także w te j m odyfikacji teorie 
te u zysku ją  ty lko  pozorne poparcie ze strony  fak ­
tów  w pierw szych angielskich przesileniach 
z XIX w. W tenczas uw ażano kryzys za następstw o 
nadm iernych em isji banknotów .

Poglądy te m iały  w A nglii około 1840 r. w iel­
ką  w ziętość i doprow adziły  do słynnego ak tu  Peela 
z 1844 r„ k tó ry  ograniczył m aksym alną ilość b an k ­
notów będących w  obiegu przez ustalenie określo­
nego stosunku m iędzy tą  ilością a rezerw ą k ru ­
szcową. H istoria kryzysów  w ykazała niesłuszność 
te j teorii. Zaledwie uchw alono ak t Peela, gdy w y­
buchł k ryzys 1847 r.: w krótce potem nastąp ił cały  
szereg przesileń gospodarczych, w k tó rych  bank ­
not bynajm n ie j nie m iał ta k  ważnego w pływ u, 
ja k i chciano mu przypisać.

W idzieliśm y ju ż  (ust. 226), że pod kątem  w i­
dzenia faktów , k tó re  można też teoretycznie w y­
jaśnić, kon iu n k tu ra  zw yżkow a nie im pliku je  ko ­
niecznie zw iększenia em isji banknotów .

Dośw iadczenie uczy poza tym, że naw et jeżeli 
ograniczym y nasze rozpatryw ania do ow ych cząst­
kow ych zaburzeń, k tó rym  daje  się zw ykle miano 
przesileń  bankow ych, te  również inną m iały  p rzy ­
czynę. P rzyczyną tą nie było nadużyw anie em isji 
banknotów  p rzy  zw iększeniu portfelu, lecz nieod­
pow iednie użycie depozytów  bankow ych: niem oż­
ność w ypełn ien ia swych zobowiązań została u ban­
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ków w dużo w iększej m ierze w yw ołana przez w y­
cofyw anie w kładów , aniżeli przez przedstaw ianie 
banknotów  do w ym iany.

Nie należy przeceniać w pływ u em isji bankno­
tów na ceny. D opóki banknot je s t w ym ienialny, 
w ahania cen, spowodowane jedyn ie  przez emisję, 
nie mogą być zbyt w ielkie. Albowiem bank, k tó ry  
chce utrzym ać w ym ienialność swych biletów, nie 
może przekroczyć pewnego m aksim um  obiegu 
(ust. 122).

Nota bene: nie tw ierdzim y tu ta j, jakoby  do­
wolne, nieregulow ane em isje banknotów  nie mo­
g ły  spowodować ciężkich zaburzeń rów now agi; 
przeczym y ty lko, b y  można było doszukać się 
w tych em isjach p rzyczyny  rytm icznego zjaw iska 
przesileń pow szechnych i periodycznych.

253.

Systematyczna nadprodukcja. Ta druga g ru ­
pa teorii naw iązu je  do zjaw isk  rozdziału. Mówi 
się, że kap ita lis ta  posiada znaczną gospodarczą 
zdolność konsum cyjną, b rak  mu je d n ak  odpo­
w iedniej fizycznej możności konsum ow ania; ro­
botnik  przeciw nie pow inienby w łaściw ie więcej 
konsumować, ale b rak  mu do tego możności go­
spodarczej. N astępstwem  tego stanu rzeczy je st 
in tensyw na produkcja , wobec k tó re j jednym  b rak  
je s t fizycznej, drugim  ekonom icznej zdolności 
konsum cyjnej. W ynika stąd  system atyczna nad­
p rodukcja , lub inaczej mówiąc, niedostateczna
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konsum cja w śród robotników , pow odując k ry ­
zysy.

Zasadnicza m yśl te j teorii s ta je  się jaśn iejszą, 
jeśli się przyjm ie, że p ro d u k u je  się w yłącznie 
dw a dobra A i B (chleb i wino). N ielicznym  w łaści­
cielom ziemskim, kapitalistom  i przedsiębiorcom  
przypadnie w  charak terze  ren ty , procentów , lub 
zysku pew na ilość chleba i wina, k tó re j nie mogą 
m ateria ln ie skonsumować. R obotnicy natom iast 
o trzym ają  n iedostateczną ilość obu produktów . 
Zajdzie tu  w ięc system atyczna nadprodukcja  chle­
ba  i w ina, lub innym i słowy, system atyczny n ie­
dom iar konsum cji chleba i w ina w śród robotni­
ków, a to na sku tek  w adliwego rozdziału docho­
dów. N ieuniknionym  następstw em  tego będzie 
kryzys.

254 .

T ej teorii przeciw staw iano fakt, że przed  k ry ­
zysem d a je  się niem al zawsze zaobserw ować zw yż­
ka płac i zw iększenie konsum cji u robotników . 
R odbertus odpow iada na to, iż to się w praw dzie 
zgadza, ale kw estia nie polega na tym , czy budżet 
indyw idualny  w zrasta i konsum cja się zwiększa, 
chodzi natom iast o to, czy w zrost ich je s t w y- 
s t a r c z a j ą c y .  N adprodukcja  istn ie je  bowiem 
w łaśnie dlatego, że płace i konsum cja nie zw ięk­
szają  się w dostatecznej mierze, że popraw a go­
spodarczej sy tuac ji robotn ika je st zbyt powolna.

W  istocie można rów nież zaobserwować, że

podw yżka płac nie dostosowuje się ani dość ściśle 
ani dość szybko do zwyżki cen. Ale naw et gdyby 
było inaczej, nie zn ik łby  przez to cykliczny ruch 
kon iunkturalny .

255.

D la bliższego rozw ażenia te j teorii konieczna 
je s t jeszcze pew na uw aga w stępna.

M usimy przede w szystkim  zapytać: czy są 
możliwe okresy, w k tó rych  p r z e j ś c i o w o  pa­
n u je  p o w s z e c h n y  nadm iar p rodukcji, t. zn. 
w  w ielu gałęziach przem ysłu w  tym  samym cza­
sie p ro d u k u je  się p r z e j ś c i o w o  za wiele 
w stosunku do ilości, k tó rą  by  można było sprze­
dać po cenach odpow iadających kosztom p roduk­
c j i ? 1

1 Powiedzenie, że ON (rys. 65) stanowi nadprodukcję, 
bez bliższego wyjaśnienia, nie ma żadnego sensu. Ilość ON

może zostać całkowicie przez rynek zaabsorbowana pod wa­
runkiem, że cena ulegnie obniżeniu aż do PN, czyli poniżej 
kosztu produkcji MN. ściśle określony sens posiada nato-



Jest to najzupełn ie j możliwe; a naw et je st to 
zjaw isko m niej lub w ięcej charak terystyczne dla 
każdego kryzysu. Sam fak t okresu zniżkowego 
je st tego dowodem.

Nie znaczy to jed n ak  wcale, by  s t a l e  istn ia­
ła nadprodukcja. G dyby tak  było, m usiałoby się 
bez p rzerw y  sprzedaw ać ze stratą, co oczywiście 
nie zgadza się z rzeczywistością. Albo też w jak im ś 
ukryc iu  m usia łyby się znajdow ać ciągle rosnące 
zapasy tow arów , k tó rych  p rodukcja  przew yższa 
konsum cję, a k tó rych  n ik t nigdy na oczy nie w i­
dział.

256 .

Logiczny dowód, ja k i przy tacza się dla w yka­
zania ciągłej system atycznej nadprodukcji, je st 
zgoła dziecinny. Mówi się, że ponieważ robotnik 
nie o trzym uje  całego produk tu  sw ej pracy, więc 
nadw yżka, k tó re j nie może skonsumować, chociaż 
posiada ku tem u zdolność fizyczną, p rzypada 
w udziale tym  niew ielu, k tó rzy  ow ej fizycznej 
zdolności nie m ają: stąd  ciągła nadprodukcja , p ro ­
w adząca do kryzysów .

Kto ma jasne w yobrażenie o m echaniźm ie go­
spodarczym  i o tym  oczyw istym  fakcie, że czyn­
niki produkcji, a więc p raca  ludzka oraz ruchom e
i nieruchom e dobra kapitałow e zn a jd u ją  zastoso-

miast powiedzenie, że ilość ON jest większa od ilości OH, 
którą rynek gotów jest wchłonąć po cenie równej kosztom 
produkcji.
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w anie nie ty lko  w yłącznie p rzy  w ytw arzan iu  dóbr 
konsum cyjnych, ale prócz tego rów nież p rzy  p ro­
dukcji n o w y c h  dóbr kapitałow ych, ten  spo­
strzeże natychm iast całą niezdarność sofizmatu
o ciągłej nadprodukcji, jako  następstw ie p an u ją ­
cego w dzisiejszych społeczeństw ach rozdziału 
dóbr. Bez w ątpienia, nie w szystkie p rodukty , po­
w stające p rzy  w spółudziale p racy  ludzk iej, prze­
znaczone są dla konsum cji robotników : część ich 
p rzypada rów nież pozostałym  czynnikom . Na 
rzecz tych  ostatnich w ytw arza się nie ty lko  dobra 
konsum cyjne, lecz także nowe dobra kapitałow e, 
k tó re  nie są przeznaczone d la konsum cji, lecz idą 
na pow iększenie oszczędności. C ała p raca nie zo­
sta je  w ięc bynajm n ie j zatrudniona li ty lko  przy 
p rodukcji dóbr konsum cyjnych. A to w łaśnie 
błędne i sprzeczne z faktam i założenie stanowi 
podstaw ę całej teo rii system atycznej nadpro­
dukcji.

257.

Mówi się, że płace nie dostosow ują się bezpo­
średnio i całkowicie do zw yżki cen. To praw da. 
Powiem y jeszcze w ięcej, co może być doskonałym  
argum entem  dla socjalistów , że w  okresie zw yżko­
wym  płace w zrasta ją  ty lko  z opóźnieniem, sku t­
kiem  czego poziom płac, ja k i odpow iadałby n a j­
wyższemu poziomowi cen, nie zostaje n igdy osią­
gnięty, gdyż zanim to nastąpi, ju ż  rozpoczyna się 
okres zniżki. P łaca nie osiąga zatem nigdy  owej
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m aksym alnej wysokości, odpow iadającej m aksy­
m alnem u poziomowi cen. Oczywiście przez lepszą 
organizację robotników  można osiągnąć szybsze
i ła tw iejsze dostosowanie płac do poziomu cen, co 
k iedyś może usunie w spom nianą rozbieżność. Nie 
można jed n ak  zaprzeczyć, że obecnie ona istnieje.

C zy można jed n ak  w tym  fakcie dopatryw ać 
się p rzyczyny cykłu  koniunkturalnego?

A'

Eys. 66

W ystarczy po prostu  zauważyć, że naw et gdy­
b y  płace dostosow yw ały się ściśle do zw yżki cen, 
nie un iknęłoby  się przez to cyklicznych w ahań 
kon iunk tu ry . W yjdźm y z pew nego położenia rów ­
nowagi M (rys. 66). G dy zw iększy się popyt (krzy­
w a popytu  AB przesunie się w położenie A‘B‘), 
podniosą się rów nież ceny. P rzy jm ijm y , że rów no­
cześnie w zrosną także płace, pow odując znaczne 
zm niejszenie zysku MM‘. O ile jed n ak  płace w  ga­
łęziach przem ysłu, przynoszących w ielkie zyski, 
nie pochłoną tych zysków  w  całości — do czego

nie m ógłby dopuścić naw et m inister p rodukcji 
w państw ie kolektyw istycznym  — to szybszy 
w zrost płac m ógłby tw orzenie się i w zrost zysków 
osłabić, ale nie całkow icie usunąć. Nie mógłby 
więc usunąć przyczyny, pow odującej przypływ  
k ap ita łu  do produkcji, co w  pierw szym  rzędzie 
w yw ołuje cykliczny ruch kon iunk turalny .

258.

N aw et w  kolektyw istycznym  system ie p ro ­
dukcji, w  k tó rym  dążyłoby się ty lko  do osiągnię­
cia maksim um  gospodarczego dobrobytu  społe­
czeństwa — p rzy  czym  rozdział odbyw ałby się 
w edług k ry teriów  etycznych, uw ażanych w danym  
społeczeństw ie za najlepsze —, podniesienie się 
k ilku  k rzyw ych  popytu  wobec zm iany potrzeb
i upodobań jednostek  spraw iłoby, że m inister p ro ­
dukcji m usiałby spowodować p rzyp ływ  now ych 
kapitałów  pieniężnych do danej gałęzi p rodukcji
i że w  pew nym  momencie m usiałby ten  p rzyp ływ  
pow strzym ać. To w yw ołałoby oczywiście, może 
w nieco innej i łagodniejszej formie, w szystkie te 
same następstw a, k tó re  sk ład a ją  się na  zjaw isko 
pow szechnych i periodycznych przesileń. A by ich 
w ystępow aniu w  państw ie kolektyw istycznym  
całkow icie zapobiec, m usiałoby się znieść indy­
w idualną wolność w dziedzinie konsum cji. W tedy 
jed n ak  nie m ogłoby ju ż  być m ow y o maksim um  
gospodarczego dobrobytu.

317
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Następstwa obniżania się zysku. M arx usiło­
w ał p rzy  pomocy zjaw iska przesileń usunąć 
sprzeczność m iędzy swoim tw ierdzeniem  o zniż­
kow ej tendencji zysku, a jego faktycznym  istnie­
niem.

Rozum owanie M arxa o tendencji zysku przed­
staw ia się w zasadzie następująco: K a p i t a ł  
s t a ł y  (maszyny, surowce itd.) posiada, w ogól­
nej s tru k tu rze  kap itału , tendencję do szybszego 
w zrostu, aniżeli k a p i t a ł  z m i e n n y  (płace). 
Stopa zysku (stosunek nadw artości, odebranej ro ­
botnikom , do całego kapitału) ma zatem tendencję 
zniżkow ą (M arx rozum ie pod nazw ą zysku to, co­
śmy rozdzielili na procent od kap ita łu  i zysk 
przedsiębiorcy). Wobec tego jednak  — zapy tu je  
się M arx — dlaczego zysk nie znika stopniowo? 
W łaśnie z powodu kryzysów  — odpow iada on na 
to —, k tó re  są następstw em  usiłow ań, ja k ie  spo­
łeczeństwo kapitalistyczne czyni d la uniknięcia 
zniżki zysku. O bniżenie się jego je s t sygnałem  do 
w alki na śm ierć i życie wśród przedsiębiorców , 
z k tó rych  każdy  dla skom pensow ania spadku zy­
sku sta ra  się zw iększyć sw oją p rodukcję  i zbyt. 
Stąd nadprodukcja : stąd kryzys. A w  jego następ­
stw ie zniszczenie ogrom nej ilości produktów  i k a ­
pitałów . W ten sposób całkow ity  kap ita ł zm niej­
sza się przez zniszczenie i dew aluację; stopa zy­
sku znowu w zrasta. K apitał przeciw staw ia się ob­
niżce swego zysku przez nieodpow iedzialny p ro ­
ces samozniszczenia.

259.
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Przy bliższym zbadaniu teoria  ta  nie d a je  się 
utrzym ać, a to w pierw szym  rzędzie z powodu po­
jęcia, utw orzonego przez M arxa dla kap ita łu  i p ro­
centu, pojęcia, k tó re  s ta ra  się on potem za wszelką 
cenę uzgodnić ze zjaw iskam i realnego św iata go­
spodarczego, k tó re  jed n ak  w żadnej m ierze nie od­
pow iada rzeczywistości. Poza tym  rów nież zasada 
zniżkowej tendencji stopy zysku nie odpow iada 
faktom.

W rzeczywistości nie istn ieje  żadna s t o p a  
zysku. W u jęciu  M arxa zysk je s t sumą dwu ele­
mentów: procentu od kap ita łu  i zysku przedsię­
biorcy. O ile p ierw szy z nich można rozum ieć jako  
s t o p ę ,  to je st to w odniesieniu do drugiego w y­
kluczone; gdyż je s t on nader zm ienny i może być 
bardzo w ysoki w przedsiębiorstw ach o na jn iż­
szych kosztach, a rów ny zeru, lub naw et u jem ny  
w przedsiębiorstw ach krańcow ych. M arx, k tó ry  
w znam ienny sposób posługuje się w artościam i 
średnim i i przeciętnym i, ilekroć jego logika nie 
w ystarcza do opanow ania zm iennych ilości, ucieka 
się również tu ta j do tego w ybiegu, tw ierdząc, że 
chce mówić o p r z e c i ę t n y m  zysku, co jednak  
nie ma żadnego określonego sensu. Poza tym  gdy­
by  zasada m alejącej stopy zysku odpow iadała rze­
czywistości, m usielibyśm y skonstatow ać w yższą 
stopę zysku w tak ich  przedsiębiorstw ach, w k tó ­
rych zm ienny k ap ita ł w stosunku do kap ita łu  cał­
kowitego je s t  w ielki, a k ap ita ł s ta ły  stosunkowo

260.
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szczupły. F ak ty  przeczą temu jednak  n a jw y raź ­
n iej. Albowiem na ogół najw yższe zyski spoty­
kam y nie w przedsiębiorstw ach słabo zaaw anso­
w anych pod w zględem technicznym  i gospodar­
czym, w k tó rych  więc udział kap ita łu  stałego je st 
stosunkowo niew ielki, ale przeciw nie w  tych, 
w k tórych  zn a jd u je  on najszersze zastosowanie, 
gdyż w łaśnie w tych  ostatnich osiąga się najniższe 
koszty p rodukcji, a zatem  i najw yższe zyski. W i­
dzim y więc że założenia M arxa są całkiem  do­
w olne i niezgodne z rzeczywistością.

Zgadza się natom iast z faktam i, że gdy zyski 
m aleją, p rzedsiębiorcy usiłu ją  zw iększyć p roduk ­
cję (zwróciliśm y na to uw agę w ust. 214): stąd bo­
dziec do przekroczenia punk tu  rów now agi i do 
produkow ania w iększej ilości, aniżeli rynek  może 
wchłonąć po cenie rów nej kosztom produkcji.

Ta obserw acja może w praw dzie w yjaśnić, 
w ja k i sposób w  te j lub innej gałęzi p rodukcji zo­
stanie przekroczony punk t rów nowagi, może w y­
jaśn ić  zjaw iska w rodzaju  tych, k tó re  nazw aliśm y 
w ahaniam i cząstkowym i. Nie w ystarcza ona je d ­
nak  do w ytłum aczenia synchronizm u tych  z ja ­
w isk w w ielu gałęziach p rodukcji, synchronizm u 
będącego w łaśnie charak terystyczną cechą z jaw i­
ska powszechnych i periodycznych przesileń.

D owolne podstaw ienie w artości średniej, t. zw. 
zysku przeciętnego, w  m iejsce rzeczyw istych zy­
sków, różniących się m iędzy sobą znacznie zależ­
nie, od gałęzi przem ysłu, a  w obrębie poszczegól­
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nych gałęzi zależnie od przedsiębiorstw a, sp ra­
wiło, że sform ułow ana przez M arxa teo ria  k ry z y ­
sów ani nie je s t zgodna z faktam i, ani też z logicz­
nego punk tu  w idzenia nie w y trzym uje  k ry tyk i.

V. Wnioski końcowe.

2 6 1.
Przesilenia a ustrój gospodarczy. K ryzysy 

pow odują n iew ątpliw ie zniszczenie bogactwa. Są 
jednak nieuniknione. Nie są one też przyczyną 
łych w szystkich nieszczęść, k tó re  się im przypi- 
»uje. Poza tym, ja k  się zdaje, u legają  one stop­
niowo złagodzeniu.

Nie należy się dziwić, że k ry zy sy  p o jaw ia ją  
się od czasu do czasu. P rzeciw nie dziwić się trze­
ba, że św iat ekonom iczny rozw ija  się ty lko  przy  
pomocy tak ich  a nie jeszcze częstszych przesileń
i że w spółdziałanie tak  w ielu oddzielnych sił p rzy  
rozwiązaniu zaw ikłanych problem ów  produkcji
i rozdziału kap ita łu  pieniężnego pom iędzy nowe 
dobra kapitałow e odbyw a się stosunkowo tak 
gładko.

262.

N iek tórzy  au to rzy  nie m ają  odwagi oświad­
czyć się otw arcie za ko lek tyw izac ją  środków  pro ­
dukcji i ko lektyw nym  kierow nictw em  przedsię­
Z asady  E konom ii P o lityczne j. 21



biorstw . U siłu ją  natom iast za wszelką cenę zna­
leźć konieczny zw iązek m iędzy zniszczeniem bo­
gactwa z powodu kryzysów  z jednej, a p ryw atną 
własnością kapitałów  i przedsiębiorstw  z d rug iej 
strony.

Byłoby logiczniej i uczciw iej, otw arcie po­
staw ić sobie pytanie, czy przez w prow adzenie ko­
lek tyw nej własności kapitałów  i kolektyw ne zor­
ganizow anie p rodukcji można by  uniknąć ni­
szczenia bogactw  przez kryzys.

263.

Jeżeli się sp róbu je  zdać sobie spraw ę z p ro ­
blemu, jak i m iałby  do rozw iązania m inister p ro ­
dukcji w państw ie kolektyw istycznym , po jm uje 
się, ja k ą  olbrzym ią pomoc przy  w ykonaniu  tego 
niezw ykle trudnego źadania stanow iłaby działal­
ność całej m asy przedsiębiorców , z k tórych  każdy 
k ie ru je  się ty lko  swym w łasnym  interesem. D o­
chodzi się do przekonania, że wobec niemożności 
rozw iązania problem u a p r i o r i ,  lecz ty lko 
przy  pomocy coraz to nowych prób, ja k  to się 
dzieje obecnie na rynku , kolek tyw istyczny m ini­
ster p rodukcji nie mógłby w żaden sposób uniknąć 
unieruchom ienia przedsiębiorstw  o zbyt w yso­
kich kosztach produkcji, co uw aża się zw ykle za 
w yłączny efekt obecnego ustro ju  gospodarczego.

Przy rozdziale będącego do dyspozycji k ap i­
tału pieniężnego m iędzy różne gałęzie produkcji, 
m inister produkcji, ja k  to ju ż  wspom nieliśm y
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(ust. 258), nie m ógłby nigdy zapobiec całkowicie 
owym wstrząsom, k tó re  w obecnym u stro ju  eko­
nomicznym prow adzą do przesileń, a k tóre 
w „zorganizowanym“ systemie produkcji powo­
dow ałyby od czasu do czasu zam knięcie fabryk, 
m ających zbyt w ysokie koszty, a częstokroć un ie­
ruchom ienie dopiero co założonych zakładów. 
M usiałoby się likw idow ać p rzy  zniżce cen nad­
m ierne zapasy pew nych towarów, nagrom adzone 
w m agazynach. Byłoby to nic innego, ja k  kryzys, 
tylko bez jego nazwy.

264.

W zasadzie w ahania te dałyby  się uniknąć 
jedyn ie  przez w ykluczenie wszelkich możliwości 
zmian w wielkościach gospodarczych, a więc 
przez pozbaw ienie rynku jego charak teru  dyna­
micznego. Tego nie można by  jednak  osiągnąć po 
prostu ty lko przez zmianę ustro ju  produkcji
i przesunięcie kom petencji dla określania je j  k ie ­
runku. Byłoby to osiągalne ty lko w tym  w ypad­
ku, gdyby społeczność kolek tyw na postanow iła 
utrzym ać bez zm iany sw oje m etody i k ierunki 
produkcji, oraz gdyby prócz tego zdyscyplinow a­
no popyt, przepisano konsum entom  dopuszczalne 
(i zarazem  obowiązkowe) ilości do spożycia i za­
kazano jak ie jk o lw iek  zm iany potrzeb i upodo­
bań. Co do w yboru m iędzy u jemnymi skutkam i 
kryzysów , a tymi, k tó re  trzeba b y  było ponieść
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dla icli uniknięcia, nie może być żadnej w ątp li­
wości

265.

Złagodzenie kryzysów . W ybór ten je st tym  
łatw iejszy, że w rzeczywistości szkodliwe następ­
stw a kryzysów  zazw yczaj zbytnio się w yol­
brzym ia.

Bezsprzecznie łączą się one ze zniszczeniem 
kapitałów . Ale fak ty  w ykazu ją  stałą tendencję 
w k ie runku  złagodzenia tych następstw . Jest to 
jeszcze jedno zaprzeczenie teorii katastro fy , w e­
dług k tó re j społeczeństwo kapitalistyczne musi 
ulec zniszczeniu, a to przez stałe zaostrzanie się 
przesileń w yw ołanych nadprodukcją, aż wreszcie 
w zrastające rozgoryczenie wygłodzonego pro le­
ta ria tu  zgotuje ostatni cios dzisiejszem u ustro jo ­
wi gospodarczemu. Co praw da, zapatryw anie to 
nie zn a jd u je  ju ż  zw olenników  naw et wśród w y­
znawców m arxizm u. N iektórzy z nich s ta ra ją  się 
naw et udowodnić, że M arx te j teorii w cale w ten 
sposób nie sform ułował.

266.

Rzeczywistość w skazu je więc na to, że k ry ­
zysy u legają  stopniowem u złagodzeniu. Jeżeli 
w eźmiemy np. pod uw agę cały okres od 1873 do 
(908 r. i zestawim y daty, w yobrażające zm iany 
w stosunkach ekonom icznych w poszczególnych
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państw ach, okaże się, że okres ten miał dużo spo­
ko jn ie jszy  charak ter, aniżeli okres poprzedni. 
Oczywiście nie należy bynajm niej w yciągać stąd 
wniosku, że kiedyś k ryzysy  całkiem  znikną.

Poza tym  można zauważyć, że fazy zniżkowe 
cyklów  kon iunk tu ralnych  nie w yw iera ją  ju ż  tak  
zgubnych skutków  w stosunku do klas p racu ją ­
cych, ja k  daw niej, co przebijało  się z p rzeraża­
jącą w yrazistością w statystykach  dem ograficz­
nych. T łum aczy się to w iększą stałością cen środ­
ków żywności i stopniową zw yżką płac, k tó ra  po­
zostawia pew ną m arżę poza zaspokojeniem  n a j­
piln iejszych i najniezbędniejszych potrzeb, tak  
że naw et w okresie depresji pozostaje jeszcze pew ­
ne minimum egzystencji. Do osiągnięcia tego sta­
nu rzeczy przyczyniło  się również rozpowszech­
nienie robotniczych związków zaw odowych i po­
w stanie wszelkiego rodzaju  in sty tuc ji opieki spo­
łecznej.

K o n i e c .






